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1. 


Po czteroletniej nieskazitelnej służbie w cha- 
rakterze średniego urzędnika dochrapał się wre- 
szcie Bolski stanowiska kasjera Banku Wschodnie- 
go, po opróżnieniu tego miejsca, przez Ś. p. Maino- 
wieza, który stanowisko to zajmował przez prze- 
szło dwadzieścia lat. 

Pobory Bolskiego automatycznie wzrosły i do 
skromnego urzędniczego mieszkanka zaczął prze- 
nikać jaśniejszy promyk słońca. 

— Ośmset złotych miesięcznie, to nie żarty - - 
powiada Bolski w toku opowiadania swej żonie 
o szczęściu, które go spotkało. 

Pani Bolska układała już w myśli budżet, po- 
rozdzielała pierwszą pensję pomiędzy wierzycieli 
i jeszcze dwieście złotych pozostało jej na życie. 

— Jak uważasz? — zapytała Irena — czy trze- 
ba będzie rzeźnikowi zapłacić odrazu całe sto zło- 
tych?... On przecież żyć nie daje. Trzy razy dzien- 
nie przychodzi... Poprostu ukrywam się przed nim. 


— Tak! — odparł Jerzy — uregulujesz wszyst- 
ko i powiesz mu, że za to, że tak natrętnie upominał 
się o dług, nie będziemy więcej jego odbiorcami. 

— Nie mu nie powiem — odrzekła Irena — 
zapłacę dług i koniec. Uważam, że nie należy robić 
sobie wrogów. Z każdym człowiekiem trzeba żyć 
w zgodzie, nigdy bowiem niewiadomo czy człowiek 
taki w tej lub innej sytuacji nie może się przydać. 

— Słusznie! 

— Jutro więc skoro tylko dostaniesz pensję — 
ciągnęła dalej Irena — kupisz sobie tytoń, resztę 
zaś przyniesiesz w całości do domu, a tutaj zrobimy 
rozliczenie komu, co i jak rozdzielić pieniądze..: 
Zresztą z tej pierwszej pensji wiele i tak nie pozo- 
stanie, ale zato z następnej za styczeń, będziemy 
mogli już coś sprawić, coś odłożyć... będziemy 
wszak bez długów. 

— Wiesz kochanie, jestem zdania — zapropo- 
nował kasjer — ażebyśmy żyli nadal bardzo skrom- 
nie i odkładali uciułane grosze na lato. Mam na- 
dzieję, że dostanę tego roku dłuższy, bo aż sześcio- 
tygodniowy urlop, to i pojedziemy sobie gdzieś. 
Trzy lata nie miałem już urlopu... przydałby się 
bardzo odpoczynek... 

— Masz rację Jurku — przerwała Irena, — są 
to jednak kosztowne sprawy. Taki wyjazd na sześć 
tygodni nie obejdzie się bez najmniej dwóch tysię- 
cy złotych... Mieszkanie... podróż... dwie osoby... 
tam i zpowrotem. Sprawić też coś nie coś trzeba 
przed podróżą. Dojdzie może do dwóch tysięcy. 


— To racja — potwierdził Bolski — ale przez 
sześć miesięcy, to znaczy do lipca, zdołasz chyba 
przy tak oszczędnej gospodarce, jaką ty prowa- 
dzisz, zebrać taką sumę. Dotychczas zarabiałem 
trzystapięćdziesiąt miesięcznie... i żyło się jakoś, 
to i nadal za tyle żyć będziemy. Conajwyżej doda- 
my jeszcze z jakieś pięćdziesiąt złotych miesięcz- 
nie, ażeby żyć bez długów. Resztę, to jest czte- 
rysta złotych będziemy odkładać. Mógłbym wpraw- 
dzie lokować pieniądze u nas w banku, wolę jed- 
nak w P. K. O. Nie chcę, by koledzy znali stan 
moich oszczędności. Czasem może się i sam dyrek- 
tor dowiedzieć... i uważając. że mam za wiele na 
życie obetnie pensję. Bóg wie co się stać może. 
Najlepiej będzie w P. K. O... dyskretnie i pewnie. 
Urządzę się w ten sposób, że natychmiast po otrzy- 
maniu pensji, będę co miesiąc, nim jeszcze pienią- 
dze przyniosę do domu, zanosił czterysta złotych 
do P. K. O. i w ten sposób, będziemy mieli złudze- 
nie, że zarabiam tylko czterysta... Nie będzie to 
kusiło, a w P. K. O. rósł nam będzie kapitalik na 
lato. 

— Dobrze! — zgodziła się Bolska, odgryzająe 
nitkę od skarpetki, którą właśnie w tej chwili koń- 
czyła cerować. 

Rozmowa potoczyła się wartko naprzód. Poru- 
szano wszystkie możliwe tematy, tyczące się przy- 
szłości rodziny Bolskich. Nie pominięto nawet ta- 
kiego — jak potomstwo. Wszak cztery lata byli 
już po ślubie, a warunki materjalne nie pozwalały 


im, do osiągnięcia upragnionego celu — zwłaszcza 
pani Ireny — doczekania się dziecka. Kasjerowi 
również uśmiechała się myśl ożywienia ich szarego 
życia. I on, z całej duszy pragnął mieć potomstwo. 
Wszak lubił bardzo dzieci, dom i ponad wszystko 
przekładał życie rodzinne. Obce mu były kawiar- 
nie, teatry. Raz na dwa miesiące wychodził z żoną 
do kina... i tutaj zasypiał. Nie dla niego były roz- 
kosze tego świata. Kasjer Bolski żył dla żony, 
banku i dla „stron“. A teraz pragnął też żyć i dla 
dziecka. Pensja większa, więc nadeszła też ta 
chwila, kiedy można sobie na ten luksus pozwolić. 

Zaczęły się błogie dni w domu Bolskich. Życie 
stawało się coraz bardziej miłem. Dłużnicy prze- 
stali przychodzić. Przeciwnie — piekarz posyłał 
pieczywo do domu, nie upominając się czasem 
przez cały tydzień o pieniądze. Rzeźnik prosił, by 
nadal „bodaj na książkę* brać u niego mięso. 
Wszyscy byli jakoś nagle spokojniejsi o pieniądze. 
Nikt ich tak „pilnie“ jak dawniej nie potrzebował 
i wszyscy mogli czekać choćby rok cały — byle 
tylko „pani kasjerowa brała“. 

Przez szereg długich miesięcy Bolski — jak 
postanowił — każdego miesiąca zanosił czterysta 
złotych do P. K. O., resztę zaś co do grosza — 
prócz wydatku na tytoń — przynosił swojej poło- 
wicy. W P. K. O. rósł kapitalik, a Bolscy nawet nie 
odczuwali tego. Pani Irena jak przedtem tak i te- 
raz, nigdy nie miała w ręku całych ośmset zło- 
tych. Wiedziała, że ma czterysta i to musiało wy- 


starczyć. Nawet futra nie sprawiła sobie tego 
roku, lecz „znaszała* zeszłoroczny płaszcz. Tem- 
bardziej, że była w ciąży odłożyła więc sprawę fu- 
tra do przyszłego roku. Kasjer — jak dawniej — 
nosił wykrzywione obcasy, bo i tak przed wyja- 
zdem na urlop sprawi sobie nowe buty, szkoda 
więc dawać stare, zniszczone obuwie do naprawy. 
„Nie opłaca się!... i tak zaraz wyrzucę!“ — mawiał 
stale. 


II. 


Dzień trzydziestego czerwca był dla Bolskiego 
decydującym, w sprawie otrzymania urlopu. Na 
kilka tygodni przedtem wniósł był bowiem poda- 


nie do dyrekcji o udzielenie mu sześciotygodnio- 
wego urlopu, z dniem pierwszego lipca. Właśnie 
trzydziestego czerwca, oczekiwał odpowiedzi i już 
od samego rana denerwował się na samą myśl, że 
urlop może mu być odmówiony, względnie prze- 
łożony na inną datę. 

Tymczasem w domu, poczyniła już żona wszel- 
kie przygotowania. Bagaże były już prawie spa- 
kowane, najniezbędniejsze rzeczy zakupione. Cze- 
kano tylko decyzji dyrekcji, którą przynieść miał 
z sobą Bolski, dziś po ukończonem urzędowaniu. 

Jak zwykle, o godzinie czwartej zjawił się 
w domu uradowany i szczęśliwy kasjer. 

— Irka! — zawołał cały rozpromieniony 
z nadmiaru szczęścia — Irka |... Wyobraź sobie, że 
dyrektor Zawadzki kazał mnie osobiście poprosić 
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do gabinetu — i nie jak innym urzędnikom, oznaj- 
mia się decyzję na piśmie, lecz — pomyśl — wprost 
osobiście powiedział mi, że prośba moja została 
uwzględniona i jutro już mogę rozpocząć urlop. 
Polecił mi też oddać agendy kasy temu kulawemu 
Dembińskiemu, i on będzie mnie zastępował pod- 
czas urlopu. 

— Czy pytał się gdzie zamierzasz spędzić ur- 
lop? — zapytała żona. 

— Owszem! — powiedziałem mu, że wyjeż- 
dżamy do Jastarni nad morze i że stamtąd urządzać 
będziemy wycieczki po całem polskiem wybrzeżu. 

— Doskonale! a więc pojutrze jedziemy — 
zdecydowała uradowana Bolska. — Kupimy jutro 
jeszcze tylko kilka drobiazgów, zapakujemy re- 
sztę rzeczy i hajda w świat! Ach! Jak bardzo się 
cieszę. Jak jestem szczęśliwa! Zaraz zatelefonuję 
Halinie. Ucieszy się, że wreszcie wydostaniemy się 
choć na kilka tygodni z tej zakurzonej Warsza- 
wy... Jurku! jak to cudownie!... jak ślicznie! jak- 
że nam będzie razem dobrze!... Nad morzem, czy- 
ste powietrze, wycieczki statkiem... łodzią rybac- 
ką; ach! jak strasznie się cieszę! 

— Wiesz dziecino — wtrącił Bolski — jutro 
rano podejmę całą sumę z P. K. O. Będziemy mieli 
pieniądze przy sobie. Nie lubię być zależnym od 
nikogo i ciągle chodzić do okienka pocztowego po 
kilka groszy... to nie dla mnie; dość przez całe ży- 
cie siedzę przy okienku, chcę zapomnieć trochę 
o kasach, wpłatach i wypłatach... Prawda duszko? 


— Słusznie! 

Dziś wcześniej niż codziennie ułożono się do 
snu. Wszak jutro trzeba wcześniej wstać, a jeszcze 
mieli całonocną podróż przed sobą. 

Na drugi dzień pakowano od samego rana, po- 
zostałe drobiazgi i pościel. Bolski udał się do 
P. K. O., podjął cały zaoszczędzony kapitał, skła- 
dający się z tysiąca ośmset złotych, stąd udał się 
wprost na dworzec, zakupił dwa bilety do Jastarni 
i po załatwieniu tych sprawunków powrócił do 


W pociągu zdążającym w kierunku Gdyni 
ścisk był nie do opisania. Pasażerowie pozajmo- 
wali już na godzinę przed odejściem pociągu, miej- 
sca w przedziałach. Korytarze były pełne, że ru- 
szyć się nie można było. Bolscy zajęli miejsca 
w kącie korytarza trzeciej klasy. Irena siedziała 
na walizce, Bolski stał przez całą noc. Podróż była 
straszna. Do Gdyni przyjechali rano i tutaj zmę- 
czeni i wyczerpani po czterech godzinach dalszej 
jazdy wśród tłoku i utyskiwań na porządki kole- 
jowe, dotarto do Jastarni. Już na dworcu wynajęto 
mieszkanie u „wyławiającego gości“ rybaka. Mie- 
szkania wynajmowano bez obejrzenia... tak na sło- 
wo! Jeden pokój, używalność kuchni. Targ w targ, 
rybak chce dwieście pięćdziesiąt, odstępuje za 
dwieście i interes ubity. 
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W domu rybaka czuli się szczęśliwi. Widok 
na morze napawał urlopowiczów bezgraniczną roz- 
koszą. Pod wpływem cudnych dni, lazurowego 
morza, słońca i powietrza, potęgowała się miłość 
Bolskich.- Jerzy nie odstępował najdroższej swo- 
jej żony ani na chwilę. Pieścił, całował i radował 
się jej szczęściem. Jego najukochańsza kobietka, 
miała wkrótce obdarować go dzieckiem... i on ka- 
sjer Bolski miał zostać szczęśliwym ojcem. Nie 
nie zamąciło teraz ich spokoju. Byli razem szczęśli- 
wi i nie mieli równych sobie. Bolski używał co- 
dziennie morskich kąpieli, a jego ukochana żona 
z zadowoleniem przyglądała się mężowi, wypra- 
wiającemu dla jej rozweselenia różne figle w wo- 
dzie. 

Bolska nie kąpała się. Lekarz zabronił jej. 
Miała jednak inne rozrywki. Urządzano często wy- 
cieczki do Gdyni, na Hel, zwiedzano całe polskie 
wybrzeże i to dawało radość i szczęście małżon- 
kom. 

— Wiesz aniołku — rzekł raz Bolski — tak 
eudnie będzie gdy urodzi się nam dziecko. Tak 
bardzo kocham dzieci. Doczekać się już nie mogę 
naszego szczęścia... Chciałbym, by podobne było 
chociaż do ciebie... Ty jesteś taka cudna!... Taka 
śliczna!... Masz takie boskie niebieskie oczka... i te 
ząbki perłowe... Boże!... Jak jesteś cudna!... Tak 
bardzo cię kocham! 

— A te małe rączęta i nóżki dziecięce — wtrą- 
ciła Bolska — jakżeż drogie!... Jak dobrze jest pie- 


ścić takie małe swoje własne... wyobraź sobie, 
swoje własne maleństwo. Czy ty możesz to zrozu- 
mieć? Ale wiesz, jeśli miałby to być chłopak pra- 
gnęłabym z całej duszy by był mądry, zdrowy, 
a przedewszystkiem uczciwy... Uczerwy taki jak 
ty. Tylko uczciwość prowadzi do celu... Widzisz, 
że tylko przez uczciwość i pracowitość doszedłeś 
do stanowiska kasjera. 

— Tak! — rzekł żartobliwie Bolski — „Uczci- 
wość i praca ludzi wzbogaca“. 

— To prawdziwe i święte słowa — potwierdzi- 
ła Bolska. 

— [renko, jestem przekonany, że syn nasz na- 
pewno będzie uczciwy i pracowity. Wszak jakiś 
rys charakteru rodziców zawsze przynosi z sobą 
dziecko na świat... to już takie prawo natury! 

— Jako chłopak nie musi zupełnie być ładny... 
wystarczy, jeśli będzie przystojny... prawda Jur? 

— Tak, a jeśli dziewczynka — dodał Jerzy — 
pragnąłbym z całej duszy by była piękną... Dla- 
czegożby zresztą nie miała być piękną, skoro ma 
tak przecudną, prześliczną mateczkę. Wystarczy 
jeśli będzie do ciebie choć odrobinę podobna, jeśli- 
by tylko miała tak cudnie toczone nóżki jak ty, 
podobne usteczka, ząbki, włoski i... wszystko. Ach! 
jak to będzie ślicznie... jakże nam wtedy będzie 
dobrze... Prawda, mateńko ukochana? 

— Nie wiem — rzekła zawstydzona nieco 
Bolska, czując, że w tej chwili będąc w ciąży, nie 
tak ponętnie wyglądała, jak to mówi Jerzy. Wie- 
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działa jednak, że Jur kocha ją bardzo i czuła, 
że jest dla niej ojcem, bratem, mężem i kochan- 
kiem. 

I tak na łonie przecudnej natury, na brzegach 
boskiego Bałtyku, płynęły błogie dni urlopu, 
wśród wiecznych wyznań miłosnych i nieskończo- 
nego szczęścia. 

W programie letniskowym mieli Bolscy wy- 
cieczki. To też jeździło się motorówką do Gdyni, 
wynajmowano żaglówki na krótkie przejażdżki, 
i zwiedzano całe polskie wybrzeże. 

— Trzeba jednak obejrzeć ten Gdańsk — za- 
uważyła Bolska. — Skoro się już jest w tych stro- 
nach należy skorzystać. Podobno przepiękna stara 
architektura... Specjalny styl. 

— Naturalnie! — zgodził się Bolski — nie omi- 
niemy też Sopot, któremi tak zawsze zachwyca się 
Rozensztokowa. 

— Od czasu jak się wprowadziła na nasze 
piętro i usłyszała, że mamy zamiar wyjechać do 
Jastarni — wtrąciła Bolska — zamęczała mnie for- 
malnie bym nie zapomniała zaglądnąć do Sopot. 

— Dobrze! — rzekł Bolski — pojedziemy i do 
Sopot. 

— Tak Jur, ale niech ci się nie zachciewa cza- 
sem zachodzić do kasyna, tam podobno straszne 
rzeczy się dzieją. Ludzie przegrywają majątki, 
a potem topią się... Morze niedaleko!... Opowiadała 
mi Rozensztokowa, że będąc w Sopotach, poznała 
tam jakiegoś bogatego Niemca, który w ciągu za- 
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ledwie kilku godzin przegrał sto tysięcy marek... 
Sło tysięcy!... Wyobrażasz sobie jaka to suma. 

— Dwieściedwadzieścia tysięcy złotych — od- 
powiedział Jerzy z godnością fachowego kasjera. 

— Tak, — ciągnęła dalej Bolska — skoro jed- 
nak potem zajrzał do portfelu i z rozpaczą stwier- 
dził, że został bez grosza, błyskawicznie dobył re- 
wolweru i tam w kasynie wobec wszystkich ludzi 
palnął sobie w łeb. Prasa przemilczała ten wypa- 
dek, podobno zarząd kasyna dołożył wszelkich sta- 
rań i pieniędzy, by sprawa nie stała się głośną, 
gdyż szkodziłoby to ich interesom. 

— No dobrze, dobrze... — rzekł pobłażliwie Je- 
rzy — ale ja przecież nie mogę przegrać dwustu 
tysięcy, a co najważniejsze nie mogę palnąć sobie 
w łeb, bo ani nie mam tyle pieniędzy, zaś specjal- 
nie dla Kasyna, nie kupię rewolweru. Prawda ma- 
teńko, kochana?... Ale nie martw się. Pójdziemy 
i obejrzymy sobie tylko kasyno. Zobaczymy jak 
te durnie zostawiają tam swoje ciężko zapraco- 
wane grosze. Choć są i tacy, którzy nie siali, nie 
orali, a pieniądze mają. Ci mogą sobie przegrywać. 
Ale ja... ani grosza nie rzucę na tego rodzaju 
głupstwa. Bądź spokojna duszko. Znasz mnie na 
tyle, że nie lubię moich ciężko zapracowanych pie- 
niędzy wyrzucać przez okno. Mam już doświadcze- 
nie. Mój ojciec przegrał w karty cały majątek mo- 
jej matki. 

` — Nie będziesz więc grał! — ucieszyła się 
Irena. — Właściwie, to ja nawet nie myślałam 
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o tem. Tak sobie tylko opowiedziałam ci, co mi Ro- 
zensztokowa mówiła.... nie miałam nic innego na 
myśli. Zresztą jeżeli chcesz, pójdziemy i do kasy- 
na. Zresztą masz rację, mówiąc, że wszystko trzeba 
zobaczyć, ze wszystkiem się zapoznać. 


W szponach demona rulety. 2 


III. 


Pogoda była przepiękna. Słońce złocistym bla- 
skiem odbijało się o niebieski lazur morza. Ciepły 
letni wietrzyk poruszał liście drzew, które szumiące 
równomiernie z morzem, tworzyły prześliczną har- 
monję. Tego też dnia wsiedli Bolscy na statek 
„Gdańsk“ i odpłynęli do odległego o dwie godziny 
Gdańska. Tutaj zwiedzili conajciekawsze i zaraz 
pospieszono kolejką do Sopot. 

— Posłuchaj Jurku, jak na każdym kroku sły- 
szy się tu język polski. Wszędzie Polacy. 

— Słusznie! — potwierdził Jerzy — wszędzie 
Polacy. 

— Spójrz na każdym kroku znajomi warsza- 
wianie. 

— Tak, „Cała Warszawa“ — żartował Jerzy. 

— Ach!|... pani Rozensztokowa... Widzisz ją?... 
Siedzi tam w cukierni na werandzie i żywo gesty- 
kuluje rękami... Widzisz? 

— Gdzie? 
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— Patrz, tam na lewo w kącie... w tym jaskra- 
wym zielonym berecie. 

— Boże! — parsknął śmiechem -Jerzy. — 
W istocie to ona!... ale jakże to czupiradło strasznie 
wygląda? Jakiś zielony beret, kostjum plażowy 
czerwony w kratki, ta chustka jedwabna na szyi... 
Coś monstrualnego!... Ale chyba modne. Ona na- 
daje przecież ton w Warszawie w „Europie* — 
ciągnął dalej Jerzy, któremu imponowała bogata 
Rozensztokowa. 

— Rozensztokowa nadaje ton?... Możliwe? — 
rzekła z niedowierzaniem Irena. — Mnie to zupełnie 
nie imponuje. Może ci nawet sama o tem mówiła?... 
To w takim razie wszystko jest w porządku — iro- 
nizowała Bolska. — Ale Jur! Jur!... zauważyła 
nas!... Macha ręką! Ukłoń się!... Dochodzi!... Jurku 
bądź grzeczny i uprzejmy dla niej!... Ona jednak 
jest dobrą kobietą. Proszę cię nie kpij sobie z niej 
jak zawsze. 

— Dobrze! Będę poważny! 

— Nie!.. Nie chcę byś był poważny, lecz na 
miejscu. 

— Ach! Jak strasznie się cieszę, że widzę tutaj 
pana kasjera z żoną! Dzień dobry! Dzień dobry! — 
przywitała się z niemałą egzaltacją Rozensztoko- 
wa. — Jaka pani blada!... Zupełnie nieopalona, 
a małżonek taki czarny jak murzyn. Ja też jestem 
czarna, prawda pani Ireno? Kiedyż państwo przy- 
jechali? Tutaj tak cudnie, tak rozkosznie, tyle to- 
warzystwa i jakiego... Sama śmietanka!... Z War- 
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szawy, Łodzi — mówiła podniecona Rozensztoko- 
wa. — Nigdybym nie pojechała na takie odludzie 
jak Jastarnia. Do chłopstwa?... Fu... Nie mogłabym! 
Nie znoszę prymitywu. Tutaj jednak jest kultu- 
ra!... Codziennie dancing w Kasinohotelu... Ślicznie 
powiadam państwu! — rzekła, wkładając kokie- 
teryjnie obie ręce do kieszeni od spodenek stroju 
plażowego. — A państwo długo zatrzymają się 
tutaj? 

— Nie! My tylko na chwilkę — odparł zdener- 
wowany już tym zachowaniem się Rozensztoko- 
wej, Bolski. — Mamy zamiar pozostać tutaj, aż do 
odejścia najbliższego statku do Jastarni, to jest do 
godziny dziewiątej wieczorem. 

— Chcemy coś zobaczyć — wtrąciła Irena. 

— To świetnie!.. Świetnie się składa! Mogę 
państwa oprowadzić po Sopotach — zaofiarowała 
się Rozensztokowa. — Sopoty znam na wylot... Każ- 
dy kącik!... Każdy kamień!... No... piąty rok z rzędu 
jeżdżę przecież tutaj... Byłoby to zresztą wstydem, 
gdybym nie znała tu każdej dziury. Wobec tego — 
proponuję by państwo zeszli ze mną na chwilkę 
do kawiarni Taudiena. Jestem tam w towarzystwie 
jednego bardzo bogatego kupca z Łodzi. Jego żona 
też jest. Zapoznam państwa. Bardzo mili ludzie. 
On taki inteligentny... a przytem cudnie tańczy. 
Powiadam pani... pani Ireno... cudnie! Można za- 
kochać się w jego tańcu! 

— Chodźmy! — zgodziła się Irena. 

— Skoro chcesz, pójdziemy — dorzucił od nie- 
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chcenia Jerzy, któremu towarzystwo tak Rozen- 
sztokowej, jak również bogatego kupca z Łodzi 
i jego żony niezupełnie się uśmiechało. 

Rozensztokowa przeprowadziła ceremonję za- 
poznania się z całą pompą. 

— Oto... pani Irena Bolska i jej małżonek pan 
Jerzy Bolski, naczelny kasjer i prokurent Banku 
Wschodniego w Warszawie... 

— Przepraszam, nie jestem żadnym prokuren- 
tem, lecz tylko zwyczajnym sobie kasjerem tego 
banku — przerwał Bolski. 

— A oto pani Niusia Sauersonowa — przedsta- 
wiała dalej Rozensztokowa — i jej małżonek pan 
Maurycy Sauerson, hurtowny skład jedwabnych 


pończoch w Łodzi... Tylko en gros! — dodała. 
Nastąpiło formalne podanie rąk i znajomość 
gotowa. 


Między Bolskim, a Sauersonem wywiązała się 
nic nie znacząca rozmowa na tle interesów banko- 
wych i obecnym kryzysie gospodarczym. 

— Ja, pracuję tylko z bankiem francuskim — 
powiada Sauerson. Nie mam zaufania do naszych 
banków. Dziś trzebno być bardzo ostrożnym. Nie- 
wiadomo co jutro przynieść może?... Codziennie 
inne plajty! Mój znajomy kupiec, stracił kilka lat 
temu nazad ogromny majątek w Banku dla Handlu 
i Przemysłu. W tym splajtowanym... Co pan wie!... 
Od tego czasu boję się pracować z naszymi banka- 
mi. Poprostu człowiek obawia się! A wogóle co tu 
tyle gadać?... U nas to takie stosunki, że w jakiś 
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prekrasnyj dień może wyjść taki ukaz... to zna- 
czy takie rozporządzenie, że kto ma jakieś pienią- 
dze w banku, musi oddać je na skarb państwa... Ja 
wiem ?... U nas wszystko może być! Ja już wolę pra- 
cować z oddziałem banku francuskiego w Łodzi. 

Przez cały czas tego uduchowionego referatu 
Sauersona, Bolski milczał lecz wewnątrz pienił się. 
Wszelkiemi siłami powstrzymywał się by nie pal- 
nąć Sauersona w twarz. Z godnością siebie począł 
tłumaczyć, że banki polskie są najlepsze, że w ca- 
łym świecie: w Niemczech, Francji, Ameryce mnó- 
stwo banków pobankrutowało, w Polsce jednak do 
tego stanu jeszcze nie doszło. 

— Moim zdaniem — bronił się Bolski — banki 
polskie są jednak dobre! 

— Może?... Nie wiem!... Może pan ma rację... 
a ja nie? Zresztą, kto wie, który z nas pram? Odno- 
mu podoba się zielone, a drugomu czornoje... ee... 
czarne. 

— Tak! — rzucił od niechcenia Bolski, któremu 
ta rozmowa kością w gardle stawała. 

Kobiety tymczasem obgadywały przechodzące 
ulicą panie, które doskonale można było z werandy 
Taudiena obserwować. Rej wodziła — oczywi- 
ście Rozensztokowa. 

— Widzi pani ta, która teraz przechodzi, to jest 
kielczanka... Rozwiodła się z mężem, bo przegrał 
w kasynie cały majątek. Porzuciła więc jego i dzie- 
ci, a teraz żyje tutaj z jakimś bogatym wiedeńczy- 
kiem. Mają się podobno pobrać... lecz ja temu nie 
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wierzę. Jej się zdaje, że jest piękna. Widziała pani 
takie czupiradło... pani Niusiu? Ale a propos... co 
robimy dziś wieczorem? 

Irena nie brała udziału w rozmowie. Nudziła 
się i chciała czemprędzej uwolnić się od tego wy- 
twornego towarzystwa. 

— Nie wiem! — odparła Sauersonowa.— Chy- 
ba do kasyna. 

— Ach! doskonale... Pokażemy państwu Bol- 
skim kasyno. Dobrze pani Ireno? 

— Owszem! Chętnie chciałabym być w kasy- 
nie i zobaczyć jak tam wygląda. Bo być w Sopotach 
i nie być w kasynie... 

— To wstyd! — dokończyła Rozensztokowa. — 
Umówimy się więc na godzinę wpół do ósmej tutaj 
u Taudiena... dobrze?... 

— Dobrze! — zgodziła się Bolska, — lecz ja 
i mój mąż możemy być tylko godzinę, bo o dzie- 
wiątej odchodzi nasz statek zpowrotem do Jastarni. 

— Doskonale! — rzekła Rozensztokowa. 

Towarzystwo pożegnało się. 

Bolscy kręcili się po Sopotach bez celu. Space- 
rowali po Kurgartenie, byli na Stegu, weszli do ka- 
wiarni w ogrodzie, słuchali muzyki, przyglądali się 
tańczącym parom na Kalte-Platte i tak jakoś choć 
z trudem doczekali się godziny wpół do ósmej po- 
czem udali się na umówione miejsce, celem spotka- 
nia się z Rozensztokową i resztą towarzystwa. 

W kawiarni siedzieli już Sauersonowie. Rozen- 
sztokowej jeszcze nie było. 


— Z tą Adelą to zawsze tak — zaintonowała 
Sauersonowa, chcąc przerwać to deprymujące mil- 
czenie towarzystwa. — Nigdy nie jest punktualną. 
Z nią nie warto się umawiać. Zawsze się spóźnia, 
jakby miała pełno interesów na głowie! Ilekroć się 
z nią umawiałam zawsze czekałam... Ona nie może 
być punktualną! 

— Chyba zaraz nadejdzie — mruknął pod no- 
sem Sauerson. — Nie możno nigdy znać co u tamte- 
go się dzieje. Może być jakiś... jakiś wypadek... mo- 
że co innego?... 

— Wypadek? — przerwała żona — jakie ona 
może mieć wypadki? Nie!... Guzdra się! Przecież ty 
wiesz Maurycy, że Adela nie może mieć żadnych 
wypadków. 

— Żadnych wypadków ?... To dobre!... A... a.. 
może ją żołądek boli? Co możno znać co jest u dru- 
gomo? 

Bolskiego zażenowała prosta odpowiedź Sauer- 
sona. Najchętniej pożegnałby towarzystwo i zrezy- 
gnowałby również z Rozensztokowej. Irena spon- 
sowiała i spojrzała na Jerzego porozumiewawczym 
wzrokiem. I już chcieli powstać by się pożegnać, 
gdy nagle jakby z pod ziemi wyrosła Rozenszto- 
kowa. 

— Bardzo, bardzo, państwa przepraszam — 
usprawiedliwiała się głośno. — Spotkałam znajome- 
go i w żaden sposób nie mogłam się od niego odcze- 
pić. Strasznie mnie prosił, bym wieczorem poszła 
z nim do „Indry“. Co pani myśli... że nie pójdę?... 
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Pójdę! Potańczę! Tam tak miło, taki śliczny pro- 
gram, a tembardziej, że dziś śpiewa ostatni raz 
Wertyński. On jest przecież moim ideałem! 


— Mieliśmy pójść do kasyna — przypomniał 
nieśmiało Bolski, któremu dość było opowiadań Ro- 
zensztokowej. 

— Ach!.. Naturalnie, pójdziemy... już idzie- 
my! — pisknęła Rozensztokowa. 

— Dobrze! — przerwała spokojnie Bolska, — 
lecz mnie się zdaje, że nie będę mogła wejść wcale 
do kasyna. 

— Dlaczego? 


— Bo w tej chwili, skoro widzę panią, ubraną 
wieczorowo, czuje się w mojej sukience zupełnie 
nieswojo. 

— Ależ! To drobiazg! Państwo są przecież 
w przejeździe... To można! Ja, muszę się już tak ja- 
koś trochę ubrać... Mnie tu wszyscy znają... Każdy 
Saalschef mi się kłania... Pani wybaczy!... 

Rozensztokowa ubrana była do nieprzyzwoito- 
ści w wyciętą, czarną taftową powłóczystą suknię, 
z dużym zielonym aksamitnym kwiatem, przypię- 
tym do wybujałej, jędrnej piersi. 

Pokryte piegami plecy raziły oko przeciętnego 
estety. Ramiona, jak dwie szynki, zwisały po bo- 
kach silnie zagorsetowanego ciała. Zapach „Micky“ 
Houbiganta, czuć było na daleką odległość. Rozpro- 
mienione policzki, sztuczne usta dopełniały har- 
mon ji... 


IV. 


Po wprowadzeniu Bolskiego do sekretarjatu, 
gdzie wypełniając formularz, zakupił dwa jedno- 
dniowe bilety wejścia dla siebie i żony, towarzy- 
stwo udało się do kasyna. 

Ciężkie, szerokie schody prowadzą do jaskini 
hazardu. 

Przed wejściem do właściwej sali gry, spraw- 
dzał portjer skrupulatnie wejściówki, by nikt z nie- 
powołanych nie dostał się do wnętrza. Rozensztoko- 
wa — rzecz jasna — nie pokazywała już biletu. 
Portjerzy znają bowiem doskonale swych stałych 
bywalców. Bolski wręczył portjerowi oba zakupio- 
ne bilety, które po sprawdzeniu otrzymał zpowro- 
tem. . 

Zaraz w pierwszej sali rzucał się w oczy wielki 
zielony stół, naokoło którego siedziało kilku znużo- 
nych graczy oraz dwóch ziewających pomocników 
krupjerskich, monotonnie powtarzających słowa: 
„Ist das Spiel gemacht?"... „Nichts geht mehr!". Na 


naczelnem miejscu w pośrodku stołu, kierował grą 
krupjer, zapowiadając z godnością numer, który 
w danej chwili wygrał. „Die fünf!“ — padła zapo- 
wiedź — „Nichts auf der Numer!'... i w tej samej 
chwili zapalił się wiszący nad stołem kinkiet, oświe- 
tlając cyfrę „pięć“. „Bitte das Spiel zu machen!“ — 
powtarzali bezmyślnie krupjerzy. Zrezygnowani, 
zmęczeni gracze, rzucali na zielony stół bronzowe, 
jednoguldenowe żetony. „Nichts geht mehr!“... Pi- 
łeczka padła na numer szósty. „Die sechs!“ — oznaj- 
mił krupjer — „Nichts auf der Numer!“. Wszyscy 
przegrali. Dwóch kompletnie zgranych graczy, 
zwolniło miejsca przy stole. Nad stołem pozostaje 
oświetlona cyfra „sześć“. 

— To jest „boule* — objaśniała Rozensztoko- 
wa — lecz nie warto tutaj grać, tu jeszcze nikt nie 
wygrał. To gra dla naiwnych... dla dzieci. 

Bolscy i towarzystwo przeszli do następnej sali. 


— Tutaj jest czytelnia — tłumaczyła dalej 
Rozensztokowa. — Tutaj czytają gazety. grają 


w szachy, ale przeważnie siedzą tutaj ci, którzy 
poprzegrywali wszystkie swoje pieniądze, a teraz... 
szukają pożyczek... Chodźmy dalej! 

Przeszli do następnej sali. 

— Widzi pan, panie Bolski? To jest sala baka- 
ratowa. Tutaj grają w karty. 

Bolski z uwagą rozejrzał się dookoła. 

Przy zielonych stolikach siedziało po kilku gra- 
czy. „Banco!* — krzyknął jeden z nich. Odkrył 
karty i przegrał. Rzucił żetony... Trzysta guldenów. 
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— Dobrze, ale gdzie jest właściwie ta prze- 
sławna ruleta? — zapytał kasjer. 

— Zaraz!... Zaraz!... Powoli! — odpowiedziała 
figlarnie Rozensztokowa. Wszystko się zrobi!... 
Wszystko będzie!... Chodźmy dalej! 

Weszli do wysokiej sali, o ciemno różowych, 
ponurych ścianach i niebieskim suficie. Dookoła sali 
rozstawionych było pięć potężnych stołów, otoczo- 
nych niezliczoną masą roznamiętnionych hazardzi- 
stów. Starzy, młodzi, mężczyźni, kobiety. Mieszani- 
na ras i klas, od książąt... do prostytutek. Wszyscy 
zrównali się. Wszyscy grają o równe pieniądze. 
Jedni grubo, inni zaś małemi dwuguldenowemi 
stawkami. Wszyscy jednakowo przegrywają. Zielo- 
ny, pokratkowany numerami stół, zarzucony był 
różnokolorowymi żetonami. W pośrodku dwaj kru- 
pjerzy, obsługujący na zmianę ruletę. Po obu koń- 
cach stołów, znów krupjerzy, których obowiązkiem 
jest pilnować, by stawki były dokładnie, według ży- 
czenia gracza obstawiane. Na podwyższonych miej- 
scach siedzieli „Spielleiterzy”. Praca tych ludzi wy- 
maga nadzwyczajnej wprost pamięci, szybkiej 
orjentacji i fenomenalnej spostrzegawczości. 

— Taki „Spielleiter'* — tłumaczy Rozensztoko- 
wa — musi pamiętać, gdzie każdy gracz postawił 
swoją stawkę i nie wolno mu ani na chwilę spuścić 
oka ze stołu. Musi on uważać i na krupjerów, by 
nie skradli kilku żetonów i na graczy, którzy często 
i gęsto usiłują ukraść cudze stawki. Tu w kasynie 
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jest tylu złodziei, że jeśli pan położył żeton. a staw- 
ka wygrała, a oddalił się pan na moment... skradną 
ją! Ach!... Tu są specjaliści. 

Bolski prawie nie słuchał tłumaczeń przewod- 
niczki. Przykuty wzrokiem do tarczy rulety, na- 
około której z szumem kręciła się kula, starał się 
w myśli odgadywać, w który numer wpadnie. 

„Ośmnaście* — pomyślał. Nim jednak zdążył 
się nad cyfrą zastanowić wskazał krupjer wideł- 
kami ośmnastkę, oznajmiając: „Achtzehn, rot, pair, 
manque, nichts auf der numer“! 

— Īra! — rzekł z entuzjazmem Bolski, — wy- 
obraź sobie, że w tej chwili pomyślałem, że padnie 
ośmnastka... i padła. Ach... ciekawe! Mam takie 
wrażenie, że teraz padnie „trzydziestka'.. Nie 
wiem, ale coś mi tak wewnątrz mówi. Zobaczy- 
my ?... 


— Zobaczymy! — powtórzyła Irena — bo ja 
mam przeczucie, że wyjdzie siedemnastka. 

— No zobaczymy! ?... — mruknął podniecony 
Bolski. 


„Dreisig, rot, pair, passe, transversale simple — 
ogłosił krupjer. 

— Widzisz ?... Mówiłem ci! — rzekł oszołomio- 
ny. 

— Masz rację — potwierdziła Irena — lecz 
skąd to wiedziałeś? 

— Przeczuwałem... i przeczuwam teraz, że 


. wyjdzie dwadzieścia dziewięć. 
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— No zobaczymy... 

„Neunundzmanzig, schwarz, impair, passe, 
nichts auf der Numer“ — oznajmił znów krupier. 

— A widzisz!... A widzisz! Mógłbym już wy- 
grać i wygrałbym chyba dużo. 

— Tak, ale ja nie chcę abyś grał — rzekła 
energicznym tonem Irena. — Ja tam nie chcę wy- 
grać ani przegrać. Wolę patrzeć. 

— Dobrze! nie będę grał. 

Rozensztokowa zginęła gdzieś tymczasem, 
a Bolscy uważali za stosowne odszukać ją. Chodzili 
więc od stołu do stołu, przyglądając się dokładnie 
każdemu graczowi. 

Jacyś dziwni ludzie siedzieli naokoło stołów. 
O twarzach ziemistych, zielonych, podobnych do 
sukna stołowego, wymęczeni, jedni z iskierką na- 
dziei w źrenicy, drudzy zrezygnowani, rzucali na 
pokratkowane sukno drobne żetony. A może to ich 
ostatnie grosze?... Jutro nie będą mieli za co chleba 
kupić!... Ale grają... W nadziei, że wygrają. Chcą 
sobie byt poprawić. Prawie wszyscy coś notują... 
Prowadzą dziwne jakieś księgowości... każdy na 
swój sposób. Nie nie wiedzą co się wokoło dzieje. 
Za siedzącymi, stoją gromady graczy, którzy nie 
zajmują miejsc, a grając, rzucają z odległości na 
stół żetony. 

„Dreisig, rot, pair, passe“... — ogłasza krupjer. 

— [renko!... Słyszysz?... Znów trzydziestka! 

— A niech sobie tam będzie nawet i czterdziest- 
ka — rzekła z lekceważeniem Bolska. A ziesztą na 
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nas czas! Nie będziemy szukali więcej tej katarynki 
Rozensztokowej, lecz pójdziemy. Dość już mam tej 
rulety, 

— Mamy jeszcze pół godziny czasu — zauwa- 
żył Jerzy, spoglądając na wiszący na ścianie zegar, 


wskazujący wpół do dziewiątej. — Gdzież będzie- 
my się kręcić przez te pół godziny? 
— No dobrze, zaczekamy — zgodziła się Bol- 


ska — lecz jestem strasznie zmęczona. 

— Odprowadzę cię więc do czytelni, siądziesz 
sobie i przeglądniesz gazety, ja zaś zostanę tutaj 
w sali i rozejrzę się. Może Rozensztokowa gdzieś 
siedzi? 

Przeszli zpowrotem przez zupełnie już teraz za- 
dymioną od papierosów „salę bacaratową* i Bolski 
usadowił Irenę przy gazetach w czytelni, sam zaś 
powrócił do sali ruletowej. Chwilę stanął przy 
pierwszym stole, zamyślił się i wyjmując bezwied- 
nie z portfelu banknot stuzłotowy, wręczył go kru- 
pjerowi do wymiany. W okamgnieniu, zjawił się 
boy w czerwonej liberji, przynosząc Bolskiemu 
pięćdziesiątsiedm gdańskich guldenów wraz z kwi- 
tem kasowym, stwierdzającym kurs wymiany. 
Bolski włożył srebrniaki do kieszeni, dwa zaś dwu- 
dziestopięcioguldenowe banknoty oddał krupjero- 
wi do zmiany na żetony. 

— „Zmeier'*? — padło pytanie krupjera. 

— „Jamohl!'* — odpowiedział bezwiednie Bol- 
ski nie wiedząc nawet, co słowo „Zmeier” oznaczało. 


„Fiinfzig gewechselt!'' — oznajmił głośno kru- 
pjer, przysuwając widełkami Bolskiemu dwadzie- 
ściapięć czerwonych dwuguldenowych żetonów. 

„Ist das Spiel gemacht?" 

W tym momencie rzucił Bolski na zielony stół 
żeton. 

„Bitte dreisig!' — wypowiedział nieśmiało. 

Krupjer, jednym celnym rzutem, pomagając 
sobie widełkami położył stawkę Bolskiego na żąda- 
ny numer. 

Wypuszczona ręką krupjera kulka kręciła się 
kilkakrotnie z szumem po rulecie... 

„Nichts geht mehr!“ 

Z biciem serca oczekiwał wpatrzony w tarczę 
ruletową kasjer, chwili wpadnięcia kulki do odpo- 
wiedniego ocyfrowanego wgłębienia. 

„Dreisig, rot, pair, passe, plein — padła zapo- 
wiedź. 

Bolski zbladł. Wszak to jego stawka wygrała. 
Nie wiedział, jak zachowywać się w takiej sy- 
tuacji 

Krupjer wypłacił najpierw drobne, pojedyncze 
wygrane, a kasjer Bolski czekał. Czekał denerwujące 
się, gdyż przypuszczał, że krupjer przeoczył jego 
stawkę i zapomniał mu wypłacić. 

Czy upomnieć się? — pomyślał. — Nim jednak 
zdążył upomnieć się. już leżała obok niego kupka 
żetonów, przysunięta widełkami przez krupjera. 

„Plein siebzig!“ — zaanonsował krupjer. pod- 
suwając Bolskiemu jednocześnie dyskretnie puszkę. 
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Kasjer zorjentował się, że należy od wygranej 
oddać coś do puszki. Był bowiem przekonany, że to 
na jakiś cel dobroczynny. Wziął więc jeden żeton 
i wręczył go krupjerowi, który z uniżonym „Danke 
schön“, jednym zwinnym ruchem „wstrzelił'* go do 
puszki. Bolski nie zdążył ochłonąć z pierwszego 
wrażenia, gdy kulka potoczyła się po raz drugi. 

„Dreisig, rot, pair, passe, plein!“ — oznajmił 
po raz wtóry krupjer. 

Kasjer denerwował się. Dlaczegoż on w tej 
chwili przegapił i nie postawił jeszcze raz na ten 
numer?! Wszak to jego najszczęśliwsza cyfra! Nie 
orjentował się oszołomiony z nadmiaru szczęścia, 
że stawka nie została Ściągnięta, lecz stoi na tem 
samem miejscu. Nie czekając już nowej zapowie- 
dzi „Ist das Spiel gemacht", rzucił na stół żeton za- 
powiadając głośno cyfrę: „sechs“. W międzyczasie 
jednak krupjer podsunął znów Bolskiemu kupkę 
żetonów oznajmiając na głos: „Plein siebzig”, po- 
czem uderzywszy widełkami w stawkę, zaanonso- 
wał: „Alles bezahlt!”. 

Z początku nie odważył się kasjer wziąć ze 
stołu żetonów, aż nie zwrócił mu uwagi przygodny 
sąsiad, tłumacząc mu krótko, że żetony może zgar- 
nąć, gdyż stawka była jego. 

Bolski drgnął. Podniecenie jego tembardziej się 
wzmagało, gdyż jakby przez mgłę, usłyszał nagle 
nową zapowiedź krupjera, „Sechs“. Tętno zabiło 
mu silniej. Zimne krople potu wystąpiły na czoło... 
i znów kupka żetonów leżała przed kasjerem. 


W szponach demona rulety. 3 
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Zbliżała się godzina dziewiąta. Bolski zapo- 
mniał o wyjeździe, o żonie, którą zostawił w czytel- 
ni, o Rozensztokowej i całym świecie... Grał... żyłka 
nieboszczyka ojca, wyłaziła coraz bardziej. Dzie- 
dziectwo hazardu, nosił z sobą we krwi. Nigdy nie 
wiedział o tem, a teraz nieszczęsny nie zdawał so- 
bie z tego sprawy. Jeszcze dziesięć minut temu, 
gdyby ktoś odważył się zarzucić kasjerowi skłon- 
ność do hazardu, spoliczkowałby go!... Spoliczko- 
wałby bez namysłu... A teraz grał... Grał bez opa- 
miętania! Żeton za żetonem rzucał na zielony stół 
i zostawiał tam, gdzie padło. Wygrywał!... Wygry- 
wał ciągle! Wygrywał pieniądze, a przegrywał du- 
szę, etykę, żonę, rodzinę i egzystencję. 

Demon hazardu owładnął nim na zawsze... 

Kasjer Bolski grał w ruletę. 


— Jurek!... Juruś! — szepnęła nagle Irena za 
uchem kasjera. — Tak długo czekam na ciebie, 
czyżbyś zapomniał? Ty grasz?!... — zawołała zroz- 
paczona, widząc mnóstwo różnokolorowych żeto- 
nów w rękach Jerzego. — Ty grasż?!... 

Bolski nie słyszał słów żony. Nie zauważył jej 
nawet obok siebie. 

— Jur! — trąciła go — czy ty nie słyszysz?! 
Nasz statek już odszedł! 

W tej chwili zauważył dopiero kasjer pobladłą, 
zrozpaczoną żonę. 
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— Ach! przepraszam cię, serce moje... — wy- 
jąkał — zupełnie nie zauważyłem, że już jest tak 
późno... ale spójrz! — i otworzył obie ręce, po- 
kazując wysokowartościowe żetony. — Patrz ile 
wygrałem! Więcej, aniżeli zarobiłbym przez cały 
rok w banku!.. Widzisz, jakie mam szczęście? 
Chciałem ci tylko zrobić niespodziankę... No... i zro- 
biłem... Wygrałem przecież... Zaraz policzymy. 

— Dobrze, ale jak my się teraz do domu dosta- 
niemy? Ostatni statek już odpłynął. Komunikacji 
niema żadnej!... Co zrobimy? 

— Jakto co?... Wygrałem tyle pieniędzy, że mo- 
żemy śmiało pozwolić sobie na pierwszorzędny ho- 
tel. 

— Niech i tak będzie. Jestem jednak strasznie 
zmęczona i chciałabym już pójść. 

— Moje serduszko, biedne, drogie... jeszcze 
chwileczkę — prosił Bolski. — Zostaniemy jeszcze 
dziesięć minut i pójdziemy... Dobrze? 

— Dobrze, lecz więcej grać nie będziesz! 

— Raz jeszcze rzucę. Jeżeli przegram, natych- 
miast pójdziemy, skoro jednak wygram, zostaniemy 
jeszcze dziesięć minut... Zgoda? 

Bolska, choć niechętnie, lecz zgodziła się. Jerzy 
grał!... Wygrał... I znów grał... Teraz rzucił podwój- 
ną stawkę na kilka rozmaitych cyfr... i znów wy- 
grał. ; 

Kasjer był do tego stopnia rozpalony w grze, 
że zupełnie nie odczuwał, że gra jego i on sam, ob- 
serwowany jest ze wszech stron. Tuż za nim stał 

3* 
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szef sali ruletowej i denerwował się ciągle wygra- 
ną Bolskiego. ..Spielleiterzy* również wzięli go za 
punkt swej obserwacji. Przygodnie stojący gracze 
i „kibice* zazdrościli w duchu kasjerowi szczę- 
ścia. Na zielonym stole leżały tylko żetony Bol- 
skiego. Obstawiał cały stół. Reszta graczy rzucała 
tylko minimalne stawki, na „rouge“ „noire“ lub 
inne pojedyncze szanse. 

Szczęście nie opuszczało go. Wygrywał stale... 
Z dziesięciu przyrzeczonych żonie minut, zrobiło się 
niebawem pół godziny... godzina. 

„Die letzten drei Spiele!“ — ogłosił „Spiellei- 
ter“. Zbliżała się godzina jedenasta. O tej porze za- 
mykają salę ruletową. 

Bolska czekała... Czekała cierpliwie, mimo zmę- 
czenia, głodu i zdenerwowania. Stała milcząca. Nie 
czyniła mężowi żadnych wyrzutów... wszak kochała 
go bardzo... 

Zakończono trzy ostatnie gry i po ogłoszeniu 
przez „Spielleitera': „Das Spiel ist beendet“! tłum 
ludzi opuszczał salę, rzucając się czemprędzej do 
kasy, by zamienić żetony na pieniądze. 

Bolski usiadł z żoną na uboczu i sam obliczał 
wygrane żetony. 

— Cztery tysiące stodwadzieścia guldenów — 
wyrzekł uradowany. — Wyobraź sobie mateńko, co 
to za pieniądz? Kapitał! Majątek!... Jesteśmy bo- 
gaci!... 

Bolska milczała. Miała złe przeczucie. Nie 
chciała jednak martwić swego ukochanego męża, 
wolała więc nie mówić o tem. 
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— Zaczekaj tutaj małą chwileczkę — zapropo- 
nował Bolski — a ja pójdę do kasy zmienić żetony. 

— Nie zaczekam!... Pójdę z tobą. Nie chce tu 
sama siedzieć. Tylu dziwnych ludzi się tu kręci. Ja- 
kieś straszne, zakazane twarze. Boję się!... 

— Cóż znowu ?... Wszak to wszystko gracze — 
uspokajał Bolski. — To tylko zmęczenie leży na ich 
twarzach i dlatego zdają ci się być strasznemi. 

— Wszystko jedno. Idę z tobą! 

— Dobrze... ależ owszem... chętnie... — wypo- 
wiedział jednym tchem kasjer zaciskając z wście- 
kłości zęby. 

Były to pierwsze z złością wypowiedziane sło- 
wa i pierwszy odruch jego oburzenia od chwili ich 
małżeństwa. Przez całe cztery lata nie usłyszała 
Bolska od męża takiego tonu, ani też nie zauważyła 
nerwowo drgającej jego twarzy. Struchlała. Przy- 
jęła jednak wszystko z godnością, w milczeniu, 
choć czuła, że ziemia zapada się pod nią. Całe drob- 
ne jej ciało zwilgotniało. Zimne perły potu okryły 
jej skronie. Stała nieruchoma, walcząc z omdle- 
niem. 

Bolski nie zauważył zmiany na twarzy kocha- 
jącej żony. Trzymając jedną rękę w kieszeni, na- 
pełnionej żetonami, drugą uchwycił Irenę niezupeł- 
nie delikatnie za rękę i pociągnął przed okienko ka- 
sy. Drżącemi rękoma opróżniał kieszenie, kładąc 
całą zawartość pokornie przed kasjerem. 

— „Viertauzend einhundert zwanzig“ — obli- 
czył wypłacający funkcjonarjusz kasyna. 


— Jarohl! 
Czterdzieści jeden szeleszczących stuguldenó- 
wek i cztery srebrne pięcioguldenówki znalazły się 
nagle w drżącej ręce Bolskiego, któremu wypłaca- 
jący znów podsunął puszkę z prośbą o datek. Bolski 
bez namysłu wrzucił jeden z otrzymanych srebrnia- 
ków do puszki. 

— „Danke bestens, danke sehr“! — podzięko- 
wał skarbnik. 

— Jesteśmy bogaic! — wyrzekł kasjer. — Na- 
reszcie skończyły się nasze ciężkie dni! 


Kasa wymiany znajduje się w tej samej sali, 
gdzie do wczesnego ranka hazardują się karciarze 
przy zielonych stolikach bacaratowych. Bolski 
przystanął chwilkę, rozejrzał się dookoła i pozo- 
stawiając żonę obok kasy, jednym ruchem znalazł 
się przy jednym ze stolików. I już sięgał do kie- 
szeni by rzucić dopiero co otrzymane banknoty, 
gdy nagle poczuł lekki uchwyt słabej ręki. To 
Bolska powstrzymywała go od dalszej gry. 

„Sechs die Bank, acht die Point!“ — padła za- 
powiedź z ust krupjera bacaratowego. Bolski za- 
gryzł wargi. Wszak on mógł mieć te czterysta gul- 
denów, które wygrał inny. Chciał wszak rzucić 
tę sumę i krzyknąć „Banco“! 

— Chodźmy już! — błagała cichym głosem 
Bolska. — Jestem zmęczona, nie mam sił stać tutaj... 
Jestem głodna!... 
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— No dobrze, dobrze! — Chodźmy już... 
chodźmy! — mruczał przez zęby rozwścieczony 
Bolski. — Przez ciebie mam o czterysta guldenów 


mniej. Widzisz coś narobiła? Nie znasz zupełnie 
wartości pieniądza. Czterysta guldenów |... Siedem- 
set złotych, rozumiesz?... Wszak to blisko moja 
pensja miesięczna! To co w banku zarabiam przez 
cały miesiąc, mogłem tutaj mieć w ciągu jednej 
chwili. Przeszkodziłaś mi!.. Ach... ty!... Przepa- 
dło!... Szkoda!... Wieczna szkoda! 

Bolska milczała, lecz konsekwentnie wypro- 
wadziła męża z sali. Przeszli znów czytelnię i salę 
boulową, gdzie Bolski bezwiednie przystanął przy 
stole. Możeby znów grał, lecz Irena nie bacząc na 
nic, wyciągała męża wprost za rękaw. Przechodzili 
temi samemi szerokiemi schodami, których już te- 
raz zamyślony Bolski nawet nie zauważył. 

Wyszli na ulicę. 

Świeże, letnie, ciepłe powietrze napełniło 
świat. Bolski odetchnął pełną piersią. Ze wszyst- 
kich rogów ulic dochodziły tony rozmaitych ka- 
peli kawiarnianych... Przeszli kilka kroków... Tu 
znów, oświetlone reklamy kabaretowe zapraszały 
żądnych zabaw kuracjuszów. Żółte światło odbi- 
jało się złocistym blaskiem, z napisów reklamo- 
wych kabaretu „Indra“. 

— Wszystko pięknie, ładnie — rzekł Bol- 
ski — lecz zjeść też coś trzeba... Jesteś głodna. 

— Ja już jeść nie mogę, a przedewszystkiem 
musimy wynaleźć sobie nocleg. 


— Ach prawda! Ale dokąd się tu udać?... Mam 
myśl... Pójdziemy do tej „Indry“. Tam napewno 
będzie Rozensztokowa, umówiła się tam wszakże 
z jakimś znajomym. Zjemy tam kolację i zapyta- 
my, gdzieby tu najwygodniej można zanocować. 

— Kpisz chyba. Ja, w tej toalecie do kabare- 
tu? Wyśmieją mnie przecież, a może nawet nie 
wpuszczą. 

— Cóż znowu — odrzekł pysznie Bolski. — 
Wiedz o tem, że skoro masz pieniądze jesteś wszę- 
dzie nawet w gałganach chętnie widzianą. 

Bolska drgnęła. Pierwszy raz odczuła, że pie- 
niądz odgrywa dominującą rolę w życiu jej męża. 

— Wszak mam kilka tysięcy złotych w kiesze- 
ni — ciągnął dalej Jerzy — muszą nas przyjąć 
z honorami! 

Irena spojrzała na męża. Nie poznawała go. 
Czyżby to ten sam ukochany Jerzy, który tak cud- 
nie i tylko o miłości umiał prawić? Czy ta wygnie- 
ciona, wymęczona twarz, to twarz jej ukochanego 
męża? Czy to ten sam człowiek, który dziś rano 
mówił jeszcze, że nie i nikogo prócz niej i jej mi- 
łości nie uznaje? Nie wierzyła własnym oczom ani 
uszom. A może to halucynacja? 

Wtej chwili otworzyły się drzwi „Indry“, za 
któremi zniknęli małżonkowie. Od lewej strony 
dochodziły melodje rosyjskich romansów, śpiewa- 
nych przy akompanjamencie bałałajek, przez ubra- 
nych w barwne kostjumy „autentycznych“ koza- 
ków dońskich, z długiemi warszawskiemi nosami. 
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„Ehl... raz! jeszcze razl“ — podśpiewywał 
Bolski za melodją kozacką. 

Skręcili na prawo. Weszli do wielkiej wytwor- 
nej sali kabaretowej, gdzie gęsto obok siebie roz- 
lokowane były stoliki. Na estradzie popisywała się 
właśnie, przy świetle różnokolorowych reflekto- 
rów jakaś ekscentryczna para meksykańskich tan- 
cerzy z gitarami i w kostjumach z rafy. Orkiestra 
waliła z całej siły dzikie murzyńskie melodje. 

Bolscy stali bezradnie... Ani jednego wolnego 
miejsca. 

— Widzisz, Rozensztokowej niema — mru- 
knął Jerzy pod nosem. — Ach! jest, ale siedzi od- 
wrócona do nas tyłem. Widzisz?... tam obok estra- 
dy w loży. 

Irena rozglądała się dookoła, nie zauważyła 
jednak Rozensztokowej. 

— Gdzież ty patrzysz?!.. Spójrz tam na le- 
wo... Ty patrzysz przecież w przeciwną stronę! — 
irytował się Bolski. 

— Rzeczywiście, widzę już... lecz jak to zro- 
bić, by nas zauważyła — zakłopotała się Irena. 

— Poprostu dojdę do niej, przeproszę i pomó- 
wię z nią. 

— Ależ to nie wypada... Wszak ona jest w to- 
warzystwie... Może jej przykro będzie... 

— [renko, wiedz o tem, że człowiekowi, który 
ma pieniądze... wszystko wypada — przerwał Je- 
rzy. — Bogatemu nikt nic za złe nie bierze. W naj- 
gorszym razie zapłacimy całemu towarzystwu 


flaszkę wina, to i miejsce się zrobi przy stoliku... 
i kolację sobie zjemy... 

— Jak uważasz? — odrzekła Bolska, nie rozu- 
miejąc coraz bardziej ani słów ani obcego dla niej 
sposobu rozumowania męża. 

Pewnym siebie krokiem podszedł kasjer do 
stolika Rozensztokowej, która momentalnie go za- 
uważyła. 

— Państwo jeszcze tutaj, a ja myślałam żeście 
już wyjechali. A małżonka gdzie? Zgubiłam was 
w kasynie i nie mogłam więcej znaleźć. 

— Tak! — przerwał Bolski, przepraszając 
równocześnie pana, w towarzystwie którego była 
Rozensztokowa — szukamy miejsca, a moja pani 
jest strasznie głodna i niema gdzie usiąść... Wszyst- 
kie miejsca zajęte! 

— Ależ niech państwo pozwolą do naszego 
stolika — zapraszała Rozensztokowa i w okamgnie- 
niu zapoznała obu panów: — Pan Kasjer Banku 
Wschodniego w Warszawie, Jerzy Bolski, a to pan 
inżynier Leonard Szydel, również z Warszawy. 

Nastąpił lekki ukłon i podanie rąk. Rozenszto- 
kowa pobiegła tymczasem po Bolską. czekającą 
w foyer. 


— Ja pana doskonale znam z Warszawy — za- 
początkował rozmowę Szydel. Pan mnie też po- 
winien znać. 
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— Niestety, nie przypominam sobie — zakło- 
potał się Bolski. 

— Wszak jestem stałym klientem waszego 
banku. Już niejednokrotnie wręczałem panu złote, 
za które w drugim okienku wydawano mi gdań- 
skie guldeny. Przed każdym prawie wyjazdem do 
Sopot wymieniam u was pieniądze. 

— Achl... Przypominam sobie — odrzekł ka- 
sjer, chcąc wyjść z kłopotliwego położenia. Był 
jednak święcie przekonany, że człowieka tego ni- 


„gdy na oczy nie widział. 


— Ja często wyjeżdżam do Sopot — wyjaśniał 
dalej Szydel — i dlatego też często bywam w ban- 
ku. Prawie co miesiąc. Przebywam w Sopotach za- 
wsze trzy tygodnie, a tydzień w Warszawie. Przy- 
jeżdżam, zgrywam się... i znów wracam po nową 
gotówkę. 

Rozmowę ich przerwała Rozensztokowa, spro- 
wadzając właśnie Bolską. Obaj panowie podnieśli 
się z miejsc, a Szydel ucałował Irenę w rękę, bąk- 
nąwszy pod nosem swoje nazwisko. Niebawem zja- 
wił się kelner. Jerzy zamówił dwie kolacje i flaszkę 
portweinu. Bolska tymczasem tłumaczyła Rozen- 
sztokowej, że jest bez dachu nad głową i niema 
gdzie spać. 

— Niech się pani tylko nie martwi — uspoka- 
jała Rozensztokowa. — Wszystko się zrobi! Zatele- 
fonuję tylko, a wszystko będzie. Wszak mam tutaj 
wszędzie wielkie znajomości!... A zresztą, ażeby 
mieć spokojną głowę idę już dzwonić. 
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Bolscy pozostali sami z Szydlem. Panowie roz- 
mawiali o rulecie. 

— Więc pan się ciągle zgrywa? — zaintono- 
wał Bolski. 

— Po części! 

— Nie rozumiem zupełnie, jak można się zgry- 
wać w ruletę. Każdy pomyślany numer najczęściej 
wychodzi... Ja też dzisiaj grałem trochę... 

— No i wygrał pan? 

— A jakże, wygrałem, niewiele wprawdzie — 
odrzekł z dumą kasjer. — Wygrałem coś ponad 
cztery tysiące guldenów. 

— To znaczy niewiele? — zdziwił się Szy- 
del. — Wszak to ogromna suma. Grając małemi 
stawkami, jest to kolosalna wygrana! 

— Ach, to drobiazg — burknął Bolski. — Nie- 
stety, o jedenastej zakończyli grę. Gdyby ruleta 
dłużej dzisiaj grała, wygrałbym więcej. 

— Kto wie? — przerwał Szydel, który jako 
zawodowiec, otrzaskany po wszystkich ruletach 
świata, i stały bywalec warszawskich potajem- 
nych klubów gry, doskonale orjentował się w tych 
sprawach. — Niechno pan uważa, by pan nie prze- 
grał zaraz tych pieniędzy, bo i takie niespodzianki 
bywają przy rulecie. Ruleta wprawdzie daje, lecz 
odbiera z procentem. 

Bolski podciągając lekceważąco brwiami, po- 
zostawił tę przestrogę bez odpowiedzi. 

Irenę męczyła ta rozmowa mężczyzn. Przysłu- 
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chiwała się wprawdzie lecz pragnęła by zmieniono 
temat. 

— Gdzież się znów podziała nasza pani? — 
wtrąciła Bolska, przerywając rozmowę panów — 
czyżby znów się gdzieś zawieruszyła? Wszak mia- 
ła nam z mieszkaniem załatwić! 

— Wróci, wróci — uspokajał Szydel — mam 
jej kwit od garderoby, a to najlepszy zastaw... 
Prawda? 

— To świetny pomysł! — uśmiechnęła się 
zlekka Irena. 

— Niechże pani spojrzy tam na estradę... wi- 
dzi pani jak tańczy? 

— Rzeczywiście!... tańczy! 

— Widocznie złapała w przejściu jakiegoś 
znajomego i zmusiła go do tańca — rzekł Szydel. 

W tej chwili zakończyła właśnie orkiestra 
prześliczne tango, a wniebowzięta i spocona Ro- 
zensztokowa wróciła do stolika, odprowadzona 
przez jakiegoś młodego dansera, który dystyngo- 
wanym skinieniem, na przedział ulizanej głowy, 
podziękował za taniec, poczem ruchem specyficz- 
nym dla wszystkich „gigolo“ oddalił się, wykręca- 
jąc nogę na pięcie. 

— Jest! — wypaliła Rozesztokowa. — Wszyst- 
ko załatwiłam. Zadzwoniłam do pensjonatu „„Wan- 
da“, prosząc, by zarezerwowano dla państwa jeden 
dwuosobowy pokój. Wyobraź sobie pani, że pan 
Czesław, to jest zarządzający pensjonatem, przy- 
rzekł mi mimo zupełnego przepełnienia. „Ale dla 


pani —- powiada — musi się zrobić*!... Tak, to 
prawda, gdybyście państwo sami dzwonili, nie 
otrzymalibyście napewno... Ręczę! 

— Jakaż jestem pani wdzięczna! Cóżbyśmy 
robili bez pokoju?... Chyba nie pozostałoby nam 
nic innego jak przespać się w parku — żartowała 
Irena. 

— Ludzie, którzy mają pieniądze, nie sypiają 
w parkach — wtrącił z pychą Bolski... — Tego je- 
szcze nie było! 

— Od jakiego czasu stałeś się takim materja- 
listą? — zapytała urażona Irena. — Nigdy nie zna- 
łam cię takim! Mówiłeś zawsze, że pieniądz to tyl- 
ko środek, do ułatwienia sobie życia, nie dawałeś 
mu jednak nigdy przodującego znaczenia! 

— Owszem... prawda; bo nigdy też nie znałem 
prawdziwej siły pieniądza. Człowiek, który przez 
tyle lat siedzi tak jak ja w banku i ma do czynie- 
nia tylko z pieniądzmi, uważa je za bezwartościo- 
we kawałki papieru... poprostu za towar, tembar- 
dziej, jeżeli nie są one jego własnością i nie może 
z nich korzystać. Ale nadchodzi w życiu jakaś na- 
gła przełomowa chwila, która rozwiązuje nieraz 
zagadki, nad któremi głowiliśmy się czasem dłu- 
gie lata. Ba... całe nieraz życie. I w tej jednej 
chwili wyjaśnia się człowiekowi to, czego przez 
całe życie nie mógł zrozumieć... Zaczyna poprostu 
jaśniej patrzeć na świat. I wszędzie i zawsze to 
samo zjawisko. Czy nie spotkałaś się naprzykład 
z takimi wypadkami, że małżeństwo żyło z sobą 
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w zgodzie i miłości przez szereg lat, aż tu nagle... 
bomba pękła. Oboje dochodzą do przekonania, że 
współżycie ich jest niemożliwe, że się nie ko- 
chają i nigdy się nie kochali... a wtedy rozchodzą 
się! Ot... właśnie rozjaśnia im się horyzont, stają 
się świadomi siebie. W jednej chwili rozwiązał się 
problem, który przez całe życie był dla nich za- 
gadką. 

Irena poczuła, że słowa te odnoszą się do niej, 
obawiała się jednak zapytać o to Jerzego. Poczuła, 
że świat cały zamknął się przed nią, a w głowie 
plątały się myśli bez związku. W wyobraźni prze- 
suwał się kolejno cały okres czteroletniego jej 
małżeństwa. Pomyślała o tym dziecku miłości, 
które wkrótce przyjść ma na świat i tej szczęśli- 
wej przyszłości, którą zawsze tak przyrzekał jej 
Jerzy. Trupio blada, zrezygnowana na wszystko 
zebrała jednak wszystkie siły, by powstrzymać 
cisnące się do oczu łzy... Milezała. 

Szydel potakiwał głową. Rózensztokowa prze- 
prosiła, oddalając się z jakimś młodym danserem, 
który w tej chwili ją poprosił. 

— Nie słyszałaś o takich wypadkach? — cią- 
gnął dalej Bolski. 

— Słyszałam — odrzekła sucho Irena; tłumiąc 
coraz bardziej płacz. — Czy tobie prócz rozjaśnie- 
nia się wartości pieniądza, nie rozjaśniła się też 
przypadkowo kwestja twojego uczucia do mnie — 
zaryzykowała Irena, nie mogąc powstrzymać się 
od zadania tego pytania. 


— Cóż znowu”... O sobie w tej chwili nie mó- 
wię. Zresztą, są to nasze czysto osobiste sprawy 
i nie nadają się do rozstrząsania w obecności osób 
trzecich. 

Irena nie spodziewała się takiej odpowiedzi. 
Wiedziała już teraz, że wszystko stracone, nie zda- 
wała sobie tylko jeszcze sprawy z tego, co mogło 
wpłynąć na Jerzego, że przestał ją kochać. Czyż- 
by ta nieszczęsna ruleta zabiła w nim miłość... 
A może ta wygrana przewróciła mu w głowie?... 

— Jurku kochany, znam cię dobrze — prze- 
mówiła dobrotliwie — wiem, że zdarzają się tego 
rodzaju wypadki, lecz powiedz, czy mógłbyś żyć 
bez mojej miłości? 

— Czy mógłbym żyć, powiadasz?... No, chy- 
babym pożył jeszcze trochę — odparł zjadliwie. 
Mojem zdaniem, człowiek, który ma pieniądze nie 
potrzebuje miłości. Codzień może mieć inną mi- 
łość. Codzień inną kobietę... Prawda panie Szy- 
del? — zwrócił się w stronę sąsiada, uśmiechając 
się z lekką ironją. 

Irena milczała. Zrozumiała całą grozę słów mę- 
za, utwierdzając się w przekonaniu, że Jerzy do- 
stał obłędu na punkcie pieniędzy i tylko strata 
ich, mogłaby przywrócić jej miłość i szczęście. Tak 
jak bardzo kochała Jerzego, tak bardzo nienawi- 
dziła go teraz. 

— A jakbyś się zapatrywał na to — zapytała 
Irena — gdybym cię zdradziła? Coprawda z czło- 
wiekiem z pieniądzmi... ale bez miłości. 
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— ŻZastrzeliłbym cię! 

Irena odetchnęła. Więc kocha — pomyślała... 
i postanowiła w dalszym ciągu kontynuować roz- 
mowę. 

— Dlaczego? — Wszak piękna kobieta odda- 
jąc się za pieniądze, może je wkońcu z taką samą 
łatwością zdobyć, jak tyś, dajmy na to... dziś wy- 
grał w ruletę... Są przecież mężczyźni, którzy mają 
pieniądze i płacą kobiecie za jedną chwilę rozko- 
szy więcej, aniżeliś ty wygrał w ciągu kilku go- 
dzin. Kobiecie starczy kilka minut na to, by zdo- 
być taką sumę! I wtedy kobieta staje się bogatą. 
Ma pieniądze, lecz staje się przeciwieństwem tego 
twojego typu człowieka z pieniądzmi, któremu nie 
potrzeba miłości. Kobieta szuka jej właśnie wte- 
dy. Pragnie mieć miłość za wszelką cenę... lecz 
tylko nie za cenę pieniądza. Zdarza się... też często, 
że kobieta absolutnie nie może jej znaleźć. Kupuje 
wtedy miłość!... Kupuje ją poprostu, płacąc jedną 
część pieniądzmi, a drugą sercem. Jeżeli natrafia 
na charakter szlachetny, który pozna się przede- 
wszystkiem na jej sercu, wtedy wygrała stawkę 
w całości. Jeżeli zaś natrafia na łotra, wyzutego 
z wszelkiej etyki i ambicji, który w zamian za 
udaną miłość odbiera jej pieniądze... wtedy straciła 
tylko pół stawki... pieniądze. Serca jednak nie stra- 
ciła. Pozostało ono czyste, zbolałe, zdolne jednak 
w przyszłości, do poszukiwania dalszej miłości... 
I tak wkoło!... Chodzi więc tylko o to, by natrafić 
na szlachetny charakter!... 


W szponach demoną rulety. 4 
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Słowa te, wywarły na Bolskim silne wrażenie. 
Krew uderzyła mu mocniej do twarzy. Nigdy bo- 
wiem nie rozmawiał z Ireną na podobny temat. Nie 
wiedział też dotąd, że Irena, córka gospodarzy 
wiejskich, potrafi i umie w ten sposób rozumować. 
Był zawsze zdania, że oprócz bezgranicznej miłości 
ku niemu, cerowania skarpetek, oszczędzania 
w gospodarstwie i gotowania obiadów, do niczego 
innego nie nadaje się. A teraz, pod wpływem jej 
słów, przesuwały mu się w myśli obrazy przy- 
szłych dni, kiedy to będąc jeszcze w Wyższej 
Szkole Handlowej, utrzymywał go przez pełne 
dwa lata obecny jego teść. Przypomniał sobie, jak 
ojciec Ireny posprzedawał conajlepsze grunta, by 
hojnie wyposażyć córkę. Myśl o tem, że przed ślu- 
bem otrzymał z rąk teścia kilka tysięcy w go- 
tówce, potwierdziła całą grozę, dopieroco usłysza- 
nych z ust żony słów. Czyżby w istocie on miał 
być tym łotrem, o którym mówiła Irena? Czyżby 
on był tym wyzutym z wszelkiej czci i ambicji?... 
Nie znajdywał teraz odpowiedzi na to. 

— Powiedziałeś mi przed chwilą — ciągnęła 
dalej Irena — że zabiłbyś mnie gdybym cię zdra- 
dziła. Zapominasz o tem, że kobieta z natury rze- 
czy, jest zdradliwa, niewierna, zmienna i poliga- 
miczna. Ale wasze wysiłki, wasze męskie egoistycz- 
ne dążenia, starają się iść poprostu przeciwko na- 
turze. Starają się zdobyć kobietę dla siebie... i tylko 
dla siebie!... Chcą ją w ten sposób wyrwać naturze 
i oddać sobie... Wyłącznie sobie! Jest to — natural- 
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nie — rzecz nie do pomyślenia, tak samo, jak nie 
do pomyślenia jest wieczna wygrana w ruletę. 

Na słowa te, Bolski, który do tej chwili sie- 
dział nieruchomy i bębniąc tylko palcami, zapa- 
trzony był w stojącą na stole napełnioną szklankę 
winem, zapalił wyjętego ze skórzanej papierośni- 
cy, nerwowym ruchem papierosa. Wzrok swój 
utkwił w rozgorączkowanem obliczu żony. Nigdy 
dotąd nie wydawała mu się tak wstrętną, tak zło- 
śliwą, jak w tej chwili. Paliło go każde jej słowo. 
Czuł jej bezwzględną wyższość nad sobą i to 
wzbudzało w nim odrazę. 

— Uważam, że godzina już późna — odezwał 
się, w chwili gdy Irena zastanawiała się co dalej 
mówić, by tylko dowieść mężowi słuszności swoich 
słów. 

— Tak już trzecia — potwierdził milczący do- 
tychczas Szydel — spoglądając na gruby złoty ze- 
garek. 

— Już czas pójść spać! — zauważył Bolski. 

— Dobrze! — zgodziła się Irena, która jed- 
nak z chęcią przesiedziałaby do rana, by móc bez 
przerwy mówić i uzasadniać swoje słowa. 


Podczas całej rozmowy, muzyka grała naj- 
modniejsze tanga. Śpiewał Wertyński, występo- 
wali i inni artyści, lecz nikt przy stoliku Bolskich 
nie zauważył nawet tego. Wszyscy pochłonięci byli 
rozmową. 
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— Jak się państwu podobał ten Wertyński? — 
usłyszano nagle za sobą piskliwy głos Rozenszto- 
kowej, stojącej tuż za plecami Ireny. 

— Przyznam się pani, że nie zwróciłam 
uwagi — odrzekła Bolska. — Mówiliśmy o tylu cie- 
kawych tematach, że czas jakoś tak szybko prze- 
leciał, że ani nie zauważyłam kiedy on śpiewał... 
Czy pani pozostaje jeszcze tutaj?... Bo my idzie- 
my do domu... Już czas! Jestem zmęczona i chciała- 
bym odpocząć. 

— Wobec tego ja się z państwem pożegnam — ` 
odpowiedziała Rozensztokowa. — Ja i pan Szydel 
pójdziemy chyba do baru, posłuchać chwilę ro- 
syjskich romansów... Kieliszek koniaku dobrze 
nam zrobi... Zgoda panie inżynierze? — zwróciła 
się figlarnie do ziewającego właśnie sąsiada. 

— Ależ naturalnie — zgodził się zmęczony 
Szydel, który chętnie oddałby pół życia, gdyby Ro- 
zensztokowa zrezygnowała ze swojego zamiaru 
i pozwoliła mu pójść do domu spać. 

Towarzystwo pożegnało się. Bolski z Ireną 
udali się do zamówionego pokoju w „Wandzie*, 
Rozensztokowa weszła zaś z Szydlem do baru. 


Było już jasno, gdy Bolscy opuścili lokal 
„Indry“. Na ulicach cisza, tylko szum morskich fal 
słychać było wyraźnie. 

— Czy ty wiesz gdzie mieści się ta „Wanda“ — 


55 


zapytała Irena, chcąc przerwać przykrą atmosferę 
kłopotliwego milczenia. 

-— Trochę wiem. Rozensztokowa tłumaczyła 
mi. Gdzieś na Ernststrasse... Nad morzem. Pójdzie- 
my wzdłuż brzegu morskiego i znajdziemy. Ma tam 
być podobno jakiś napis. 

— Możebyśmy się jednak zapytali kogoś. 

— Ale kogo, wszak żywej duszy niema na 
ulicy: 

I znów nastąpiło milczenie. Irena pokolei 
przechodziła w myśli wszystkie zdarzenia, dzi- 
siejszego pierwszego, nieszczęśliwego dnia od 
chwili ich małżeństwa. Bolski natomiast obliczał 
w myśli kapitał, który nosił z sobą i jako dobry 
matematyk układał rozmaite sposoby, prowadzą- 
ce do zdobycia olbrzymiego majątku przy rulecie. 
Wpadały mu najróżnorodniejsze pomysły. W jed- 
nej chwili zdawało mu się, że jest bogaczem, magna- 
tem, niemającym równych sobie. 

— „Wanda“ — przeczytała nagle na głos Ire- 
na. -- Widzisz, to tu!... 

Zadzwonił. 

Uśmiechnięty zawsze i uprzejmy portjer i kie- 
rownik w jednej osobie, po wypowiedzeniu przez 
przybyłych swojego nazwiska, wręczył im klucz 
od pokoju numer dwanaście, który zamówiła dla 
nich Rozensztokowa. 

— Pierwsze piętro, proszę szanownego pań- 
stwa... Ja odprowadzę... 


— Dziękuję. 

Czesław pobiegł więc na pierwsze piętro 
i otwierając drzwi od pokoju objaśnił: „Tu jest 
dzwonek, jeżeli panu dyrektorowi będzie czegoś 
potrzeba, a tam w alkowie mieści się umywalka. 
Czy państwo mają jeszcze jakieś życzenia“. 

— Nie, dziękuję — odrzekł Bolski. 

Małżonkowie pozostali sami w pokoju. Widok 
z okna prowadził wprost na morze. Rozhukane fa- 
le pieniły się z szumem kilka kroków od willi. Bol- 
ski wyszedł na balkon. Z wsuniętemi w obie kie- 
szenie od spodni rękoma, stał przez chwilę przy- 
glądając się falującemu morzu. Irena rozebrała się 
tymczasem i ułożyła do snu. 

Drzwi do balkonu, na którym ciągle stał je- 
szcze zamyślony Bolski, były na oścież otwarte, 
a ciepłe świeże morskie powietrze dostawało się 
do piersi leżącej już w łóżku, znużonej Ireny. 

— Jurku, czy długo zamierzasz tak stać? Cze- 
muż nie kładziesz się?... Jesteś zmęczony. Połóż się! 

Bez słowa odpowiedzi wszedł kasjer do poko- 
ju i zamknąwszy za sobą drzwi od balkonu, zasu- 
nął ciemną storę okienną, by dzienne światło nie 
przeszkadzało śpiącym, poczem w milczeniu ułożył 
się do snu. 

Jak to inaczej, aniżeli codziennie układali się 
dziś spać małżonkowie. Nie było dawniej jednej 
nocy, by Bolski pozwolił swej małżonce usnąć bez 
pieszczot, całusów i ostatniego „dobranoc“. Dziś 
jakoś wszystko było inaczej. Ponury i zimny ka- 
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sjer odwrócił się plecami do swej młodej, pięknej 
żony, usypiając bez pożegnania. 

— Śpisz? — zapytała Irena. 

— Nie. 

— Nawet dobranoc mi nie powiedziałeś... 

— Bo jeszcze nie usypiam — usprawiedliwiał 
się Jerzy, naprędce wymyślonym wykrętem. — 
Jeśli będę miał usypiać... to powiem ci „dobra- 


— Ani mnie nie pocałowałeś... Tak ciężko mi 
usnąć jest bez twoich pieszczot. 

Bolski odwrócił się do Ireny i lekko od niech- 
cenia ucałował jej wargi. 

— Dobranoc! — wyksztusił. 

— Dobranoc Jurku... Nigdy dotąd tak chłodno 
mnie nie całowałeś. Lecz nie zmuszaj się, jeśli ci 
się nie chce, nie trzeba... Całusy są tylko te drogie, 
które płyną z głębi serca. Te zimne pocałunki 
są jak obowiązek. Tak bezprzedmiotowe, jak rzu- 
cenie żetonu na zielony stół rulety. 

— Znów prześladujesz mnie ruletą* Czegóż 
chcesz właściwie ode mnie... Wygrałem przecież.. 
mogłabyś mnie męczyć gdybym przegrał, lecz sko- 
ro wygrałem... 

— Właśnie dlatego, że wygrałeś — przerwała 
Irena. — Gdybyś był przegrał byłbyś znów moim, 
takim najbardziej moim, najmojeńszym, jak przed- 
tem. 

— Czy uważasz, że od dzisiejszego wieczoru 
zmieniłem się, czy eo? — rzekł zirytowany. — Nie 
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rozumiem, czego chcesz ode mnie... i czego napa- 
dasz ciągle na mnie? 

— Ach, jeszcze jak się zmieniłeś... Straciłam 
cię. Czuję to... Dobranoc! 

— Dobranoc — odrzekł sucho Jerzy. 

Mimo zmęczenia i wyczerpania nie mogła Ire- 
na tej nocy zmrużyć nawet oka. Poduszka, na któ- 
rej spoczywała jej znużona głowa, była chłodna 
z wilgoci, od spływających z oczu łez. Bez naj- 
mniejszego szmeru, by nie zbudzić oddawna już 
chrapiącego męża, wycierała czerwone, łzawiące 
oczy. Od czasu do czasu zbliżała usta do włosów 
Jerzego całując je lekko. 

— Jur! — łkała cichutko — straciłam cię na 
zawsze... i za co? Za moją miłość! Boże za co mnie 
tak strasznie karzesz? Czyżbym tak bardzo zgrze- 
szyła? 

Kasjer nie słyszał rozpaczliwych słów swej 
żony. Nie czuł jej straszliwego bólu. Spał... Spał 
mocno i chrapał. Gdy Irena zdrzemnęła się z prze- 
męczenia, zerwała się nagle przebudzona przera- 
źliwym krzykiem męża. 

Krzyczał ze snu. 

Nie będę go budziła — pomyślała... Uspokoił 
się już. Nim jednak znów próbowała na chwilę za- 
snąć, usłyszała jakby przez sen, mętne pod nosem 
bełkotane, urywane jego słowa: „Eins — sechsun- 
dreissig... Siebzehn — zwanzig“. 

Te same słowa, słyszała z ust Jerzego wczoraj 
w kasynie, gdy stała obok niego kiedy grał w ru- 


letę. I znów potok łez spłynął po jej różowej ala- 
bastrowej twarzyczcee. 

— Jurku, Jurku! — głaskała małą, delikatną 
rączką jego potarganą, zmiętą czuprynę. 

Bolski miał ciężki sen. We śnie kręciła mu się 
tarcza ruletowa i zielony, pokratkowany, ocyfro- 
wany stół... I pełno cyfr... Jakieś fantastyczne cy- 
fry i żetony... Pełno, pełno... żetonów... Coraz wię- 
cej... więcej. Śnili się kręcący kulkę krupjerzy, 
przysuwając mu co chwilę żetony widełkami. 
„Nichts geht mehr“ — dzwoniło w jego uszach. 
„Ist das Spiel gemacht... „alles bezahlt“... 


W. 


Zbliżała się godzina dwunasta, gdy Bolski 
się zbudził. Rozejrzał się niewyraźnie po pokoju, 
jakgdyby nie orjentował się gdzie się znajduje 
i co się z nim dzieje. Wszak chwilę jeszcze temu 
był w sali ruletowej i grał... A tu nagle okazuje się, 
że leży w łóżku i cały majątek jaki wygrał przed 
chwilą był tylko snem. Szybko odwrócił się w stro- 
nę leżącej obok żony, całując ją w oczy. 

— Ty płaczesz? — zapytał zdziwiony, czując 
wargami wilgotne oczy Irki. 

— Nie! 

— Z czegóż więc masz mokre oczy? 

— Nie wiem, widocznie ze snu. 

— Nie prawda. Płakałaś! 

— Więc płakałam... Cóż cię to zresztą obcho- 
dzi?... Płakałam, bo miałam powód. 

— Powód? — zdziwił się Jerzy — jaki to może 
być powód? Tak wcześnie rano, już masz powody 
do płaczu? To dziwne — rzekł z ironją — nawet 
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jeszcze dziś z tobą nie rozmawiałem, ani niczem 
nie dotknąłem, a ty ledwoś otworzyła oczy, już 
masz powód do płaczu. Od samego rana opłakałaś 
mi już dzień cały... Czuję, że będę miał dziś jakieś 
nieszczęście. 

Irka wybuchła już teraz niczem niepohamo- 
wanym szlochem. 

— Czyżbyś uważał — mówiła przez łzy — że 
tylko rozmowa z tobą może pobudzić mój płacz? 
Czy dlatego, żeby płakać, musiałabym być tylko 
przez ciebie dotkniętą? Za wielkie masz wyobra- 
żenie o sobie... Czyżby już nie było innych po- 
wodów ? 

— Nie widzę nic takiego i nie wiem właściwie 
o co ci chodzi? Pieniądze mam, otoczę cię zbyt- 
kiem... a ty płaczesz! 

— Tak, pieniądze masz... wygrałeś, lecz prze- 
grałeś serce — wyrzuciła z siebie z pełną goryczą.. 
Pogardzam takiemi pieniądzmi!... Pogardzam nie- 
zapracowanem bogactwem|.. Brzydzę się tobą 
i twojemi pieniądzmi!... Rozumiesz brzydzę się!!! 
Chcę cię mieć takiego, jak przedtem... Bez pienię- 
dzy, lecz mojego... mojego — łkała Irena. 

Bolski milczał. 

— Czy zjesz śniadanie? — zapytał spokojnie, 
chcąc w ten sposób zmienić temat rozmowy. 

— Nie, nie zjem, a tembardziej, że chciałabym 
zaraz wracać do Jastarni i jutro jeszcze do War- 
szawy. Dość mam tych rozkoszy urlopowych!.. Już 
czas być w domu! 
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— Jakto czas, skoro dopiero za pięć dni koń- 
czy się mój urlop?.. 

— No właśnie! Przyjedziemy trochę wcze- 
Śniej do Warszawy, pomożesz mi wypakować, a tak, 
gdybyśmy później przyjechali musiałabym zrobić 
wszystko sama. Ty odszedłbyś do banku, a cała 
praca ciążyłaby na mnie. A zresztą, tak czy ina- 
„czej — wybuchnęła nagle — nie mogę dłużej już 
tu być. Chcę i muszę jutro wrócić!... Rozumiesz, 
muszę!!... 

Zdecydowana postawa Ireny, zbiła Jerzego zu- 
pełnie z tropu. Potulna dotychczas i niezaradna 
kobieta, stała się nagle w jego oczach energicznym, 
konsekwentnym człowiekiem. Czuł, że słowa żony 
miażdżą go na każdym kroku i ten stanowczy jej 
ton, załamał Bolskiego ostatecznie. Bez szemrania, 
bez słowa oporu zgodził się na decyzję Ireny. Za- 
dzwonił na portjera i uregulował rachunek. Za 
chwilę znajdowali się już na przystani, gdzie nie- 
stety dowiedzieli się, że najbliższy statek do Ja- 
starni odchodzi dopiero o siódmej wieczorem. 

— A teraz jest dopiero pierwsza — zauważył 
Bolski — siedem godzin całych mamy więc przed 
sobą. Cóż zrobimy z czasem?... Pójdziemy chyba 
na obiad, a potem... zobaczymy... 

— Dobrze — odrzekła Irena. 

Nie znając tutejszych restauracyj postanowili 
wrócić na obiad do „Wandy“. Po obiedzie pozo- 
stało pięć godzin do odejścia statku. Spacerowali 
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więc po ogrodzie, kręcili się koło kasyna, i tak ja- 
koś przeszedł czas do godziny piątej. 

— Jeszcze dwie godziny — niecierpliwiła się 
Irena. 

— [rka, posłuchaj! — rzekł nagle Jerzy. — Pój- 
dziemy na dwie godziny do kasyna. Przeczytamy 
dzisiejsze gazety, a potem pojedziemy. 

— Owszem, lecz pod jednym warunkiem, je- 
żeli mi dasz słowo honoru, że nie będziesz grał. 

Wierzyła bowiem na tyle Jerzemu, że skoro, 
zaręczy słowem, napewno dotrzyma. Była w głębi 
swej naiwnej duszy przekonana, że „kasjer Jerzy 
Bolski“, nie złamie swego słowa. 

— Możesz mi wierzyć bez słowa honoru, przy- 
rzekam ci jednak. że grać nie będę! 

— Bezwzględnie wierzę w twoje przyrzecze- 
nie, lecz tak sobie... dla kaprysu chcę słowa honoru. 

— Dobrze, masz więc moje słowo. 

Wykupili znów dwa bilety wejścia i weszli 
do kasyna. I znów przeszli przez pierwszą salę, 
gdzie się gra w boula, poczem znaleźli się w czy- 
telni. Bolski poszukał Kurjera Warszawskiego 
i wręczył go Irenie, sam zaś zabrał się do czytania 
jakiejś niemieckiej gazety. 

Przez czytelnię przewijało się mnóstwo ludzi. 
Wchodzili i wychodzili z sali gry. Ci, którzy wcho- 
dzili, byli weseli, uśmiechnięci, pełni nadziei. 
Wchodzili pewnym krokiem, wierząc i łudząc się 
nadzieją wygrania. Inni zaś, którzy opuszczali salę 
ruletową, wracali przeważnie podnieceni, przede- 
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nerwowani, z błędnemi oczyma i chwytając bez- 
wiednie nerwowemi ruchami pierwszą lepszą, le- 
żącą na stole gazetę, w obojętnym języku redago- 
waną, siadali na ciężkie, głębokie fotele wlepiając 
wzrok swój w dzienniku. Czy coś rozumieli?... 
Może nawet języka tego nie znali?!... Wszak nie 
czytali wcale... Pozorowali czytanie, by odwrócić 
uwagę obecnych, od drgawek i nerwowych ru- 
chów ich ciała. Siedzieli zapatrzeni w gazety... 
i myśleli... Myśleli o złamanem życiu, o stracie 
egzystencji, o rodzinach pozostawionych w nędzy 
i o niedoli, jaką zgotował im bezwzględny los. 

To ludzie zgrani!... Całe majątki ich pochłonął 
demon rulety... To ludzie zgubieni! To istoty bez 
jutra! 


— Dzieńdobry pani... 

— Ach, pan Szydel, cóż pan tu robi? 

— No, ja... ja... — jąkał się Szydel — przysze- 
dłem grać, lecz co państwo tu robią? 

— Przyszliśmy przejrzeć gazety. 

— Czyż za to warto zapłacić po trzy guldeny 
za wejście? — zdziwił się Szydel. — Te same dzien- 
niki są w każdej kawiarni. Skoro ktoś nie ma za- 
miaru grać, pocóż wyrzucać pieniądze za wejście? 
Czy szanowna pani nie jest tego zdania? 

— Słusznie!... Nie pomyśleliśmy jakoś o tem. 

Tymczasem Bolski, korzystając z towarzystwa 
Szydla, zabawiającego Irenę, przeprosił, chcąc 
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udać się na chwilkę do sali ruletowej, by zobaczyć 
czy też przypadkiem niema tam kogo z warszaw- 
skich znajomych. 

— Idź Jurku, lecz pamiętaj... dałeś... — nie 
dokończyła. Nie chciała w towarzystwie Szydla 
przypominać mężowi o danem jej słowie, by nie 
poniżać jego godności w oczach obcego człowieka. 

— Jak możesz w ten sposób?... Obrażasz... 

— Bardzo cię przepraszam — przerwała ura- 
dowana — idź sobie. 

— Widzi pani — rozpoczął Szydel — ci wszy- 
sey, którzy siedzą w tej oto sali, to przeważnie 
ofiary rulety. To zgrani gracze. Większość, to tak 
zwani „systemowicze'. Są to ludzie, którzy po 
przegraniu całych swych majątków, zabrali się 
konsekwentnie do przegrywania cudzych egzy- 
stencyj. Każdy z nich ma swój „niezawodny“, in- 
dywidualny system gry. Naturalnie, że wszystkie 
te systemy prowadzą w rezultacie do absolutnej 
przegranej. Niema żadnych systemów... i żadne nie 
istnieją! Ruleta jest martwą i nikt jej nie wskrze- 
si. Najwięksi matematycy świata głowili się nad 
opanowaniem i zmniejszeniem przegranej, graczy 
ruletowych. Wszystko nadaremnie... Ruleta jest 
grą szczęścia i przypadku. Dla jednego może być 
przypadek szczęśliwym... i wygra, jak dajmy na 
to... wczoraj pani mąż, dla drugiego znów, może 
przypadek taki okazać się fatalnym w skutkach. 
Iluż to ludzi popełniało samobójstwa przez takie 
właśnie fatalne przypadki? Szczęście jest zmien- 
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ne!.. Teraz jest... za chwilę ucieka. Proszę się 
przyjrzeć tym oto panom, debatującym tu obok 
przy drugim stoliku. To też systemowicze. Jeden 
z nich, to podobno jakiś artysta malarz. Siedzi tu 
już od lat i codziennie od rana do późnego wieczo- 
ra, skrzętnie notuje wszystkie padające przy stole 
numery. 

— I cóż on ma z tego? — zapytała zaciekawio- 
na Irena. 

— Nice!.. On uważa, że praca jego wymaga 
trzechletniej jeszcze praktyki, a wtedy uda mu się 
wynaleźć system, dający pewną wygraną w rule- 
tę. Zgóry mogę jednak panią zapewnić, że systemu 
takiego nigdy nie wynajdzie. „Systemowiczów* 
można podzielić na dwie kategorje. Jedni to ludzie 
chorzy, fanatycy ruletowi o pewnem upośledzeniu 
umysłowem, drudzy zaś, to sprytni oszuści. Egzy- 
stencja tych ludzi oparta jest na wyławianiu przy- 
jeżdżających od czasu do czasu naiwnych, niedo- 
świadczonych jeszcze graczy — o których wiedzą, 
że mają pieniądze — namawiając ich na grę „pla- 
nową“ podług wynalezionego przez nich „własne- 
go“ systemu. Matematycznie, fizycznie i na podsta- 
wie rozmaitych astrologicznych obliczań według 
gwiazd, obrotów ziemi i księżyca, potrafią wmó- 
wić i wykazać upatrzonym ofiarom, że grając ich 
„niezawodnym systemem“ — muszą wygrać. 
„Przegrana jest wykluczona“! — twierdzą zawsze. 
Przekonany przez nich nowicjusz poleca się opie- 
ce takiego oszusta, wręczając mu całą nieraz swą 
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w pocie czoła zapracowaną krwawicę, w nadziei 
osiągnięcia większych wygranych. Pieniądzmi te- 
mi gra naturalnie „systemowicz', pobierając za 
pracę tak zwaną „dniówkę”. Jeżeli szczęście mu 
sprzyja... i wygra, to rozpowiada wszystkim 
o swym „niezawodnym“ systemie i „potężnej“ wy- 
granej. Jeżeli jednak — co się najczęściej zda- 
rza — przegra, to byle wymówką wymiga się wo- 
bec swego „klienta“: A to... że niby dzień był wy- 
jątkowo pechowy, to znów krupjer nieprawidłowo 
kręcił, lub klient stał mu nad głową i przeszkadzał 
w graniu... Zawsze wymówka być musi... Bo jakże 
inaczej? 

— A cona to wtedy przegrany? 

— Nic!... Cóż ma robić?... Czy ma jakieś wyj- 
ście?... Albo palnie sobie w łeb, albo skoro ma 
jeszcze promyk nadziei egzystencji... wyjeżdża. 
Lecz skoro znów uzbiera kilka groszy, wraca. 
Zawsze łudzi się bowiem nadzieją wygrania. Na- 
dzieja ta zawsze prawie zawodzi. Przegrywa po raz 
wtóry, a wtedy... wtedy jest źle. Bo kto raz za- 
kosztował szczęścia przy rulecie — ten jest zgu- 
biony. Ruleta rodzi największe przestępstwa 
i zbrodnie. Ludzie starają się wszelkiemi siłami 
zdobyć fundusze, chcąc za wszelką cenę odegrać 
przegraną. Nikt się nigdy nie odegra! Kto raz prze- 
grał, nie wolno mu już gonić ze straconym skarbem. 
Przegrane pieniądze należy uważać za raz na zaw- 
sze stracone! Grać można wprawdzie jeszcze, lecz... 
da capo. O dawnych przegranych trzeba jednak za- 
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pomnieć!... Największem nieszczęściem graczy jest 
to, że pragną się odegrać... gdyż wtedy dopiero, na 
dobre wszystko przegrywają. Przepraszam, że od- 
biegam od tematu — mówił dalej Szydel. — Wspo- 
minałem o „systemowiczach”, o których nie dokoń- 
czyłem. Otóż ludzie ci, żerujący tutaj — jak po- 
wiedziałem — na naiwności niedoświadczonych 
graczy, są to przeważnie osobnicy, którzy przyje- 
chali tu z pieniądzmi, zdobytemi ze źródeł niewia- 
domego pochodzenia. Może w drodze przestęp- 
stwa?... Może... Zresztą nie wiem!... To galerja ciem- 
nych typów, zbieranina zbiegów kryminalnych ze 
wszystkich zakątków świata... aferzyści poszuki- 
wani przez sądy różnych państw. Wolne Miasto 
Gdańsk udziela szakalom tym azylu, siedzą więc 
uwiązani na tym maleńkim obszarze Wolnego Mia- 
sta, w poszukiwaniu nowych afer. Skoro uda im 
się intratniejsza aferka, pakują manatki i najbliż- 
szym pociągiem via Berlin wieją do Monte Carlo... 
A tam znów zupełnie spokojnie uprawiają dawny 
swój proceder. Proszę spojrzeć na tego w okula- 
rach... tam na prawo przy stoliku... Czy widzi go 
pani?... 

— Tak! — odrzekła zaciekawiona Irena. 

— To szuler... To zawodowy gracz... Specja- 
lista w „baccu“... Jest ich dwóch wspólników. Obaj 
grają fałszywie w baccarata. Robią to jednak tak 
sprytnie, że nikt im fałszywej gry udowodnić nie 
jest w stanie. Przyjechali tutaj z Monte Carlo... 
Podobno jeden Bułgar, a drugi Szwed. Noc w noc 
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ogrywają wszystkich swych partnerów. Do rule- 
ty nie zbliżają się nawet... Nie leży ona w zakresie 
ich działania. Przy „baccu“ zawsze siedzą naprze- 
ciwko siebie, lecz przy jednym stole. Opowiadał 
mi jeden znajomy, który zna ich doskonale jeszcze 
z Monte Carlo, że podczas gry, gdy jeden z nich 
jest bankierem, drugi tymczasem zagląda part- 
nerowi w karty i zależnie od sposobu trzymanego 
w ustach papierosa, daje znaki wspólnikowi. 
I w ten sposób ogrywają wszystkich. 

— A czy takich szulerów nie można areszto- 
wać?.. Wszak to oszustwo! 

— Ba... gdyby im to można było udowodnić... 
Lecz w tem sęk cały!... Niema możności udowod- 
nienia. Kto o tem wie i mimo to gra z nimi, trzyma 
karty przy sobie... lecz kto tego nie wie... przepadł! 
Ja tam jestem bardzo ostrożny — dodał Szydel — 
trzymam zawsze karty przy sobie. 

— A wygrywa pan wtedy przynajmniej? 

— Jak czasem... Przeważnie nie!... 

— Więc to na jedno wychodzi — uśmiechnęła 
się Bolska. 

— Prawie, że tak. 

— Więc poco pan gra? Gdzież logika? Gdzież 
wasza męska konsekwencja” — zaakcentowała 
Irena. 

— Konsekwencja?... — zdziwił się Szydel. — 
Gracz nigdy nie jest konsekwentnym... Ja jestem 
nałogowym graczem, mogę więc tylko mówić 
o konsekwencji gry, to znaczy,... że gram konse- 
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kwentnie, bez względu na skutki... Hazard to 
morfina! Skoro raz ktoś zacznie grać... przepadło!... 
Zupełnie jak morfinista, który stał się nim po pier- 
wszej injekcji. Niema człowieka, w którym nie 
nurtowałyby nałogi. Każdy ma do nich pewne 
skłonności. Należy je tylko w ten lub inny sposób 
wywołać... i nieszczęście gotowe. Hazard, to rów- 
nież narkotyk, niedający się tak szybko wykorze- 
nić. Jest to choroba, która wymaga leczenia na 
równi z innemi. 

— Skoro tak dokładnie zdaje sobie pan spra- 
wę, że to jest choroba, czegóż się więc pan nie 
leczy ? 

— Jestem za słaby!.. Dlatego przepadłem — 
rzekł zrezygnowany Szydel. 

— Powinien pan próbować wszelkich możli- 
wych środków, by wyzbyć się zgubnego nałogu... 
Pan, człowiek inteligentny, kulturalny, świadomy 
swej choroby... Pan nie potrafiłby wyrzec się 
gry?... To wstyd!... To nieładnie!... 

— Cóż robić... 

— Ach, gdybym ja pana sólo w swoje ręce, 
jużby pan przestał grać — wypowiedziała [rena 
z typową kobiecością. — Trzymałabym pana krót- 
ko... Nie wypuszczałabym ani na krok samego... 
Jużby się pan zmienił! 

— Zdaje się pani... To nie takie łatwe. Nało- 
gowiec zdecydowany jest na wszystko. Nie prze- 
biera w środkach do zdobycia narkotyku. 

— Dam panu przyjacielską radę... — Niech 


się pan ożeni!.. Będzie pan miał dom, obowiązki 
rodzinne, potomstwo... i jakiś cel w życiu. A tak.,... 
Zginie pan!.. A szkoda, pan taki młody,... inteli- 
gentny... Znalazłaby się chyba kobieta, która po- 
trafiłaby utrzymać pana w karbach. 

— Żenić się?! — uśmiechnął się Szydel. — Ja 
nie mam prawa się żenić. Do tego stopnia jeszcze 
nie upadłem, bym nie był świadomy, że żeniąc się 
unieszczęśliwiłbym kobietę, zmarnował jej życie!.. 
A potem dzieci... Wszak popełniłbym największą 
zbrodnię! Nie, łaskawa pani... pani chyba żar- 
tuje?... Czy nie uważa pani, że byłaby to zbrodnia 
nie do wybaczenia?... Żenić się może tylko czło- 
wiek o stałych dochodach, a przedewszystkiema... 
bez nałogów. Ja, niestety... Mnie brak pierwszego, 
za wiele zaś mam drugiego. 

— Czy pan nigdy nie kochał? 

Szydel zamilkł na chwilę, jakgdyby zasta- 
nawiał się, co odpowiedzieć. 

— Bardzo pana przepraszam — ciągnęła dalej 
Irena, widząc niewyraźną minę Szydla — że po- 
zwoliłam sobie na zadanie takiego pytania. Uwa- 
żam jednak, że pańskie szczere wyznania upoważ- 
niły mnie do tego. Widząc pańskie zakłopotanie 
nie żądam nawet odpowiedzi; byłoby to z mojej 
strony zbyt niedelikatnie... Nie miałam zamiaru 
urażać pana, ani też... 

— Owszem! — przerwał nagle Szydel. — Ko- 
chałem!... Kochałem gdy miałem lat dwadzieścia- 
ośm. Nigdy przedtem nie znałem miłości. Kochałem 
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czystem, prawdziwem uczuciem... Całem mojem 
sercem i całą duszą... Pragnąłem żyć dla mojej 
miłości... dla szczęścia ukochanej przeze mnie ko- 
biety. Nie widziałem prócz niej świata... Głuchy 
i ślepy byłem na wszystko. Przez miłość popełni- 
łem zbrodnię... Stałem się bratobójcą!... Własnego 
brata zastrzeliłem... bo mi ją zabrał! Byłem za- 
ślepiony!... Sześć lat... sześć długich, ciężkich lat 
siedziałem w więzieniu... 

Irena drgnęła. Starała się jednak nie zdradzić 
żadnym ruchem przykrego wrażenia, jakie wy- 
warło na niej opowiadanie Szydla. Więc on też 
jest jednym z tej galerji przestępców — pomyśla- 
ła — z których rekrutują się bywalcy kasynowi 
i dlatego zna tak dokładnie tutejsze stosunki, lu- 
dzi, zwyczaje i... afery. 

— Poznałem ją — opowiadał dalej Szydel — 
będąc młodym inżynierem, na praktyce w fabryce 
parowozów w Niemczech. Ojciec jej był starszym 
majstrem w kotłowni. Przychodziła do niego co- 
dziennie z obiadem. Była tak śliczna, że olśniewała 
słonecznością alabastrowej swej pięknej twarzycz- 
ki. Miała jasne faliste włosy i niebieskie duże oczy. 
Smukła, wysoka, o małych prześlicznych perło- 
wych ząbkach, ujętych w rozkoszną ramę, koloro- 
wych nakształt serca wyciętych warg. Ach!... jakaż 
cudna była moja Elschen!... Zakochałem się w niej 
od pierwszego wejrzenia. 

— I dlaczegoście się rozeszli? — spytała spo- 
kojnie Irena. 
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— Bo mnie zdradziła!... Suka! — zasyczał bo- 
leśnie. — Z moim własnym bratem... Jak psa za- 
strzeliłem!... Jak pies też pokutowałem... Wiecznie 
uwiązany na ciężkich łańcuchach... Sześć długich 
lat dźwigałem na sobie ten łańcuch zbrodni... 
A ona?... Ona wyszła zamąż!... Podczas gdy ja gni- 
łem w kryminale, ona wyprawiała huczne wese- 
le!... Przechodziła z rąk do rąk, aż wreszcie zako- 
chał się w niej jakiś marny urzędniczyna i pobrali 
się. Nie długo jednak cieszyli się. szczęściem... 
Elschen przyzwyczajona przez różnych przygod- 
nych kochanków do zbytku, nie mogła pogodzić 
się ze skromnem urzędniczem życiem. Za wiele 
wymagała. Chciała być zawsze najlepiej ubrana... 
Nie było dla niej za drogiej zachcianki. Mąż nie 
nastarczał... Brała więc od innych... Z rozpaczy po- 
wiesił się... Ot!... Czarownica!... 

— Tak, to nieszczęście, jeżeli się na drodze 
życia spotka taką kobietę — dopowiedziała Bolska. 

— | mnie też wykoleiła — mówił dalej Szy- 
del. — Śmierć mego ojca zastała mnie w więzieniu. 
Kilkumorgowy spadek pozostał dla mnie. Po 
wyjściu z więzienia nie znalazłem już pracy i po 
spieniężeniu resztki mojej schedy rzuciłem się do 
hazardu. 

— A skąd pan czerpie dochody na życie, sko- 
ro pan stale przegrywa — zapytała Irena. 

— Skąd... pyta pani?... Ha! ha!.. Jeśli trzeba 
to pieniądze muszą się znaleźć! — odparł tajemni- 
czo.— Gracz musi mieć pieniądze... zawsze! Tak jak 
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morfinista, który aby zdobyć pieniądze na narko- 
tyk, puści się na najbystrzejsze wody... Zboczyłem 
jednak z tematu. Nie dokończyłem pani scharakte- 


ryzowania rozmaitych typów graczy — dodał na- 
gle Szydel, chcąc zmienić temat rozmowy. — Otóż 


są różni gracze. Można ich poprostu podzielić na ka- 
tegorje... Są tacy, którzy doznając w życiu jakichś 
przejść ntóralnych, nie znajdują nigdzie spokoju... 
więc grają. Oprócz tego są gracze zawodowi. Ci 
znów wędrują po całym świecie od kasyna do kasy- 

a... i grają. Są i szulerzy, których specjalnością jest 
fałszywa gra... To jest kategorja oszustów, element 
przestępczy, grasujący najczęściej po międzyna- 
rodowych kasynach gry. Prócz tego jest kategorja 
graczy, którzy w rulecie znajdują zaspokojenie 
erotyczne. 

— Erotyczne? — zdziwiła się Irena. 

— Tak jest... Erotyczne — zaakcentował Szy- 
del. — Ludzie skądinąd prawi, uczciwi, piastują- 
cy uprzednio poważne stanowiska, wskutek ja- 
kich przejść moralnych, nałogów... zatracili pociąg 
seksualny. Ludzie ci od samego rana do późnego 
wieczora przesiadują przy zielonym stoliku, mając 
przed sobą drobną ilość czerwonych dwuguldeno- 
wych żetonów, rzucają co pewien czas jeden żeto- 
nik na pojedyńcze szanse. Jeśli przegrają, nie gra- 
ją już przez dłuższy czas, lecz notują. Mają przed 
sobą cały plik papierów, zasmarowanych jakiemiś 
niepojętemi cyframi. Ich ciasny umysł, nie pozą 
ruletą nie jest w stanie ująć. Całe ich życie tkwi 
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w tej tarczy z cyframi i wypuszczonej kulce z rę- 
ki krupjera. Ta emocja daje im zaspokojenie. Wie- 
czorem wychodzą z kasyna z głową przepełnioną 
cyframi, rozemocjonowani i erotycznie zupełnie 
zaspokojeni. W tej kategorji graczy — ciągnął da- 
lej Szydel — przeważają kobiety... Najczęściej ko- 
biety w wieku balzakowskim, którym kapryśna 
natura poskąpiła wdzięku. Sfery te rekrutują się 
przeważnie z wdów i starych panien. Naturalnie, 
że wśród tej kategorji graczy mamy też i męż- 
czyzn. Są to ludzie, którzy z tych lub innych 
wstrząsów psychicznych zatracili swoją męskość... 
To ludzie bez żadnej nadziei ratunku, skazani na 
wieczną tułaczkę po jaskiniach hazardu... Tak, tra- 
giczne są dzieje życia ludzkiego — dorzucił Szydel 
z rezygnacją, poprawiając ugniatające jego nos bi- 
nokle. 

— Do jakiej kategorji graczy należy pan, pa- 
nie Szydel? — jeśli naturalnie wolno zapytać. 

— Ja? — powtórzył po chwilowem zastano- 
wieniu się. — Ażeby odpowiedzieć na to pytanie 
i chcąc być szczerym pragnę przedewszystkiem pa- 
ni wyjaśnić, że jest pani pierwszym człowiekiem 
jakiego spotkałem w życiu, z którym tak szczerze 
i otwarcie rozmawiam. Nie spotkałem dotąd nigdy 
kobiety, której opowiadałbym tyle o sobie, co pa- 
ni. Nie wiem czemu to przypisać?... Zaimponowały 
mi wczorajsze wynurzenia pani przy stoliku w „In- 
drze“. Patrząc na panią wczoraj i słuchając mą- 
drych i jasnych jej słów poczułem nagle jakąś 
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bliskość... Nabrałem jakiegoś dziwnego zaufania. 
Przez usta pani przemawiał pełny. trzeźwy, do- 
świadczony człowiek, a nie roztańczona i pusta ko- 
bieta. Nie spotkałem dotąd kobiety, któraby z ta- 
ką jasnością umysłu i prostotą wypowiadała tak 
rozsądne i prawdziwe słowa. I to właśnie wzbudzi- 

ło we mnie to nieograniczone zaufanie i ten pełny 
szacunek jakim panią otaczam. 

— Widocznie mało przebywał pan w towarzy- 
stwie kobiet — odrzekła Irena. 

— Przeciwnie!... Może nawet zbyt wiele... Lecz 
kobiety, w towarzystwie których ja się obracałem, 
to istoty ciasne, płytkie, afektowne, a przede- 
wszystkiem lekkomyślne. Nigdy dotąd nie słysza- 
łem, by kobieta z taką dozą przekonania i wiary 
w swoje słowa, przemawiała jak pani. Przy pani 
czułem się mały, niedoświadczony, a jednak dużo 
starszy jestem i więcej doświadczyłem, aniżeli pa- 
ni będzie miała możność przejść przez całe życie. 
A jednak ten jasny i zdrowy rozsądek jakim pani 
rozporządza zaimponował mi do tego stopnia, że 
czuję, że mógłbym powierzyć pani całkowitą ta- 
jemnicę mego życia i w wielu zawikłanych kwe- 
stjach zasięgnąć pani rady. 

— Czy przypuszcza pan, że potrafiłabym po- 
móc moją radą? 

— Jestem przekonany — odparł Szydel. — 
Tylko człowiek tak zdrowo myślący jak pani, 
mógłby mnie jeszcze uratować!... Gdybym spotkał 
na drodze życia podobną do pani, a wolną kobietę... 
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ożeniłbym się. Musiałbym jednak mieć to głębo- 
kie przekonanie, że kobieta ta, jasnością swego 
umysłu, energją i wytrwałością zrobiłaby ze mnie 
jednostkę pożyteczną dla społeczeństwa. Mąż pani 
może być szczęśliwy, że ma tak rozsądną i trzeźwo 
myślącą żonę... Jeżeli mi więc pani zadała uprzed- 
nio pytanie, do jakiej kategorji graczy należę, to 
nie wiem jakby pani zrozumiała moją szczerą od- 
powiedź, gdybym nie wyjaśnił, co upoważnia mnie 
do takiej szczerości. Teraz jednak, skoro się wy- 
powiedziałem i czuję, że nie mogę w oczach pani 
być śmiesznym przez nadmiar szczerości, odpo- 
wiem z całą otwartością... Ja należę do wszystkich 
trzech kategoryj graczy razem wziętych. 

Irena otrząsnęła się. 

— We mnie tkwią wszystkie niskie instynkty, 
jakie posiadają wszystkie kategorje graczy razem. 
Jestem zbrodniarzem, oszustem-szulerem i degene- 
ratem seksualnym. Zaślepiony w miłości, stałem się 
mordercą; późniejszy brak środków do życia 
pchnął mnie w otchłań hazardu, a morfina, której 
od lat jestem niewolnikiem, zabiła we mnie poczu- 
cie etyki, ambicji i męskości. 

Z odrazą słuchała Bolska tych strasznych słów. 


Podczas rozmowy Szydla z Ireną, Bolskiego 
nie było. Stał w sali ruletowej. Stał tuż za plecami 
krupjera, wpatrzony błędnem okiem w kręcącą się 
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to w jedną, to w drugą stronę, tarczę ruletową. 
Szum wypadającej z ręki krupjera kulki rozdraż- 
niał jego nerwy. Przed oczyma migały mu cyfry: 
czterdzieścijeden, dwadzieściacztery, sześć, jede- 
naście... Były to cyfry na czarnem polu tarczy, naj- 

| wyraziściej wpadające Bolskiemu w oczy. 

| „Nichts geht mehr... alles bezahlt...“ szumiało 
mu bez przerwy w uszach. 

W tej chwili wpadła kulka w żłobek oznaczony 
cyfrą dwadzieścia cztery. 

„Vierundzmanzig, schwarz, pair, passe“ — za- 
powiedział krupjer, wskazując widełkami na cyfrę 
dwadzieściacztery. 

Bolski, aż syknął z wściekłości. Własnym uszom 
nie wierzył. Jeszcze raz dokładnie przyjrzał się tar- 
czy. W istocie... dwadzieściacztery. Dlaczegóż więc 
nie postawił na ten numer?.. A migał mu przed 
oczyma... Chciał stawiać... „Psiakrew!* — padło 
z jego ust — i nerwowym ruchem wyciągnął bez- 
wiednie z kieszeni portfel, z którego wydobył kilka 
bez obliczenia banknotów stuguldenowych, rzuca- 
jąc krupjerowi pieniądze do zmiany. 

„Zrmanziger!'' — zadysponował. 

| Zgrabnym ruchem rozrzucił krupjer kilkadzie- 
siąt niebiesko-żółtych żetonów, ułożył je znów 
w słupki i podsuwając je widełkami Bolskiemu, 
oznajmił: 

„Tausend gerwechselt!" — Bolski nie dosłyszał 
nawet słów krupjera. Nie wiedział ile wręczył 
banknotów do wymiany, ani też ile za nie otrzymał 
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żetonów. Jego myśl i wzrok, utkwione były w tar- 
czy... Cyfry tańczyły mu w głowie jakieś szatańskie 
wygibasy. „Ist das Spiel gemacht?“ — przeszło obok 
jego uszu. Kilku błyskawicznemi ruchami ręki, za- 
siał Bolski zielony stół kolorowemi żetonami. Małe 
czerwone żetony dwuguldenowe innych graczy, za- 
tracały się zupełnie. 

„Nichts geht mehr!“ — zastrzegł krupjer. 

W ostatniej chwili rzucił jeszcze Bolski dwa że- 
tony, obstawiając cyfrę „Zero“. 

Szum kulki pędzonej siłą wyrzutową ręki kru- 
pjera, dostawał się do silnie pulsującego z przede- 
nerwowania serca Bolskiego. 

Nastąpiło lekkie uderzenie kulki o opornik, 
i kulka jakgdyby sztylet w piersi Bolskiego, znala- 
zła się w odcyfrowanym wyżłobieniu. 

„Neunzehn, rot, impair, passe, nichts auf der 
Numer". 

Jakby piorunem rażony. poczuł Bolski silne 
ukłucie w sercu... Spojrzał mimowoli na stół, jak- 
gdyby chciał sprawdzić, czy przypadkiem nie ob- 
stawił też dziewiętnastki. Lecz w okamgnieniu 
zgarnięte widełkami krupjera żetony, stworzyły 
bezładną różnokolorową masę. 

„Der Platz ist frei!“ — zwrócił uwagę Bolskie- 
go „ŚSpielleiter", wskazując na wolne obok stołu 
krzesło. 

Bolski usiadł. Wydobył z kieszeni resztę żeto- 
nów, układając je w słupki przed sobą i zdecydo- 
wany na odegranie za wszelką cenę, straconych pie- 


niędzy, rzuca na stół żetonami, pozostawiając je 
tam gdzie popadały. 

Przegrał..... 

„Saalschefowie' i inni tajni funkcjonarjusze 
kasyna, których obowiązkiem jest obserwować grę 
swoich ofiar. stali za plecami Bolskiego, uśmiecha- 
jąc się ironicznie. Wszak ci sami agenci, obserwu- 
jąc wczorajszą grę kasjera, denerwowali się jego 
wygraną... Martwili się wczoraj w przekonaniu, że 
Bolski jako przejezdny, wykupując tylko jedno- 
dniowe wejście, zabierze z sobą wygrane pieniądze 
i nie powróci więcej. Dziś jednak potwierdziła im 
się poraz iksty już reguła, że kto choć raz jeden 
wygrał, wróci do kasyna w poszukiwaniu dalszego 
szczęścia... Nie znajdzie go jednak!... Zwróci wy- 
grane pieniądze i pozostawi jeszcze swoje... 

Myśl odegrania się stanęła przed Bolskim jak 
zmora. Coraz częściej sięgał do portfelu, coraz 
mniejsze sumy zamieniał i coraz bardziej nerwo- 
wo grał... Po każdej przegranej zagryzał wargi 
i drżącemi palcami bezwiednie poprawiał opadają- 
ce mu na czoło włosy. 

Demon rulety opanował już zupełnie kasje- 
rem Bolskim. 

Za każdym rzutem kulki, malały kupki jego 
żetonów i kurczył się kapitał w portfelu. 

Zmęczony, przedenerwowany i spocony zabrał 
Jerzy ostatnie leżące obok niego żetony ze stołu 
i wrzucając je w kieszeń opuścił salę ruletową. 
Głód papierosowy męczył go bowiem okropnie, 
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przeszedł więc do sali baccaratowej, gdzie palenie 
jest dozwolone, wkładając machinalnie w usta wy- 
dobytego z papierośnicy papierosa. Zapalił. Za- 
piekło go w język. Szybko uchwycił papierosa 
w palce i zauważywszy, że zapalił go od strony 
ustnika, z wściekłością wrzucił go do obok stoją- 
cej, na małym metalowym stoliku popielniczki, za- 
palając drugiego. 

Pierwsze głębokie zaciągnięcie się nikotyną 
podziałało na przedenerwowanego Bolskiego 
omdlewająco. Silny zawrót głowy, brak czystego 
powietrza, powalił go na obok stojącą miękką ka- 
napkę, na której siedząc w rogu nieruchomo, wle- 
pił tępy swój wzrok w przeciwległą ścianę. Wsku- 
tek niezbadanej bliżej asocjacji myślowej, po- 
wrócił we wspomnieniu do Warszawy, do banku, 
w którym pracował i do kasy... na stole której le- 
żało mnóstwo posegregowanych w pliki różno- 
wartościowych banknotów. Ach, gdyby one stano- 
wiły jego własność! Gdyby mógł je teraz choćby 
na krótki czas wypożyczyć! Wszak mając tak po- 
tężny kapitał, mógłby wygrać nieobliczalne wprost 
sumy|!.. Wróciłby przecież później bankowi pie- 
niądze!... 

Papieros Bolskiego spalił się aż po ustnik 
i gorzki dym przedostał się do krtani. Jerzy przy- 
cisnął w popielniczce tlejący się ustnik i nie zda- 
jąc sobie w dalszym ciągu sprawy ze swoich po- 
czynań. wrócił do sali ruletowej. 
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Miejsce, na którym uprzednio siedział było już 
zajęte. 

„Niech siedzi“ — pomyślał — „i tak parszywe 
miejsce!“ Nie usiadłby tam nawet... Napewnoby 
przegrał. Zbliżył się do drugiego stołu, naokoło 
którego stało kilka niezajętych krzeseł. Zatrzymał 
się przez chwilę w pośrodku stołu, tuż obok samej 
rulety, spojrzał na tarczę, w której leżała jeszcze, 
dopieroco wyrzucona kulka... i odszedł, przecho- 
dząc salę długiemi krokami, pogrążony w oblicza- 
niu możliwości wygrania. W pewnym jednak zu- 
pełnie niespodziewanym momencie znalazł się 
znów obok jednego ze stołów i rzucając w ostat- 
niej chwili kilka żetonów krupjerowi, zapowie- 
dział żądane numery. Zanim jeszcze kulka wpadła 
do żłobka, rozłożył krupjer przy pomocy widełek 
żetony Bolskiego, rozplanowując je podług jego 
życzenia. 

„Zreiundreisig"'... 

— Psiakrew! — syknął Bolski — chciał bo- 
wiem postawić na trzydziestkędwójkę, w ostatniej 
jednak chwili rozmyślił się... Brak mu było popro-, 
stu odwagi... Uważał, że kapitał jego jest już za 
nikły by mógł się rzucać na „pleiny” rulety. 

Ta ostatnia przegrana zadecydowała o dalszej 
grze Bolskiego. 

„Ratować się za wszelką cenę“! — przeszyło 
mu myśl. Którykolwiek numer wpadał mu do gło- 
wy obstawiał go. Przegrywał ciągle... Intuicja opu- 
ściła go zupełnie. Grał nerwami. porywany przez 
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szatana, niepozwalającego opuścić mu sali ruleto- 
wej. 
Na zielony stół padały żetony Bolskiego, jak 
z rogu obfitości. Wszystko nadaremnie... Bolski 
przegrywał... Wypchany godzinę jeszcze temu 
portfel, nie zawierał już ani jednego guldena. Po- 
zostało mu tylko trochę polskich pieniędzy, stano- 
wiących resztki jego zaoszczędzonego z pensji ka- 
pitału, mającego starczyć jemu i żonie do końca 
urlopu. 

Opętany przez szatana w szalonym wirze gry 
stracił Bolski panowanie nad sobą, nie umiejąc opa- 
nować groźnej sytuacji. Ostatniemi wysiłkami 
i ostatniemi groszami pragnął odzyskać utracony 
skarb... utracone szczęście. W rękach Bolskiego za- 
szeleściły trzy stuzłotowe banknoty, które w chwilę 
później przeistoczyły się jakby za dotknięciem 
różdżki czarodziejskiej w galalitowe, szare pięcio- 
guldenowe żetony... Bolski grał już mniejszemi 
stawkami. 

I znów potoczyła się kulka wokoło rulety wpa- 
dając w żłobek. 

Wygrał!.. Był szczęśliwy. Wygrał wprawdzie 
niewiele, lecz sam fakt wygrania po tylekrotnej 
przegranej, utwierdził go w przekonaniu, że szczę- 
ście znów powróciło. Oszołomiony i przekonany 
o nowej wygranej, rzucił teraz Jerzy cały stos żeto- 
nów, obstawiając większą część rulety. 

„Nichts geht mehr“... 


W szponach demona rulety, 


Zaszumiała kulka. Jerzy z biciem serca i zapar- 
tym tchem oczekiwał wygranej. 

„Dreizehn”, schwarz”... — Jerzy nie słyszał już 
dalej. Zbladł. Wyciągnął chusteczkę, ocierając spły- 
wające po policzkach zimne strugi potu. Oczy na- 
biegły mu krwią. Przegrał... 

Obok kasjera leżało już zaledwie kilka pięcio- 
guldenowych żetonów. Jednym ruchem ręki pod- 
sunął je krupjerowi... „Zmeier!* — zadysponował. 

Szare żetony Bolskiego przeistoczyły się w czer- 
wone dwuguldenówki, które krupjer z oznajmie- 
niem „Dreisig geroechselt*, przysunął widełkami 
Bolskiemu. 

Nastąpiła chwila przełomowa. Bolski walczył 
z szatanem. Wiedział, że tych ostatnich piętnaście 
żetonów to cały jego majątek. Wiedział, że przegry- 
wając te galalitowe fiszki będzie człowiekiem zgu- 
bionym. Mózgu jego czepiała się myśl o samobój- 
stwie... Nadzieja jednak wygranej, rozwiewała na- 
trętne myśli opętanego. Szatan zwyciężył... Bolski 
rzucił ostatnie grosze na stół. Wraz z nimi swoje 
życie, egzystencję i całą swoją przyszłość. 

— „Eins, rot impair“... — usłyszał monotonny 
głos krupjera. Bolski jakby obuchem uderzony 
nic nie rozumiał i z niczego nie zdawał sobie spra- 
wy. Czuł, że ziemia usuwa się z pod stóp i myśl 
o samobójstwie trawiła jego umysł. Ciężkim ru- 
chem, zmęczony, podniósł się z krzesła i przecho- 
dząc po sali baccaratowej, zapalił przygotowanego 
już przedtem papierosa. Zajrzał do portfelu... był 
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pusty... Przeszukiwał wszystkie schowki, czy może 
gdzieś się coś nie zaplątało... Napróżno!... Przetrze- 
pał kieszenie poszukując drobnych... W jednej od 
kamizelki znalazł dwadzieściapięć groszy i pięć fe- 
nigów gdańskich... 

Ani na statek do Jastarni nie starczy! — po- 
myślał. — A gdyby nawet starczyło... cóż on w Ja- 
starni rozpocznie?... ani co jeść, ani gospodarzowi 
zapłacić ani wyjechać do Warszawy... Co powie Ire- 
na? Wszystkie te myśli doprowadzały nieszczęśli- 
wego Bolskiego do szaleństwa. 

Spacerując nerwowo tam i spowrotem po sali, 
usiadł wreszcie na kanapce wciągając ożywczą ni- 
kotynę. Mózg jego przeszywały czarne myśli! — 
Tam, w czytelni czeka jego żona... Cóż jej powie- 
dzieć!... Jak dostać się do Jastarni... Tam może ja- 
kośby się poradziło... może jacyś znajomi pożyczy- 
liby... lecz jak się stąd wydostać?!... Na wszystkie 
te pytania nie znalazł biedny żadnej odpowiedzi... 
Przestał już myśleć o utraconym szczęściu i przy- 
wróceniu majątku. Uważał te sprawy za bezpo- 
wrotne, a myśl jego zaprzątnięta była teraz tylko 
sposobem wydostania się z tej rozpaczliwej sytu- 
acji. — Na czoło wystąpiły mu krople potu, policzki 
nabrały czerwonego spieczonego koloru, a nerwowe 
ruchy zniekształcały jego twarz. 


VI. 


— Tak, ale my tyle rozmawialiśmy, a mój mąż 
zasiedział się w sali ruletowej i zapomniał o Bożym 
świecie — rzekła Bolska. — Ani myśli wracać... 
A nas czeka jeszcze dzisiaj podróż do Jastarni... 
Która jest godzina? 


— Za dwadzieścia ósma — brzmiała odpo- 
wiedź. 

— Za dwadzieścia ósma? — zdziwiła się Bol- 
ska. — Znów spóźniliśmy na statek!... Ach, ten Je- 


rzy... Wiecznie bez głowy... Panie Szydel. mam do 
pana prośbę... 

— Bardzo proszę. Chętnie wykonam co pani 
rozkaże! 

— Proszę wejść do sali ruletowej i odszukać 
mego męża... Mnie, samej kobiecie nie wypada tam 
wchodzić. 

— Bardzo chętnie... chciałem pani tylko zwró- 
cić uwagę, że w kasynie kobiety śmiało mogą same 
chodzić... Tu, to nawet jest przyjęte! — rzekł Szy- 


-~ 


95 


del, i przepraszając Bolską lekkim skinieniem gło- 
wy, znikł za szklannemi drzwiami czytelni. 

Bolska pozostała sama. Ciekawym wzrokiem 
przyglądała się przechodzącym osobom. Jedni 
wchodzili do sali ruletowej, drudzy wychodzili. 
Różnorodne typy ludzi przesuwały się przed jej 
oczyma. Młodzi, zblazowani dżentelmeni w dosko- 
nale skrojonych garniturach z wymanicurowanemi, 
błyszczącemi zdaleka, wylakierowanemi paznok- 
ciami i ulizanemi fryzurami, czyniący wrażenie 
międzynarodowych hochsztaplerów — i starsi, nie- 
dbale ubrani z opuszczonemi głowami mężczyźni 
w niezupełnie czystych wygniecionych kołnierzy- 
kach, z plikiem kartek i zeszytów pod pachą. Ro- 
ześmiane, wydekoltowane damy w jedwabnych 
szumiących toaletach wieczorowych oraz stare 
kobiety z błędnemi ognikami w oczach. Wszyst- 
ko to mieszało się w jakąś” dziwną niezharmonizo- 
ną miksturę. Dookoła stołu, zawalonego gazetami 
ze wszystkich stron świata, usádowiła się mieszani- 
na ras, klas i kultury. 

„Matin* znajdowało się w rękach osobnika, 
którego sąsiad wpatrzony był w „Times“. Starszy 
pan z brodą, przewracał z patrjarchalną godnością 
stronice żydowskiego „Hajntu”, lekturą zaś przy- 
stojnego szpakowatego jegomościa były notatki 
z „Siewodni'*. Panie zachwycały się żurnalami „Die 
Dame“, a dwóch panów debatowało nad dopieroco 
przeczytanym artykułem politycznym w „Berli- 
ner Tageblacie'. Bolska trzymała „Kurjera War- 


szawskiego*. Naprzeciw niej zagłębiał się niedbale 
ubrany młodzieniec w czytaniu ogłoszeń we wło- 
skiej „Giornale“. Wszyscy siedzieli obok siebie mil- 
cząco, ponuro, nie zamieniając z sobą ani słowa. 
Bolska czekała cierpliwie. Każda chwila wyczeki- 
wania męża zdawała się jej wiekiem. Wrodzoną ko- 
biecie intuicją przeczuwała zło. 


— No trudno!... Niech się pan nie martwi! — 
uspokajał Szydel. — To się może zdarzyć każdemu... 
Nie raz się to panu przytrafi jeszcze w życiu!... 

Bolski spojrzał na Szydla złowrogim, przenikli- 
wym wzrokiem. 

— Gdybym choć miał tutaj jakiegoś znajome- 
go, który mógłby mi pożyczyć trochę pieniędzy na 
kilka dni... zwróciłbym natychmiast po przyjeździe 
do Warszawy — wykrżtusił błagalnym głosem Bol- 
ski, w przekonaniu, że Szydel zaproponuje mu po- 
życzkę — lecz nikogo nie znam. 

— To szkoda! — odrzekł Szydel, nie myśląc na- 
wet o pożyczaniu pieniędzy. — Niech się pan rozej- 
rzy... Może pan znajdzie kogoś?! A przedewszyst- 
kiem niech pan idzie do żony, ona tam biedna 
strasznie się denerwuje! 

— Ale co ja jej powiem? — rozpaczał Bolski. 

— Już się jakoś zrobi... pomyśli! Przecież wyj- 
ście jakieś musi się znaleźć!... No chodź pan!—rzekł 
i pociągnął za sobą Bolskiego za rękaw. Otworzył 
szklane drzwi, dał pierwszeństwo Bolskiemu i przy- 
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prowadził do Ireny; sam zaś nie chcąc być świad- , 
kiem niemiłej „małżeńskiej pogadanki”, niepostrze- 
żenie się ulotnił. 

Twarz Bolskiego niby zmięta zatłuszczona ma- 
sa gliniana, o kolorze ziemisto-czerwonym od wy- 
pieków, podpuchniętemi, krwią nabiegłemi oczyma, 
nadętemi suchemi wargami, brudnemi rękoma, po- 
miętym od potu kołnierzykiem i zwisającym krzy- 
wo krawatem, wywarła na Irenie wrażenie jakgdy- 
by stał przed nią nie Bolski... nie ukochany jej Je- 
rzy, lecz dziwny, obcy jakiś zatraceniec, jeden 
z tych licznych, o których przed chwilą opowiadał 
jej Szydel. 

Dziwnym wzrokiem spojrzała na męża, nie 
zdając sobie sprawy, czyto w istocie jest ten sam 
Jerzy, który przed dwoma godzinami pozostawił ją 
pod opieką Szydla. 

Zrozumiała wszystko... Postanowiła jednak nie 
robić mu żadnych wyrzutów. 

— Pójdziemy! — rzekła podnosząc się z fotelu 
Bolska. 

Bez słowa odpowiedzi, lecz skinieniem głowy 
wyraził Jerzy gotowość opuszczenia kasyna. 

Przeszli salę boulową, gdzie nad stołem oświe- 
tlał kinkiet cyfrę „jeden“. Bolski mimowoli spojrzał 
na oświetlony numer. „Jeden“ — pomyślał. To ta 
sama liczba, która przed chwilą odebrała mu ostat- 
nie grosze... Przeklęta cyfra! 

Zeszli szerokiemi schodami, któremi kilka go- 
dzin temu wchodził Bolski bogaty, dumny i szczę- 


śliwy... Teraz jako nędzarz bez możności kupienia 
sobie papierosa, bez dachu nad głową i możliwości 
wydostania się z Sopot, ciężkiemi krokami opu- 
szczał niegościnne progi kasyna. Wyszli na ulicę. 
Do uszu ich dochodziły znów tony jakiegoś tanga, 
grającej obok orkiestry restauracyjnej. Wieczór był 
ciepły. Mężczyźni zmęczeni całodziennym skwarem, 
spacerowali bez marynarek. Tłumy podążały w kie- 
runku morza, by ochłodzić się nieco świeżym po- 
wiewem powietrza; Bolscy bezwiednie skierowali 
kroki w stronę Kurgartenu. Naokoło rozpościerał się 
przecudny krajobraz morski, zacierając granicę 
nieba i morza. Harmonijną melodję cichego miaro- 
wego szumu fal. przerywała chmara przewijają- 
cych się rozbrykanych letników, tego najgenial- 
niejszego egzemplarza głupoty, przewyższającego 
wszystko, co natura głupiego stworzyła. Poubierani 
w jakieś niesamowite fantastyczne, rażące kolorami 
i fasonem stroje redutowe, wśród fałszywego śpie- 
wu, bezmyślnego pogwizdywania „rumby“ i kani- 
balskiego śmiechu, razili podrażnione nerwy Bol- 
skiego. 

Znaleźli się na „stegu“. 

— Na statek już spóźniliśmy — przerwała mil- 
czenie Irena. 

— Wiem. 

— Więc co zrobimy ”?... 

— Nie wiem! — odparł krótko Jerzy. 

— Cóż to za odpowiedź?... Czy grałeś? — za- 
ryzykowała Irena. 
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— Nie! — próbował bronić się Jerzy. 

Wiedziała, że mówi nieprawdę. Nigdy dotąd nie 
kłamał! Była jednak tak przekonana, że w tej chwi- 
li kłamie, że postanowiła zaprzeczyć jego twierdze- 
niu. 

— Grałeś! — wypowiedziała tonem stanow- 
czym. 

Jerzy nie próbował się więcej wykręcać. Wie- 
dział, że za chwilę musi się Irena i tak dowiedzieć 
całej tragicznej prawdy, a w razie wyrzutów czy- 
nionych mu przez nią, postanowił przesadzić barje- 
rę mola i rzucić się w otchłań morza. Ledwie do- 
strzegalnem drgnieniem warg, przyznał się spokoj- 
nie do złamania słowa. 

— Grałem! — rzekł cicho. 

— I przegrałeś... 

— Przegrałem. 

Irena odetchnęła z uczuciem ulgi. Przypusz- 
czała bowiem w swojej naiwności, że tylko przegra- 
na jest w stanie zabić w Jerzym fanatyczny kult 
pieniądza, pychy i zdoła przywrócić jej to, co stra- 
ciła w mężu od dnia wczorajszego. I znów czuła się 
tą małą Irenką, którą Bolski tak pięknie umiał pie- 
ścić i całować. Pomyślała o dziecku, które przyjść 
ma na świat, o domu i szczęściu, które na nią czeka. 

— Jestem szczęśliwa! — wyrwało się z ust jej. 

— Ty jesteś szczęśliwa, że przegrałem? — 
zdziwił się Jerzy. — Szczęśliwa? — powiadasz?... 

— Tak? — odrzekła Irena. — Czy tylko 
wszystko przegrałeś, coś wczoraj wygrał? 


— Wszystko... lecz tak wszystko, że na szklan- 
kę wody zabrakło... Ira!.. Jestem zrozpaczony, 
przegrałem wszystkie pieniądze do grosza. Mimo 
danego ci słowa zacząłem grać... Nie wiem, ale coś 
mnie opętało. Nie mogłem w sobie zwalczyć szata- 
na... Jakaś dziwna siła porywała mnie w wir gry! 
Grałem bez opamiętania... Przegrałem! Chciałem 
się odegrać... Za wszelką cenę odegrać!! Goniłem za 
swojemi pieniądzmi, by uchwycić je spowrotem !... 
Napróżno!... Nie nie zdołało mi przywrócić utraco- 
nych pieniędzy. Ogarnęła mnie rozpacz. Obstawia- 
łem żetonami prawie cały stół. Przegrywałem... Jak 
na kpiny, padały numęry nieobstawione... Próbo- 
wałem grać małemi stawkami... nie pomogło!.. Raz 
wygrałem. Myślałem, że szczęście znów jest blisko 
mnie. Byłem szczęśliwy!.. Z pewnością siebie, rzu- 
ciłem pokaźną ilość fiszek, by po chwili stwierdzić, 
że nadzieja jest zwodniczą... Grałem więc dwugul- 
denowemi stawkami... Cyfra „jeden“, zabrała mi 
ostatnie grosze — zakończył. — Co teraz zrobić?!... 
Co zrobić? — wyrzekł zrezygnowany... — Chyba 
rzucić się w morze... 

— Jurku — przerwała Irena. — Oszalałeś chy- 
ba. Niema się czego przejmować. Niema sytuacji 
bez wyjścia. Ludzie bez pieniędzy też nie śpią na 
ulicy — zaakcentowała z lekkim uśmiechem, chcąc 
w ten sposób, przypomnieć Jerzemu wczorajszą 
rozmowę. — Samobójstwo... to hańba! — rzekła. — 
Jak daleko sięgniemy w historję,. napotykamy 
wszędzie na zwalczanie samobójstwa. Plato i jego 
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uczniowie zwalczali je gorąco uważając, że jak żoł- 
nierzowi na posterunku, nie wolno człowiekowi 
uciekać od życia. Arystoteles uznawał samobójstwo 
jako zbrodnię przeciw państwu, „tkwi w tem bo- 
wiem dyshonor, jeżeli społeczeństwu czyni się bez- 
prawie i szkodę“. W Atenach odcinano zwłokom sa- 
mobójców prawe ramię na znak hańby i grzebano 
ich na osobności, zaś na Cyprze rzucano ich zwłoki 
na pożarcie dzikim zwierzętom i drapieżnym pta- 
kom. W Tebach pożerały je płomienie, by ludzie nie 
patrzyli na „coś nieczystego“. Natomiast starożytni 
hebrajczycy uważali samobójstwo za wielki grzech, 
za czyn antyspołeczny i godny potępienia, za tchó- 
rzostwo pod ciężarem życia. Obecnie kościół bez- 
względnie potępia samobójstwo jako czyn antyspo- 
łeczny, szkodliwy, wyrywający z łona społeczeń- 
stwa jednostki, nieraz wartościowe, które pod 
wpływem rozpaczliwej chwili targnęły się na wła- 
sne życie... a uratowane, żałowały i wstydziły się 
tego kroku. Pomyśl o dziecku, o tych małych łap- 
kach, które będziesz pieścił... Odbierać sobie ży- 
cie?... i przez co, przez pieniądze?! — wypowie- 
działa z lekceważeniem. — Pieniądz, to środek uła- 
twiający tylko życie, nigdy nie może być jednak 
wart ceny samego życia. Ludzie popełniający samo- 
bójstwo przez pieniądze, to szaleńcy niezdolni do 
walki, tchórze nie warci niczego lepszego jak 
śmierci! Ludzie tacy w momencie postanowienia 
odebrania sobie życia już go są nie warci! Muszą 
i powinni ginąć!... Ale człowiek na stanowisku ta- 


kim jak ty, z przyszłością i nadzieją na lepsze jutro. 
z pełnym prawem do życia dla siebie, rodziny i spo- 
łeczeństwa, nie ma prawa odbierania go sobie, przez 
małowartościowy pieniądz. Małym i śmiesznym 
wydajesz się w mych oczach. prawiąc o tego ro- 
dzaju niedorzecznościach. 

— Dobrze, lecz cóż czynić teraz?.. Jesteśmy 
bez absolutnej możności do przeżycia dalszej godzi- 
ny... Prawdą jest twierdzenie twe, o małowarto- 
ściowości pieniądza, lecz czasem ta właśnie mało- 
wartościowość, stanowi w pewnych chwilach o peł- 
nej wartości całego życia... Chociażby w takiej sy- 
tuacji w jakiej znajdujemy się teraz. Czy ten mało 
znaczący pieniądz nie uchroniłby nas od tego co za 
chwilę może nastąpić. 

— Nie nie może nastąpić!... Pieniądz ułatwiłby 
nam tylko walkę z życiem, lecz skoro go niema, to 
walka ta będzie nieco trudniejsza... cięższa. 

— Lecz zwycięstwo problematyczne — prze- 
rwał Jerzy. 

— Niewiadomo... Człowiek dość ma środków 
do walki z życiem. Przedewszystkiem silna wola, 
spryt i inteligencja. Są to trzy niezawodne faktory, 
któremi należy kierować się w walce z życiem. Te 
wszystkie trzy faktory muszą iść z sobą w parze. 
Jeden bez drugiego istnieć nie może, a każdy z nich 
z osobna nie przedstawia dla siebie specjalnej war- 
tości. Dopiero zespolone w jedną nierozerwalną ca- 
łość stanowią tę potęgę, jaka zdolna jest do zwycię- 
żenia największych przeciwności życiowych. Każdy 
człowiek, obdarzony jest przez naturę większą lub 
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mniejszą dozą wszystkich trzech wspomnianych 
przeze mnie właściwości. Inteligencja, to dusza po- 
zostałych dwóch, czyli silnej woli i sprytu, na szczy- 
cie których urodził się talent. Talent to dar, który 
kierowany przez inteligencję i konsekwencję sil- 
nej woli, dochodzi do fenomenalnych wprost rezul- 
tatów. Ludzie o silnej woli, utalentowani i inteli- 
gentni kierują światem i dokazują cudów. Wszyst- 
kie epokowe wynalazki, wszystkie przejawy życia 
społecznego to dzieła ludzi utalentowanych, inteli- 
gentnych i wytrwałych. Talent, mimowoli sam 
gromadzi majątki, te majątki, które w istocie rzeczy 
nikomu nie są potrzebne. Człowiekowi potrzeba tyl- 
ko tyle, ile wymaga konieczność jego życia. Wielkie 
pieniądze degenerują; zatracają w człowieku ety- 
kę, miłość do wszystkiego co poza pieniądzem stoi 
i tym sposobem zacierają godność moralną bogacza. 
Człowiek przeciętny, patrzący przez szybę, widzi 
świat, widzi ludzi i bliźnich, skoro jednak tylko tę 
samą szybę zasłoni srebrniakami, staje się ona lu- 
strem, a wtedy eo widzi?... siebie i tylko siebie. Staje 
się egoistą głuchym na cierpienia ludzkie, skąpcem 
i degeneratem. Uważając, że pieniądz jest wszyst- 
kiem, potrafi się dla niego wyrzec własnego dziecka, 
sprzedać najukochańszą żonę i odbierając za nią 
pieniądze nazwać ją prostytutką. 

Bolski milczał. Słowa żony wywarły na nim 
niesamowite wrażenie. Nie mógł zrozumieć jak cór- 
ka rolnika, w tak jasny sposób, potrafi rozumować. 
Wszak wziął ją z małej izdebki, do której przedo- 


stawał się zaduch z stojącej nieopodal stajni. Trzy 
krowy. koń i kilka wieprzów to dawne, nieodłączal- 
ne towarzystwo Ireny. Ze wsi rzadko wyjeżdżała, 
choć w prowincjonalnym gimnazjum męskim zda- 
wała maturę jako eksternistka. Marzeniem jej było 
dostać się na uniwersytet i studjować filozof ję. 
Chciała bowiem w przyszłości zostać nauczycielką 
w niedawno otwartem żeńskiem gimnazjum w mia- 
steczku. Los chciał, że zapoznała Bolskiego, do któ- 
rego zapałała najczystszą miłością. Jerzy, chłopak 
biedny, guwerner w sąsiedniem majątku, dokąd co- 
dziennie przychodziła Irena zmieniać książki, za 
pozwoleniem „samego hrabiego“, odwzajemniał się 
codziennemi wizytami w domu rolnika. Podobał się 
bardzo przyszłemu teściowi „pan nauczyciel ze 
dworu“ i po oświadczeniu się o rękę Ireny, postano- 
wił opuścić zajmowaną guwernerkę i zakończyć 
studja handlowe w Warszawie. Przez cały czas 
studjów, ciążyło utrzymanie Bolskiego na barkach 
ojca Ireny. Po ślubie, nie bywała w żadnych towa- 
rzystwach, z nikim się nie stykała. Jej całym świa- 
tem był on... Jerzy, poza którym nic i nikogo nie 
widziała. Skądże więc tyle świadomości życia? — 
głowił się Bolski. Skąd tyle jasnych i mądrych 
słów ? 

W trakcie całej rozmowy z Jerzym, Irena wy- 
tężała umysł, jakby w tej chwili wyjść jednak z tej 
tak kłopotliwej sytuacji, w jakiej znaleźli się obec- 
nie. Pożyczyć niema gdzie... Ani jednej znajomej 
twarzy... Gdyby przynajmniej spotkała Rozenszto- 
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kową, lub znała choćby jej adres... Lecz cóż?... gdy- 
by nawet wiedziała gdzie mieszka nie zastałaby jej 
w domu. 

W toku tych rozmaitych możliwych i niemożli- 
wych pomysłów. wpadła na — jej zdaniem — ge- 
njalny pomysł. Nie zdradziła go jednak jeszcze Je- 
rzemu. Pragnęła bowiem, by dłuższą męką wyrsił- 
ków jego myśli, lekkomyślność jego była ukarana. 

— Więc cóż teraz z nami będzie? — zapytał 
nieśmiało Jerzy. 

— Nie wiem|... Jestem głodna, a ty? 

— Nie, — odparł krótko. — Gdyby nawet było 
co, też nie mógłbym jeść! | 

— A jabym z chęcią jadła!... W gardle mi za- 
schło!... Daj mi na wodę! 

— Nie mam — mruknął, pokazując wybrane 
z kieszeni od kamizelki, kilka grosików polskich. — 
To jest cały mój majątek! 

— To nie wiele! — uśmiechnęła się Irena. 


Była godzina dziewiąta. Szli brzegiem morza, 
milezący i bez celu. Tylko Bolska wiedziała dokąd 
idą. Plan zdobycia środków na wyratowanie sytu- 
acji, miała cały ułożony już w głowie, szła więc 
dumna i pewna. 

— Dokąd mnie prowadzisz? — zapytała, wi- 
dząc bezradność męża. 

— Ja nie prowadzę... razem się prowadzimy! 


— Dobrze... lecz dokąd? 


— Sam nie wiem! — odrzekł bezradnie. 

Poczucie wyrządzonej w tej chwili krzywdy 
mężowi, przez niewyjawienie wymyślonego przez 
siebie planu, zwyciężyło wreszcie w Irenie. 

— Mam plan! — wyrwało się nagle z jej ust. 

— Jaki? — podchwycił Jerzy 

— Jesteśmy obok „Wandy“. Wejdziemy i zaj- 
miemy pokój!... 

— A czem zapłacimy? — zakłopotał się Jerzy. 

— Nie słyszałam nigdy, by w hotelach płaciło 
się zgóry! — odrzekła pewna siebie Irena. — Ka- 
żemy podać sobie kolację... rano zjemy śniadanie 
i każemy wpisać wszystko do rachunku... Wszak 
portjer nie pomyśli nawet, że jesteśmy w tej chwili 
włóczęgami bez grosza... Dziś rano dopiero, zapła- 
ciliśmy rachunek... daliśmy napiwek... 

— A gdyby zażądał zgóry? — obawiał się Je- 
rzy. 

— Pleciesz!... już ja to załatwię. 

— I cóż dalej ?... Gdy jutro nie zapłacimy, za- 
aresztują nas!... 

— Nie twoja rzecz! — uspokajała go żona. — 
Nie zaaresztują, nie obawiaj się... a zresztą jutro 
zapłacisz... Musisz jednak mi przyrzec, że wyko- 

nasz wszystko co ci rozkażę! 
— Chyba nie rozkażesz mi ukraść? — zatrwo- 
żył się Jerzy. 

— A jeśli rozkażę?... 

— Przenigdy!... Wolę śmierć! 

— Głupcze! — rzekła żartobliwie. — Nie oba- 
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wiaj się... nie rozkażę ci czynić nie hańbiącego... 
Bądź spokojny i zaufaj twojej Irenie!... A teraz 
idziemy do „Wandy“, rano zaś powiem ci, co dalej 
rozpocząć. 

— Dobrze! — zgodził się Jerzy, polecając się 
opiece swej małej, mądrej żony. — A jeśli 
w „Wandzie* nie znajdziemy wolnego pokoju? — 
zapytał zakłopotany. 

— Znajdziemy go w innym hotelu. 


Dwuosobowy numer dwunasty był jeszcze 
niezajęty. Bolscy dziękując portjerowi, za odpro- 
wadzenie ich na piętro i odbierając z rąk jego 
klucz, weszli do opuszczonego przez nich, rano po- 
koju. 

Zbliżała się godzina dziesiąta. Z parteru z ogól- 
nej jadalni, dochodziły tony patefonu, grającego 
ostatnie „szlagiery“ warszawskie. Irena, podchwy- 
ciwszy melodję, nuciła jakieś stare oklepane 
tango. 

— Jestem głodna!... Ty też będziesz jadł! — 
rozkazała. 


— Nie mogę. 
— „Mogniesz*! — powiedziała pieszczotli- 
wie.. — Zadzwoń!... Tam obok drzwi jest dzwonek. 


Bolski nacisnął guzik. Przez drzwi, słychać 
było kroki biegającego portjera. Jerzy drżał na sa- 
mą myśl, że Czesław zażąda zapłaty. Serce Bol- 
skiego łomotało jak młotem, a twarz pobielała. 


W szponach demona rulety, 7 
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— Czegoś zbladł? — zapytała Irena. 

— Denerwuję się!... 

— Mówiłam ci, że to nie twoja sprawa... Masz 
się uspokoić!... 

Lekkie stukanie w drzwi, przerwało ich roz- 
mowę. 

— Proszę! — zawołała Irena. 

— Czy można dostać coś do zjedzenia? — za- 
pytała śmiało portjera. 

— Owszem, w tej chwili przyniosę kartę!... — 
i ledwo zdołał poskoczyć na dół, już znalazł się 
spowrotem, trzymając w ręku kartę, którą podał 
Bolskiemu. 

Jerzy, przeglądając powierzchownie  ., Jadło- 
spis“, wręczył go Irenie, bojąc się sam wybierać 
drogie potrawy, tem bardziej, że nie miał pojęcia 
czem za to wszystko jutro zapłaci. 

Wpatrzona w kartę Irena usłyszała nagle pro- 
pozycję niecierpliwiącego się Czesława: „Może 
państwo pozwolą do jadalni... To wszystko jedno... 
a tam prędzej będzie i wygodniej“... 

— Dobrze, zejdziemy! — zadecydowała Irena. 

Czesław skłoniwszy się, oddalił się Śpiesznie. 

— Jakto, zejdziemy? — zaniepokoił się Je- 
rzy. — Przecież tam trzeba zaraz po spożyciu pła- 
cić! 

— Owszem, lecz przygodni goście!... Stali lo- 
katorzy, którzy tu mieszkają, nie płacą odrazu... 
taki jest zwyczaj we wszystkich pensjonatach... 
Poprostu, każę sobie dopisać do rachunku... Zresztą 
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zrobiłam to z rozmysłem. Tutaj w pokoju, mógłbyś 
grymasić... i nie jeść, a tam nie będzie ci to jakoś 
wypadało!... 

— Ależ my nie jesteśmy stałymi lokatora- 
mi! — denerwował się Jerzy. — Mieszkaliśmy tu 
zaledwie jedną noc i już staliśmy się stałymi loka- 
torami! — dodał ironicznie. — To śmieszne!... 

— A właśnie, że nie śmieszne. Jesteśmy stały- 
mi lokatorami, choćbyś co chcesz zrobił!... Ale te- 
raz jestem głodna, zejdź więc ze mną na dół!... 

— Zejdę, lecz zobaczysz jaki skandal wynik- 
nie z tej całej historji. 

— Śmieszny jesteś!.. Zresztą zaryzykujemy! 
— wypowiedziała Irena z łobuzerskim uśmiechem, 
przymrużając jedno oko. 

W jadalni zebrana już była większość gości 
hotelowych. Mieszkały tam panienki, których tre- 
ścią życia było flirtowanie z młodymi „przecudow- 
nie tańczącymi chłopakami“, gremjalne wybiera- 
nie się „jutro na plażę” oraz opalanie na wyścigi 
w słońcu. Największą ich ambicją było prześci- 
gnąć swoją koleżankę, w ciemnym, opalonym ko- 
lorze skóry... 

— Używam tylko „„Nivea '... ale kremu... nie 
olejku!... Wypróbowałam już wszystkie inne środ- 
ki... najlepiej jednak służy mi krem... — opowiadała 
jakaś młoda, wysoka, płaska jak deska letniczka. 

W istocie opalona była jak mulatka oprócz 
nosa, który trupio blady i mocno upudrowany wy- 
strzeliwał z pociągłej, chudej twarzy. 

TE 


100 


Starsze panie zajmowały osobny stolik. Każda 
z nich umiała z wszelkiemi dokładnościami opo- 
wiadać niesamowity przebieg swej mocno skompli- 
kowanej choroby. 

— Leczyłam się w Berlinie... Lekarze postano- 
wili mnie operować, mąż mój jednak obawiał się... 
pojechaliśmy więc do Wiednia... Kazano naświe- 
tlać i robić nacierania. Jeden lekarz w Warszawie 
postanowił wyleczyć mnie ziołami. Jako honora- 
rjum zażądał dwa tysiące złotych... Zrobił nawet 
ulgę. Tysiąc przed rozpoczęciem leczenia, a tysiąc 
po wyleczeniu... Zaręczył, że jeśli przetrzymam 
kurację, to wyjdę zupełnie zdrowa. 

— A jeśli pani nie przetrzyma? — zapytała 
sąsiadka. 

— To nie!.. Wtedy on — rzecz prosta — zre- 
zygnuje z dalszego tysiąca... Chodziłam po różnych 
profesorach... Podróżowałam po całym świecie. Po- 
lecono mi potem jakiegoś zwyczajnego znachora, 
który po zbadaniu mnie powiada: „Czego pani 
właściwie chce, przecie pani zdrowa jak byk“... 
Zakazał brania jakichkolwiek lekarstw i sam za- 
pisał receptę. „Tylko niech pani z tom receptom 
nie chodzi do aptyki... Niech Bóg broni“! — powia- 
da — „Ino do szynku, tam już pani dadzą to, co na- 
pisałem. Rano, w południe i we wiecór po lamp- 
ce“ — zaordynował. Spojrzałam na receptę... „Pół 
litry żytniowej na lekarstwo“. Usłuchałam!... I co 
pani myśli?... To mnie uratowało! 
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Grupa wytwornych panów debatowała nad 
dzisiejszą przegraną swoich kapitałów w kasynie 
i jeden z nich, jakgdyby zbijał niedorzeczność 
rozumowania wszystkich filozofów, począwszy od 
Arystotelesa a skończywszy na Nonce włącznie, 
wygłaszał wykład, na temat powstania rulety i in- 
tencji późniejszych jej reformatorów. 

— Pierwsza ruleta została wymyślona przez 
chińskich zakonników — tłumaczył. — Nie było 
tam wtedy numerów, lecz miejsce ich zajmowały 
zwierzęta. Obecne dzisiaj „zero“ zastępował smok, 
jako symbol, że szansa ta pożerała majątki graczy, 
na korzyść przedsiębiorców. Do Europy wprowa- 
dził ruletę niemiecki awanturnik Blanc, który grę tę 
zapoczątkował na jarmarkach niemieckich. Ha- 
zard tkwi w naturze każdego człowieka. Jeżeli się- 
gniemy w historję ludzkości do najodleglejszych 
czasów, napotkamy wszędzie gry hazardowe, obli- 
czone na szczęście. Nasi przodkowie oddawali 
się bardziej hazardowi, aniżeli to czyni dzisiejsza 
generacja. Mamy dowody, że nie było na świecie 
narodu, w duszy którego nie nurtowałyby skłon- 
ności do gier hazardowych. Ruleta jest dziełem na- 
szego mózgu — wygłaszał. — Przeciwnicy jej, na- 
zywają ją, dziełem szatana. O ile można wierzyć 
starym kronikom, to przewodnia myśl późniejszego 
jej reformatora, Pascala, który zastąpił zwierzęta 
cyframi, była zupełnie inna. W ówczesnych czasach 
istniały gry — między innemi i ruleta — które 
przeważnie obliczane były na zyski aranżerów. 
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Kieszenie organizatorów pęczniały z każdą godzi- 
ną, a ofiarami ich stawali się ludzie, niewolnicy 
nałogowej gry. Ażeby zatem uczynić zadość temu 
niedającemu wyplenić się nałogowi ludzkiemu 
i jednocześnie rozluźnić pętlę ściskającą gracza, 
przez pozbawionego wszelkich skrupułów aranże- 
ra, oddał Pascal — po usunięciu z rulety smoka, 
a obecną cyfrę „zero“, — ową zreformowaną rule- 
tę zaprzepaszczonemu w hazardzie światu, biorąc 
jako myśl przewodnią: równe szanse wygrania 
i równe przegrania! Z czasem nastąpiły jednak 
modyfikacje, które doprowadziły ruletę do dzisiej- 
szych jej form. Owe późniejsze poprawki i zmia- 
ny, przeprowadzone zostały — niestety — jedynie 
tylko na korzyść przedsiębiorcy. Przez przywró- 
cenie na tarcze i stół ruletowy cyfry „zero“, ogra- 
niczonej stawki oraz przez wypłatę trzydziestupię- 
ciu jednostek za jedną, przy obojętności trzydzie- 
stusiedmiu stawek, zdobywa ruleta, tak potężną 
przewagę, że w rezultacie najpotężniejszy kapitał 
musi się zachwiać i stopnieć. Ten matematyczny 
moment, nie jest jednak jeszcze jedynym, dającym 
przewagę aranżerowi. W większym jeszcze stop- 
niu odgrywa tu rolę moment psychologiczny, opar- 
ty na różnych słabostkach i błędach graczy... Że 
wartość psychologiczna gracza wpływa przy rule- 
cie na skutki gry, jest rzeczą zrozumiałą, że zaś 
te skutki są i muszą być przykre jest rzeczą zupeł- 
nie logiczną! Najbogatszy bowiem człowiek nie 
może być jednak na tyle bogatym, by eksperymen- 
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tować swoim szczęściem, gdyż ostatecznie człowiek 
jest tylko narzędziem swoich nerwów... 

Bolski przysłuchiwał się tym słowom z niekła- 
maną uwagą. 

Podano kolację. Towarzystwo, debatujących 
na temat rulety panów wychodziło, kontynuując 
dalszą rozmowę, po drodze. 

Siedząca obok Bolskich grupa młodych pań 
i panów, rozprawiała na temat ostatniego filmu 
z Gretą Garbo. Pragnąc wciągnąć nowych gości 
w bezetykietalny, panujący w pensjonacie nastrój 
domowy, zwróciła się jedna z odważniejszych, 
w stronę Bolskich: 

— Czy widzieli państwo ostatni film z Gretą 
Garbo?... 

Jerzy, którego umysł w tej chwili nie był na- 
strojony do rozstrząsania zagadnień filoartystycz- 
no-kinematograficznych, postanowił z miejsca 
przerwać nić tej tak „wysoce uduchowionej roz- 
mowy“, tem bardziej, że dla kina nie zdradzał 
nigdy wyjątkowego zainteresowania. 

— Nie! — odparł krótko. 

— A jak się panu wogóle podoba Greta Gar- 
bo?... 

— Owszem !... tylko nie widziałem jej nigdy... 
A zresztą może nawet widziałem, lecz nie wiedzia- 
łem, że to ona... 

— Czy tak mało interesuje się pan kinem? 

— Nie... przeciwnie... bardzo!... Często bywam 
z żoną w kinach lecz nie znam nazwisk ani arty- 
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stek ani aktorów. Dla mnie jest kwestją obojętną 
kto gra. Byleby mi się film podobał... i bylebym nie 
zasnął... Najczęściej jednak zdarza się to drugie. 
Śpię jak suseł, a wtedy może grać nawet sama Gre- 
ta Garbo!... 

Odpowiedź Jerzego nie przypadła do gustu 
młodej damie, która nie dając za wygraną zaryzy- 
kowała dalsze pytanie: 

— Czy nie zauważył pan, że większość arty- 
stek filmowych ma atropinowane oczy?... 


— Nie!... 

— A jakie wogóle lubi pan oczy?... 

— Na rosole!... — brzmiała uszczypliwa od- 
powiedź. 


Interlokutorka przypuszczała, że Jerzy nie 
zrozumiał pytania, wolała jednak zmienić temat 
i zaczęła z innej beczki. 

— Czy długo państwo są już w Sopotach? 

— Oh!... już dawno... — odparł Jerzy z iro- 
nją. — Od wczoraj! 

— To nie tak dawno? 

— Nie? — zadziwił się naiwnie. — A mnie się 
wydawało, że to już wiek cały. 

— Pewnie pan przegrał ?... 

— Nie gram w ruletę! — odpowiedział ziry- 
towany. — A jeślibym nawet grał, to też za swoje 
własne zapracowane pieniądze i nie jestem niko- 
mu zobowiązany zdawać z nich rachunku!... Na- 
wet pani! — wyrzekł z naciskiem. 


Zamilkła. Od tej chwili nikt z towarzystwa nie 
odważył się więcej wdawać w rozmowę z niede- 
likatnym sąsiadem. Przy stole zapanowało dziwne, 
przygnębiające milczenie. Widać było tylko poru- 
szanie ustami i umiejętny sposób jedzenia, co zdra- 
dzało, że towarzystwo jednak jest doborowe i gdy- 
by nie nerwy Bolskiego, rozmowa nie przybrałaby 
tak nieoczekiwanych skutków. 

Ciszę przerwała korpulentna, o wybitnie se- 
miekich rysach dama, w cieniutkiej przeźroczystej 
etaminowej sukience, przebijającej gorset i ko- 
ronki koszulki. 

— Pan jest podobno powieściopisarzem — 
zwróciła się do siedzącego obok młodzieńca w czar- 
nem, à la Mickiewicz, niedbale związanym krawa- 
cie i wytartych na łokciach rękawach. 

— Nie jestem „podobno powieściopisarzem'', 
lecz autentyczny powieściopisarz Ferdynand Wir- 
kiewicz we własnej osobie — wycedził tonem akto- 
ra prowincjonalnej „szmiry“. 

— Nie słyszałam! — odrzekła spokojnie kor- 
pulentna dama z miną, jakgdyby szperała po pa- 
mięci, chcąc przypomnieć sobie podobne nazwisko 
powieściopisarza. 

— To smutne! — wypalił powieściopisarz. — 
Mam kilka tysięcy znajomych, którzy tylko o mnie 
i moim talencie mówią... Dziwię się, że nazwisko 
to jest dla pani obce... Właściwie... brzmi moje 
prawdziwe imię i nazwisko Franciszek Wirek, 
uważam jednak nazwisko to za zbyt pospolite, dla- 


ZOZ ZEE Z ZE A EW CE YEGO IN SZR 


106 


tego używam i piszę tylko pod nazwiskiem Wirkie- 
wicz... 

— Wirek... Wirkiewicz?... — szukała dama po 
pamięci. — Nie słyszałam! 

— Dziwię się!.. Choć... jestem jeszcze mło- 
dym literatem, więc jest to możliwe, że nie wszy- 
scy o mnie słyszeli... zresztą przez pierwsze twór- 
cze lata Mickiewicza, też nikt o nim nie wiedział!... 

— Przepraszam pana bardzo, że o panu nie 
słyszałam — usprawiedliwiała się dama. — Zapy- 
tałam pana tylko... tak ot... dla interesu... To znaczy 
z punktu widzenia handlowego. 

— Dla interesu?... Dla handlu?! — zdziwił się 


powieściopisarz. — Brzydzę się handlem!... — pal- 
nął lekceważąco. 
— Może być?!... Ja nie!... — rzekła flegma- 


tycznie dama. 

— Pani pewnie handluje? — odciął się literat. 

— Ja nie... ale mój mąż... Handluje książkami. 
Wydaje, kupuje, sprzedaje, drukuje... co się da!... 

— Ach! to mąż pani jest wydawcą? — uniżył 
się literat. — To zmienia postać rzeczy... Pan wy- 
, dawca!... Ach, to wielka rzecz! — rzekł z uszano- 
waniem. 

— Wcale nie taka wielka... Lepiejby mu było, 
gdyby handlował masłem... 

— Masłem?!... Brzydzę się handlarzami ma- 
słem!... 

— Ja nie... — odpowiedziała dama. — Wiem 
tylko tyle, że ten sklep z masłem, co jest w naszym 


domu w Warszawie, robi świetne interesy, a mój 
mąż dziękuje Bogu jeżeli może sprzedać mu na 
wagę książki różnych powieściopisarzy, do opako- 
wania masła... Tak, jemu się świetnie powodzi — 
dodała — a nam?... Życzę wszystkim wrogom... 
A czy pan już drukował coś z swoich powieści? 

— Ee... mam w druku — wyjąkał. — Kilka po- 
wieści mam w druku! 

— Szkoda!... Bo może mąż mój byłby kupił... 
jeśli nie drogo. 

— To można zrobić!.. Bo widzi pani, ja 
wprawdzie sprzedałem moje powieści... lecz kon- 
traktu nie podpisywałem... Nie!... głupi byłbym 
wiązać się!... Ja mam zawsze rozwiązane ręce... 
Czy małżonek pani... pan wydawca przyjeżdża do 
Sopot? — zapytał powieściopisarz z szacunkiem. 

— Nie wiem. Zależy od interesów... Wpraw- 
dzie pisał, że jutro przyjedzie lecz kto wie, co może 
zajść do jutra? 

— Mam świetny interes dla pani małżonka, na 
którym pan wydawca może dużo zarobić — wy- 
szeptał tajemniczo, przysuwając się bliżej do kor- 
pulentnej damy. — Pomysł iście amerykański... 
Powiadam pani nadzwyczajny! Gdyby mąż pani 
wydał... naturalnie kupił, ode mnie jedną z moich 
powieści, to gwarantuję grube zyski. Zdradzę pani 
tajemnicę. Mam mianowicie kilka tysięcy znajo- 
mych. Adresy wszystkich zanotowane są u mnie 
w specjalnej książce. Zwykle w ten sposób postę- 
puję, że skoro tylko z kimś się zapoznam, choćby 
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przypadkowo, zawsze proszę o adres i zaraz go no- 
tuję. Gdyby więc mąż pani wydał moją książkę 
dałbym mu te wszystkie adresy, wydrukowaliby- 
śmy prospekt z moją fotografją i własnoręcznym 
podpisem... i rozesłali znajomym. Ręczę pani, że kto 
tylko mnie poznał i raz choćby ze mną rozmawiał 
nabędzie moje dzieło... Poprostu z ciekawości co ja 
tam mogłem napisać? 

— Możliwe... Może kupi... A może nie!... Kto 
może wiedzieć — odrzekła pani „wydawcowa '. — 
Zresztą pomówi pan z mężem. Ja się na tych książ- 
kowych kombinacjach nie znam. Mój ojciec han- 
dlował owocami. U nas w owocarni takich intere- 
sów nie robiono, bo zanimby się posłało znajo- 
mym te listy i zanimby przychodzili kupować to 
wszystkie owoce zgniłyby... Książki czasem też 
gniją!... — dodała zrezygnowana. 

Kolacja była skończona. Bolska ruchem rę- 
ki zawezwała kelnerkę, polecając rachunek zapi- 
sać na pokój numer dwunasty. 

— Wedle życzenia! — odpowiedziała kelnerka 
pomorskim akcentem. 

Bolscy skłonili się kończącym kolację sąsia- 
dom i opuszczając jadalnię, udali się do swego po- 
koju. 

Dwa śnieżno-białe przygotowane łóżka, zda- 
wały się zapraszać zmęczonych dzisiejszemi prze- 
życiami, małżonków. Jerzy zbliżył się do Ireny. 
Jednym ruchem objął ją w swe męskie ramiona, 
poczem długo spoczywały drżące namiętnością 
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jego usta na ciepłych, pachnących wargach Ireny, 
która z przymkniętemi do połowy powiekami za- 
pomniała o świecie, o troskach i ostatnich przej- 
ściach. W owej chwili wybaczyła mu wszystkie 
krzywdy jakie wyrządził jej od dnia wczorajsze- 
go, kochała znów to serce, które było jej tak bliskie 
i czuła, że odzyskała ukochanego, a prawie dla 
niej straconego już Jerzego. 

— Jestem zmęczona Jureczku!... 

— To połóż się aniele mój najdroższy... Ja 
wyjdę tymczasem na balkon, a ty rozbierz się i po- 
łóż do łóżka. 

Otworzył drzwi balkonu. Morze było wzbu- 
rzone. Szalona wichura przeginała drzewa, a uno- 
szący się z nad brzegu piasek i kurz zasypywał 
oczy Jerzego. Ciemne, ciężkie chmury przesuwały 
się leniwie nad horyzontem. Wichura stawała się 
coraz silniejsza. Na ulicy widać było przebiegają- 
cych co pewien czas mężczyzn z powiewającemi 
od wiatru włosami i kobiety przytrzymujące ręka- 
mi wiotkie — siłą wiatru gnane, podnoszące się su- 
kienki. Jasne błyskawice przy wtórze przecią- 
głych, głucho wyjących grzmotów, oświetlały co 
chwilę bezmiar szumiącego morza. 

Jerzy stał na balkonie nieruchomo... Zamyślił 
się. Duże, silne krople deszczu zmusiły kasjera do 
cofnięcia się w głąb pokoju. 

— Zamknij balkon Jurku... boję się grzmo- 
tów — usłyszał nagle. 

Bez słowa zamknął szybkim ruchem drzwi od 
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balkonu. Zasunął podwójne, gęste story okienne 
poczem spojrzał w stronę Ireny. 

Leżała w łóżku na wznak z głową podpartą 
splotem podłożonych rąk. Białe, gładkie ciało, uwi- 
doczniające się falowanie oddychającej pięknej 
piersi, przecudnie toczone ramiona i lekki ciemna- 
wy meszek, pokrywający odsłonięte pachwiny od- 
bierały Bolskiemu resztki spokoju. Przez chwilę 
stał nieruchomy, wpatrzony dzikim wzrokiem 
w ponętne kształty kobiety. Silne przeraźliwe wy- 
cie grzmotów zagłuszało cichy plusk odbijających 
się o szyby ciężkich kropli deszczu. W pokoju 
drżały wszystkie przedmioty. Zdawało się, że lada 
chwila mury budynku rozpadną się w gruzy. 

— Boję się! — wyszeptała Irena. 

— Nie bój się skarbie... zaraz będę przy tobie, 
przytulę cię, zasłonię i nie oddam nikomu... niko- 
mu! — wyrzekł namiętnie. 

W pokoju zapanowała głucha cisza. Słychać 
było tylko stuk spadających z nóg trzewików. Je- 
den... drugi... i szelest szybkiego zdejmowania garde- 
roby. W okamgnieniu znalazł się Bolski obok cie- 
płego, upajającego zapachem swym, gładkiego cia- 
ła Ireny. Na długo przylgnęły namiętne jego war- 
gi do wilgotnych, kobietą pachnących pachwin 
jego żony... Długo błąkały drżące jego ręce po 
miękkich, rozkosznych jej kształtach. 


Dawno już przedzierało się niedyskretne słoń- 
ce przez szpary zasłoniętego okna, gdy przebudziła 
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się zmęczona rozkoszami, tej podobnej do pierw- 
szej nocy poślubnej, Irena. Jerzy spał jeszcze. Nie 
chciała go budzić. Bezszelestnie wysunęła się z łóż- 
ka wyjmując z jego kamizelki zegarek. Była go- 
dzina jedenasta. Zatrwożyła się. 

Tak późno! — pomyślała. — O tej porze dy- 
rektor Zawadzki w Banku Wschodnim w Warsza- 
wie przegląda codziennie notowania giełdowe... 
Może być zapóźno... A co wtedy?... 

Szybkim krokiem podeszła do okna i rozsuwa- 
jąc storę otworzyła na oścież drzwi od balkonu. 

Słońce jasnemi, gorącemi promieniami wcisnęło 
się do pokoju Bolskich, padając wprost na twarz 
śpiącego Jerzego. Na brzegu morza gwar, krzyk 
rozbawionych kąpiących się letników. Plusk roz- 
suwającej się pod ciężarem wpadających w wodę 
pływaków, mieszał się z nawoływaniem strażni- 
ków, ostrzegających ze swych łodzi lekkomyśl- 
nych „kąpielowiczów . 

— Jur! — zawołała Irena. — Musisz zaraz 
wsłać. Mamy dziś wiele spraw do załatwienia... 
Możemy się spóźnić, a wtedy pieniędzy nie będzie. 

Usłyszawszy słowo „pieniędzy“, Bolski oprzy- 
tomniał. Przez chwilę przeciągał swe zleżałe kości, 
ziewnął donośnym rozespanym głosem i otrząsa- 
jąc się jak w febrze, jednym ruchem zerwał się 
z pod kołdry. Zapominając o rozkoszach nocy, bez 
słowa przywitania podszedł do umywalki, umył 
się, uczesał przed lustrem, poczem tonem przemą- 
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drzałego despoty zwrócił się do zajętej właśnie 
uzupełnianiem swej garderoby, żony: 

— No, może wreszcie wyjawisz mi swój ge- 
njalny plan uzyskania pieniędzy? 

— Otóż słuchaj Jurku|... Odpowiedz mi na na- 
stępujące pytanie: Do której godziny pozostaje 
zwykle Zawadzki w banku? 

— To jest przecież w tej chwili kwestją zupeł- 
nie obojętną... Nie możemy się zajmować głup- 
stwami... Czas nagli!... Powiedz, co zamierzasz 
zrobić i basta? — zapytał grubjańsko. 

— Powiedziałam ci już, że mam pewien po- 
mysł, lecz muszę mieć odpowiedź na moje pytanie. 
Plan mój jest ściśle związany z tem, do której go- 
dziny Zawadzki zostaje w banku. 

— Chyba nie planujesz żadnego napadu ra- 
bunkowego?... 

— Za wielka odległość!... — ironizowała Bol- 
ska. 

— Pocóż ci więc ta informacja? 

— Słuchaj Jurku... albo powiesz, albo nie... 
Od tej informacji zależy czy będą dziś pieniądze, 
czy ich nie będzie... Rób więc jak uważasz!... 

— Jeśli uważasz, że ten szczegół tak jest istot- 
nym dla sprawy, to proszę... Zawadzki pozostaje 
zwykle w banku bez przerwy do godziny trzeciej 
popołudniu. 

— Doskonale!.. Otóż plan mój jest prosty, 
naiwny, ale bezsprzecznie skuteczny. Teraz jest 
godzina wpół do dwunastej. Zejdziesz na parter. za- 
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mówisz telefoniczną rozmowę z Warszawą... z Za- 
wadzkim... rozumiesz?! 

— Jakto zamówię? — wykrztusił bezradnie 
Jerzy. 

— Zwyczajnie!... Czy nie wiesz jak się zama- 
wia rozmowy międzymiastowe? 

— Wiem, ale przecież za telefon trzeba zapła- 
ELE... 

— Zapłacisz później! 

— [ra!... Nie poznaję cię zupełnie — entuzjaz- 
mował się Jerzy. — Jakaś ty mądra! 

— Nie... Niestety... Nie mądra, lecz zaradna. 
Każda sytuacja życiowa wymaga pewnej zaradno- 
ści. Trzeba walczyć z przeciwnościami życia, któ- 
rego nie chciałabym wyzbyć się dla błahego 
powodu. Życie to wieczna walka, a czasem na po- 
zór małoznaczący wybieg może uratować najgroź- 
niejszą nieraz sytuację. Chodzi tylko o to, by wy- 
bieg ten odpowiednio był zastosowany. Nie każdy 
wybieg musi być kłamstwem... Przeciwnie!... Wy- 
biegi powinny polegać na prawdzie, gdyż używa- 
nie ich musi mieć wszelkie cechy prawdopodobień- 
stwa. Głupi wybieg — to blamaż. Kłamstwo naj- 
częściej spala na panewce. Dziś... jutro, wyda się! 
A cóż wtedy?... Sytuacja chwilowa wprawdzie ura- 
towana, lecz piętno kłamcy... na zawsze pozostanie. 
Tak postępują tylko głupcy!... Powiesz Zawadzkie- 
mu — rzekła po namyśle — że znalazłeś się przy- 
padkowo w Sopotach w przykrej sytuacji... Po- 
wiesz mu poprostu, żeś się zgrał do nitki!... 


W szponach demona rulety. 8 
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— Nigdy! — przerwał Jerzy. — Nie powiem! 
Jakże ty sobie to wyobrażasz? Ja kasjer banku... 
zgrałem się?... Nie!... To niemożliwe!... A zaufanie!... 
A opinja?.. Czy przypuszczasz, że tego rodzaju 
przyznanie się wpłynie dodatnio na mój awans. 
Ach, ty naiwna... nie znasz życia!... Nigdy nie po- 
pełnię tego rodzaju niedorzeczności!... To szatań- 
ska myśl!... Byłbym zgubiony!... Owszem, sam po- 
mysł w założeniu jest dobry, lecz wykonanie mu- 
siałoby być gruntownie zmienione... Byłoby do- 
brze — rzekł po chwilowem zastanowieniu się — 
gdybym nie ja, lecz właśnie ty, zadzwoniła do Za- 
wadzkiego i powiedziała mu, że stało się nieszczę- 
ście... że zachorowałem... czy jak tam już chcesz... 
i zabrakło ci pieniędzy, wobec czego prosisz ażeby 
ci telegraficznie przekazał dwieście lub trzysta 
złotych... Napewno nie odmówi... Jestem przekona- 
ny!... 

— Ja mam kłamać? — oburzyła się Irena. — 
Nie!... Nie skłamię!... Zresztą niema najmniejszego 
celu. Uważam, że tym właśnie szczerym powiedze- 
niem, zaskarbisz sobie przychylność dyrektora. 
Każdemu może się zdarzyć w życiu nieszczęście! 
Zrozum, że może zajść wypadek — nie przesądzam 
naturalnie faktu — że jakimś dziwnym sposobem 
Zawadzki dowie się, żeś się właśnie zgrał... Czy 
mało tutaj w kasynie kręci się szpiclów?... Nawet 
Szydel o nich wspominał!... Jakże ty będziesz wy- 
glądał?.. Jak kłamca!.. A wtedy... zaufanie 
i awans djabli wzięli! 
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— Ale gdyby się nawet później dowiedział — 
bronił się Jerzy — uznałby, że kłamstwo to było 
zupełnie nieszkodliwe i nikomu krzywdy ani szko- 
dy nie przyniosło. 

— Nonsens!... Nie o szkodę ani o cudzą krzyw- 
dę tu chodzi. Chodzi przedewszystkiem o własny 
prestiż i o własny honor. Nie masz dziś lat ośmna- 
stu, byś mógł sobie na tego rodzaju eksperymenty 
pozwolić. Istnieją bowiem trzy kategorje kłam- 
ców: jedna kłamie dla interesu — to oszuści, dru- 
dzy kłamią z przyzwyczajenia — to kategorja lu- 
dzi niepoważnych, lekkomyślnych, którzy jednak 
swoim kłamstwem nikomu nie szkodzą, czyli kate- 
gorja, do której byłbyś zaliczony gdybyś okłamał 
Zawadzkiego i trzecia zwana blagierami — to głup- 
cy, o których wszyscy wiedzą, że kłamią, wysłu- 
chując ich pobłażliwie. Nie chciałabym cię zaliczać 
do żadnych z tych trzech kategoryj, wobec czego 
proponuję ci kierować się prawdą... i tylko praw- 
dą!... A zresztą, rób jak uważasz... jesteś ode mnie 
starszy, bardziej doświadczony, a wkońcu... jest to 
twoja osobista... czysto osobista... sprawa. 

— Wobec tego, że właśnie sprawa ta tyczy się 
mnie... i tylko mnie — jak powiedziałaś — więc 
pozwól, że też w tej wyłącznie mojej sprawie, wy- 
łącznie też ja decydować będę. Przedewszystkiem 
Zawadzki nigdy się nie dowie, że przegrałem, 
a abstrahując od tego, wykręt mój nie może być 
uważany za kłamstwo lecz zręczny manewr ko- 
nieczny mi w danej sytuacji. 

8* 
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— Uważasz że zręczny? — zapytała [rena 
z ironją. — Jestem wprost przeciwnego zdania... 
Nietylko niezręczny ale głupi i niepoważny. 
W każdym razie ja, nie będę narzędziem twoich 
„zręcznych* manewrów. O tem zapomnij mój 
chłopcze!... 

— Więc odmawiasz... Nie będziesz telefono- 
wać?... 

— Odmawiam! Nie będę ani telefonowała, ani 
kłamała. Jeśli chcesz kłam sam! 

— Ty!.. Niewdzięczna! — wykrztusił — 
chciałabyś mnie zgubić. Chciałabyś by w banku 
nazywano mnie graczem, by wszyscy mnie unikali, 
na palce patrzyli... Lekceważyli! Widzę teraz ja- 
kaś życzliwa i wiem czem jestem dla ciebie!... Wo- 
łem roboczym, który powinien o świecie zapo- 
mnieć i orać, byle tobie... mojej „nadobnej” żonie 
przynosić pieniądze i starać się o dobrobyt dla 
niej!.. Naturalnie!... To ci się uśmiecha!.. Każda 
z was chciałaby mieć takie lekkie życie!... Skończą 
się te czasy... skończą! — groził. — Wszystko się 
zmieni! Przestanę być tym wołem! Ułożę sobie ży- 
cie tak, abym widział, że za moją ciężką pracę mo- 
gę też żyć!... Kpię sobie z ciebie!... Nie trzeba mi 
twojej pomocy! Sam zejdę do telefonu i sam poro- 
zmawiam z Zawadzkim,... ale to co zechcę, rozu- 
miesz?! — krzyknął — i otwierając z hukiem 
drzwi zbiegł po schodach na parter. 

Irena została sama. Siedziała nieruchomo. Przez 
myśli przewijał się kolejno przebieg całego jej 
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życia. Wieś, stary ojciec, matura zapoznanie Je- 
rzego. Z całą dokładnością pamiętała pierwszy 
jego pocałunek, gdy pierwszego letniego wieczoru 
odprowadzał ją z przechadzki do domu; tuż przed 
rozstaniem się oboje mimowoli zbliżyli swe usta, 
odskakując od siebie spłoszeni... ryknięciem kro- 
wy z sąsiedniej obory. Roześmiali się zawsty- 
dzeni. Plątało się w jej myślach huczne weselisko 
wyprawione przez ojca, szczęśliwego, że wydaje 
córkę — jak mawiał — za „bankiera“. Zazdrościli 
mu sąsiedzi! Przypomniał się kawalerski pokoik 
Bolskiego na Stalowej, do którego wprowadził 
tymczasowo po ślubie młodą i niedoświadczoną 
Irenę. Pamiętała, gdy pensja Jerzego wynosiła za- 
ledwie dwieście złotych miesięcznie, a ona nie 
chcąc sprawiać mu przykrości sama szorowała po- 
dłogę i prała bieliznę, w godzinach jego urzędo- 
wania. Dziwił się i cieszył zawsze, że w domu tak 
czysto i ciepło. Myślał, że dozorczyni pomaga... 
Nigdy nie widział Ireny pracującej, brudnej, nie- 
wypielęgnowanej. Już o trzeciej, gdy wracał na 
obiad, była uśmiechnięta, czysta, wesoła i niktby 
nie uwierzył, że to ta sama Irena, która chwilę je- 
szcze temu wylewała na podwórku wiadro brudnej 
wody po wyszorowanej podłodze. Szczęśliwy 
dzień, kiedy Jerzy otrzymał podwyżkę, na zawsze 
pozostawił drogie ślady w jej pamięci... Urado- 
wany, przyniósł jej torebkę... śliczną modną to- 
rebkę! Do dziś ma ją zachowaną... choć zni- 
szczona! Gdy ojciec sprzedał znów trochę gruntu, 
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przesłał pieniądze... Wynajęli mieszkanko... dwa 
pokoje, kuchnia... Jakież to było szczęście... Wła- 
sny kąt, meble!... Własne meble!!... Wszak kochali 
się bardzo i on, Jerzy, świata poza nią nie widział. 
Myślała znów o dziecku, które tak bardzo będzie 
kochała... Nie zapomniała też o tej dzisiejszej 
cudnej nocy... Przecież dziś jeszcze ją tak bardzo... 
kochał... dlaczegóż więc tak dotkliwie obraził ją te- 
raz ?!... Czemże zawiniła?!... 

Energicznie pchnięte drzwi, przerwały myśli 
Ireny. Jerzy wpadł jak bomba, wesoły, uśmiech- 
nięty. 

— Pieniądze będą!... Już są w drodze — krzyk- 
nął — telegraficznie! 

W przystępie nieopisanej radości, szybkim 
krokiem zbliżył się do Ireny, wziął ją w ramiona, 
przycisnął silnie do siebie, całując jej usta, oczy, 
nos i szyję, jakgdyby zapomniał, co między nimi 
zaszło przed chwilą. 

W ramach swojego prostolinijnego sposobu 
myślenia, nie mogła Irena zrozumieć, że nadzieja 
otrzymania pieniędzy, mogła w tak zawrotnem 
tempie wpłynąć na bądź co bądź człowieka inte- 
ligentnego, z jakątaką duszą. Czyż może człowiek, 
który przed chwilą obrażał, bez żadnych skrupu- 
łów pieścić i całować? Czyżby w istocie nic innego, 
jak tylko nadzieja otrzymania pieniędzy mogła 
tak szybko wpłynąć na usposobienie człowieka? 
Wszak nigdy nie był materjalistą! Czyż jest to 
możliwem, by tych kilka chwil przy rulecie, mo- 
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gło do tak fatalnego stopnia zgangrenować jego 
charakter?.. A może maskował się świetnie?... 
Może jej nigdy nie kochał?... 

Na wszystkie te myśli nie znajdowała wyja- 
śnienia. Rozwiązanie zagadki pozostawiła życiu. 
Na chwilowe pieszczoty Jerzego pozostała zimna 
i nieruchoma. Brzydziła się nim formalnie. Ta 
straszna myśl, że Jerzy przez całe życie mógł tak 
świetnie odgrywać komedję miłości napełniała ją 
ku niemu odrazą. 

Jerzy zwalniając Irenę z kleszczy swych ra- 
mion, jął z entuzjazmem opowiadać treść prowa- 
dzonej z dyrektorem rozmowy. 

— Mówiłem z samym Zawadzkim! — rozpo- 
czął. — Z początku ścisnęło mnie w gardle, ani sło- 
wa nie mogłem wypowiedzieć. Chciałem pod wpły- 
wem twoich słów powiedzieć mu prawdę. Nie szło 
jakoś!.. Nie mogłem! Postanowiłem więc powie- 
dzieć mu, że zgubiłem. Zorjentowałem się jednak 
szybko, że on może złożyć to na karb mojej lekko- 
myślności, a kasjer lekkomyślnym być nie może! 
Zrezygnowałem więc. 

— Cóżeś mu wkońcu powiedział? — przerwała 
zniecierpliwiona Irena. 

— Że tyś zachorowała i lekarze kosztowali 
mnie mnóstwo pieniędzy tak, że zabrakło mi około 
trzystu złotych, które muszę przed wyjazdem ure- 
gulować. 

— Nie dość więc, że okłamałeś — rzekła obu- 
rzona — mnie wmieszałeś jeszcze w twoją brudną 
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sprawę!... Niegodziwcze! — wyrwało się z ust jej 
słowo pełne bólu. 

Zamilkł. Patrząc na gęsto spływające po jej 
twarzy łzy, z zaciśniętemi zębami pomrukiwał ja- 
kieś niezrozumiałe złorzeczenia. 

— Nie rycz! — oburzał się. — Czego ryczysz 
na miłość Boską. Ira, ostrzegam cię, jeżeli w tej 
chwili nie przestaniesz beczeć, to zrobię taki skan- 
dal, że cały pensjonat się zbiegnie!... Radzę ci więc, 
przestań natychmiast płakać! Nic takiego nie po- 
pełniłem, byś stroiła tragedje. Jeśli jesteś histe- 
ryczką, to bądź nią dla siebie, lub idź do szpitala 


dla warjatów! — mówił podniesionym głosem. — 
Przy mnie nie strój żadnych komedji!... Nie znoszę 
tego! 


Irena obawiała się gróźb Jerzego. Wiedziała, 
że awantura nie przysporzy jej szacunku, tem bar- 
dziej, że Jerzy w stanie tak silnego podniecenia 
mógł popełnić jakieś szaleństwo, nie do naprawie- 
nia. Łkając i dławiąc się bólem połykała silniej 
ślinę by nie wybuchnąć spazmatycznym płaczem. 
Małą, śnieżno białą, koronką ozdobioną chustecz- 
ką, wycierała niedające się powstrzymać łzy. 

Jerzy siedział na kanapce, paląc papierosy 
jednego po drugim. Chwilami podnosił się i wpa- 
trzony wdół nerwowemi krokami spacerował 
wzdłuż pokoju tam i spowrotem, trzymając prawą 
rękę w kieszeni od spodni, podczas gdy druga zajęta 
była miarowem oddalaniem i zbliżaniem do ust 
papierosa. Na odgłos, co chwilę stąpających po 


121 


schodach kroków przystawał, nadsłuchiwał, czy 
nie zbliżają się one przypadkiem do jego pokoju. 
Każdej chwili mógł bowiem nadejść posłaniec z te- 
legraficznym przekazem. Wiszący na korytarzu 
zegar wybił godzinę wpół do drugiej. Bolski wy- 
jął machinalnie zegarek z kieszeni kamizelki, jak- 
gdyby chciał sprawdzić dokładność hotelowego 
czasu. Rozbrzmiewające po całym budynku do- 
nośne tony uderzonego gongu zwiastowały porę 
obiadową. Ze wszystkich pięter dochodziły stuka- 
nia zamykanych i otwieranych drzwi od pokojów, 
zdążających do jadalni gości hotelowych. Na ko- 
rytarzach gwar i szum. Jedni rozmawiali głośno, 
inni pogwizdując i nucąc fałszywie ostatnie szla- 
giery „Bandy“, ciężkiemi krokami schodzili po 
skrzypiących pod ich ciężarem schodach. W tym 
hałaśliwym momencie zrezygnował Bolski z dalsze- 
go nadsłuchiwania. 

— Czy pójdziesz na obiad? — zwrócił się Bol- 
ski do wpatrzonej tępym wzrokiem w róg ściany 
Ireny, której głowa podparta była pięściami zaci- 
śniętych rąk, opartych łokciami o kolana. 

Słowa Bolskiego odbiły się głuchym echem 
o wysokie mury pokoju. Zajęta własnemi myśla- 
mi Irena nie dosłyszała słów Jerzego, nie zauważyła 
go nawet wiercącego się po pokoju. Była sama... 

— Czy pójdziesz na obiad? — powtórzył do- 
nośniejszym, zaakcentowanym głosem Bolski, sto- 
jąc tuż obok siedzącej w fotelu Ireny, wpatrzony 
mimowoli w faliste jej włosy. Zanim zdążyła 
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zorjentować się w treści zadanego pytania, Jerzy 
objąwszy oburącz głowę swej żony, złożył na jed- 
wabnych jej włosach namiętny, długi pocałunek. 

Zadrżała. Na ustach jej zawisł bolesny, dy- 
skretny uśmiech. 

— Czy pójdziesz na obiad, dziecino? — wyce- 
dził spokojnym, dobrotliwym tonem, nachylając 
się tuż do samych jej ust. — Wybacz mi najdroż- 
sza... nie chciałem cię dotknąć — błagał — jesteś 
tak cudna, tak dobra! Widzisz człowiek traci cza- 
sem panowanie nad sobą i nadchodzi taka chwila, 
że może popełnić nieobliczalne w swych skutkach 
głupstwo. Wybacz jedyna|!... Wszak zbrodniarzo- 
wi, który popełnia morderstwo pod wpływem 
chwilowego zamroczenia umysłowego też wymie- 
rza się łagodniejszą karę po stwierdzeniu, że czy- 
nu dopuścił się przy zmniejszonej poczytalności... 

— Jeżeli uznajesz, że obraziłeś mnie pod 
wpływem zmniejszonej poczytalności, obowiąz- 
kiem twoim jest przyznać się, że właśnie pod wpły- 
wem chwilowego zamroczenia umysłowego popeł- 
niłeś nieobliczalne w swych skutkach głupstwo, 
okłamując Zawadzkiego. Możliwe, że skutki te od- 
wleką się nieco, prawdopodobniejszem jest jed- 
nak, że nie dadzą one na siebie długo czekać! 
Kłamstwo ma krótkie nogi, niedaleko więc nim 
zajdziesz. 

— Czy pójdziesz na obiad? — zapytał Jerzy, 
chcąc wykręcić się od dania odpowiedzi. 


— Jesteś głodny? 

— Tak! 

— Więc idę. 

Stanęła przed lustrem, chwilę poprawiała ła- 
godnie spadające loki, wydobyła z torebki czerwo- 
ną pomadkę, lekko i dyskretnie przeciągnęła nią 
cudnie wykrojone wargi, poczem przetarłszy 
twarz puszkiem zanurzonym w pudrze cielistego 
koloru, stanęła gotowa do wyjścia. 

W jadalni już było pełno. Mimo otwartych 
okien duszno było nie do opisania. Zapach smarzo- 
nego na wieprzowych skwarkach mięsa zlewał się 
z zapachem ludzkich ciał, różnych kremów do opa- 
lania skóry i tanich fryzjerskich perfum z uliza- 
nych fryzur dżentelmenów. 

Bolscy stali bezradnie, rozglądając się na 
wszystkie strony, w poszukiwaniu miejsca. Dwóch 
panów, siedzących przy stoliku w rogu obgryzało 
kości „dokumentnie“ objedzonej już pulardy. Po- 
wieściopisarz chlipał z talerzyka sos z kompotu, 
adorując konsekwentnie „wydawcowąć”. Intelektu- 
alistki filmowe zwolniły właśnie cztery miejsca, 
z których dwa śpiesznie zajęli Bolscy. 

Podano kartę, na której wszystkie potrawy 
były już powykreślane. 

— „Wyszło“ — objaśniała kelnerka. — Jest tyl- 
ko sznycel wiedeński... W karcie wprawdzie nie 
„Stoi... ale w kuchni jest“. 

— Dwa razy! — rozkazał Bolski. 

Nie doczekano się sznycla. W drzwiach jadalni 
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stanął portjer i donośnym głosem zawołał: „Pan 
Bolski“! 

Jerzy zerwał się od stołu. 

— Do szanownego pana przyniesiono list — 
rzekł Czesław, wręczając Bolskiemu zalepioną ko- 
pertę, w której po rozerwaniu znalazł Jerzy we- 
zwanie do „Prywatnego Banku Związkowego 
w Sopotach“, celem podjęcia przekazanych mu te- 
legraficznie trzystu złotych z Banku Wschodniego 
w Warszawie. Na zawiadomieniu umieszczona była 
uwaga: „Kasa Banku czynna jest do godziny 4-tej'. 

Spojrzał na zegarek. Była godzina wpół do 
czwartej. Należy się więc spieszyć, mógłby nie 
zdążyć! 

W kilku słowach wyjaśnił Irenie o co chodzi, 
poczem wybiegł z jadalni i przesadzając po dwa 
schody znalazł się za bramą. 

Tłumy letników zdążających o tej porze na 
plażę, nie dawały Bolskiemu wolnego przejścia. 
Skazany na wieczne wzajemne trącanie się i prze- 
praszanie, musiał siłą faktu zwolnić kroku, spoglą- 
dając co chwila nerwowo na zegarek. 

Dziesięć minut przed zamknięciem kasy stanął 
zziajany i spocony Bolski przed okienkiem kaso- 
wem, wsuwając urzędnikowi otrzymane przed 
chwilą wezwanie. 

— [hr Ausmeis? — zażądał urzędnik. 

Drżącemi palcami wydobył Bolski portfel i wy- 
jąwszy z niego dowód osobisty wręczył go kasje- 
rowi. 
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Kilka minut czekania na załatwienie formalno- 
ści zdawały się Jerzemu wiekiem. Niecierpliwie 
wyciągał co chwilę chusteczkę, ocierając nią spo- 
coną twarz. 

— In Gulden oder Zloty? — zapytał wreszcie 
kasjer. 

— Hundert Zloty in Gulden, der Rest in Zloty— 
odpowiedział Bolski. 

Zaszeleściły dwa podłużne banknoty dwudzie- 
stopięcio guldenowe, zadźwięczało siedem srebr- 
nych guldenów i kilka rzuconych na marmurową 
płytę fenigów. 

— ŚSiebenundfiinfzig-dreissig und zmweihundert 
Zloty — oznajmił kasjer przysuwając pieniądze Bol- 
skiemu. 

Obiema rękami zgarnął Bolski gotówkę, przy- 
czem dwieście złotych włożył do portfelu, guldeny 
zaś wsunął do kieszeni od spodni. 

Frontowe wejście banku było już zamknięte. 
Bolskiego wypuszczono bocznemi drzwiami i po 
przejściu długiego podwórka, znalazł się na See- 
strasse, wiodącej wprost do kasyna Kurgatenu i mo- 
rza. Jerzy szedł przed siebie dumny, uszczęśliwiony, 
nie znajdując sobie równych. Obliczając w myśli 
dług, jaki narósł w pensjonacie, przeszyła nagle je- 
go umysł szaleńcza myśl wstąpienia do kasyna, by 
raz jeszcze pieniądzmi przeznaczonemi na uregulo- 
wanie długu popróbować szczęścia. Przystanął. Ro- 
zejrzał się dookoła. Znalazł się tuż przy wejściu do 
kasyna. Nastąpiła chwila walki wewnętrznej... 
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Zwyciężył szatan. Bolski skierował swe kroki do 
kasy i zaopatrzóny w bilet wejścia pobiegł na pier- 
wsze piętro. Krótkie wylegitymowanie się portje- 
rowi otworzyło mu drogę do sali gry. 

— Zmei Stück zero, eins zero-drei, zero-zmei 
und quatre premier — zawołał rzucając na stół 
fiszki. | 

Nastąpił zwinny ruch krupjera... szum kulki... 
silne pulsowanie krwi graczy... lekkie odbicie kulki 
o opornik... kulka wpadła! 

— Zero! — zaanonsował krupjer — plein che- 
pal, carrć. 

Bolski zbladł... Czyżby to było możliwem? Wła- 
snym uszom i oczom nie wierzył. 

— Plein, cheval, carré, ein Satz? — zapytał 
Spielleiter. 

— Jarmohl! — odparł Jerzy, któremu tchu za- 
brakło w piersiach. 

— Zmeihundertsechsundzwanzig — obliczył 
głośno krupjer, przysuwając Bolskiemu kupkę ró- 
żnokolorowych żetonów, — i dodając „Alles Be- 
zahlt“ — stuknął pokolei widełkami w wszystkie 
stawki Bolskiego na znak, że wygrana została w po- 
rządku wypłacona. 

— „Ist das Spiel gemacht?“ 

Magiczne te słowa podziałały na Bolskiego jak 
piorun, 

„V erdoppeln!“ — krzyknął rzucając znów fisz- 
ki na zielony stolik. 

I znów nastąpiła chwila odbierającego zdrowie 
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wyczekiwania. Szum kręcącej się kulki i lekkie od- 
bicie o opornik przeszyło Bolskiego jak strzała. 

— „Zero, plein, cheval, carrć"!... — zaawizował 
znów krupjer. 

Wygrał! Tarcza rulety kręciła się w jego 
oczach. Trupio blady z zapartym tchem zbierał 
Bolski ze stołu podane czterysta pięćdziesiąt dwa 
guldeny. 

W ciągu dalszych gier zatracił kasjer panowa- 
nie nad swoją świadomością. Postanowił odegrać ca- 
ły przegrany onegdaj majątek. Fiszki spadały na 
stół i większość numerów obstawiana była żetonami 
Bolskiego. Gonitwa za utraconym skarbem stawała 
się coraz intensywniejszą, coraz bardziej ryzykow- 
ną. Bolski przegrał trzy zakręcenia, zwracając rule- 
cie wszystkie w pocie czoła i utracie nerwów wygra- 
ne pieniądze. 

Zaczęła się gra o ostatnią stawkę. Odłoóżone 
w kieszeni własne, dopiero co w banku podjęte gul- 
deny, wymaszerowały na siół. Jerzy pragnął się 
„odbijać“ małemi stawkami. Grał na tuziny. Za 
jeden czerwony dwuguldenowy żeton otrzymywał 
dwa wygrane.. Trafiał! Dziesięć drobnych wy- 
granych fiszek znalazło się już obok Bolskiego. 
Podwoił stawkę... Przegrał!... Potroił!... znów prze; 
grał! Z pięćdziesięciupięciu guldenów pozostało 
dwadzieścia. Znów grał małemi stawkami... wygrał! 
Zagryzał się, że nie postawił więcej. Wszak mógłby 
wygrać więcej, gdyby więcej postawił... i postawił... 
i znów przegrał! 


128 


To powolne konanie kapitału i żywcem wyry- 
wane nerwy z jego słabego z przemęczenia ciała 
doprowadzały Bolskiego formalnie do szaleństwa. 
Przez usta jego przechodziły ciche, nerwowe złorze- 
czenia, niby odzwierciedlenie osłabionej, niezdolnej 
już do dalszych wysiłków i walki, duszy. Dziesięć 
guldenów w fiszkach i dwieście złotych w portfelu 
stanowiły w tej chwili całkowity kapitał Bolskiego. 
Spojrzał przed siebie na stół. 


„Pięć fiszek* — pomyślał. „Rzucić, nie rzu- 
cić?*... Walczył. Ostatnie żetony postawił na „zero“. 
— „Neunzehn'... — zaanonsował krupjer. 


Przegrał!.. Kilka gier odpoczywał. Siedział 
przy stole z wpatrzonemi tępo oczyma w kięcącą 
się tarczę. Zaledwie godzina starczyła, by wygrał 
i przegrał tyle pieniędzy... Grał w myśli!... „Teraz 
postawiłbym na szesnastkę* — pomyślał. 

— Śechzehn, rot, pair, manque nichts auf der 
Numer“! — usłyszał. 

„Psiakrew!* — wyrwało się z jego ust — 
„byłbym wygrał!... a teraz grałbym carré siedem 
jedenaście i obstawił pleny dwadzieściatrzy i trzy- 
dzieści'. 

— Dreissig, rot"... 

Bolski nie słuchał już dalej. Zawył z wściekłości. 
Mógł wygrać plena. Cóż?... Kiedy nie stawiał. 

Trzeba grać! — przeszło mu przez myśl — kto 
nie gra, ten nie wygrywa... Grałby tych kilka obro- 
tów, wygrałby... a tak?... siedział jak dureń... i tyle 
pieniędzy stracił!... 
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Zajęty myślami, wściekły na siebie i swoje tchó- 
rzostwo machinalnie sięgnął po portfel, by wydobyć 
odłożone dwieście złotych, gdy nagle usłyszał za 
sobą znajomy głos. 

— Czy dawno pan tu siedzi? — zapytała Ro- 
zensztokowa. — Wracam w tej chwili z „Wandy“. 
Rozmawiałam z pańską żoną. Mówiła, że czeka na 
pana; miał pan podobno pójść do banku po pie- 
niądze... Biedna niecierpliwi się!... Nie jadła obiadu. 
Czeka na pana. Chciałaby jeść razem z panem — 
mówiła. 

Bolski opamiętał się. Portfel został nienaru- 
szony. 

— Idę już, dziękuję! — oświadczył. 

Resztkami sił podniósł się z krzesła i wlokąc 
za sobą ociężale nogi, wyszedł złamany z kasyna. 

Szedł wolnym krokiem w kierunku pensjonatu, 
gdzie oczekiwała go głodna i niespokojna o los jego, 
żona. Po drodze układał plan, jak wytłumaczyć się 
przed Ireną, że ma tylko dwieście złotych, skoro 
sama widziała zawiadomienie bankowe, że przy- 
słali mu trzysta. 

Okłamać! — błysnęła mu myśl. Muszę ją 
okłamać, bo straci zupełnie szacunek dla mnie. 
Potępi!... Zlekceważy!... Do tego nie dopuszczę!... 
Lepiej skłamać! Powiem, że nieporozumienie, wy- 
słali tylko dwieście!... To chyba najlepsze! — zade- 
cydował. 

Idąc tak wolnym krokiem, zajęty myślami, nie 
zauważył, że przeszedł już „Wandę“ i znalazł się 


W szponach demona rulety, 9 
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w miejscu, gdzie kończy się ulica, a zaczyna zadrze- 
wiona aleja nadmorska. Przystanął. Rozejrzał się 
i szybkim krokiem wrócił. Pensjonat znajdował się 
nieopodal. Wszedł przez żelazną furtkę do ogrodu, 
i przebiegając schody werandy, znalazł się w ja- 
dalni. Była pusta, Ireny już nie było... Czekała zbyt 
długo... Nie doczekała się... Spojrzał na zegarek... 
Szósta!... 

Zdążymy jeszcze na statek — pomyślał. Udał 
się więc do swego pokoju. 

Irena spała. Położyła się trochę na kanapę 
i zmęczona, głodna, zasnęła. Tę sytuację postano- 
wił wykorzystać Jerzy. Bezszelestnie otworzył 
drzwi do pokoju, zszedł spowrotem na parter i za- 
sięgnął u kelnerki informacji, jak dawno żona opu- 
ściła już jadalnię. 

„Bendzie możno być godzine!“ — objaśniała 
HI pomorzanka. 
| Przez chwilę zastanawiał się.. Wrócił szybkim 
| krokiem na górę i otwierając cichutko drzwi, wśli- 
kil zgnął się na palcach do pokoju, by nie budzić 
śpiącej Ireny. Po zamknięciu za sobą drzwi, przy 
zachowaniu wszelkich ostrożności, zbliżył się do 
śpiącej i delikatnym pocałunkiem w czoło obudził 
ją. 


— [renko! — rzekł łagodnym głosem — już 
Hi późno, musisz już wstawać, znów możemy spóźnić 
| | się na statek. 

1 — Jesteś już? — zapytała — ach, tak długo 
| czekałam na ciebie... Byłam głodna i zmęczona 
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a ty jak poszedłeś zapomniałeś wrócić. 

— Tak, serce — tłumaczył — ale widzisz, 
w banku była sprawa mocno skomplikowana. Wy- 
obraź sobie, że urzędnik zamiast trzystu wręcza 
mnie tylko dwieście złotych. Przypuszczałem, że 
się omylił, zwracam mu uwagę. Zdumiony jednak 
oświadcza, że przekaz brzmi tylko na dwieście, 
a nie na trzysta złotych!... Pokazałem mu więc 
otrzymane od nich zawiadomienie, w którym suma 
trzysta dokładnie była wymieniona... Sama zresztą 
widziałaś! 

— Tak! — odrzekła zaciekawona. 

— Kasjer tłumaczył mi — ciągnął dalej Je- 
rzy — że zaszło nieporozumienie i że faktyczny 
przekaz opiewa na dwieście. Przypuszczałem wobec 
tego, że zachodzi tu pomyłka ze strony Warszawy, 
kazałem się więc telefonicznie połączyć z Zawadz- 
kim. Rozmawiałem z nim. Oświadczył mi, że rze- 
czywiście wysłał tylko dwieście, gdyż przez telefon 
zrozumiał, że tylko o taką sumę prosiłem... Byłby 
wysłał więcej, lecz był przekonany, że proszę tylko 
o dwieście. Ach, wiesz, te międzymiastowe rozmowy 
telefoniczne mogą przekręcić najprostsze rzeczy — 
rzekł z udaną złością, machnąwszy przytem ręką. — 
To wszystko zajęło mi około godziny czasu.. A teraz 
już jestem całą godzinę tutaj... Widziałem, że śpisz, 
że jesteś zmęczona, nie chciałem cię więc budzić! 
Ale teraz skoro czas wyjazdu się zbliża zmuszony 
już byłem. 

Bolski kłamał!... Ruleta zrobiła z niego kłamcę! 

gF 


— A ja tak się o ciebie niepokoiłam — odrzekła 
Irena. — Już wstaję!... Masz więc dwieście złotych 
tylko! Zejdź teraz na parter, wyrównaj rachunek. 
a ja się tymczasem przyczeszę i zaraz pobiegniemy! 
Bylebyśmy tylko statku nie spóźnili. A każ zapako- 
wać sznycle do papieru. Zjemy je w drodze! — wo- 
łała za odchodzącym. 


VII. 


Przepełniony pasażerami statek Polskiej Żeglu- 
gi Morskiej „Gdańsk“, kołysał się na spokojnej wo- 
dzie zatoki. W godzinach wieczornych ustąpił skwar 
i ciepły delikatny wietrzyk morski ochładzał zmę- 
czonych całodziennym gorącem wycieczkowiczów. 
Wszyscy wracali z Sopot, gdzie oglądali miasto i ka- 
syno gry. Kobiety zachwycały się przepięknym kra- 
jobrazem, mężczyźni popijali piwo i grali w karty. 
Bolska wydobyła z papierka sznycle, podając jeden 
mężowi, sama zaś nie chcąc potłuścić delikatnych 
paluszków trzymała mięso przez papier i ostrożnie 
drobnemi ząbkami odgryzała kąski. 

Jakiś pasażer — jak się później okazało — 
wyższy urzędnik Ministerstwa Komunikacji z War- 
szawy, prowadził z dwoma poważnymi panami oży- 
wioną dyskusję. 

— Ruleta zniszczyć może najbogatszego czło- 
wieka — opowiadał. — Czytając jakąś starą staty- 
stykę niemiecką, znalazłem ciekawe porównanie 
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cyfr. Mianowicie po wojnie francusko-niemieckiej 
w roku 1871 Francuzi zmuszeni byli do zapłacenia 
Niemcom pięciu miljardów złotych franków kon- 
trybucji. Ta sama właśnie statystyka wykazuje, że 
od roku 1871 do 1910 przywieźli Niemcy spowrotem 
i przegrali w kasynie w Monte Carlo przeszło cztery 
i pół miljarda złotych marek. Trudno jest natural- 
nie ustalić, ile pieniędzy przegrali Polacy w sopoc- 
kiej jaskini, jestem jednak głęboko przekonany, że 
za pieniądze przegrane w ostatnich latach przez na- 
szych rodaków, możnaby śmiało wybudować kolej 
z Górnego Śląska do Gdyni bez udziału francuskich 
kapitałów. Będąc w Monte Carlo na urlopie — mam 
l bowiem jako kolejarz raz do roku bezpłatny prze- 
jazd pociągami po całej Europie — opowiadano mi 
I ciekawą historję: 
Otóż w latach 1924-25 grasowała w Monte Carlo 
jiri kobieta, nazwana przez bywalców kasyna „Fleur 
| de Mort“ czyli „Kwiatem Śmierci“. Była to kobieta 
przecudnej urody, choć córka górnika z południo- 
| wej Francji. Uroda tej kobiety była tak przyciąga- 
| | jąca, że ktokolwiek na nią spojrzał, nie mógł jej za- 
IJ pomnieć. Obracała się w sferach najbogatszych 
U obcokrajowców i z kimkolwiek łączyły ją jakieś 
| bliższe stosunki, ten przegrywał cały majątek, a po- | 
ii tem w niewyjaśniony sposób znajdowano go mar- | 
| twego. Śledztwa i dochodzenia pozostawały zwykle 
| bez rezultatów. „„Kwiat Śmierci“ przechodziła z rąk 
do rąk i siejąc zniszczenie wokół swych kochanków. 
pozostawiała zawsze za sobą czarną smugę śmierci. 
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W tym czasie zjechał do Monte Carlo na ruletę naj- 
bogatszy z eksporterów greckich niejaki Arides, 
który w ciągu zaledwie dwóch nocy przegrał kilka 
miljonów. Przebiegły i chytry Grek postanowił ma- 
jątek uratować spekulacją. Chcąc odzy skać kolo- 
salną przegraną, wykupywał rozrzucone po całym 
świecie akcje kasyna, by w ten sposób zdobyć więk- 
szość i zawładnąć wielomiljonowem rentownem 
przedsiębiorstwem. Jednym z poważniejszych ak- 
cjenarjuszy był w tym czasie książe Radziwiłł, je- 
dnocząc w swych rękach czterdziestodziewięcio- 
procentowy portfel akcyj kasyna w Monte Carlo, 
reszta zaś znajdowała się rozbita w rękach drob- 
nych akcjonarjuszy. Arides postanowił wykupić 
rozprószoną większość i w tym celu podróżowali ci- 
chaczem agenci jego po całym Świecie, płacąc za 
akcje nadmierne sumy. Po przezwyciężeniu wszel- 
kich trudności zdobył Grek również czterdzieści 
dziewięć procent. Do wykazania większości zabra- 
kło mu więc dwóch jeszcze akcyj. Dzięki zdradzie 
tajemnicy Aridesa przez jednego z mniej pewnych 
jego agentów, dowiedział się Radziwiłł o kreciej ro- 
bocie Greka, dla którego dwie pozostałe akcje mia- 
ły już być w dniu następnym czyli w dniu walnego 
zgromadzenia akcjonarjuszy przywiezione okrętem 
przez ich właścicieli. Należało działać szybko. 
Okręt awizowany był w Monte Carlo na godzinę 
piątą wieczorem dnia następnego. O godzinie czwar- 
tej otwarto walne zgromadzenie. Arides prosił o go- 
dzinę zwłoki celem przedstawienia dodatkowych 
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dwóch akcyj potrzebnych mu do większości. Udzie- 
lono mu... Poza murami kasyna zaczął się hazard 
większy niż w samych jego murach. Na przystani 
niecierpliwili się agenci Aridesa. Gdyby okręt się 
spóźnił, dodatkowe akcje nie zostałyby już wzięte 
pod uwagę. Perspektywa wielomiljonowych strat 
doprowadzała Aridesa i jego agentów do obłędu. 
Tymczasem z niewidocznego miejsca, gdzie morze 
głęboko wrzyna się w skałę, wypłynęła cichaczem 
motorówka i prując pełnym gazem fale, zdążała 
w stronę zbliżającego się okrętu. W motorówce znaj- 
dowali się agenci Radziwiłła. Wkraczając na okręt 
przedstawili się za agentów Aridesa i załatwili tran- 
zakcję na pełnem morzu. Za stokrotną wartość, wy- 
kupili akcje od ich właścicieli. W niespełna czter- 
dzieści minut, motorówka przybiła spowrotem do 
przystani w Monte Carlo i na walnem zebraniu 
przedstawił Radziwiłł większość. Fakt ten zadecy- 
dował o losie Radziwiłła. Mściwy Grek podstawił 
mu „Kwiat Śmierci“, w której zakochał się książę. 
W kilka dni później znaleziono go martwego w jego 
sypialni. Najściślejsze badania zwłok, obdukcja 
i sekcja, nie wykazały najmniejszych śladów, któ- 
reby mogły wyjaśnić tajemnicę jego śmierci. Zagad- 
ka pozostała zagadką. W jakiś czas później Grek 
stał się posiadaczem brakujących mu do większości 
dwóch akcyj, które w drodze ugodowej nabył od 
spadkobierców Radziwiłła. Jest to rzecz jasna, wer- 
sja — mówił dalej radca kolejowy — która ma jed- 
nak wszelkie cechy prawdopodobieństwa... Słysza- 


137 


łem też niedawno. że Arides popadł w ostatnich la- 
tach w trudności finansowe i sprzedał wszystkie 
akcje. 

Bolski z zaciekawieniem przysłuchiwał się te- 
mu trącającemu romansem filmowym opowiadaniu. 
Irena tymczasem siedziała zadumana analizując 
w myśli przejścia dni ostatnich... 

— Nie kocha mnie! — pomyślała w pewnej 
chwili. — Gdyby kochał, nie obrażałby... Mężczyz- 
na, któremu zdaje się że kocha, uzurpuje sobie 
prawo do poniżenia godności kobiecej... Gdyby na- 
wet kochał?... Nie miał prawa!... Komedjant!... 

Irena jakkolwiek pozornie wybaczyła Jerzemu, 
w dotkniętej jednak jej godności kobiecej nurto- 
wała gdzieś tam głęboko chęć zemsty, chęć odpła- 
cenia mu się przy pierwszej nadarzającej się spo- 
sobności. Przez cały czas małżeństwa nie przecho- 
dziło jej przez myśl, że Jur może być lekkomyśl- 
nym. Poważała go i szanowała. Wypadki ostatnich 
dwóch dni zmieniły radykalnie jej sposób myśle- 
nia. Zaczęła myśleć życiowo. Coraz więcej energji 
wchodziło jej w duszę. Zdawała sobie sprawę, że 
jeśli w Jerzym tkwi choć atom lekkomyślności, 
rozwinie się z biegiem czasu do nieproporcjonal- 
nych rozmiarów. Skoro więc ona nie będzie silną, 
przygotowaną każdej chwili do walki z życiem, 
przepadną wszyscy... ona, Jerzy i dziecko. Do tego 
dopuścić nie mogła! 

Przeraźliwy świst syreny okrętowej przerwał 
myśli Ireny. Sygnał oznajmiał, że statek niebawem 
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przybije do przystani. Między pasażerami powstał 
ruch i szum. Największe powodzenie u panów miał 
kelner-płatniczy, którego rozrywano na wszystkie 
strony. Ławki pustoszały. Wszyscy zbliżali się wol- 
nym krokiem ku wyjściu... Jeszcze jeden obrót śru- 
by i statek przystanął. 

— Proszę się nie pchać!... Wszyscy wysiądą!— 
krzyczał młody dyżurny oficer marynarki handlo- 
wej. 

Po. chwili przywiązano statek, wysunięto po- 
mosty... Fala ludzi wolno wysypała się na bulwar 
prowadzący do ulicy Helskiej. Bolscy przesiedli do 
oczekującego na przystani małego statku „,,Jadwi- 
ga“, który miał zawieźć ich wprost do Jastarni. 

Była godzina dziewiąta. Mały stateczek kołysał 
się miarowo po spokojnych falach morskich. Zdale- 
ka połyskiwały światełka domów rybackich. Z pra- 
wej strony migał wielki czterdziestometrowej wy- 
sokości reflektor latarni morskiej. 

— Tak, Irenko — rzekł Bolski — wszystko się 
kończy na świecie!... 

— Nawet miłość! — przerwała Irena. 

— Pozostało mi zaledwie jeszcze cztery dni ur- 
lopu — ciągnął dalej Jerzy. 

— Czas wracać do Warszawy! — podchwyciła 
Irena. — Chciałabym już jaknajprędzej być 
w domu... Tyle pracy mnie czeka!... Byłoby dobrze, 
gdybyśmy mogli jutro zapakować rzeczy i nocnym 
pociągiem wyjechać do Warszawy. Pieniędzy ma- 
my mało, gospodarzowi należy się około stu złotych, 
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podróż też siedemdziesiąt, a przyjechać do Warsza- 
wy bez grosza nie uśmiecha mi się wcale!... Zostanie 
nam zaledwie trzydzieści złotych, które muszą wy- 
starczyć aż do piętnastego... A wtedy idziesz już do 
pracy, weźmiesz więc sto złotych zaliczki... 
— Nigdy dotąd nie brałem zaliczek i nie wez- 
mę! — przerwał Jerzy. 
— Ja też nigdy od ciebie nie żądałam, lecz te- 
raz żądam! Dawniej umiałam żyć za tyle ile mia- 
łam... Musiało starczyć... Dziś mi się nie chce! 
Bolski z niedowierzaniem spojrzał na Irenę. 
— Tak! — mówiła dalej Bolska — czując na so- 
bie wzrok męża. — Dziwnem wydaje ci się, że i ja 
mam też prawo czegoś chcieć! Dotychczas miałam 
| prawo chcieć tylko cerować, milczeć, słuchać i... po- 
| zwalać się pieścić... A teraz... chcę żyć!... Rozumiesz, I 
cheę żyć! — powtórzyła akcentując każde słowo. 
— Ha! ha!... Czyż ja odmawiam ci życia?... Czy 
| oszczędzałem ci czegoś, czy nie kupowałaś co chcia- 
| łaś, czy nie byłaś ze mną na letnisku... czy wreszcie 


| mało mnie to pieniędzy kosztowało?! — wyrzucił 

| Jerzy. „BR 
- — Pieniędzy?! — zapytała tonem niewróżą- UB 
| cym nic dobrego. — Dawniej nie wyrzucałeś mi | 


| nigdy pieniędzy, nigdy o nich nie mówiłeś... od tej 
chwili jednak kiedy raz zagrałeś w ruletę, pieniądze 
stały się twoją myślą przewodnią, marzeniem 
i niedoścignionym celem... Tak Jurku! — Miłość 
zabiła gorączka pieniądza!.. Przestałeś mnie ko- 
chać!.. Ani się tego sam nie spodziewałeś!... Sam 
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nie wiedziałeś, że miłość twoja jest jak pajęczyna, 
którą przerwać może lada podmuch. 

Jerzy milczał. Analizował tymczasem własne 
uczucie, zadając sobie pytanie czy kocha, czy nie. 
Nie mógł w tej chwili znaleźć odpowiedzi. 

— [rka jedyna, kochana, — wypowiedział po 
chwili — co ty dzisiaj pleciesz?... aniele mój, wszak 
tak bardzo cię kocham. Cóż się z tobą dzieje, nie po- 
znaję cię zupełnie. 

— Kochasz mnie naprawdę?... Dobrze!... Więc 
pomożesz mi żyć!... Pragnę jak inne kobiety wycho- 
dzić do kawiarni, teatru... bywać w towarzystwach, 
rozmawiać z ludźmi!... Chyba dość się już nasie- 
działam i nacerowałam w domu... Będziesz mi przy- 
nosił całą twoją pensję — rzekła po chwili — i ja 
będę nią dysponowała. Przedewszystkiem zaoszczę- 
dzę naturalnie na klinikę i wyprawkę dla dziecka... 
a za resztę będziemy żyć, wychodzić, kupować... 
ozdobimy nasze mieszkanko, będziemy przyjmo- 
wać gości... jak inni ludzie! 

Irena czyniła to z rozmysłem. Wiedziała bo- 
wiem, że jest piękna i potrafi ujarzmić nie jedno 
jeszcze serce męskie. Wiedziała, że tylko zazdrość 
Jurka przywrócić może jej miłość. Teraz zdawała 
sobie jasno sprawę z dotychczasowego mylnego jej 
postępowania w życiu, gdy zasuwając w szary kąt 
wysoką swoją inteligencję, pragnęła podtrzymać 
męską ambicję męża i umożliwić mu wysunięcie 
się na czoło. Wysłuchiwała jego beznadziejnie głu- 
pich wskazówek, będąc zgóry o tem przekonaną, 
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że z żadnej nie skorzysta. Czyniła bowiem zawsze 
tak, jak nakazywał jej własny rozsądek, chwaląc 
przytem „cenne jego rady“... 

Wszak kochała go bardzo!... 
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VIII. 


Tłumy opalonych, zmęczonych całonocną po- 
dróżą pasażerów, wysypał na dworzec warszawski 
pospieszny pociąg gdyński. Do wagonów przeciskali 
się w walce konkurencyjnej bagażowi, przeszkadza- 
jąc wysiadającym. Na peronie uganiali się znajomi 
i krewni powracających. Zewsząd nawoływania 
i wymachiwania chusteczkami. Płacz, śmiech, uści- 
ski i przywitania. Cztery ciężkie walizy Bolskich 
załadował tragarz w taksówkę. Przed dworcem ruch 
odjeżdżających i wracających taksówek. Porządek 
pod nadzorem konnego i pieszego policjanta, wzo- 
rowy. Kolejność pojazdów dzierżył w karnych rę- 
kach pieszy przedstawiciel władzy, wydając meta- 
lowe numerki pierwszeństwa. Kilka konnych doro- 
żek czekało na zlitowanie się jakiegoś mniej zamoż- 
nego pasażera. Odgłos trąbek samochodowych, 
szum przejeżdzających tramwajów i dochodzące do 
uszu dzwonki sygnałowe. regulującego ruch poli- 
cjanta na zbiegu ulic Marszałkowskiej i Aleji, zle- 
wały się w harmonję wielkomiejskiego tętna. 
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Taksówka Bolskich pomknęła szybko naprzód. 
Wnoszenie walizek i powitanie z dozorcą domu 
trwało krótko. 

Byli w domu. Irena zdjąwszy podróżne „bar- 
bary“, zajęła się przedewszystkiem przygotowa- 
niem śniadania, naparzyła herbatę na gazowej ku- 
chence i postawiła na stole resztki niezjedzonych 
podczas podróży prowiantów. Jerzy kręcił się tym- 
czasem po pokojach i dymiąc papierosem, oglądał 
wiszące na ścianach reprodukcje i fotografje, jak- 
gdyby po raz pierwszy w życiu przestąpił próg tego 
domu. Bezmyślny wzrok utkwił w wiszącą u sufitu, 
otuloną w merlę, lampę. 

— Ze zdjęciem tej merli będzie kłopot — rzekł 
głośno, by Irena usłyszała w kuchni. 

— Wcale nie! — odpowiedziała wchodząc do 
pokoju z trzymanym w rękach sagankiem gorącej 
wody. — To zupełnie proste!... Przetnie się nożycz- 
kami boczne szwy i sznurek u góry... i sprawa zała- 
twiona. Ciekawe, że wszystko co dla ciebie jest zbyt 
skomplikowane, dla innych zupełnie proste!... 

Zamilkł. Nie zrozumiał jeszcze, że Irena prze- 
stała być tą potulną owieczką chwalącą każde jego 
głupstwo... lecz stała się sobą. 

— Położysz się spać po śniadaniu, jesteś zmę- 
czony! — rzekła. 

— A ty? 

— Rozpakuję tylko walizkę z twojemi ubrania- 
mi, powieszę by się trochę wyprostowały, a potem 
też się położę. 
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Jerzy przeszedł do sypialni, położył się na ka- 
napę, nakrył starym paltem i zasnął. Irena sprzątnę- 
ła tymczasem ze stołu naczynia, rozpakowała wali- 
zę Jerzego z ubraniami, powiesiła je starannie i za- 
brała się do rozpakowania drugiej walizki. Każda 
szmatka, każdy papierek przypominał jej jakiś 
szczegół życia. 

Tę chustkę dostała od Jurka na urodziny — po- 
myślała. — Pudełko z barwnym malowanym moty- 
wem, pełne obecnie nici i guzików, przyniósł jej 
Jurek napełnione czekoladkami, gdy leżała na wsi 
chora na grypę. Pamiętała jak całował jej ręce i tro- 
skliwie mierzył temperaturę. Przypominała sobie 
jak w myśl przepisu lekarza nie spóźnił nigdy ani 
o minutę w podawaniu jej co godzinę łyżki gorzkie- 
go lekarstwa, robiąc przytem grymas twarzą, jak- 
gdyby sam je zażywał. Czerwone ranne pantofle 
z dużemi pąponami — to jego prezent gwiazdko- 
wy... Całował wtedy jej stopy, gdy sam je pierw- 
szy nakładał na nogi. „Pachnące drogie stopki“ — 
wyrzekł wtedy.—Pamiętała każde jego słowo. Ten 
kilimek łowicki, to od ojca. Przyniósł go raz z jar- 
marku... ładny!... — pomyślała. — Poukładała rów- 
niuteńko bieliznę pościelową, obrusy i serwetki na 
półkach bieliźniarki, wypróżniła pozostałe dwie wa- 
lizki, zamiotła, oblekła świeżo pościel, nakryła stół 
narzutką, próżne walizki wyniosła do komórki... 
i jakgdyby za dotknięciem różdżki czarodziejskiej 
mieszkanie zmieniło swój wygląd. Jutro każe wy- 
froterować podłogi, zawiesi firanki, zdejmie merlę 


z lampy i wszystko będzie w porządku. Zmęczona 
podróżą i pracą usiadła przy stole, napisała kartkę 
do dawnej swej „dochodzącej służącej”, uwiada- 
miając ją o swym powrocie z jednoczesnem polece- 
niem, by jak zwykle przybyła jutro wczesnym ran- 
kiem. Zbliżała się godzina druga. Irena weszła do 
kąpielowego pokoju, umyła się, przyczesała, wło- 
żyła kapelusz i zamknąwszy śpiącego w mieszkaniu 
Jerzego, zeszła do wędliniarni zakupić trochę ,.róż- 
ności“ na dzisiejszy prymitywny obiad oraz kilka 
bułek, poczem spiesznie powróciła do domu. 

Pchnięcie otwieranych drzwi zbudziło Jerze- 
go, którego sen był już lekki. Spał bowiem już 
od kilku godzin i najdrobniejszy szmer mógł go 
więc obudzić. 

Weszła do sypialni. 

— Obudziłaś mnie! — rzekł oburzony. 

— [uż czas żebyś wstał, jest godzina trzecia... 
Jestem głodna... Trzeba też coś zjeść! 

Wstał. Z potarganą czupryną i rozpiętą koszu- 
lą nieumyty usiadł do obiadu. 

— Mógłbyś przynajmniej umyć ręce! — zau- 
ważyła Irena. 

Bez słowa odpowiedzi, leniwie jakgdyby czy- 
nił komuś łaskę, podniósł się z krzesła i przy wtó- 
rze głośnego ziewania przeszedł do łazienki. 
Z opłókanemi ledwo rękami wrócił, usiadł do obia- 
du, nie zwróciwszy nawet najmniejszej uwagi, że 
walizy były już uprzątnięte, a pokój posprzątany. 

Irena wniosła tymczasem apetycznie poukła- 
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daną na talerzu wędlinę oraz kilka bułek w ma- 
łym porcelanowym koszyczku, wyłożonym śnież- 
nobiałą serwetką. 

Jerzy rzucił niezadowolonym wzrokiem na 
przyniesione potrawy. 

— To ma być obiad? — zapytał, zdradzając 
pewne niezadowolenie. 

— |Jak widzisz!... Dziękuj Bogu, że dziś masz 
choć taki!... 

— Na toś mnie budziła?... Wolałbym jeszcze 
spać, zamiast wstawać do takiego głodnego obiadu! 

— To idź spać! — rzekła dotknięta jego uwa- 
gą Irena. — A zresztą nie mam pieniędzy i nie 
wiem czy jutro będziesz miał choćby taki obiad... 
Pojutrze idziesz już do banku... Czy poprosisz o za- 
liczkę, wszak do pierwszego nie wytrzymamy z ty- 
mi kilku złotemi?... 

— Raz ci już powiedziałem, że zaliczki nie 
biorę i nie wezmę — burknął Jerzy, orjentując się, 
że otrzymawszy już do Sopot trzysta złotych za- 
liczki na poczet przyszłego miesiąca, więcej otrzy- 
mać już niema nadziei. 

— To nie!.. W takim razie ja znajdę pienią- 
dze!... — odpowiedziała z dumą Irena. 

— Ty znajdziesz pieniądze? — zadziwił sić 
Jerzy. 

— Tak!.. Choćby zaraz!... Zależy ode mnie. 

— Czy wolno wiedzieć z jakiego to źródła?... 
Może znowu jakiś genjalny pomysł? — wypowie- 
dział z ironją. 
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— Genjalny?.. niegenjalny?.. ale pewny. 
Zresztą nie mam najmniejszych aspiracji do ge- 
njalnych pomysłów. Poprostu pożyczę!... — wyrze- 
kła odważnie. 

— Ha! Hal... To paradne!... Ty... i pożyczysz? 
Kogóż ty znasz?... Któż ciebie zna?... A wkońcu 
kto tobie pożyczy? — rzekł lekceważąco. 

— Wojnicz! — rzuciła niespodziewanie. 

Bolski zachwiał się. Nie był przygotowany na 
taką odpowiedź. Twarz jego pobladła. Wszelkiemi 
siłami starał się jednak utrzymać charakter obra- 
nej sobie roli. 

— Ha! Hal... Ten chłystek „wsiowy'... Woj- 
nicz?... To świetne!... A skądżeś ty jego wydo- 
była?... 

— Znikąd! — brzmiała odpowiedź. — Od 
pierwszej chwili mojego przybycia do Warszawy 
wiedziałam, że jest adwokatem... Nie widziałam go 
jeszcze ani razu i nie wiem gdzie mieszka... nie był 
mi potrzebny, lecz skoro będzie mi potrzebny 
znajdę go! 

— Kłamiesz!... Widywałaś się z nim! — oskar- 
żał ją Jerzy. — Teraz wyjaśnia mi się to, na co 
ja idjota, wcześniej nie wpadłem! Teraz dopiero 
rozumiem — ciągnął dalej Bolski — dlaczego 
w pierwszych dniach naszego małżeństwa, kiedy 
zarabiałem zaledwie dwieście złotych miesięcznie, 
niczego nam nie brakowało... Było czysto w domu... 
ciepło... jedzenia aż po uszy! Ja dureń nie myśla- 
łem jakoś o tem!... Wszak to takie jasne było!... 

10* 
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| Wojnicz! — rzekł ironicznie. — Szubrawiec!... 
| Zdradzałaś mnie z nim!... — ryczał. — Ty!... ty!... 

— Milcz! — przerwała Irena — nie masz pra- 
wa mnie obrażać! — rzekła hamując łzy. 

— Więc mnie zdradzałaś? — wyrzekł z rezy- 
gnacją. 

— Oszalałeś Jurku! — uspokajała Irena — ni- 
gdy cię nie zdradziłam, nie wolno ci tego o mnie 
sądzić! Oskarżasz mnie bezpodstawnie 'i ranisz 


moje serce. | 
l -— Kłamiesz! — ryknął, — gdzie dowody?... | 
1 Jakiż ja byłem idjota?... Nie do wybaczenia! | 


— Jurku, przysięgam ci na twoje dziecko, któ- 
| re noszę w łonie, że jestem czysta, twoja... i tylko | 
| twoja! 1 

— Ha! Ha!.. Moje dziecko nosisz w łonie?... | 
A czyjeż ono jeszcze jest?... Ilu ojców ma? — krzy- | 
czał nieprzytomnie. | 

Irena zadrżała. Siedząc przy stole, podparta 
jedną ręką, drugą ocierała spływające łzy. Jerzy 
tymczasem ubierał się z pośpiechem i gotowy do 
wyjścia stanął u drzwi. 

— Ja mu pokażę!... — krzyknął. 

— Jurku! — rzekła Irena wiedząc, że Jerzy 
gotów jest pójść do Wojnicza i palnąć jakieś głup- 
ip stwo. — Nie rób głupstw... Ostrzegam cię!... Pamię- 
pH taj, że jestem niewinna... Przysięgam ci. 

— £Łotr! — rzucił Jerzy i wybiegając z mie- 
JI szkania, trzasnął za sobą drzwiami z całych sił. 
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Bez celu błąkał się po spieczonych całodzien- 
nym skwarem ulicach stolicy. Odzwyczajony od 
ruchu i gwaru wielkomiejskiego, przystawał na 
chodniku, by obejrzeć jakąś nową reklamę, usta- 
wioną pod jego nieobecność. Trącany i przepra- 
szany szedł wolnym krokiem głównemi ulicami, 
przyglądając się bezmyślnie witrynom. Przysta- 
wał przy wystawach z krawatami, bucikami, oko 
jego nie gardziło wystawami handlów z delikate- 
sami i drogerji. Co kilka kroków, mieszał się 
w grupkę ludzi, którzy przyglądając się ulicznym 
sprzedawcom demonstrującym „najnowsze wyna- 
lazki świata“, jak uniwersalne gumowe sznurowa- 
dła, które mogą być użyte zarazem jako szelki, 
część składowa „procy“ i zapewniają bezpieczeń- 
stwo osobiste; uderzony bowiem naciągniętą gumą 
w twarz napastnik, zalewa się nagłą i niespodzie- 
waną krwią i to wszystko razem wraz z opisem 
i pakowaniem w nieprzemakalny papier za dwa- 
dzieścia groszy, trzy sztuki pięćdziesiąt“... Kilka 
kroków dalej sprzedawał ktoś za bezcen, bo za- 
ledwie za pięćdziesiąt groszy parę jedwabnych 
skarpetek „co w sklepie złoty“. „Najnowsze szcze- 
gółowe informacyjne plany miasta Warszawy z no- 
wemi nazwami ulic i rozkładem połączeń tramwa- 
jowych' można było nabywać pudami, a grzebie- 
nie, krawaty i „oryginalne automatyczne amery- 
kańskie stalowe centymetry“, nie były już przed- 
miotem zainteresowania pożądliwej, coraz to now- 
szych wynalazków publiczności. Z braku lepszego 
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zajęcia zakupił Jerzy „Plamik*, mydełko amery- 
kańskiego wynalazku „wywabiające nawet naj- 
bardziej zastarzałe plamy od atramentu, tłuszczu 
i owoców, z ubrania, kapelusza, żółtych bucików, 
rąk, twarzy i bielizny”, płacąc „wraz z opisem, 
opakowaniem w staniol i kolorowy papier“ dwa- 
dzieściapięć groszy. Najdłużej zatrzymywał się 
przy kinach. Oglądał z zainteresowaniem wszystkie 
fotosy, wchodził do bram kinowych przeglądając 
kilkakrotnie wystawiane te same sceny. Wskutek 
nowych wrażeń zapomniał, że przed chwilą tak 
boleśnie dotknął Irenę. W głębi małej swojej du- 
szy czuł, że Irena nigdy go nie zdradziła. Wiedział 
o tem z całą pewnością tak teraz, jak i przedtem, 
uważał jednak rozmowę z nią za świetnie odegra- 
ną przez siebie scenę teatralną i dumny z tak do- 
skonałego debjutu, kroczył bezmyślnie przed sie- 
bie. Od czasu do czasu, przychodziły mu słabe re- 
fleksy minionego epizodu, bez żadnego zresztą 
głębszego znaczenia. 

Po dłuższem bezcelowem błąkaniu się, zmę- 
czony wszedł do jakiejś kawiarenki i zamawiając 
pół czarnej z ciastkiem, przeczytał wszystkie ga- 
zety — w liczbie dwóch, które kawiarnia ta miała 
do wyboru — począwszy od tytułu i cen za ogło- 
szenia, aż do podpisu drukarni i wydawcy, poczem 
wypaliwszy kilka papierosów wyszedł. 

Było już ciemno. Na ulicach migały się różno- 
kolorowe reklamy świetlne, latarnie samochodów, 
gęsto oświetlone były okna wystawowe, nad jed- 
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nym zaś z kin zauważył wielkiemi palącemi w oczy 
literami napis: „Greta Garbo“. Przystanął. Przy- 
pomniał sobie „romantyczne“ pytania sąsiadki 
obiadowej w Sopotach i postanowił wejść. W hallu 
kina obliczył spiesznie bilon „w podkówce”, zazna- 
jomił się z cennikiem, wiszącym koło kasy 
i wszedł. 


Irena nie mogąc przyjść do siebie płakała 
przez cały czas nieobecności Jerzego. Bolało ją 
każde jego słowo, pamiętała z najdrobniejszemi 
szczegółami wszystkie obelgi, jakiemi do tej chwi- 
li ją zarzucał. Tak długa jego nieobecność napeł- 
niała ją jednak obawą. Przypominała sobie jak 
kilka dni temu przegrywając pieniądze w Sopo- 
tach mówił o samobójstwie i myśl, że wybiegając 
w tak zdenerwowanym stanie mógłby szaleńczy 
ten plan urzeczywistnić, odbierała resztki spokoju 
petarganym jej nerwom. 

Zbliżała się godzina dwunasta. Jerzy nie po- 
wrócił jeszcze. Jak opętana kręciła się Irena po po- 
kojach tam i spowrotem — i podchodząc co chwilę 
do okna wyglądała na ulicę czy nie nadchodzi. Nie 
bywało bowiem dotychczas, by zostawiał ją samą, 
tem bardziej tak późno w nocy. Rzadko też zdarzało 
się, że wychodził wieczorami na posiedzenia banko- 
we, dla złożenia sprawozdania kasowego. Wracał 
jednak zawsze przed dziesiątą, wiedząc, że Irena 
boi się zostawać sama wieczorami w domu. Zmęczo- 
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na całonocną podróżą, całodzienną pracą i przejścia- 
mi ostatnich godzin, nie mając sił na dalszą wę- 
drówkę po pokojach, położyła się na kanapę i na- 
kryła pozostawionym jeszcze przez Jerzego pal- 
tem. Na każde drgnienie dzwonka, którego dono- 
śny dźwięk dochodził z okien dozorcy do otwar- 
tego w jej sypialni okna, zrywała się śpiesznie 
i biegła do stołowego,*by wychyliwszy się z okna 
mogła sprawdzić czy przypadkiem Jerzy nie 
wraca. 

— Nie on! — pomyślała — wracając na kana- 
pę... Jeśli do rana nie wróci postanowiła zwrócić 
się do policji z prośbą o odszukanie. Godzina była 
pierwsza. Irena zrezygnowała już z biegania do 
okna; słyszała wprawdzie kilkakrotnie dzwonek 
u dozorcy, nie ruszała się jednak. Jeśli wróci, — 
rozumowała — przyjdzie sam na górę... Znów 
usłyszała dzwonek... Nadsłuchiwała czy nie zbli- 
żają się kroki... Nie!.. To nie on!.. Ktoś stąpał 
głośno po kamiennych płytach podwórka, zdążając 
w oficyny... Siły jej nie wytrzymały. Zdrzemnęła 
się. Nie słyszała już żadnych dzwonków, żadnych 
kroków, gdy nagle jakgdyby przez sen usłyszała 
jak ktoś delikatnie wsunął klucz do zamku. Serce 
załomotało mocniej. Wszystkie nerwy pracowały. 
Dostała nagłych drgawek... Wiedziała, że nikt inny 
jak Jerzy... W stołowym zapaliło się światło... Sły- 
szała jego kroki. Nie wstała... nie ruszyła się na- 
wet. W drzwiach sypialni ukazał się Jerzy. 
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— Ty nie śpisz? — zapytał, widząc leżącą na 
kanapie Irenę z otwartemi oczyma. 

— Jak widziesz! — odparła. — Przyszedłeś 
nareszcie?... 

— Tak!.. Chciałaś bym nie przyszedł? 

— Mogłeś nie przychodzić. Nikt cię tu nie po- 
trzebuje — rzekła, wybuchnąwszy spazmatycznym 
płaczem. 

Jerzy stał nieruchomy, nie wiedząc jak zarea- 
gować w podobnej sytuacji. Czy grać swoją ko- 
medję do końca... czy też załagodzić sprawę?... 
Obliczając zwierzęcym swym instynktem wartość 
jednego i drugiego, zadecydował drugie. Konklu- 
zja była prosta, a sposób rozumowania bezceremo- 
njalny: jest noc, położą się do łóżek... on obok niej 
pięknej i ponętnej... Nie wytrzyma!... Zbliży się! 
Ona odepchnie i nie pozwoli!... Cóż więc za ko- 
rzyść?... Postanowił szybko opanować sytuację. 

— [ruś! Najdroższa moja kobietko, moje 
szczęście ty jedyne — rzekł i siadając przy niej 
na kanapie, zasypywał pocałunkami jej włosy, 
oraz gładkie wychodzące z sukni bez rękawów ala- 
bastrowe ramiona. — Czy uważasz, że bodaj przez 
jedną chwilę mogłem przypuścić, żeś mnie zdra- 
dziła?... [renko jedyna, duszo mego serca i serce 
mojej duszy, jakże mogłaś pomyśleć nawet, że cię 
tak posądzam?... Wybacz mi jedyna! 

— Więc to wszystko było komedją?... Podły! 
— padło z jej ust. — Więc nie wierzyłeś, a jednak 
mówiłeś!... Ty!... 
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— Nie! — przerwał Jerzy — nie wierzyłem 
w to, tak jak i teraz nie wierzę... Lecz komedji nie 
grałem! 

— Dlaczegoś więc tak mówił, skoro nie wie- 
rzyłeś? 

— [renko, Iruś najdroższa, kwiatku mój pa- 
chnący!... Nie męcz mnie!.. Wybacz — błagał. 

— Dobrze!.. Wybaczę. Muszę jednak wie- 
dzieć dlaczego tak mówiłeś... czemu mnie tak mę- 
czyłeś i... gdzie wreszcie byłeś do tej chwili? 

— Gdzie byłem?... Powiem ci!... Lecz dlaczego 
tak mówiłem i męczyłem ciebie?... Nie wiem!... Ja- 
kieś zamroczenie!... Wybacz córeńko! 


— Ach! Znów zamroczenie — rzekła z iro- 
nją. — „Wszak zbrodniarzowi i... tak dalej... też 
się wybacza |... Znam to twoje sławetne powiedze- 


nie. Raz je usłyszałam i raz ci wybaczyłam. Po- 
wtórzenie traci całkowitą jego wartość i osłabia 
pierwotną. Nie wiem, czy przepraszając w tej 
chwili, nie jesteś także pod wpływem jakiejś 
zmniejszonej poczytalności. Nie orjentuję się zu- 
pełnie, kiedy właściwie u ciebie występuje to za- 
mroczenie, czy gdy obrażasz, czy kiedy przepra- 
szasz?... Bo w jednym z tych dwóch wypadków je- 
steś napewno niepoczytalny!... Ale kiedy? 

— Gdy cię obrażam! — odparł Jerzy. 

— A skądże ja wiem?... Może właśnie wtedy 
jesteś najpoczytalniejszy, a w chwili przeprasza- 
nia, umysłowo przytępiony. Któż mi to udowodni? 
Ja niestety w obu wypadkach widzę cię anormal- 
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nym, to jest wtedy gdy obrażasz i wtedy gdy że- 
brzesz o przebaczenie. Gdybyś był normalnym nie 
obrażałbyś, a obrażając nie przepraszałbyś odra- 
zu. Skoro więc przepraszasz jesteś anormalny. Nie 
wiem wobec tego jak mam postępować?... Czy mó- 
wię teraz z tobą normalnym, czy też z obłąkań- 
cem?... 

Prostolinijny sposób myślenia Ireny nie był 
w stanie kłaść postępowania Jerzego na karb jego 
podłej duszy, lecz lekkomyślności i elastycznego 
jego charakteru, który z zaparciem się siebie po- 
stanowiła zahartować. 

Jerzy milczał. Nie umiał dać w tej chwili od- 
powiedzi na jej logiczne wywody i wolał temat ten 
zaprószyć słowami miłości. 

— Nie wiem najdroższa, jak się wytłuma- 
czyć!... Jedno wiem jednak, że kocham cię potężną 
miłością. 

— Kiedy ja zupełnie nie żądam „potężnej mi- 
łości '... żądam przeciętnej! „Potężna miłość”, pro- 
wadzi do tego właśnie zamroczenia umysłowego, 
którym ty się ciągle bronisz i którzy adwokaci 
tak często używają w swych mowach obrończych 
przed sądem, chcąc dowieść zmniejszonej poczy- 
talności swych klientów przy popełnieniu przez 
nich czynu zbrodniczego. Po części osiąga to swój 
skutek. Nie chciałabym jednak by było to jedy- 
nym środkiem twojej obrony, dlatego też proszę 
cię abyś się w przyszłości hamował. Nie zniosę wię- 
cej obelg! 
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— Będę pamiętał skarbie!... Nie będę cię obra- 
żał. 

— Dobrze! A teraz powiedz gdzie byłeś do tak 
późnej pory? 

— Nigdzie!... Błąkałem się po ulicach. 

— Przez cały czas?.. Nie zmęczyłeś się?... 

— Zmęczyłem się! Usiadłem więc w Łazien- 
kach... 

— Park Łazienkowski zamykają o jedenastej, 
nie mogłeś więc tam siedzieć do pierwszej. 

— Siedziałem też tylko do jedenastej, aż usły- 
szałem trąbki — kłamał — potem wyszedłem 
i usiadłem w Ujazdowskich... a potem wolnym kro- 
kiem poszedłem do domu. 

— A jadłeś?... 

— Nie! Nic nie miałem w ustach... Wszak nie 
mam pieniędzy! Zabrałaś mi wszystkie! 

— Miałeś trzy złote... 

— Kupiłem papierosy! — przerwał. 

— I pełną papierośnicę — ciągnęła dalej. — 
Nie nie rozumiem! 

— Wszystkie wypaliłem, a zresztą kupiłem ci 
prezent. 

— Prezent? — rzekła uśmiechnięta. — Cóż za 
prezent ?... 

— Oryginalne amerykańskie mydełko do wy- 
wabiania plam — mówił naiwnie — jeśli masz ja- 
kąś plamę, to możesz zaraz wywabić. Sprzedawca 
robił mi eksperymenty z rozlanym kwasem solnym 
na czerwonej szmatce... Sczerniała odrazu!... Raz 
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przeciągnął mydełkiem, opłókał w zwyczajnej 
zimnej wodzie i powiadam ci... jak ręką odjął. 

Irena pocałowała Jerzego w policzek, jak ca- 
łuje się naiwnego dzieciaka. 

— Dziękuję ci! — rzekła. 

— Czyś mi wybaczyła?... 

— Jeszcze nie wiem dokładnie. Powiem ci ju- 
tro! 

Jerzy był szczęśliwy. Dopiął wreszcie swego!... 

Ułożył się spać. Wypoczęty poobiednią drzem- 
ką przytulił się do ciepłego ciała Ireny. Za- 
pach jej ciała oszałamiał namiętnego, żądnego roz- 
koszy. Jego drżące ręce pieściły jędrne półkola 
aksamitnych jej piersi, a usta przylgnięte do kora- 
lowych ust kobiecych, długo zatracały granicę 
dwóch ciał. 

— Zgaś światło! — rzekła nawpół przytomna 
Irena. 

— Nie!.. Chcę cię widzieć!... Chcę widzieć 
piękno twego ciała. Patrzeć w czar twych oczu 
i widzieć... własnemi oczyma, widzieć rozkosz, któ- 
rą mi dajesz. 

— Czy będziesz mnie jeszcze obrażał? — szep- 
nęła w półświadomości. 

— Nie! — wycedził namiętnie. — Nigdy!.. 

— Przyrzeknij! 

— Przyrzekam ci!.. Przysięgam|!.. Nigdy !... 
Nigdy! — rzekł wśród bezmiaru pocałunków okry- 
wających jej ramiona, szyję i piersi. Byłby jej 
przyrzekł wszystko w takiej chwili... Nieba przy- 


158 | 


chylił, własne wykrojone serce oddał w podarun- 
ku... Zbrodnię popełħnił!... Nie byłoby mu w tej 
chwili dla niej nic za drogiego. 


IX. 


Urzędowanie w Banku Wschodnim rozpoczy- 
nało się o godzinie dziewiątej. Na kilka minut 
przedtem schodzili się urzędnicy, bacząc pilnie 
by się nie spóźniali. 

Urzędniczki nakładały czarne satynowe far- 
tuchy z rękawami, poprawiały włosy przed wy- 
suwanemi z ręcznych torebek lusterkami, młod- 
sze pudrowały nosy, odświeżały wargi. Mężczyźni 
nakładając ochraniacze na wytarte rękawy ma- 
rynarek, debatowali o nowinkach kurjerkowych, 
wyczytanych podczas śniadań, przygotowywali 
książki, temperowali ołówki, jedni z przejęciem 
jakgdyby przy wtórze helikonu czyścili nosy, 
drudzy przecierali zamszowemi szmatkami zdjęte 
z nosów binokle, patrząc zezowatemi ślepkami 
bezmyślnie przed siebie. Wszyscy byli punktualni. 
Duch dyrektora Zawadzkiego, któremu zaufani do- 
nosili o najmniejszem spóźnieniu się urzędników 
i lęk przed utratą posady utrzymywał wszystkich 
w żelaznych karbach. 
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Bolski witając się z wszystkimi razem i z każ- 
dym zosobna, obcałowywał pokolei rączki wszyst- 
kich dam. Całował chude, o cienkiej zmiętej skó- 
rze z wyciętemi do poziomu palców paznogciami rę- 
ce starszych matron i pulchne z wylakierowanemi 
na różowo paznogciami rączki młodych pań. Obok 
ust jego przewijały się ozdobione w jedną obrącz- 
kę palce mężatek, wdowy zaś akcentując potrzebę 
zaspokojeń erotycznych przystrajały swe palce 
w dwie obok siebie noszone obrączki. Stare panny 
na znak zaschłej dziewiczości nosiły cienkie dzie- 
cięce złote pierścionki z niebieskiemi kamykami, 
ułożonemi na kształt niezapominajki. Podlotki 
błyskały małemi djamentami lub większym sza- 
firem podarowanym przez jednego z ostatnich na- 
rzeczonych. Prezenty bowiem dawnych adorato- 
rów były zwykle zwracane wraz z „listami i foto- 
grafjami”, zachowując tylko „przez zapomnienie“ 
jedną niezwróconą. 

Usta i nerwy Bolskiego ulegały modulacjom. 
Starsze ręce całowane były krótko, zimno i z powa- 
gą, rączki zaś młodsze całował dłużej, namiętnie, 
z znaczącym uśmiechem, wśród wesołych zapyty- 
wań i odpowiedzi. 

Punktualnie o godzinie dziewiątej zaturkotały 
maszyny do pisania, przy okienkach załatwiały 
„strony“ dyskonta, inkasa, realizowano czeki, 
składano akredytywy i t. d. 

W kasie Nr. 2 wypłacał Bolski. Co chwilę 
sięgał ręką po przynoszone z buchalterji zlecenia 
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wypłaty, składane przez woźnego, do siatką dru- 
cianą oddzielonego od właściwej kasy, okienka. 
Wywoływał numery, odbierał je od „stron“, kleił 
na odwrocie, dawał do podpisu, zwilżał palce, li- 
czył... i wypłacał. Co chwilę spoglądał na wiszący 
na przeciwległej ścianie zegar... i denerwował się. 
Musiał bowiem pójść przywitać się i podziękować 
dyrektorowi, który już o jedenastej był w swym 
gabinecie. W głowie jego plątały się różne myśli... 
A może [ra miała rację mówiąc, że Zawadzki do- 
wie się o przegranej... Może już wie! — pomy- 
ślał. — Wszak wszędzie ma swych szpiclów!... A co 
wtedy ?... Mimowoli przypomniał sobie kasyno, ru- 
letę, telefon i rozmowę z Zawadzkim. Ręce mu za- 
drżały. Myśl o wydaniu się kłamstwa odbierała mu 
spokój. Wypłacając najdrobniejsze sumy, liczył 
je kilkakrotnie. Ledwo raz przeliczył, zapominał 
ile narachował. Liczył po raz wtóry. Wypłacał!... 
Wypłacając patrzył na sprawdzające ręce klienta 
i w myśli sprawdzał wypłaconą sumę. Bladł, czer- 
wieniał i pocił się naprzemian, na myśl o blamażu. 
Wskazówki na zegarze posuwały się szybko. Ach! 
Gdyby nie było jedenastej!... Im bliżej jedenastej, 
tem bliższy obłędu był Bolski. Wskazówka stanęła 
na pięć przed jedenastą. Drżącą ręką wydobył 
tablicę z napisem: „Kasa nieczynna” i wywiesza- 
jąc ją za szybką, zamknął okienko. Równocześnie 
wewnętrznym telefonem dał znać działom realiza- 
cji i dyskonta, by wypłatę kierowali do kasy Nr. 3. 
Zdjął ochraniacze, mimowoli poprawiał kilkakrot- 


W szponach demoną rulety, 11 
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nie krawat, przygładzał ręką fryzurę i wyszedł za- 
trzaskując za sobą drucianą furtkę kasy. 

W poczekalni gabinetu dyrektora szeptał woź- 
ny coś poufale do ucha Bolskiemu. 

— A dawno weszła? — zapytał Bolski. 

— Przed chwilą! — odrzekł szeptem woźny. — 
Nosiła jakieś akty... pewnie do podpisu — obja- 
śniał, mrużąc znacząco okiem. — Ona zawsze jak 
wchodzi — ciągnął dalej woźny — to tutaj może 
czekać pełno państwa w poczekalni... a ona jak sie- 
dzi tak siedzi... Niby to podpisują!.. Ja tam już 


znam takie podpisywanie! — machnął ręką. — Że- 
by sobie tylko czegoś „niewypodpisowali'** — rzekł 
z miną doświadczonego bonvivanta. — Bo widzi 


pan kasjer — zabawiał Bolskiego w dalszym ciągu 
woźny — ja tu już jestem przeszło lat trzydzieści. 
Byłem jeszcze za świętej pamięci dyrektora Żele- 
wieza... Zaena dusza była!... Dobry człowiek, niko- 
mu złego słowa nie powiedział!.. Ale cóż?... Jak 
to zawsze bywa... kobieta!... Zastrzelił się biedny!... 
Siedziała tu w dziale wekslowym. Ładna była bo 
ładna!... Nie taka jak ta... iii... skądże?... Taka tęga, 
korpulentna dama... wysoka!.. Ta, to przecież 
szczudło, ani się nie umyła do tamtej!... Odebrał 
sobie życie biedny!... Wieczna szkoda takiego czło- 
wieka!... Też chodziła do niego z aktami... niby do 
podpisu!... 

Opowiadania woźnego słuchał Bolski piąte 
przez dziesiąte. Kręcił się w poczekalni nerwowy, 
ocierając co chwila pot z czoła i prawej dłoni, 
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dmuchając na nią od czasu do czasu na wypadek, 
gdyby nieoczekiwanie musiał przywitać się z dy- 
rektorem, który mógłby niespodzianie wyjść z ga- 
binetu, zauważyć go, podać rękę... W każdym ra- 
zie trzeba mieć suchą — pomyślał. Siadając na 
miękkim, ciężkim fotelu skórzanym, gryzł co pe- 
wien czas bezwiednie naskórek paznogci, układa- 
jąc w myśli sposób rozmowy z Zawadzkim, na wy- 
padek gdyby dyrektor dowiedział się już o prze- 
granej. Jeżeli jednak nie wie — pomyślał — spra- 
wa będzie gładka. 

Tok myśli jego przerwało ciche otwieranie — 
obitych z obu stron, wyścielone skórą — drzwi, skąd 
wychodziła szczupła, wysoka, o arystokratycznych 
rysach twarzy urzędniczka, trzymając w rękach 
plik papierów owiniętych w zielony skoroszyt. 
Bolskiemu serce silniej zapulsowało. Blady zerwał 
się z fotelu i zlekka ugrzecznionym uśmiechem 
skłonił się koleżance. Woźny nachylił się po pas 
z głośnym „moje uszanowanie pani dobrodziejce”. 
Urzędniczka szybkiemi, wdzięcznemi krokami 
opuściła poczekalnię. 

— To cholera! — rzekł spoufalony woźny. — 
Ho! ho!... wszystko mu doniesie!... Ani się obrócić 
nie można!... 


— Niech mnie Stanisław zamelduje — wypo- 
wiedział Bolski drżącemi wargami. 
— W tej chwili! — odparł woźny, znikając za 


wysokiemi drzwiami gabinetu. 
Jerzy stał tuż obok drzwi, wyczekując w zde- 
11* 
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nerwowaniu wezwania dyrektora. Jeszcze raz ma- 
chinalnie przygładził włosy, obciągnął marynarkę, 
poprawił krawat, odchrząknął i czekał. 

— Pan dyrektor prosi! — oznajmił woźny, 
stając w otwartych drzwiach gabinetu. 

Wszystko jedno! — pomyślał Bolski. — Wy- 
silił całą swoją energję, by nie dać poznać po so- 
bie zdenerwowania i pewnym krokiem wszedł do 
gabinetu. 

Zawadzki był uśmiechnięty. 

Zdaje się, że nie tak źle! — pomyślał Bolski, 
kłaniając się nisko. 

Zawadzki podniósł się z krzesła, podał rękę 
na przywitanie i poprosił usiąść. 

Wszystko w porządku! — przeszło przez myśl 


kasjera. — Usiadł. 


— Chciałem panu dyrektorowi podziękować 
za urlop i za grzeczność, którą mi okazał, przesyła- 
jąc trzysta złotych — cedził drżącemi wargami. 

— Proszę bardzo!.. Bardzo chętnie! — wy- 
rzekł dyrektor z uśmiechem. — A jak tam urlop?... 
Dobrze?... A małżonka lepiej się czuje?... Bo mówił 
pan, że była chora!... 

— Tak, dziękuję, zdrowa... zupełnie już zdro- 
wa... jeszcze tylko trochę — mieszał się Bolski. 

— A grał pan w Sopotach — zapytał z uśmie- 
chem dyrektor. 

Bolski stracił orjentację. Nie wiedział czy dy- 
rektor wie, że grał i przegrał i w ten sposób chce 
wystawić uczciwość jego na próbę, czy jest to tyl- 
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ko zwykłe bez znaczenia pytanie... Przez jedną 
chwilę przebłysnęły w głowie jego różne myśli. 
Skoro powie że grał, poderwie zaufanie, jeśli zaś 
skłamie, a Zawadzki wie już że grał... zblamuje się, 
lecz może jakoś wykręci. Postanowił na los szczę- 
ścia kłamać do ostatniej chwili. 

— Nie grałem! — rzekł stanowczym tonem. 

— Szkoda, trzeba było popróbować szczęścia, 
możeby pan wygrał — odrzekł spokojnie dyrektor. 

Bolski milczał, zacisnął zęby. Nie mógł już te- 
raz powiedzieć, że grał, że wygrał... no i że wkoń- 
cu przegrał. Musiał milczeć. 

— Jakoś nie próbowałem — odpowiedział po 
chwili — choć byłem w kasynie, obejrzałem tylko 
wszystko i wyszedłem. Nie pociągało mnie to 
wcale!... 

— A jak pan teraz stoi z gotówką?... Chyba 
wydał pan już wszystkie pieniądze. Niechże pan 
każe wypłacić sobie dwieście złotych zaliczki — 
rzekł dyrektor podpisując polecenie, które wrę- 
czył Bolskiemu. 

— Dziękuję!... Dziękuję!.. Nie spodziewałem 
się panie dyrektorze!.. Nawet nie marzyłem 
o tem!... Dziękuję! — odparł ze wzruszeniem. 

Dyrektor podał kasjerowi rękę na znak poże- 
gnania, którą Bolski z nadmiaru wzruszenia poca- 
łował. 

— Ależ panie Bolski! — zażenował się dyrek- 
tor, wyrywając swą rękę z ręki kasjera. — Cóż pan 
wyrabia?... 
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— Przepraszam!... Bardzo przepraszam|... Je- 
stem tak wzruszony — i kłaniając się nisko, opu- 
ścił gabinet. 

Zwarjował chłop! — pomyślał dyrektor, zabie- 
rając się do podpisywania leżącej na biurku 
poczty. 

Okienko kasy Nr. 2 zostało otwarte, tabliczka 
z napisem „Kasa nieczynna“ usunięta i wydziały 
o tem zawiadomione. 

Znów przez okienko kasy wydawał Bolski 
większe i mniejsze banknoty, znów uderzał bilo- 
nem o marmurową płytę. Praca szła raźno. Zegar 
ścienny wskazywał drugą. Bolski nie mógł już 
doczekać się trzeciej, by pospieszyć do domu i opo- 
wiedzieć Irenie o spotkanem go szczęściu. Każda 
minuta zdawała się być wiekiem. 

Że też ten czas tak się strasznie wlecze — po- 
myślał Bolski, spoglądając na zegar o godzinie trzy 
kwadranse na trzecią... — Jeszcze piętnaście mi- 
nut!... 

Na kilka minut zaledwie przed trzecią, jakby 
na złość, zjawił się przed kasą Bolskiego jakiś 
klient i wsunąwszy w okienko kilka w rulony opa- 
kowanych bilonów, prosił o wymianę na gdańskie 
guldeny. 

— Ileż tam tego? — zapytał gniewnie kasjer. 

Był wściekły. Bilon trzeba było dokładnie 
przeliczyć, każdy rulon odpakować, a tu już pra- 
wie trzecia|... 


— Dwieście złotych! — brzmiał głos z za 
okienka. 

— Czy nie mógł pan wcześniej przyjść — iry- 
tował się Bolski. — W ostatniej chwili pan przy- 
chodzi, kiedy już bank prawie zamknięty!... I to 
jeszcze z takim śmieciem! — dodał. 

— Nie mogłem wcześniej panie kasjerze! — 
usprawiedliwiał się klient — nie miałem czasu. 

— Ja też nie mam teraz czasu! — mruknął ka- 
sjer licząc zawartość rulonów. 

W jednym rulonie nie zgadzało się o pięć gro- 
szy. Bolski liczył raz, drugi... Brakowało! 

— Pięć groszy brakuje! — wściekał się gło- 
śno kasjer i wychylił głowę z okienka, by zobaczyć 
twarz znienawidzonego klienta. 

Przed okienkiem stał Szydel. 

— Ach pan Bolski!... Co słychać? 

— Dziękuję, a co u pana? 

— Nie!... Przyjechałem wczoraj rano!... A zre- 
sztą — przerwał Szydel — niech mi pan prędko 
zmieni te pieniądze i wyjdzie ze mną... Wszystko - 
panu opowiem... Pogadamy trochę! 

— Tak, lecz pięciu groszy brak! — rzekł z ma- 
łostkowością kasjera, Bolski. 

— Ma pan pięć groszy... Wielka rzecz! — rzu- 
cił Szydel, podając Bolskiemu brakującą sumę. 

— Dla pana to niewielka! — tłumaczył się 
kasjer — lecz gdyby tak każdy klient dawał o pięć 
groszy mniej, musiałbym wkrótce zbankrutować 
chyba! 
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Nie trwało kilka minut, gdy Bolski spacero- 
wym krokiem szedł w stronę domu, prowadzony 
pod ramię przez Szydla. 

— A pan myślał panie Bolski — mówił dalej 
Szydel — że tylko w Sopotach lub w Monte Carlo 
można grać w ruletkę?... Ja, jestem otrzaskany już 
w tych sferach... Mówię panu, że warszawskie ru- 
letki prowadzone są świetnie... poprostu pod opie- 
ką policji. Zdarza się wprawdzie czasem, że jakiś 
niewtajemniczony agent wsypie całą imprezę, ale 
są to wypadki bardzo już rzadkie, jeśli jednak na- 
stąpi kiedyś taka „wsypa , tuszuje się ją najczę- 
ściej. Bo widzi pan w tych tajnych klubach gra 
przeważnie sama śmietanka. Wysocy urzędnicy, 
bardzo bogaci kupcy, kobiety z najlepszych sfer... 
Pan rozumie przecież... To musi się zatuszować! 
Niema innej rady!.. Ale to zresztą drobiazg... 
grunt, że można wygrać... w każdym razie nie dużo 
przegrać. 

— Czy pan często bywa w tych klubach? — 
zapytał zaintrygowany Bolski. 

— A jakże!... Jestem stałym gościem!... Mnie 
znają wszędzie... Od najwytworniejszego klubu 
aż do najgorszej spelunki. Bo musi pan zrozumieć, 
że prócz tych pierwszorzędnych lokali są też i gor- 
sze. Tam grają kelnerzy, pomocnicy fryzjerscy, 
a czasem zabłąka się i jakaś lepsza prostytutka... 
ale taka lepsza... rozumie pan... bogatsza... Taka ma 
sobie swoich stałych kilku gości i lepiej zarabia, 


jak ta co chodzi po rogach. Przychodzi też tam cza- 
sem kilku lepszych sutenerów... ale ta elita!... bo ta 
najgorsza hołota chodzi na wyścigi... tych ruleta 
nie interesuje!... To, jednak jest gra dla inteligen- 
cji!... Zresztą o tych lokalach nie mamy co mówić, 
bo ani się mnie nie chce tam chodzić, ani pana tam 
nie wprowadzę. Od czasu do czasu muszę sam tam 
zachodzić by zacpatrzyć się w zapas morfiny i ko- 
kainy... ale tylko dla własnego użytku naturalnie! 
Handlem się nie zajmuję!... Zresztą jest to zbyt ry- 
zykowny interes. 

— A ile trzeba mieć pieniędzy do gry? — 
zapytał Bolski, który najchętniej już poszedłby 
grać. 

— Zależy od kategorji lokalu. Są ruletki, 
w których się gra od dwudziestu groszy do zło- 
tówki i są też kluby gdzie najniższa stawka wynosi 
złotówkę. I właśnie o tych mówię. Jeśli ma pan ja- 
kieś stopięćdziesiąt, dwieście złotych w kieszeni, 
może pan zasiąść. Przy takim kapitale musi pan 
wygrać. 

Zachęcenia Szydla padły na podatny grunt. 
W umyśle kasjera zaczęła znów obracać się tarcza 
ruletowa. Znów jakby przez sen widział w swych 
rękach pełno różnokolorowych żetonów. Kasyno 
sopockie przypominało mu się wyraźnie, jakgdyby 
w tej chwili siedział tam i grał. 

— Chętniebym poszedł z panem — rzekł Bol- 
ski po chwilowym namyśle. — Dwieście złotych 
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mam. Przegram, to przegram! — dodał z rezy- 
gnacją. 

— Nie przegra pan!... Ja przyjechałem wczo- 
raj z Gdańska zupełnie zgrany. Miałem zaledwie 
dziesięć złotych w kieszeni... Co robić?... — pomy- 
ślałem... Trzeba iść grać!... I poszedłem. Wpraw- 
dzie dużo nie wygrałem, ale trzysta złotych mam... 
Pomyśl pan z dziesięciu złotych, trzysta!... To nie 
bagatela!... Niech pan zrozumie, że gdybym tak 
miał sto złotych, wygrałbym trzy tysiące, a mając 
dwieście — sześć!... Czy pan to rozumie?... Przecież 
to jest prostel... 

— Naturalnie, to zrozumiałe — potwierdził 
Bolski, któremu bajońskie te sumy przewróciły 
we łbie. 

— Kiedy pan tam idzie? 

— Dziś o dażewiątej! 

— Czy to daleko? 

— Gdzie pan chce... na każdej prawie ulicy są 
tajne ruletki. 

— A dokąd my pójdziemy? — zapytał kasjer. 

— Jeszcze zobaczymy!.. Poinformuję się 
w cukierni, gdzie dziś jest dobra gra, a my umówi- 
my się na godzinę wpół do dziewiątej!.. Ale 
gdzie?... 

— Powiedzmy tutaj!... 

— Dobrze! 

Stali właśnie na rogu ulicy Elektoralnej i pla- 
cu Bankowego, tuż obok Ministerstwa Przemysłu 
i Handlu. Bolski pożegnawszy towarzysza, skręcił 
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w Senatorską, w stronę domu. Szydel zaś poszedł 
w odwrotnym kierunku. 


Nie trzeba więc nic Irenie powiedzieć o tych. 
dwustu złotych, które dzisiaj otrzymałem — my- 
ślał po drodze. Zresztą mogę jej to samo przecież 
jutro powiedzieć!... Chyba coś wygram!... Wiecz- 
nie człowiek przegrywać nie może — pocieszał 
się. — Jeśli dzisiaj wygram, to jej powiem, jeśli 
zaś przegram... przemilczę. Jakoś sobie do pierw- 
szego poradzę... Każę brać prowianty na kredyt... 
Wszak pierwszego zapłacę!.. Eh!... Drobiazg!... 
Muszę wygrać! 


i Z ÓW O. O O 0 z a 


X. 


Gdy Jerzy wszedł do pokoju stół był nakryty. 
Przywitał się z żoną, ucałował ją w obie ręce i usta, 
poczem zasiadł do obiadu. 

— Wiesz Irenko — rozpoczął rozmowę — to 
kasjerstwo też mi się już sprzykrzyło. Dawniej 
miałem przynajmniej święty spokój... O godzinie 
trzeciej wychodziłem z banku i nic mnie więcej 
nie obchodziło. Choćby się nawet paliło... Po urzę- 
dowaniu byłem panem swojej woli i mogłem ro- 
bić co mi się żywnie podobało. Teraz ani we dnie, 
ani w nocy nie mam chwili wolnej. Co wieczór ja- 
kieś posiedzenia bankowe, jakieś sprawozdania... 
Djabli ich nadali, co oni wymyślają!.. Nie dość, 
że od dziewiątej rano, aż do trzeciej po południu 
siedzi się w tej przeklętej kasie uwiązany jak pies 
na łańcuchu, musi człowiek jeszcze w nocy haro- 
wać!.. Ot, naprzykład dzisiaj... Zachciało im się 
na wpół do dziewiątej zwołać posiedzenie!... Rzecz 
jasna, że Bolski musi też być, bo beze mnie ani 
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rusz — mówił z udanym oburzeniem. — I kto wie 
kiedy się taka komedja skończy?... U tych starych 
idjotów można przesiedzieć do rana... Jak zaczną 
grzędzić, nudzić, szperać... zwarjować można!... 

— Tak — odpowiedziała [rena — lecz zrozum 
Jurku, że dawniej dostawałeś też i mniejszą pen- 
sję. Zarabiałeś zaledwo czterysta złotych, a teraz 
masz ośmset... to jednak jest różnica!... Jasne, że 
więcej trzeba pracować, przecież darmo więcej nie 
płacą!... 

— A odpowiedzialność mała?.. Niechbym 
tylko pomylił się i wypłacił komuś więcej, ktoby 
zato odpowiadał?... Ja! 

— To słuszne! — potwierdziła Irena. — Więc 
dziś musisz wyjść!... No, trudno!... Ale staraj się 
przynajmniej przyjść jaknajwcześniej, bo rano 
znów musisz pójść do banku. 

— Będę się starał, lecz wiem, że przed pierw- 
szą... drugą, dzisiaj nie zakończą. W każdym razie 
gdybym przyszedł później, nie bądź niespokojna! 

— Pewnie!... Skoro wiem gdzie jesteś?... Ale 
słuchaj Jureczku jak będzie z pieniądzmi?... Mam 
zaledwie kilka groszy... Nawet na jutro na obiad 
już nie wystarczy. Możebyś jednak pomyślał, żeby 
gdzieś wydostać. Uważam, że absolutnie nie masz 
racji w swoim uporze nieproszenia o zaliczkę. 
Przecież to się zdarza, że wracając z urlopu nie 
ma się pieniędzy. Jest to rzecz zupełnie normalna 
i nikt cię nie potępi, jeżeli poprosisz!.. Do kogo 
właściwie masz pójść po. pieniądze, czy tam 


174 


gdzie nie pracujesz, czy tam gdzie pracujesz?... 
Nie widzę absolutnie żadnego w tem wstydu. Jest- 
to jakaś dziwna fałszywa ambicja. nie znajdująca 
żadnego wytłumaczenia. Gdybyś miał trochę ener- 
gji, napewnobyś poprosił... A ty jak mamałyga!... 
Chciałbyś, ażeby sami ci zaproponowali... a może 
jeszcze w rękę pocałowali!... Skończyły się te 
czasy! 

— Właśnie, że nie! U kogo innego mogły się 
skończyć, ale u mnie nie! — rzekł z dumą, przypo- 
minając sobie, że jemu właśnie dyrektor sam za- 
proponował zaliczkę. 

— Zresztą rób jak chcesz. Zaznaczam ci tylko, 
że na jutro nie mamy na obiad. 

— To weźmiesz na kredyt — poradził. — 
A zresztą zobaczę!... Do jutra mamy jeszcze dużo 
czasu. Dziś idę do banku i zobaczę jak się tam uło- 
ży. Jeżeli będę mógł to postaram się delikatnie dać 
dv zrozumienia Zawadzkiemu że jestem bez gro- 
sza... Może sam zaproponuje?... Prosić w każdym 
razie nie będę... Jeśli sam się nie domyśli, to nie 
z tego nie wyjdzie. 

— Napewno nic z tego nie wyjdzie — pod- 
chwyciła Irena. — Jestem przekonana!... Trudno!... 
Skoro jesteś tchórzem... będziemy głodować!... 


Tego dnia wszedł Szydel do jednej z rogo- 
wych kawiarenek przy ulicy Marszałkowskiej. 
W kącie siedział jakiś starszy jegomość, wpatrzo- 


ny w Kurjer Warszawski. Siedział poważnie, nie 
zwracając uwagi na wchodzących gości. Szydel 
skierował kroki wprost do jego stolika. 

— Co słychać? — zapytał krótko starszego je- 
gomościa. 

Starszy pan spojrzał z pod okularów. Poznał 
swego gościa. 

— Trzy krótkie, jeden długi, dwa krótkie, Ja- 
nek, Marszałkowska 205, trzy — odpowiedział ta- 
jemniczo jednym tchem starszy jegomość. 

Bez słowa odpowiedzi opuścił Szydel lokal. 
Oddalając się kilka kroków od kawiarni, wydo- 
był ołówek i notes i skreślił w nim w skrótach po- 
wtarzane sobie przez drogę słowa starszego pana: 
„3 k, 1d, 2 k, Janek, Mar. 205, 3“. Ze słów starszego 
pana dowiedział się Szydel, że dzisiejszej nocy 
odbywa się gra przy ulicy Marszałkowskiej 
Nr. 205, mieszkanie Nr. 3; by zostać wpuszczonym 
należy dzwonić trzy razy krótko, raz długo i dwa 
razy krótko. Na zapytanie kto tam, należy odpo- 
wiedzieć „Janek“. Było to hasło dnia dzisiejszego, 
bez którego nikt z poza wtajemniczonych nie mógł 
dostać się do wnętrza. 

Kilka minut po wpół do dziewiątej, zjawił się 
Szydel około Ministerstwa Przemysłu i Handlu. 
Bolski już czekał. Kręcił się niecierpliwie tam 
i spowrotem, martwiąc się, że albo Szydel zapo- 
mniał gdzie się umówili, lub poprostu wystrychnął 
go na dudka. Postanowił nie podarować mu tego. 


Nagłe jednak pojawienie się inżyniera wpłynęło 
dodatnio na usposobienie Jerzego. 

— Myślałem, że pan już nie przyjdzie — rzekł 
Bolski — witając się z Szydlem. 

— Bardzo pana przepraszam, że się spóźniłem, 
lecz musiałem być przedtem jeszcze w jednem 
miejscu... też w jednym klubie, lecz gorszym — 
usprawiedliwiał się zasapany. — Mianowicie zosta- 
łem bez pyłka kokainy, a morfiny pozostała mi 
też zaledwie szczypta. Wobec tego, że nie wiem 
jak długo dziś zabawimy i czy będę mógł odejść 
od stołu, postanowiłem wcześniej zaopatrzyć się 
w te rzeczy, ażeby później nie przeszkadzać sobie... 
Dlatego też trochę spóźniłem się teraz. 

Z politowaniem spojrzał Bolski na Szydla. 

— Dokąd idziemy? — zapytał krótko Jerzy. 

— Na Marszałkowską! — brzmiała odpo- 
wiedź.. i 

— Może pojedziemy? 

— Można wprost „czternastką“! — odpowie- 
dział Szydel. 


Do jasno oświetlonej bramy komfortowego 
domu przy ulicy Marszałkowskiej weszli dwaj pa- 
nowie. Szli wolno, szorując nogami po ciężkich ka- 
miennych schodach, zatrzymując się na pierwszem 
piętrze, przed mieszkaniem oznaczonem cyfrą „3“. 
Na drzwiach widniała mosiężna tabliczka z na- 
pisem: 
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F Dr. Ign. Leopold Kassler 
; Chemik 

— Czyżby to tu? — zapytał Jerzy z niedowie- 
rzaniem. — Tacy ludzie prowadzą tajne kluby 
gry?... 

— Nie oni sami, — wytłumaczył Szydel. — 


Odnajmują tylko swoje mieszkania przedsiębior- 
com ruletowym i biorą „od nocy“... Przeciętna tak- 
sa wynosi pięćdziesiąt złotych. Przedsiębiorcy wy- 
szukują specjalnie ludzi poważnych z dobrą opi- 
nją, gdyż policja trudniej połapać się może, że 
właśnie u takiego, powszechnie szanowanego oby- 
watela może być gra... To jest zresztą słuszne — 
dodał po chwili — wydobywające z kieszeni mary- 
narki mały notesik, z którego wyczytując półgło- 
sem: „trzy krótkie, raz długo, dwa krótkie“ naci- 
snął guziczek dzwonka, jakgdyby dzwonił podług 
nut. 

— Czego pan tyle razy dzwoni — zapytał za- 
ciekawiony Jerzy. 

— Tak trzeba!... [naczejby nas nie wpuścili... 
To dzisiejszy sygnał — objaśniał Szydel. 

— Kto tam? — zapytał głos z za zamkniętych 
drzwi. 

— Janek! — odpowiedział Szydel. 

— Czy panu na imię Janek — zapytał zdu- 
miony kasjer. 

— Cicho!.. — uspokajał Szydel, kładąc na 
usta palec. — To dzisiejsze hasło... 

W szponach demona rulety. 12 
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Drzwi uchyliły się do połowy, przytrzymywa- 
ne jeszcze łańcuszkiem. Przez otwór wychyliła się 
głowa chudego, łysego człowieka o dokładnie wy- 
golonym zaroście, zmiętej skórze i ze sterczącym 
długim szpiczastym nosem. Głęboko w oczodołach 
osadzonemi mglistemi ślepiami otoczonemi gęste- 
mi, szpakowatemi brwiami, spojrzał człowiek- 
szkielet mętnie na Szydla. Bez słowa odpowiedzi 
wsunął łeb spowrotem za drzwi, przymknął. zwol- 
nił z łańcuszka i wpuścił przybyszów. 

— Proszę zaczekać! — rzekł człowiek-szkie- 
let. — Ja poprowadzę. 

Szedł pierwszy oświetlając drogę bateryjką. 
Przeszli jeden pokój, drugi, trzeci... skręcili na 
prawo... wąski przedpokoik i znów mniejszy po- 
kój. Człowiek-szkielet stanął. 

W pokoju głucha ciemnia. Człowiek-szkielet 
zgasił bateryjkę. Przez dolne szpary jednych 
z drzwi przedzierało się światło z obok oświetlone- 
go pokoju. Zaskrzypiały drzwi. Człowiek-szkielet 
otworzył. Za drzwiami kotara. 

— Proszę wejść... to tu! — rzekł człowiek- 
szkielet — znikając za drzwiami ciemnego pokoju. 

Szydel odsunął kotarę. Silne światło w pokoju 
raziło wchodzących przybyszów. Kłęby unoszące- 
go się dymu z cygar i papierosów zalały jak fala 
ich piersi. W głębi pokoju na dużym, zwyczajnym 
stole, okrytym zieloną ponumerowaną płachtą 
stała w pośrodku ruleta nie wiele większa od dzie- 
cinnej zabawki. Na około stołu siedziały tęgie, 
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starsze kobiety, do obrzydzenia wydekoltowane, 
z półobnażonemu .odpowiedzialnemi* piersiami. 
trzymając papierosy w kątach do przesady ukar- 
minowanych ust. Na palcach błyszczały fałszywe, 
wielkości grochu brylanty. Szyje ozdabiały naj- 
modniejsze szkiełka. Panowie z rozmaitych sfer. 
Jedni starannie ubrani w jasne, modne garnitury, 
dokładnie ufryzowani z lakierowanemi jak u ko- 
koty paznogciami, drudzy nieogoleni w miękkich 
wymęczonych kołnierzykach, wykrzywionych ob- 
casach i rurkowatych spodniach, z pod których 
przebłyskiwała czasem duża dziura na pięcie skar- 
petki, inni z błędnie błyszczącemi oczyma, o ner- 
wowych ruchach ciała odchodzili co pewien czas 
od stolika, by za chwilkę wrócić. 


— To morfiniści! — wyjaśnił półgłosem Szy- 
del. — Nie mogą usiedzieć na miejscu, co chwilę 


uciekają i robią w kącie zastrzyk. Kokainiści nie 
odchodzą od stolika. Siedzą i wąchają na miejscu. 

Bolski zbliżył się do stolika. Kobiety spojrzały 
na twarz nowego gościa, sekretując się nawzajem. 
Mężczyźni nie zwrócili na niego najmniejszej uwa- 
gi. Wszyscy zajęci byli grą. Jerzy stał nieruchomo, 
wpatrzony w kręcącą się tarczę zabawki. Na stole 
nie było żetonów. Grano poprostu pieniądzmi. Nie- 
które stawki obstawiano banknotami, inne zaś 
srebrną monetą. Bankier z godnością pryncypała 
drżącą, kościstą, ozdobioną wielkim brylantem rę- 
ką osobiście wypłacał stawki bez zarzutu — wkła- 
dając w kilka uprzednio przygotowanych grubych 
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płóciennych woreczków — przysuwaną mu przez 
pomocników, przegraną klientów. 

Bolski grał w myśli... Trafiał!... 

— „Nic więcej“! — oznajmił monotonnie ob- 
sługujący ruletkę mężczyzna. 

Bolski rzucił na stół banknot stuzłotowy 
z prośbą o wymianę na srebrne pięciozłotówki. 
Oczy graczy zwróciły się mimowoli na twarz Bol- 
skiego. Zauważono wprawdzie nowego przybysza, 
lecz za chwilę zapomniano już o nim. Każdy zaję- 
ty był sobą, każdy coś obliczał, notował, lub my- 
ślał. 

— „Proszę stawiać“! — rzekł krupjer. 

Na stół spadała srebrna moneta. Pomocnik 
ustawiał stawki według zapowiedzi graczy. 

Zakręciła się tarcza. 

— „Nie więcej“! — zastrzegł krupjer. 

Bolskiego coś tchnęło. Jednym ruchem ręki 
rzucił w ostatniej chwili srebrną dziesięciozło- 
tówkę. 


— „Trzydzieści“! — zawołał. 
Kulka wpadła w numer. 
— „Trzydzieści“! — zaanonsował krupjer. — 


„Plein''!... 

Bolskiemu silniej zapulsowało serce. Trzy- 
dziestka była bowiem tą jego najszczęśliwszą licz- 
bą, na której w Sopotach dorabiał się majątku. 

— „Trzystapięćdziesiąt złotych... proszę“! — 
rzekł nieszczęśliwym głosem bankier, przesuwając 
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wygraną gotówkę Jerzemu, który w jednej chwili 
stał się przedmiotem zainteresowania obecnych. 

Starszawe panie jakgdyby na komendę pu- 
drowały nosy, poprawiały wargi, uśmiechając się 
wdzięcznie do rozpromienionego kasjera, młodsze 
zaś zakładały nogę na nogę podciągając niezna- 
cznie sukienki, by powleczonemi w cienkie je- 
dwabne pończoszki nóżkami, podrażnić i tak już 
roztarmoszone nerwy mężczyzny. 

— „Trzydzieści“! — oznajmił znów krupier. 

Nie zdjęta stawka Bolskiego przyniosła mu 
dalszych trzystapięćdziesiąt złotych. 

Przy stole ruch i szum poruszających się krze- 
seł. Nerwowi gracze wiercili się na swych miej- 
scach, zazdroszcząc kasjerowi szczęścia. Ze wszech 
stron padały srebrniki na chwilowego faworyta. 
Trzydziestkę obstawiono na wszystkie możliwe 
kombinacje. Wpatrzony w kręcącą się tarczę Bol- 
ski obstawił „dwadzieściatrzy'. Bankier-przedsię- 
biorca drżał na myśl o nieszczęściu. Jeśli padnie 
trzydziestka będzie zrujnowany !... Trzymając ner- 
wowo w drżących palcach skarb swój w worecz- 
kach, wpatrywał się rozpaczliwym, błędnym wzro- 
kiem w kręcącą się ruletkę. 

Kulka odbiła się lekko kilka razy o wysta- 
jące żeberka numerów... Wpadła. 

Zastukały wszystkie serca. 

— „Ośm'*! — padło niespodziewanie z ust kru- 
pjera. 


— Psiakrew! syknął Bolski. — Tuż obok trzy- 
dziestki i dwudziestkitrójki. 

Przy stole szum i zgiełk... Wszyscy przegrali!... 
Z ust przedsiębiorcy wyrwał się okrzyk ulgi. Ode- 
tchnął. Ze skroni i czoła spływały mu szerokie 
strugi potu. Nie wycierał. Nerwowemi palcami 
zbierał przesuwane mu srebrniaki i sortując je 
w okamgnieniu wkładał do odpowiednich worecz- 
ków... Banknoty ściskał w dłoni. 

Znów gonitwa za przegraną. Znów szał rulety 
opanował biednego kasjera. Znów posypały się na 
stół srebrniaki Bolskiego. Grał!... Grał bez opamię- 
tania, wygrywając i przegrywając naprzemian. 
Napełnione srebrem kieszenie w miarę obrotów 
ruletki, raz pęczniały, to znów stawały się lżejsze. 
Przez chwilę nie grał... Pragnął skupić myśli. 
Mimowoli wzrok jego padł na znajdujące się na- 
przeciwko niego okno, zasłonięte roletą, a przebi- 
jające już dzienne światło. 

Dzień! — błysnęło mu przez umysł. Machinal- 
nie spojrzał na zegarek. Była czwarta. Muszę już 
pójść — pomyślał. — Zaraz mam być w bankul... 
Rzucił jeszcze ostatnią dziewięciozłotówkę... Prze- 
grał!... Szybko zwolnił miejsce i doszedł do siedzą- 
cego na uboczu Szydla. 


— Muszę pójść! — Rano mam już pracę. 
— Sam pan stąd nie wyjdzie. Muszą wypro- 
wadzić!... Zaraz ich poproszę... — odpowiedział 


Szydel dając ręką znak w stronę bankiera, który 
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w mig zorjentował się, że ktoś chce opuścić lokal. 
Nastąpiło lekkie drżenie elektrycznego dzwonka. 

— Gdzie jest jutro gra? — zapytał Szydla 
konspiracyjnie kasjer. 

— Nie wiem jeszcze. Jutro się dopiero do- 
wiem... Dam panu znać do banku. 

— Napewno?! 

— Napewno... przed trzecią — upewniał Szy- 
del. — A czy wygrał pan dzisiaj? 

— Zdaje się, że wygrałem... Nie zrobiłem 
jeszcze kasy... 

— Pożycz pan dwudziestkę... Zgrałem się do 
nitki... Braknie na morfinę! 

— Proszę! — rzekł Bolski, wręczając Szy- 
dlowi dwa dziesięciozłotowe srebrniaki 

— Jutro wrócę! — przyrzekał Szydel. 

— Wszystko jedno! — machnął ręką Bolski. — 
Więc napewno przed trzecią! 

— Dobrze!... Napewno!.. — odpowiedział 
Szydel. 

W kotarze drzwi ukazał się człowiek-szkielet, 
ten sam, który ich wprowadził. Nisko się pokłonił, 
wskazując ręką, że przejście jest wolne. 

Człowiek-szkielet szedł pierwszy, stąpając 
cicho gumowemi pantoflami, jakgdyby obawiał się 
by kogoś nie zbudzić. 

— Proszę na palcach! — pouczał przewodnik 
Bolskiego, który momentalnie na palcach posuwał 
się naprzód. 
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W mieszkaniu było już szarawo. Mijali bogato 
urządzone pokoje. Na ścianach wisiały dobre, dro- 
gie obrazy, po kątach stały serwantki z cenną por- 
celaną. Ciężkie meble, perskie dywany i wiszące 
u sufitów kryształowe lampy, dopełniały ozdobę 
pokojów mieszkania. 

— Cóż to za ludzie tutaj mieszkają? — zapy- 
tał ciekawie kasjer szeptem przewodnika. 

— Cicho!... Wszystko panu powiem... Sprowa- 
dzę do bramy. 

Wyszli. W całym domu panowała głucha cisza. 
Schodzili wolno... Bolski ze „szkieletem“. 

— To ludzie niegdyś bogaci — zaczął czło- 
wiek-szkielet. — On doktór chemji i inżynier, żona 
i trzy córki w domu. Jeden syn studjuje garbar- 
stwo we Francji. Doktór już trzy lata kręci się 
bez pracy. Przymierają głodem. Syn ma stypen- 
djum. Wszystkie meble, które pan widział, zajęte 
są przez komorników. Gospodarz chce wyrzucić... 
Cóż było robić?... Wynajmują mieszkanie na ru- 
letę... Niema innego wyjścia! Ja jestem zaufanym 
odźwiernym właściciela rulety. Pan mój zlito- 
wał się nad inżynierem i dwa razy w tygodniu 
urządza tam grę. Codziennie jesteśmy gdziein- 
dziej... Oj, więcej jest takich bogatych bieda- 
ków!.. Trzeba ich wspomagać!.. Cóż robić? — 
dodał z ubolewaniem, otwierając bramę dużym 
żelaznym kluczem. 

Bolski szukał po kieszeniach drobnych, by na 
odchodne wręczyć szkieletowi. Nie znalazł. 
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— Nie mam drobnych! — rzekł bezradnie. 

— Dziękuję, nie szkodzi!... Jeszcze się spotka- 
my! — uśmiechnął się szkielet zamykając bramę 
za kasjerem. 

Na ulicy było już jasno, gdy Bolski opuścił dom 
przy ulicy Marszałkowskiej. Zatrzymał się przez 
chwilę we wnęce bramy i ruchami palców wpraw- 
nego kasjera szybko obliczał wydobyte z kieszeni 
marynarki pieniądze. 

Siedemsetdwadzieścia złotych — pomyślał po 
przeliczeniu. — A miałem już około tysiąca... Djabli 
nadali! — Uszedł kilka kroków i wsiadł do tak- 
sówki. 

— Bielańska, róg Długiej! — rzucił szoferowi. 


XI. 


Irena nie przebudziła się, gdy Jerzy wszedł do 
sypialni. Spała silnie, twardo. Na kołdrze łóżka Je- 
rzego leżała kartka z napisem: „Czekałam do dru- 
giej. Nie kładłam się spać. Jestem bardzo zmęczona. 
Nie mogę dłużej czekać. Teraz kładę się spać. Jest 
godzina pięć minut po drugiej. Kolację masz na sto- 
le. Nie budź mnie jak wrócisz! — Kochająca cię 
Ira“. 

Przeczytał. Rzucił kartkę na nocny stolik, po- 
wtarzając półgłosem z widocznym niezadowole- 
niem: „Kolację masz na stole. Nie budź mnie jak 


wrócisz!... A cóż mam robić jak nie budzić? — za- 
dawał sobie w myśli pytanie. Czy potrafię bez niej 
usnąć. — Obudzę!... Powiem o pieniądzach, że do- 


stałem w banku... Ucieszy się i... pozwoli... 

Czując silny głód. przeszedł do stołowego 
i zjadłszy z apetytem przygotowaną kolację, położył 
się do łóżka. 

Niedługo zastanawiał się Jerzy czy pójść do 
Ireny, czy pozostawić ją śpiącą. Zwierzęcego in- 
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stynktu swego nie umiał poskromić. Zbliżył się do 
całodzienną pracą zmęczonej i smacznie śpiącej. 

— Śpisz? — zapytał dość głośno, chociaż do- 
skonale wiedział, że Śpi. 

Nie dostał odpowiedzi. Irena spała bowiem sil- 
nie, oddychając ciężko i miarowo. 

— Śpisz? — zapytał po raz wtóry, całując jej 
szyję i usta. 

Poruszyła się, lecz spała jeszcze. Nie czuła obok 
siebie namiętnego męża. 

— Śpisz Irenko? — zapytał teraz czule, widząc 
budzącą się żonę. 

— Przyszedłeś już? — zapytała jakby przez 
sen, przebudzona. 

— Tak, najdroższa! — odpowiedział, całując 
coraz silniej, coraz namiętniej jej ciało. 

— Kolację masz na stole! — rzekła trzymając 
ciągle zamknięte jeszcze oczy. 


— Jadłem! — odpowiedział, tuląc i coraz bar- 
dziej pieszcząc Irenę. 

— Zostaw mnie w spokoju — prosiła roze- 
spana. 

— Zostawię... mam pieniądze... z banku! — tłu- 
maczył, pragnąc rozwiać jej sen. 

— Dobrze!... Powiesz mi jutro — rzekła śpią- 


ca. Lecz zostaw mnie teraz... Jestem zmęczona. 
Jerzy nie usłuchał próśb Ireny. Pieścił, głaskał 
i przytulał. 
— Chodź! — mruczał namiętnie — chodź!... 
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Jakby przez sen czuła, oddalającego się od jej 
ciała Jerzego. Nie zdawała sobie sprawy, że przed 
chwilą była jego... Spała bowiem!... 

Zaspokoiwszy swoje zwierzęce instynkty Jerzy 
zasnął. Sen miał ciężki. W głowie kręciła mu się ru- 
leta, cyfry, pieniądze... Dużo, dużo pieniędzy... 
znów mniej, a potem całe stosy srebra zgarniał 
w obie ręce. Kieszenie napełniły się banknotami. 
Grał!... Każdy obstawiony numer dawał mu wygra- 
ną... Wykrzykiwał przez sen cyfry... Budził się 
i znów zasypiał. Wył w niebogłosy. Krzykiem swym 
zbudził Irenę. 

— Jur!.. Jur!... co ci się stało? — budziła go 
przerażona. 

Westchnął głębiej, lecz nie odezwał się. Nie 
czuł, że go budzą. Spał... Przewrócił się na drugi 
bok... Uspokoił się wreszcie. Spał i sapał głośno. 

Była godzina szósta. Krzyk męża i nagłe prze- 
budzenie się, spowodowały u Ireny silne bóle 
głowy. Wstała, nałożyła szlafrok, napiła się wody, 
związała głowę wilgotnym ręcznikiem, poczem po- 
łożyła się w szlafroku spowrotem do łóżka. Nie 
zmrużyła jednak oka. Nie mogła więcej zasnąć. 
Ból potęgował się coraz bardziej. 

Silny dzwonek budzika, zwiastujący godzinę 
wpół do ósmej zmusił Irenę do wstania. Jerzy spał 
twardo... Nie słyszał budzika. 

— Jurku!.. Jurku!.. wpół do ósmej... wsta- 
waj!... — budziła Jerzego. 
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Lecz kasjer nie słyszał; spał jak zabity. Szar- 
pnęła go za ramię. 

— Wpół do ósmej!.. Czas żebyś wstawał! — 
rzekła nieco głośniej. 

Bolski obudził się. Przetarł śpiące czerwone 
oczy, ziewnął, przeciągnął się i zrywając się z łóż- 
ka, ubrał się szybko, zasiadając do przygotowa- 
nego przez Irenę śniadania. 

— Czego masz owiązaną głowę? — zapytał. 

— Mam straszny ból głowy. Nad ranem prze- 
budziłeś mnie nadludzkim krzykiem... Przeraziłam 
się tak stasznie, że aż rozbolała mnie głowa. 

— Czy mówiłem coś na śnie? — zapytał prze- 
rażony. 

— Nie rozumiałam słów... słyszałam tylko stra- 
szliwy, niewyraźny krzyk. 

Jerzy uspokoił się. 

— Strasznie męczące są te nocne prace — tłu- 
maczył. — Ani spać później nie można... rano znów 
trzeba pracować!... Ale widzisz duszko dostałem 
pieniądze. Zawadzki sam zaproponował mi zaliczkę. 
Wziąłem trzysta złotych. 

Bolski obliczył trzysta, by móc pokryć przegra- 
ne w Sopotach sto złotych, a wtedy rachunek pen- 
sji na pierwszego, w obliczu żony byłby uzgod- 
niony. 

— Prócz tego — ciągnął dalej kasjer — dosta- 
łem gratyfikację za sprawne prowadzenie kasy... 
Sto złotych mi dali!... Masz więc tutaj czterysta 
złotych — rzekł, wręczając pieniądze Irenie. 
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— Zostaw sobie na tytoń — radziła [rena 
i zwróciła Bolskiemu jedną dziesięciozłotówkę. 

Zabrał. 

— Ale z tą nocną pracą to nieszczęście — cią- 
gnął dalej Bolski. — Wezorajsza kontrola wykazała 
niedokładności i przez kilka dni z rzędu będziemy 
musieli do późnej nocy sprawdzać książki. Mają 
nam podobno za te godziny osobno zapłacić... Dziś 
też muszę pracować. 

— Trudno, jeśli musisz, to musisz! Nie ma 
przecież wyjścia — uspokajała go żona — tem bar- 
dziej, że zapłacą!... Dobrze przynajmniej, że te kon- 
trole odbywają się teraz właśnie, gdy jesteś już po 
urlopie, wypoczęty, świeży... i 

— Za kwadrans dziewiąta... Muszę już pójść... 
Śpieszę się bardzo... Dowidzenia skarbie — pożegnał 
kasjer Irenę, całując ją w usta i ręce. 


Wyszedł. 


Tego dnia kasjer wypłacał nerwowo. Był zmę- 
czony, ręce mu drżały, oczy się kleiły. Dener- 
wował się. Myśl, że Szydel może go nie zawiadomić 
o dzisiejszej grze, nie dawała spokojnie pracować 
Bolskiemu. Żałował, że pożyczył mu dwadzieścia 
złotych... Może nie będzie mógł zwrócić, nie zechce 
się więc pokazać. Trzeba było lepiej kazać przyjść 
mu do banku i tutaj pożyczyć. Przyszedłby napew- 
no!.. A tak?... może szelma nie przyjść! 

Pomylił się jednak. Kilka minut przed trzecią 
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zjawił się Szydel. Na jego widok Bolski się ożywił. 
Poprawił mu się humor. Prędko załatwiał ostatnich 
klientów. 

— Niech pan na mnie zaczeka — rzekł kasjer 
do Szydla — pójdziemy razem... Ja zaraz wycho- 
dzę!... 

— Owszem, bardzo proszę!... Mam czas... mogę 
zaczekać... — odrzekł Szydel siadając na ławeczce, 
przeznaczonej dla klientów. 

Czekał zaledwie kilka minut. Była bowiem już 
trzecia. Urzędnicy skończyli urzędowanie, zamyka- 
li książki, pozasuwali okienka kas i t. d. Pierwszy 
z urzędników wyszedł dziś Bolski. Przywitał się 
z Szydlem, poczem razem opuścili budynek banko- 
wy. 

— Nie nie wiem jeszcze, panie kasjerze. Nie 
mogłem się dowiedzieć... Nie zastałem w cukierni... 
Jeszcze go nie było... Teraz chyba będzie... Podej- 
dziemy razem... 

— A czy to daleko? — zapytał Bolski. 

— Na Marszałkowskiej... Niedaleko dworca. 

— Dobrze, więc pójdziemy. 


W tej samej cukierni co dnia ubiegłego, siedział 
w tym samym miejscu, ten sam starszy pan w zło- 
tych okularach. Szydel zbliżył się do niego, ciągnąc 
za sobą Bolskiego. 

— Co słychać panie P.? — zwrócił się Szydel 
do starszego pana. 


192 


Starszy pan spojrzał znów badawczo na Szy- 
dla... Poznał. 

— Jeden długi, dwa krótkie, jeden długi. 
Chmielna ta sama, Bolek. — wyrzekł monotonnie. 

Wyszli. 

— Niech pan zanotuje! — rozkazał Bolskie- 
mu. — Ja nie mam ołówka. Pisz pan! — podykto- 
wał. — Jeden długi, dwa krótkie, jeden długi. 
Chmielna ta sama. Bolek. To znaki i hasło — mówił 
dalej Szydel. — Dziś trzeba dzwonić raz długo, dwa - 
razy krótko i znów raz długo. Chmielna ta sama — 
tłumaczył — to znaczy ulica Chmielna, lokal już 
znany, a Bolek, to hasło dnia dzisiejszego. Jest 
jednak możliwe, że ja dziś nie będę... Chcę dziś 
pójść na „szmendę”. 

— Więc mnie tam samego nie wpuszczą — za- 
trwożył się Bolski. — Zresztą nie znam dokładnie 
adresu. 

— Daj pan ołówek... napiszę panu adres... 
Wpuszczą napewno!|... „Chudy“ pana zna już... Tu- 
taj ma pan adres — dodał, wręczając Bolskiemu 
kartkę z dokładnym adresem. — Gdybym tam nie 
przyszedł będę jutro w banku... Proszę pamiętać, 
gdy zapytają kto tam, odpowie pan Bolek — rzucił 
na pożegnanie. 

Rozeszli się na przystanku tramwajowym. Bol- 
ski wsiadł w „siedemnastkę”, Szydel skręcił w le- 
wo. 

Pozostawiony własnemu losowi i zdany tylko 
na siebie samego, strasznie denerwował się kasjer. 
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Nie mógł jeść obiadu. Wszystko go drażniło... A mo- 
że Szydel pomylił adres... Pisał go wszak z pamię- 
ci!.. Wszak to morfinista, nie przy pełnych zmy- 
słach!... Mógł się więc pomylić — plątało się w gło- 
wie Jerzego. 

Wykręcając się przed żoną, że jest zmęczony 
i boli go głowa, położył się na kanapę, polecając 
zbudzić się o ósmej. 

— Muszę iść do banku! — tłumaczył. — Dziś 
znów nocna praca!... 


Na drzwiach mieszkania Nr. 18. we wskaza- 
nym na kartce przez Szydla domu przy ulicy 
Chmielnej widniała tabliczka: 


Włodzimierz Katalemicz 
Obymatel Ziemski. 


Znów jakiś biedny bogacz — pomyślał Bolski.— 
Wydobył zapiski. Zadzwonił... raz długo, dwa razy 
krótko i raz długo. Czekał z bijącem sercem. 

— Kto tam? — zapytał głos z za drzwi. 

— Bolek! — odparł drżącym głosem Bolski. 

Drzwi się uchyliły. Ukazała się znów głowa 
„chudego“... Poznał gościa... lekko się uśmiechnął... 
Wpuścił. 

Bolski spiesznie wyjął monetę dwuzłotową, 
wręczając „chudemu” wczorajszy dług. 

Chudy pokłonił się nisko. Wprowadził kasjera 


W szponach demona rulety. 13 
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do pokoju gdzie były prawie wszystkie te same 
twarze, które widział wczoraj na Marszałkowskiej. 
Bez długich przygotowań Jerzy usiadł i grał. 

— „Trzydzieści“! — zawołał, rzucając dziesięć 
złotych na szczęśliwą cyfrę. 

Chwila bicią serca. ból targanych nerwów, 
obroty kuleczki... wpadła. 

„Trzydzieści“! — zaanonsował krupier. 

Trzystapięćdziesiąt złotych leżało przed kasje- 
rem. 

Mam dziś znowu szczęście — pomyślał. Trzeba 
będzie grubiej. 

I grał grubiej. Przegrywał... i grał słabiej... też 
przegrywał... Bankier uśmiechał się lekko, ironicz- 
nie. Był zadowolony... 

Bolski szalał. Chciał znów się odbijać... Wy- 
gral... Stosiedemdziesiąt złotych otrzymał z rąk 
bankiera... Mógł mieć trzystapięćdziesiąt. Dlaczegóż 
więc grał piątkami?... Trzeba dziesiątkami!... — po- 
myślał. — Grał więc dziesiątkami. Przegrał. Znów 
grał piątkami... i znów przegrał. 

Serce nieszczęśliwego kasjera waliło jak mło- 
tem. Spocony, rozgorączkowany, położył na stół 
drżącemi rękami zaledwie kilka dwuzłotówek. Wy- 
grywał małe stawki. Znów się irytował. Zaczął 
grać piątkami... Wygrywał... Grał dalej... Szatan 
nim kierował. Grał jak obłąkany. Oszołomiony 
znów większą wygraną rzucał na zielony stół 
srebrniakami jakgdyby guzikami. Był wprost nie- 
przytomny. Przegrywał... 
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„Trzydzieści!* — krzyknął wreszcie rzucając 
dziesięć złotych. 

Znów szum, lekki stuk kulki... wpadła... Bolski 
zbladł. Był jakby zemdlony. 

` „Trzydzieści!“ — zaawizował krupier. 

Kasjer odetchnął. Szczęśliwa cyfra nie opuściła 
go. Znów miał trzystapięćdziesiąt złotych. Przez 
chwilę nie grał. Dawna stawka pozostała na trzy- 
dziestce. Liczył na szczęście... może znów przyjdzie. 

— „Osiem!“ — zapowiedział krupier. 

— Szkoda! — rzekł Bolski do siebie. 

Grał dalej. Obstawiał ósemkę. Przyszła dzie- 
siątka. Przegrał... Znów obstawiał mocniej... i moc- 
niej przegrywał... 

Przed kasjerem leżało zaledwie trzydzieścipięć 
złotych. Przeliczył je oczyma... Drżał na całym cie- 
le... Rzucał dwójkami. Chciał choć część odegrać... 
Nie odegrał ani grosza!... Przegrał całe srebro... Zaj- 
rzał do portfelu, chciał wyjąć banknoty!... Nie już 
tam nie było... Portfel był pusty. 

Bolski nie orjentował się nawet, że przez cały 
czas gry wyciągał papierki z portfelu. Czynił to tak 
bezwiednie, że dziwił się teraz, gdy zobaczył, że 
portfel jest pusty. Wpadł w rozpacz. Odszedł od 
stołu i kręcąc się nerwowo po pokoju palił papie- 
rosy. Pozostał bez grosza... Bez jednego grosza — 
pomyślał. — Nie pozostało mu nawet na taksówkę 
do domu. 

Godzina była pierwsza. Bolski nauczony przez 
Szydla, dał znak ręką, że chce opuścić lokal. 

18* 
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Zaterkotał dzwonek... Wszedł człowiek-szkie- 
let... sprowadził go na dół. 

— Nie panu dziś nie dam... rzekł Bolski „chu- 
demu“. — Zgrałem się do nitki... 

— Częste to wypadki!... 

— Nie mam nawet na dorożkę. 

— To można tramwajem... nocne jeszcze cho- 
dzą — radził człowiek-szkielet. 

— Kiedy nie mam na tramwaj... przejdę się 
piechotą... 

— Mogę wypożyczyć, to co pan mi dał dziś!... 

Bolski spojrzał na szkieleta z niedowierzaniem. 
Pierwszy człowiek w życiu, który proponował mu 
pożyczkę. Człowiek, który nie znał go zupełnie 
i wiedząc o tem, że Bolski jest zgrany chce mu po- 
życzyć pieniądze ?!... Dziwiło to bardzo kasjera. 

— A może nie oddam, nie zna mnie pan wca- 
le?! — rzekł Bolski. 

— Trudno, no to stracę!... czyż mało w życiu 
straciłem ? — wypowiedział boleśnie szkielet. 

— To niech pan wypożyczy, oddam panu ju- 
tro. 

— Bardzo proszę... chętnie. Nie jutro, to poju- 
trze... mnie nie tak spieszno — rzekł szkielet wrę- 
czając Bolskiemu monetę. 

— Dziękuję!... Dobranoc!... — pożegnał Jerzy 
chudego, oddalającego się spiesznie. 

W nocnym tramwaju stał Bolski na platformie. 
Nie miał odwagi wsiąść do wnętrza wozu. Był bo- 
wiem tak zdenerwowany, że szczękał zębami jak 
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w febrze. Obawiał się spotkać znajomych. Mogli- 
by poznać po nim zdenerwowanie. Wolał więc stać 
na platformie, odwrócony od wejścia. 

Myśl o przegranej i skąd wziąć pieniądze na 
jutrzejszą grę rozrywała mu czaszkę. Musiał 
się wszak odbić!... W toku rozmaitych kombinacyj 
myślowych postanowił użyć wszelkich możliwych 
wykrętów, by wyłudzić od Ireny wręczone jej dziś 
rano pieniądze. Układając cały plan, postanowił 
nie mówić z nią dziś o tem, lecz jutro po powrocie 
z banku. Mogłaby bowiem rozpłakać się, zdener- 
wować i przeszkodzić mu w spaniu, a co gorsze nie 
pozwolić się pieścić... Nie mógłby więc zasnąć... 

Plan był ułożony. Kasjer uspokoił się. 

Było już wpół do drugiej, gdy Jerzy wró- 
cił do domu. Irena nie spała jeszcze. 

— Dziś wcześniej niż zwykle wróciłeś Jurecz- 
ku — zdziwiła się Irena. 

— Tak, wszyscy byli zmęczeni... jutro znowu 
praca... Nie można znów codziennie całą noc praco- 
wać, raz dłużej, a raz krócej — tłumaczył Jerzy. — 
Masz coś na kolację?... 

— Stoi tam w stołowym. 

Jerzy spokojnie zjadł kolację, wypieścił swą 
żonę i zasnął jak suseł. 


I znów jak codziennie, wywoływał kasjer przy 


okienku numerki, kleił, dawał do podpisu i wy- 
płacał. 
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Wywoływane numerki przekształcały się w gło- 
wie Bolskiego w cyfry ruletowe. Wiedział bowiem, 
że dzisiejsza serja numerków przedkładana mu do 
wypłaty będzie od 1 do 100. Zlecenia nie nadchodzi- 
ły podług kolejności. Kasjer odgadywał więc w my- 
śli, który numer nadejdzie. Próbował swego szczę- 
ścia. | aA 

Teraz przyniosą numer osiemnasty — pomyślał. 

Spojrzał na zlecenie. Nadeszło „trzynaście“. 

— A teraz „dwadzieścia“... wpłynęło „osiemna- 
ście”. Teraz „czternaście“... wpłynęło „dwadzieścia- 
trzy”. 

Kasjer denerwował się. Grał bowiem w ruletę... 
Przegrywał. Szał hazardu owładnął nim w kasie. 
Stawiał różne cyfry i ciągle przegrywał... 

„Trzydzieści“ — błysło mu przez umysł... Spoj- 
rzał na zlecenie. Nadeszła „trzydziestka”. Bolski był 
szczęśliwy. Otarł pot z czoła. 

— Ile pan podejmuje? — zapytał klienta. 

— fTrzystapięćdziesiąt — brzmiał głos z za 
okienka. 

Bolski sprawdził zlecenie. 

„Trzystapięćdziesiąt'... W istocie.. „plein“... 
wygrałem pleina... Dzięki Bogu — pomyślał i ode- 
tchnął z ulgą. 

Kasjer grał dalej. Pierwsza serja numerków 
od 1 do 30 przeszła, grał więc na dalsze numery. 
Częściej przegrywał. Męczył się... Pot spływał mu 
strumieniami po policzkach... Ręce drżały, a z twa- 
rzy krew uciekła. Mylił się przy wypłacie. Grał cią- 
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gle. Demon hazardu trzymał go w swych szponach, 
nie wypuszczając ani na chwilę. Pokoik kasowy 
przekształcił się w wyobraźni kasjera w zadymioną 
salę ruletową. Stół wydawał się zielonym. Rozsor- 
towane pieniądze bankowe, stanowiły jego wy- 
graną. 

Nerwy nie wytrzymały wstrząsów. Na twarzy 
Bolskiego wystąpiły wypieki. Po chwili zbladł i ru- 
nął zemdlony na ziemię. 

Urzędujący obok pracownik, słysząc stuk upa- 
dającego krzesła, brzęk stłuczonej szklanki od her- 
baty, którą Bolski mimowoli zsunął ręką ze stołu, 
zajrzał z ciekawości do sąsiadującego z jego kasą 
pokoiku kasowego. Widząc leżącego na ziemi kole- 
gę, zamknął swe okienko, pospieszył do kasy, za- 
mknął tam okienko i nie chcąc wywoływać zbytnie- 
go zamieszania, dyskretnie uwiadomił o wypadku 
siedzących obok kolegów. Przyniesiono wody. Jed- 
na z młodszych urzędniczek nacierała czoło kasjera 
wydobytą z torebki wodą kolońską. 

Po dłuższej chwili Bolski oprzytomniał. Powia- 
domiony o wypadku dyrektor Zawadzki zwolnił 
Bolskiego z dzisiejszego urzędowania i delegując 
jednego z młodszych kolegów, polecił mu doprowa- 
dzić kasjera do domu. 

W banku różnie komentowano wypadek. Ta- 
jemnicę jednak zemdlenia znał tylko sam Bolski. 

Godzina była pierwsza. Powietrze wpłynęło 
orzeźwiająco na Jerzego. Na ulicy czuł się lepiej 
i powoli przychodził do siebie. Myśl, że kolega od- 
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prowadzi go do domu nie uśmiechała mu się zupeł- 
nie. Obawiał się, by nie wygadał się przed żoną. Po- 
stanowił więc go „spławić'. 

— Czuję się już lepiej. Może pan już odejść. 
Sam zajdę do domu — tłumaczył koledze. 

— Jeśli pan sobie życzy, to ja mogę odejść — 
zgodził się młody bankowiec, zadowolony, że tego 
dnia nie musi powracać do banku. 

Pożegnali się. 

Bolski szybko spojrzał na zegarek. Było dzie- 
sięć przed drugą. Kasjer wrócił. Szybkiemi kroka- 
mi zdążał w stronę banku. Wszak umówił się z Szy- 
dlem. Musi go więc spotkać. Szydel mógł dziś 
przyjść wcześniej, więc straciłby kontakt. 

Bolski kręcił się koło banku starając się nie być 
zauważonym przez nikogo z wchodzących lub opu- 
szczających budynek bankowy. Mógł przecież 
wyjść woźny, lub kto ińny czasem... Mogliby go 
zauważyć i kłopot gotowy. Stał więc w bramie na- 
przeciwko banku, dokładnie obserwując, główne 
jego wejście. Stał długo. Zbliżała się trzecia. Szydla 
nie było. 

Może szelma nie przyjdzie? — pomyślał. — Był 
osłabiony. Kolana mu drżały. 

Jest! — rzekł do siebie uradowany. Zauważył 
go bowiem wchodzącego do banku. Zaraz chyba 
wyjdzie! — pomyślał. 

Czekając niecierpliwie z oczyma wpatrzonemi 
w jeden punkt bramy bankowej, zauważył wycho- 
dzącego Szydla. Bolski nie wyszedł odrazu z ukry- 
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cia. Czekał aż Szydel oddali się o kilka kroków, 
wtedy pójdzie za nim. Szydel stał tymczasem przy 
wejściu, rozglądał się bezradnie na wszystkie stro- 
ny, wolno wyjął papierosa, zapalił i zrezygnowany 
odszedł. 

Szybko wymknął się Jerzy ze swego ukrycia. 
„Śledząc Szydla dokładnie oczyma, krok w krok za 
nim podążał. Na zakręcie Szydel znikł. Kasjer po- 
czął biec, zatrzymując Szydla w chwili, gdy już 
wskoczyć miał do tramwaju. 

— Panie Szydel! — zawołał kasjer. 

Szydel zauważył Bolskiego. Uśmiechnął się ura- 
dowany i zbliżył 

— Co się z panem stało?... Słyszałem, że pan 
zasłabł!... 

— Nie, nie!... drobiazg!... Udawałem zemdlenie, 
chciałem dzisiaj wyjść wcześniej. Miałem coś do za- 
łatwienia, a inaczej nie mógłbym się wydostać 
z banku. 

— Ach, tak!... To co innego... Myślałem, że rze- 
czywiście coś się panu stało... Teraz rozumiem... 

— To nie jest ważne, mów pan lepiej co sły- 
chać nowego? — zapytał Bolski. 

— Pisz pan!... Dwa długo, trzy krótko, pauza, 
raz krótko, raz długo, Bielańska, Andrzej — podyk- 
tował Szydel. — Numeru domu nie potrzeba, bo to 
stary lokal. Sam nie znam numeru, wiem tylko któ- 
ra kamienica. Zresztą możemy tam teraz podejść... 
wskażę panu dom... I tak to panu po drodze... 

— Czy pan dziś tam będzie? — zapytał Bolski. 
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— Będę, ale później... Mam pilny interes — 
rzekł tajemniczo. — Przyjeżdża dziś hurtownik, 
więc chcę taniej nabyć!... 

Bolski rozumiał, że chodzi tutaj o morfinę, lub 
kokainę, nie pytał więc o nic Szydla. 


O zwyczajnej porze zasiadł tego dnia Jerzy do 
obiadu. Irena zauważyła, że twarz męża była zmie- 
niona. Zapadnięte oczy i nerwowe ruchy dawały 
jej do zrozumienia, że Jerzy miał dziś jakieś przy- 
kre przejścia. O nic się jednak męża nie pytała. 
Uważała, że skoro sam nie mówi. lepiej jest przemil- 
czeć. 

Obiad był wyjątkowo dobry. Irena mając wię- 
cej pieniędzy przyszykowała najulubieńsze potra- 
wy Jerzego i radując się podała je na stół. 

— Nie mogę jeść — rzekł Jerzy. 

— Jakto?.. Zrobiłam ci wszystko, co lubisz. 
Cieszyłam się tak bardzo, że przyjdziesz i podzię- 
kujesz mi zato... A teraz?... 

— Słuchaj Ira — rzekł Bolski. — Jestem strasz- 
nie zdenerwowany. Stało się coś strasznego... 

— Co zaszło? Mów prędko! — przerwała blada 
z przerażenia Irena. 

— Sprawdzając dziś kasę — opowiadał Bol- 
ski — stwierdziłem brak pieniędzy. Nie wiem czym 
komuś więcej wypłacił, czy mi ktoś skradł ze stołu, 
czy wreszcie gdzieś zginęły... słowem niema. Wie- 
czorem przy kontroli wszystko się wyda. Mogą mnie 
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posądzić... Zrobią z tego skandal!... Rozumiesz prze- 
cież... Jestem zrozpaczony i nie wiem co robić!... 
Głowa pęka mi z bólu, jakie znaleźć wyjście?... Sta- 
nowisko... egzystencja... wszystko djabli wzięli. 
Trzęsę się cały na myśl co dziś wieczór będzie. 

— Dużo ci brakuje? — zapytała stroskana 
Irena. 

— Trzysta złotych!... Pomyśl trzysta złotych!— 
rzekł z naciskiem i wstając od stołu, jak opętany 
chodził po pokoju. — Co ja teraz zrobię?... — 
biadał z udaną rozpaczą. 

— Jurku!... Mam myśl!... Ty wiesz dobrze, że 
z najcięższych momentów wydobywa cię zawsze 
twoja mała żona. — Czego tu się martwić?... 
Absolutnie nie widzę powodu!... Pokryjesz tę sumę! 
Nie jest to przecież tak wielki majątek. 


— Niewielki — mruczał Jerzy, przeczuwając 
propozycję Ireny — ale dla tego kto nie ma?... 
— Masz! — przerwała Irena. — Tyle jeszcze 


mamy. Zaraz dam ci pieniądze. Pokryjesz niedobór 
i niema o czem mówić!... Przestań się martwić. 

Jerzy rozchmurzył się momentalnie. 

— [ra, kochana... Ty moja najdroższa... ty 
zawsze dobrze radzisz — rzekł Bolski całując Irenę 
po rękach. 

— A teraz jeść! — rozkazała z uśmiechem. — 
Nie myśl już o tem. A zresztą opowiem ci ciekawą 
nowinę — zagadywała Irena, chcąc rozprószyć 
ciężkie myśli męża. — Dziś przyjechała Rozenszto- 
kowa. Oczywiście była u mnie. Trajkotała mi chy- 
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ba ze trzy godziny do głowy. Opowiadała o tym... 
o owym... o dziesiątym... pomagała mi obiad zro- 
bić... Tyle gadała, aż mi uszy puchły... Pytała o cie- 
bie... co robisz?... gdzie?... jak?... co?... Wszystko 
chciała wiedzieć. 

— [I coś jej powiedziała? — zapytał Jerzy, któ- 
rego ta rozmowa zupełnie nie interesowała, gdyż 
myśli jego zajęte były ruletą. 

— Nic... Powiedziałam, że się nudzę, że całemi 
dniami siedzę w domu, że ty wychodzisz wieczora 
mi na posiedzenia banku... i nie więcej. 

— A co ona na to? — zapytał dojadając ostat- 
nią łyżkę kompotu. 

— |Jak ona!.. Proponowała mi, ażebym z nią 
wychodziła, do kawiarni, do kina... Podziwiała mo- 
ją figurę, mówiła, że nie znać wcale, iż jestem już 
w siódmym miesiącu... Musiałam jej wkońcu dla 
odczepnego przyrzec, że pójdę z nią dzisiaj do 
„Europy“... Czy pójść?... Jak ty myślisz Jureczku? 

— Ależ naturalnie! Rozerwiesz się trochę... Ja 
i tak wychodzę... ty się sama nudzisz, dlaczegoż 
więc nie miałabyś pójść... Idź serce!... Idź — radził 
czule Jerzy. 


XII. 


W jasno oświetlonej kinkietami mlecznych 
lamp, białej, wybijanej marmurem sali cukierni ho- 
telu Europejskiego, siedziały przy rogowym okrą- 
głym stoliku dwie postacie kobiece. Jedna w skrom- 
nie uszytej, choć wytwornej sukni z jasno złotego 
surowego jedwabiu, z świeżą alabastrową, o wy- 
bitnie inteligentnych rysach, energiczną twarzą i fa- 
listych blond włosach, dyskretnie wychodzących 
z pod dużego białego bortowego kapelusza, druga 
zdradzająca semickie rysy twarzy, z czarnemi lo- 
kami, w uderzającej pstrokatością kolorów kwia- 
tów, cienkiej przeźroczystej długiej toalecie. Na 
szyi wisiały paciorki z różnobarwnych szkiełek, 
ostatni krzyk mody taniej biżuterji. Pierwsza sie- 
działa spokojnie i z gracją, słuchając głośnych 
uwag sąsiadki na temat przechodzących gości, któ- 
rych Rozensztokowa dokładnie obserwowała przez 
lorgnon. Ubrany w białą płócienną marynarkę nu- 
merowany kelner podawał właśnie kawę z ciastka- 
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mi. Na salę wszedł przystojny w wieku około lat 
trzydziestupięciu, zgrabny mężczyzna, o złotych 
cienkich jedwabistych włosach, rasowym ostrym 
nosie, z nałożonym na lewe oko monoklem. Zatrzy- 
mał się chwilę i marszcząc brwi spojrzał na Bol- 
ską, jakgdyby chciał się upewnić czy wzrok go nie 
myli. Poznał i skłonił się nisko. Twarz Ireny oblała 
się rumieńcem. Mężczyzna przeszedł przez salę, 
szukając miejsca. Nie znalazł widocznie, gdyż po 
chwili wrócił, dosiadając się do towarzystwa zaj- 
mującego sąsiedni stolik. 

— Kim jest ten przystojny pan, który przed 
chwilą ukłonił się pani? — zapytała zaciekawiona 
Rozensztokowa. — Taki elegancki, zgrabny! — do- 
dała. 

— Mój były kolega, adwokat Wojnicz. Przygo- 
towywał mnie bezpłatnie do matury. Należeliśmy 
razem do kółka literackiego. Syn naszego sąsiada. 
Codzień u nas bywał... Swego czasu mówił, że się 
we mnie kocha... kto ich tam wie — rzekła lekcewa- 
żąco. 

— Pani Ireno, niech on do nas dojdzie!... 

— Przecież nie mogę go tu przywołać dla pa- 
ni — irytowała się Bolska. 

— Nie!... Ale niech pani mocno tak popatrzy 
na niego!... sam dojdzie wtedy — radziła Rozenszto- 
kowa. 

Irena oburzyła się tą propozycją sąsiadki, nie 
dawała tego jednak poznać po sobie. 
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Wojnicz odwrócił się na krześle, spoglądając 
dyskretnie na Irenę. Chciał bowiem dojść, przywi- 
tać się, lecz obecność Rozensztokowej powstrzymy- 
wała go widocznie od tego zamiaru. Na każde spoj- 
rzenie Wojnicza, Irena ponsowiała, poruszając się 
niespokojnie na krześle. Mimowoli uśmiechnęła się 
lekko co Wojniczowi dodało odwagi. Doszedł. 

— [ra!.. jakże strasznie chciałem ciebie wi- 
dzieć — rzekł, całując rozpromienioną Bolską 
w rękę. 

— Pan adwokat Wojnicz... Pani Rozensztoko- 
wa — przedstawiła Irena. 

Wojnicz ucałował lekko w rękę, obserwującą 
go na wszystkie strony, uszczęśliwioną Rozenszto- 
kową. 

— [rka kochana, co się z tobą dzieje? Opowia- 
daj, co robisz?... jak żyjesz?... gdzie bywasz?.... jak 
się bawisz... i co z tobą jest? 

— Jak żyję?.. Dobrze!.. Gdzie bywam?... 
w domu!... Co robię?... gotuję, ceruję... jednem sło- 
wem jestem żoną... najpospolitszą w świecie niecie- 
kawą żoną. 

— Ty. pospolita, nieciekawa? — zadziwił się 
Wojnicz. — Ty, która celowałaś wśród nas zdolno- 
ściami, wybijałaś się zawsze na pierwszy plan by- 
strością umysłu i inteligencją?... Ty, dumna, prawa, 
mądra, energiczna |... Zwyczajną pospolitą żoną?... 
Nie wierzę! 

— Tak niestety jest Stachu. Tak się składa ży- 
cie... Wyszłam zamąż za Jurka... 
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— Ach, prawda — przerwał Wojnicz. — Cóż 
tam robi Jurek? 

— Nic!... Opowiadam ci właśnie!... Otóż on ca- 
łemi dniami siedzi w banku... Jest kasjerem. We 
dnie pracuje, a w nocy ma ciągle jakieś zebrania, 
jakieś kontrole ksiąg. Kto ich tam wie?!... Całemi 
dniami jestem sama jak pies. Poglądy moje na świat 
trochę się zmieniły... ale niezupełnie. Z nikim ich 
nie dzielę. Jur jest bowiem kasjerem... i tylko ka- 
sjerem, trudno mi więc z nim mówić o poglądach 
pozakasowych... 

— Żeś ty też mogła wyjść za tego Jurka... 

— Nie mów Stachu... kocham go! — rzekła 
z powagą. — Właściwie chcąc być szczerą, a taką 
wobec ciebie zdaje się być mogę, straciłam w głębi 
duszy wiarę w to czy go kocham. Napewno wiem 
jedno, że kocham własną miłość... tę miłość, którą 
mu oddałam. 

— Stałaś się sentymentalną... nigdy nią nie 
byłaś. 

— Zawsze byłam sentymentalną. Śmiałam się 
tylko z sentymentu mężczyzn i nie wierzę w senty- 
ment dzisiejszego mężczyzny. Może kiedyś istniał?... 
Ale dziś w wieku „rumby i jazzbandu* wszystko się 
zelektryfikówało, zautomatyzowało. Dawniejszy 
sentymentalny młodzieniec stawał z harfą pod 
oknami kochanki i w jasną srebrzystą noc śpiewał 
jej rozmarzony o miłości i wiośnie — rzekła Bolska 
z ironicznym patosem. — A dziś?.. Dziś ten sam 
młodzieniec ułatwia sobie pracę. Pakuje poprostu 
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pod pachę wzięty w składzie „na próbę“ pod pozo- 
rem kupna patefon i każe na schodach kochanki 
śpiewać dajmy nato Kiepurze piosenkę „Tobie śpie- 
wam tę pieśń“, kręcąc przytem co pewien czas 
korbką i paląc papierosy. Właściwie ma rację... Wy- 
pada to o wiele ładniej, lepiej, a robota mniejsza. 

— Widzę, żeś się nie zmieniła — uśmiechnął 
się Wojnicz. 

— Jak czasem — rzekła krótko. — W domu je- 
stem inną. Poprostu jestem żoną. Wychodząc poza 
dom staję się sobą... i tylko sobą. Żonie nie wolno 
wykazywać wobec męża swej wyższości intelektu- 
alnej. Mężowie nie lubią tego. Czują, że się zatra- 
cają... a wtedy nieszczęście. Żona musi być od mę- 
ża głupszą, słabszą, choćby w rzeczywistości nie 
była taką. Ileż to razy myślałam, by w domu być 
sobą! Skapitulowałam. Mężczyźni nie znoszą wyż- 
szości kobiet nad sobą. Tak, Stachu — rzekła — 
życie to wieczna komedja... Kobieta może być so- 
bą... tylko ze sobą!... 

— No i z ludźmi, którzy ją rozumieją — do- 
dał Wojnicz. - 

— Nigdy nie zrozumiesz kobiety, Stachu. Ana- 
liza duszy kobiecej spoczywała w rękach wielkich 
filozofów, mędrców, myślicieli. Teraz zabrali się do 
niej na potęgę tak zwani „modni pisarze“. Jest to 
rumak, na którym świetnie jeżdżą nowocześni auto- 
rzy, chcąc uzyskać poczytność czytelników-pół- 
główków. Dziesiejsza dobra powieść, to mikstura 
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skarykaturyzowanej duszy kobiecej, odrobiny mi- 
łości, trochę idjotycznego sentymentu, posolonego 
szczyptą perwersji, z dodaniem większej dozy sła- 
bostek ludzkich, kilku kropli tragedji, dawki fra- 
zesów i to wszystko razem pomieszane z wodą sen- 
sacji. Przy konglomeracie tych wszystkich sprytnie 
pomieszanych zjawisk, autor zdobywa sobie ,„„mar- 
kę”... staje się poczytnym. Mniejsza o wartość i sens 
dzieła. Niedawno naprzykład wyczytałam w ja- 
kiemś jubileuszowem ogłoszeniu pewnej firmy wy- 
dawniczej, która reklamując się, ogłaszała „wszem 
wobec i każdemu z osobna”, że wydana przez nią 
książka p. t.: „Jak zostać poetą w ciągu 6-ciu go-. 
dzin“ osiągnęła niebywały wprost nakład stupięć- 
dziesięciu tysięcy egzemplarzy. Cóż więc tu mówić 
o stosunku wartości do poczytności. Grunt to rekla- 
ma!... Chociaż podobno wynalazca tego sławetnego 
zdania: „Reklama dźwignią handlu“ jakiś sprytny 
amerykański kupiec, chcąc zbyć pozostałą mu par- 
tję wybrakowanych i niemodnych towarów rekla- 
mował się tak intensywnie, że nie mając na opłace- 
nie anonsów ogłosił poprostu .plajtę* mimo, że 
wszystkie towary wysprzedał. Tak samo w litera- 
turze. Rozreklamowany autor umiejący działać na 
płytkie umysły dzisiejszej „rozmodnionej“ i egzal- 
towanej masy czytelników staje się modnym... Tak 
Stachu! Reklama tworzy modę! 

Rozensztokowa, która dotychczas nie brała 
udziału w rozmowie, zajęta obserwowaniem dam 
i fotografowaniem oczyma każdej modnie skrojonej 


211 


sukienki, by móc podobną uszyć dla siebie, na sło- 
wo „modę“ ocknęła się nagle. 

— Co pani powiedziała o modzie, pani Ireno?— 
zapytała z zaciekawieniem. 

— Nie jeszcze, pani Adelo!... Chciałam dopiero 
dopowiedzieć... Chciałam mianowicie powiedzieć — 
rzekła po chwili, że moda — to choroba umysłowa, 
a wszystkie modnisie należy pozamykać do szpitali 
dla warjatów. 

Mówiąc to Irena skierowała wzrok swój wprost 
na Rozensztokową. jakgdyby słowa te wyłącznie 
jej się tyczyły. Na ustach Rozensztokowej wystąpił 
lekki, pobłażliwy uśmiech. Wojnicz uśmiechnął się 
lekko z zadowoleniem, spoglądając na Rozensztoko- 
wą dyskretnie z pod oka. 

Moda — ciągnęła dalej Irena — to gremjal- 
na psychoza, którą sprytni geszefciarze rzucają na 
podatny grunt głupoty ludzkiej, ciągnąc zyski z ma- 
sowego ogłupiania. Moda, to hamulec indywidua- 
lizmu, tego najpiękniejszego daru, jakim Bóg obda- 
rzył ludzkość. To zabójstwo fantazji, i zatracenie 
własnych myśli i poglądów. 

Nastąpiła chwila myślenia. Rozensztokowa zro- 
zumiała, że słowa Ireny są częściowo do niej skie- 
rowane, chcąc się jednak wykręcić z kłopotliwej 
sytuacji postanowiła zabrać głos. 

— Jestem też tego zdania co pani, pani Ireno — 
rzekła, co nie przeszkadzało jej jednak w tej samej 
chwili obejrzeć się za modną toaletą jakiejś wcho- 
dzącej właśnie damy. 

14* 
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Irena zagryzła wargi hamując śmiech. Woj- 
nicz nie wytrzymał, parsknął śmiechem i wydo- 
bywszy z pośpiechem chusteczkę od nosa, zasłonił 
nią usta i maskując kaszlem, krztusił się do czer- 
woności. 

— Jesteś kapitalna, Ira... — rzekł Wojnicz. 

— Uważam też... — dodała Rozensztokowa, 
rozglądając się wokoło w poszukiwaniu nowych mo- 
deli. 

— Zresztą zawsze byłaś taka — mówił dalej 
adwokat. — Podobałaś mi się zawsze. Twoje zapa- 
trywania i logiczne myśli budziły zawsze we mnie 
szacunek dla ciebie... Wszystko inne zaś... miłość!... 
Kochałem cię Ireno; tak bardzo cię kochałem... Wie- 
działaś o tem... Czułaś to!.. Niestety pokochałaś 
Jurka... Jeszcze dziś cię kocham! 

— Dlaczego się pan nie ożenił z panią Ireną? — 
przerwała Rozensztokowa. 

Wojnicz oblał się rumieńcem wściekłości. 
Twarz jego zesztywniała, spoważniała. W toku bo- 
wiem wypowiadania słów, wychodzących z głębi 
jego duszy, z głębi jego serca, zapomniał o obecności 
Rozensztokowej, która niefortunnem odezwaniem 
się przypomniała swą obecność. Zażenowany. wście- 
kły, chciał coś odpowiedzieć. Zagryzł jednak wargi 
i zamilkł. 

— Przepraszam cię bardzo Irenko — rzekł po 
chwili Wojnicz — jestem w towarzystwie... Muszę 
niestety pożegnać cię... Kiedyż znów będę mógł po- 
mówić chwilę z tobą? — zapytał wstając od stolika. 
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— Już pan odchodzi? — zapytała Rozenszto- 
kowa. — Posiedź pan jeszcze trochę! 

Adwokat zlekceważył to pytanie. Nie odpowie- 
dział Rozensztokowej i zwracając się do Bolskiej 
zapytał: 

— Więc Irenko droga, kiedy cię zobaczę?... 

— Nie wiem!... Może kiedyś przypadkowo!... 
Tak wiele przypadków jest w życiu... Może się 
spotkamy!... ot, tak jak teraz. 

— Dowidzenia — rzekł Wojnicz, i nachyliwszy 
się do podanej mu ręki Ireny zatrzymał ją dłużej 
przy ustach, poczem dotknąwszy lekko wargami 
rękę Rozensztokowej, oddalił się. 

— Bardzo sympatyczny człowiek — rzekła 
Rozensztokowa po odejściu Wojnicza. — Dlaczego 
go pani nie zatrzymała?.. Posiedziałby jeszcze 
trochę! 

— Nie rozumiem pani pytania!... 

— Nie, zawsze to ładniej — objaśniała Rozen- 
sztokowa — jak przy stole siedzi jakiś elegancki 
mężczyzna... To już jakoś zupełnie inaczej wygląda. 

Orkiestra zagrała jakieś modne tango. Rozen- 
sztokowa podchwyciwszy melodję, nuciła ją pod 
nosem i podśpiewując co pewien czas pierwsze 
słowa refrenu — stanowiące cały tekst, jaki z tej 
piosenki znała „Pieść mnie, pieść, tra... la... la.. Ach! 
pieść mnie, pieść, tra la... la“... zwężała i rozciągała 
mocno nakarminowane wargi. 

Irena siedziała spokojnie i patrząc pobłażliwie 
na komiczne grymasy twarzy Rozensztokowej, za- 
gryzała silnie wargi, dusząc w sobie śmiech. 
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— Może już pójdziemy ? — rzekła Irena, chcąc 
przerwać Rozensztokowej wyprawianie „eksta- 
zycznych'* pobudzających do śmiechu min. 

— Zaraz, jeszcze chwilę... Niech zakończą to 
tango — odpowiedziała szybko, podchwytując 
dalsze takty melodji. 

Siedzące przy drugim stoliku towarzystwo dy- 
skretnie obserwowało mimikę śpiewającej Rozen- 
sztokowej i czyniąc szeptem między sobą uwagi, 
z lekkim uśmiechem spoglądało co chwilę w stronę 
ich stolika. 

Irena żenowała się. Zauważyła bowiem zacho- 
wanie się sąsiadów i nie wytrzymując wzroku deba- 
tujących na jej i towarzyszki temat, lekko zastu- 
kała obrączką. Zjawił się kelner. Wniebowzięta 
i rozśpiewana Rozensztokowa udawała, że nie widzi 
płacącej za siebie i za nią Ireny, patrząc jednak do- 
kładnie na ręce kelnera, czy prawidłowo wydaje 
resztę. 

Orkiestra zakończyła tango. 

— Może już pójdziemy? — zapytała teraz 
Irena tonem nieco energiczniejszym. 

— Tak, lecz trzeba zapłacić! — rzekła Rozen- 
sztokowa z udaną naiwnością. jakgdyby nie wie- 
działa, że rachunek uregulowała Irena. 

— Już zapłaciłam. s 

— Ach, to doskonale... To ja pani będę dłuż- 
na — rzekła. — Nie mam w tej chwili drobnych. 

— Nie szkodzi, głupstwo... Innym razem pani 
zapłaci... 


t 


XIII. 


Bolski przyszedł tego dnia o czwartej nad ra- 
nem. Uśmiechnięty, uradowany wygraną zcicha 
pogwizdywał sobie zabierając się do kolacji. Żarł 
z apetytem. W myśli przesuwały mu się jak widmo 
refleksje przed chwilą pozostawionej gry. Przypo- 


minał sobie dokładnie jak obstawiał numery, kom- 
binował tuziny, transwersale z pleinami. Sam sobie 
imponował przebiegłością swoich pomysłów (które 
jednak w braku szczęścia zawiodłyby niechybnię). 
Był z siebie zadowolony i zwyczajnym swym try- 
bem położył się po kolacji koło ciepłego ciała swo- 
jej śpiącej żony. 

Irena spała lekko. Ledwo poczuła gorące, 
drżące z namiętności kosmate ciało Jerzego, odsu- 
nęła się nieco. Jerzy stawał się coraz bardziej na- 
tarczywym, coraz bliżej się przysuwał, coraz silniej 
pieścił i coraz mocniej całował. Był bowiem prze- 
konany, że Śpiąca i półświadoma Irena nie odczuje 
jego pieszczot. Widząc jednak, że Irena ciągle się 


oddala, rzekł: 
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— Irka, Irenko!... czegoż się odsuwasz?... Chcę 
ci coś powiedzieć... przyjemnego... Będziesz się cie- 
szyła... Nie odsuwaj się ode mnie. 

— Mów, lecz zostaw mnie w spokoju — źle się 
czuję — błagała. 

— Pieniądze się znalazły — mówił zbliżając 
się i pieszcząc jej piersi. — Dostałem dzisiaj tan- 
tjemę... siedemset złotych!... Nie odsuwaj się! 

— Dobrze Jurku, lecz zostaw mnie w spokoju... 
Mówiłam ci, że nie mogę... źle się czuję... — broniła 
się Irena energiczniej. 

Stanowczość Ireny bardziej jeszcze rozdraż- 
niała namiętnego Jerzego. Stawał się coraz bardziej 
agresywnym, coraz bardziej brutalnym. 

— Cóż to jest! — krzyknęła Irena broniąc się 
rękami. 

— Nie — rzekł i ściskając ją w objęciach, 
trzymał przy swym ciele. 

— Cham! — padło z jej ust. 

= — A cóż ty myślisz, że po pańsku to ina- 
czej?! — wypowiedział grubiańsko. 

. Pierwszy raz poczuła wtedy Irena wstręt do 
swego męża. Starała się unikać jego pieszczot i ca- 
łusów. Wstrętnem stawało się dla niej wszystko to, 
co miało z Jerzym jakąkolwiek łączność. Wrodzo- 
na jednak inteligencja umiała świetnie wszystko 
zamaskować. Wszak Jerzy był ojcem jej dziecka, 
które wkrótce przyjść ma na świat i w imię jego 
miłości nie powinien on odczuwać zmiany w jej 
uczuciu. 


Irena z zaparciem się siebie była mu żoną, przy- 
jaciółką... i kochanką. 

Noc w noc chodził Jerzy grać, noc w noc po- 
żerał kolację i każdej nocy pieścił swoją żonę. 


Każdego dnia oczekiwała Irena bólów porodo- 
wych. Z wygranych przez Jerzego pieniędzy, któ- 
rych część wręczał żonie w postaci z tych lub in- 
nych powodów otrzymanych premij bankowych — 
zapłaciła Irena zgóry lecznicę, kupiła wózek, wy- 
prawkę dla dziecka i zaopatrzyła się w najpotrzeb- 
niejsze rzeczy. 

Dnia osiemnastego sierpnia, poczęła Irena od 
samego rana odczuwać bóle. Zrozumiała, że to bóle 
przedporodowe. Rano nie wstała. Śniadanie przy- 
szykowała służąca. Jerzy kręcił się ponury. Był 
bowiem pod wrażeniem wczorajszej przegranej. 

— [urku! Może ty się jednak zwolnisz na dzi- 
siejszą noc — prosiła Irena. — Czuję się dzisiaj go- 
rzej.. może będę musiała pojechać do lecznicy... 
a jestem sama... nie poradzę sobie... 

— Wczoraj też myślałaś, że urodzisz, a widzisz 
do tej pory nic się nie zmieniło - mruknął Jerzy.— 
I dziś nie nie będzie; możesz być spokojna. Na jutro 
może się zwolnię... Zdążę jeszcze na czas!... Zresztą 
dzisiaj, choćbym nawet chciał — mówił dalej Je- 
rzy — nie mógłbym w żadnym razie. Przyjeżdzają 
główni akcjonarjusze banku z Paryża... i niechby 
mnie tylko nie było... posadę bym stracił!... Jutro 
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wyjeżdżają, więc jutro się zwolnię. Zresztą i tak 
jestem przekonany, że do jutra nic jeszcze nie 
zajdzie. 


Dziś, jak rzadko kiedy denerwował się Je- 
rzy w kasie. Wypłacał za mało, to znów dawał za 
wiele i zauważał pomyłkę dopiero gdy sam klient 
przy okienku sprawdzał pieniądze, a wtedy odbie- 
rał z rąk jego nadwyżkę. Każde głośniejsze słowo 
drażniło jego nerwy. Irytował się na woźnego, że 
albo za wolno albo za prędko z buchalterji przy- 
nosi zlecenia. Był poprostu nieprzytomny. Na dziś 
zapowiedziana była bowiem większa gra, a Jerzy 
był bez grosza. Irena też już pieniędzy nie miała. 

Plan zdobycia pieniędzy na dzisiejszą grę miał 
kasjer całkowicie ułożony, chodziło więc tylko 
o techniczne wykonanie. 

Pożyczyć na jeden dzień pieniądze kasowe, 
to zresztą kwestja nie jest taka trudna — rozumo- 
wał. — Cała jednak trudność polega na tem, by 
nikt z urzędników nie zauważył momentu „.poży- 
czania '. Kasjer miał dziwne przeczucie, że wygra, 
i zwróci jutro bankowi pożyczoną kwotę. Nie więc 
dziwnego, że był zdenerwowany. 

Jako człowiekowi z natury tchórzliwemu, zda- 
wało mu się, że na twarzy jego leży plan działania. 
Myśl, że ktoś z jego czoła odcyfruje tajemnicę, 
szarpała mu nerwy. Rozmawiając z urzędnikami 
zwracającymi się do niego w sprawach służbo- 


wych, bladł i odwracał się bokiem, trwożąc się, by 
twarz nie zdradziła zamiarów. Sam nie patrzył na 
nikogo i nie chciał by ktoś spoglądał na niego. 
Tego dnia był dziki. 

Przez ręce Bolskiego przechodziły sumy, ja- 
kie mógłby właśnie dzisiaj wygrać, przy niedu- 
żym kapitale. Pragnął, by każdy wypłacany ban- 
knot stanowił jego własność, zazdroszcząc klien- 
tom, podnoszącym większe sumy. 

Ach! — pomyślał, wypłacając bogatemu Ber- 
waldowi pieniądze: — „Podjął hycel dwadzieścia- 
pięć tysięcy... nie mógłby pożyczyć z tysiąc?... Cóż- 
to dla niego znaczy tysiąc złotych?... Dwadzieścia- 
pięć dostał... tysiąc więcej, tysiąc mniej... czy to 
taka wielka suma?... Lecz cóż... ani mu do głowy 
nie przyszło zaproponować“. 

Wypłacając każdą większą sumę patrzył na 
odbiorcę błagalnemi oczyma, jakgdyby chciał za- 
sugerować mu propozycję pożyczki. 

Nikt jednak nie proponował!.. Sam zresztą 
kasjer nie liczył wcale na to. Była chwila, gdy Bol- 
ski miał już dwie pięćsetki odłożone na boku, by 
w odpowiednim momencie wsunąć je do kieszeni, 
gdy nagle zauważył twarz Bogu ducha winnego 
woźnego, zaglądającego bezwiednie przez kratki 
do kasy. Bolski zmieszał się i spiesznie położył 
banknoty spowrotem na półkę. 

— Czego pan tu szuka? — wrzasnął. — Czy 
może pan przyszedł mnie tu kontrolować?... 

— Przepraszam, niczego nie szukam, panie ka- 
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sjerze — usprawiedliwiał się zbesztany. — Ja tyl- 
ko tak przypadkowo zajrzałem !... 

— Tu nie ma przypadkowego zaglądania!... Tu 
są pieniądze!.. rozumie pan?... Pieniądze! — 
krzyczał. 

Jeszcze jedna myśl dręczyła Bolskiego: skoro 
już nawet miałby pieniądze i nikt nie zauważyłby 
„podjęcia pożyczki”, to wkońcu ten hycel Szydel 
może zapomnieć dać mu znać, gdzie odbędzie się 
dzisiejsza gra. Wprawdzie nigdy nie skrewił, ale 
właśnie dzisiaj, kiedy ma być większa gra i więk- 
sze wygrane... dzisiaj właśnie może zapomnieć!... 
Utwierdziła go w tem przekonaniu myśl,.że prze- 
cież Szydel jest morfinistą i polegać na nim nie 
można. ; 

Do godziny wpół do trzeciej, mimo ciągle 
przygotowanych i spowrotem odkładanych pie- 
niędzy, nie miał Bolski jeszcze ani grosza. Nade- 
szła jednak chwila kiedy jednym szybkim ruchem 
chwycił oba banknoty i w okamgnieniu wsunał je 
w kieszeń marynarki. Serce biło mu jak młotem. 
Zdawało mu się, że ktoś go podpatrywał i zaraz 
da znać dyrekcji... Nim zdąży wyjść z banku, za- 
rządzą doraźną kontrolę kasy, a wtedy nie będzie 
nawet czasu na podłożenie pieniędzy spowrotem. 
Delikatnie więc wsunął rękę do kieszeni i wyjąw- 
szy z niej pieniądze położył je spowrotem na 
półkę. | 

Niech teraz przyjdą... zbadają — pomyślał 
dumnie. — Zobaczą, że wszystko jest w porządku! 
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Zbliżała się godzina trzecia. Bolski nie miał je- 
szcze pieniędzy, a Szydla też jakoś jeszcze nie 
było. Zdenerwowany wiercił się i kręcił po kasie 
jak warjat. Co chwilę zaglądał przez otwór okien- 
ka czy przypadkiem nie zauważy wchodzącego 
Szydla. 

Bank zamykano już za dwie minuty, gdy spo- 
cony Szydel stanął przed okienkiem. Kasjer nabrał 
odwagi. Energicznie chwycił dwa przygotowane 


uprzednio banknoty i jednym ruchem wsunął je 
w kieszeń. 

Ukradł... ukradł dla rulety!... 

Nikt prócz Szydla, zaglądającego właśnie 
w tej chwili przez otwór okienka, nie zauważył 
tego manewru. Szydel chytrze przymrużył oczy. 
Zrozumiał, że to kradzież. 

— Zaczekaj pan na mnie, panie Szydel... Za- 
raz wyjdę z panem... zamknę tylko kasę! — rzekł 
przez okienko Bolski. 

— Dobrze, dobrze... niech się pan nie spieszy... 
mam czas... zaczekam!... 

Wyszli razem. 

— Niech pan notuje! — polecił Szydel. — Dwa 
długie, dwa krótkie, Marszałkowska znana, Hali- 
na... Gra zacznie się dziś wcześniej, o piątej... Ja 
się trochę spóźnię. 

Pod wrażeniem popełnionej kradzieży biegł 
Bolski szybkiemi krokami do domu, odwracając 
się co chwilę za siebie w obawie, czy ktoś za nim 
nie goni. Podejrzliwy i lękliwy przesuwał się bocz- 


nemi ulicami, zwracając baczną uwagę, czy nie śle- 
dzi go ktoś z banku. 

Przed bramą domu stanął. Jeszcze raz dokład- 
nie się rozejrzał, poczem przesadzając po kilka 
schodów wpadł na pierwsze piętro. Przed drzwia- 
mi własnego mieszkania zatrzymał się, wydobył 
klucz z kieszeni i przed wsunięciem go w zamek 
nadsłuchiwał chwilę. Każdy ruch w mieszkaniu 
napełniał go strachem. 

A może policja wie już o kradzieży i czeka na 
niego w domu? Przez drzwi mieszkania dochodziły 
ciche szmery. Zbladł. Pierwszą jego myślą było 
wrócić do banku i pod pozorem zapomnienia ja- 
kiegoś przedmiotu, wejść do kasy i położyć za- 
brane pieniądze... I znów się obawiał!... A może tam 
jest policja... Gdy tylko wejdzie zaaresztują go... 
Znękany, osłabiony, kręcił się kasjer w koryta- 
rzach swego domu. Kilkakrotnie wracał do drzwi, 
to znów zbiegał po schodach z myślą pójścia do 
banku. 

Był głodny i wyczerpany. 

Wszystko jedno!... Trzeba Skoad — pomy- 
ślał z rezygnacją. — Wsunął klucz w zamek i ener- 
gicznie wszedł do mieszkania. W przedpokoju za- 
trzymał się chwilę, spojrzał w lustro, poprawił 
fryzurę i z biciem serca, choć z udaną powagą 
wszedł do stołowego. 

Przez zamknięte drzwi sypialni słychać było 
ciche jęki. Bolska wiła się w boleściach. Obok 


łóżka siedziała Rozensztokowa, podając chorej go- 
rącą herbatę. Bolski wszedł na palcach. 

— Cicho! — rzekła Rozensztokowa. — Pani 
Irena bardzo źle się czuje... Może jednak trzeba za- 
wołać lekarza, lub odwieźć do lecznicy... 

— Zaczekamy! — rzekł Bolski. — Wczoraj 
było tak samo i nic się nie stało. Zresztą dzisiaj nie 
mam czasu... za pół godziny muszę wyjść do pra- 
cy... dziś wcześniej zaczynamy. Zresztą do jutra 
jakoś przetrzyma. Na jutro zwolnię się z nocnej 
pracy. Będę więc mógł wszystko załatwić... 

Irena nie słyszała tych słów, jęczała bowiem 
nękana bólami. Zaraz po spożytym obiedzie wysu- 
nął się Jerzy bez słowa pożegnania. Cicho zamknął 
drzwi za sobą i biegnąc po dwa schody wypadł na 
ulicę, kierując swe kroki w stronę Marszałkow- 
skiej. 

Noc z dnia osiemnastego na dziewiętnastego 
sierpnia była dla Jerzego nocą nieszczęść i trage- 
dji, dla Ireny zaś nocą szczęścia i spełnienia jej 
marzeń. 

W znanym już Bolskiemu lokalu przy Mar- 
szałkowskiej gra odbywała się w całej pełni. Gra- 
no grubiej. Dotychczasowa bowiem stawka, wyno- 
siła dziesięć złotych. Dziś można było stawiać dwa- 
dzieścia. Przedsiębiorca przyjął na dzisiejszą grę 
wspólnika na trzydzieści procent zysków przy 
równym udziale kapitałów. 

Bolski zmienił jedną pięćsetkę na dwudziesto- 
złotowe banknoty. Tej nocy grał ze zmiennem 
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szczęściem. Do jedenastej przegrał zaledwie trzy- 
sta złotych. A trzeba było wygrać!... Podwyższał 
więc stawki. Grał obstawiając numery na wszyst- 
kie możliwości. Zmęczony kilkugodzinną grą, sta- 
wiał bez namysłu, nie licząc się z pieniędzmi. Prze- 
grywał. Myśl, że przegrywa bankowe pieniądze 
napełniała go strachem. Jeśli się dziś nie odegra 
i nie wróci pieniędzy, kradzież może jutro się wy- 
dać i pójdzie do więzienia. Postanowił odegrać się 
za wszelką cenę... Napróżno!... Ruleta była bez- 
względna... Nie pozwoliła odbić mu ani jednej 
stawki. Osłatniemi wysiłkami pragnął się nie- 
szczęśliwy Bolski ratować. Wszystko nadaremnie. 

— „Trzydzieści“! — zawołał rzucając ostatnie 
srebrniaki. Był bowiem przesądny i liczył, że 
szczęśliwa jego cyfra wydobędzie go z nieszczę- 
ścia. 

Drżąc na całym ciele, wpatrzony w kręcącą się 
ruletkę, czekał blady z zapartym oddechem i z sil- 
nem biciem serca co mu los zgotuje. 

Znów ciche odbicie się kulki... wpadła. 

— „Jeden“! — zaanonsował krupjer. 

Ostatnie grosze zabrała mu „jedynka“. Ta sa- 
ma jedynka, na której w Sopotach przegrał ostat- 
nie pieniądze. 

Kasjer zachwiał się. Bezkrwista twarz i błęd- 
ny, szybko przenoszący się z miejsca na miejsce 
wzrok, czynił wrażenie jakgdyby Bolski dostał po- 
mieszania zmysłów. Z ust jego wyrwał się nagle 
przeraźliwy krzyk. Nieprzytomny biegał Jerzy po 
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sali, przewracając krzesła i bijąc czem popadło... 
Dostał ataku szału!... 

Gdy obecni skrępowali ręcznikami leżącego 
na ziemi Bolskiego, wył w niebogłosy. Szydel pra- 
gnąc go uspokoić przemawiał do niego łagodnie. 
Niestety kasjer nie rozumiał słów Szydla. Skrępo- 
wany, spocony, błędnie patrzył wokoło wydając 
z siebie jakieś nieartykułowane dźwięki. 

Blady i wystraszony przedsiębiorca, obawiając 
się wezwać lekarza do tajnego klubu, chodził zroz- 
paczony. Ostrożniejsi gracze chyłkiem opuścili lo- 
kal. Jerzy leżał na ziemi opluwając każdego. kto 
bliżej podchodził. Krzyczał i wył. 

Nie było wyjścia. Trzeba było pomyśleć o ra- 
dykalnem uspokojeniu szaleńca. 

Szydel zaryzykował. Jednym zwinnym ru- 
chem doświadczonego morfinisty, wpakował mu 
przez spodnie w łydkę „igiełkę”. 

Po chwili trucizna pomogła. Jerzy powoli 
uspokajał się, aż wreszcie po godzinnym ciężkim 
śnie na podłodze, zwolna przychodził do siebie. 

Przez cały czas ataku czuwał przy nim Szydel. 

Gdy Bolski się przebudził sala była pusta. 
Ponieważ gra była uniemożliwiona wszyscy się ro- 
zeszli, tylko jeden Szydel pozostał przy śpiącym. 
Rozkrępował kasjera, przetarł twarz jego wilgot- 
nym ręcznikiem i sprowadził na dół. 

— Jak się pan czuje? — zapytał Bolskiego. 

— Lepiej!... Lecz strasznie mi zimno... 

— Przejdzie, przejdzie!... — uspokajał Szy- 
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del. — Odetchnie pan świeżem powietrzem i zaraz 
będzie lepiej... Może pojedziemy?... 

— Nie, wolę przejść się... Powietrze mi po- 
służy... Niech mnie pan odprowadzi!... — prosił. 

Jeden tylko Szydel znał powód ataku Bolskie- 
go. On jeden wiedział, że kasjer przegrał skradzio- 
ne pieniądze. Milczał jednak. Nie zdradził się żad- 
nym słowem. 

— Ach, co teraz będzie?... — wyrwało się mi- 
mowoli z ust Bolskiego. 

— Niech się pan nie martwi!... Jakoś to się 
wyrówna... Pomyślimy — rzekł Szydel, czekając 
odpowiedzi Jerzego. 

— Co się wyrówna? — zatrwożył się Bolski. 

— Nic, nie!... Niech się pan tylko uspokoi. 
Potem pomówimy. 

— Możemy teraz mówić, jestem już spokojny... 
O co panu chodzi?... Mów pan! — nalegał. 

— Panie Bolski — zaczął Szydel. — Czy pan 
wie o tem, że ma pan we mnie dobrego przyja- 
ciela?... Polubiłem pana bardzo... 

— Dziękuję! — przerwał Jerzy. 

— Otóż niech pan uważnie posłucha to, co pa- 
nu powiem — mówił dalej Szydel. — Tylko my 
dwaj, to znaczy pan i ja znamy przyczynę pań- 
skiego ataku. 

Jerzy struchlał. Był przekonany, że sprawa się 
wydała. 

— Lecz nie lękaj się pan! — dodał Szydel po 
chwili, 


— O co panu właściwie chodzi, panie Szy- 
del?... Nie rozumiem co pan do mnie mówi. Wyra- 
żaj się pan jaśniej! 

— W tej chwili! — odpowiedział Szydel. — 
Zaraz panu wyjaśnię, tylko niech się pan nie de- 
nerwuje, bo to do niczego dobrego nie doprowadzi. 
Sprawa musi być potraktowana na zimno i poważ- 
nie. Żadne nerwy tutaj nie pomogą!... Cheę panu 
pomóc i pozwól mi pan skończyć. 

— Dobrze! Więc mów pan, o co panu chodzi?... 

— Muszę panu powiedzieć — podjął Szydel 
rozmowę — że jest pan człowiekiem nieostrożnym 
i lekkomyślnym. 

— Ale o co... 

— Niech pan nie przerywa, bo nie będę mó- 
wił — rzekł irytując się Szydel. 

— No, dobrze!... Słucham! — niecierpliwił się 
Jerzy. 

— Otóż tylko pan i ja wiemy o tem, że prze- 
grane dziś pieniądze nie były pańską własnością... 
Zabrał je pan z kasy!... Ja jeden to widziałem, gdy 
stałem przy okienku. 

Ciało Jerzego oblało się zimnym potem. 
Z przerażenia nie mógł z siebie wydobyć ani sło- 
wa... Chciał coś powiedzieć, lecz Szydel przerwał. 

— Niech pan nic nie mówi... uspokój się pan! 

— Panie Szydel, kochany i drogi — rzekł Bol- 
ski po chwilowym osłupieniu, chwytając Szydla 
za rękaw. — Czy już o tem wiedzą?... Ratuj pan!... 
Ratuj!... 

15* 
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— Cicho! — rzekł Szydel. — Niech się pan 
wreszcie uspokoi. Nikt o tem jeszcze nie wie, i nikt 
wiedzieć nie powinien. Załatwimy to spokojnie, 
lecz musi pan być energiczny, bo przy takich ner- 
wach, to gotowy kryminał. 

Na słowo „kryminał“ przesuwały się w wyo- 
braźni Bolskiego widma umundurowanych prze- 
stępców, cele więzienne... Widział siebie w szarym 
mundurze aresztanckim: i ciężkich brzęczących 
kajdanach na nogach. 

— Szydel, kochany ŚSzydel!.. Co robić?... 
Radź... bo się zastrzelę!... — błagał nieprzytom- 
nie. — Szydelku co zrobić?... 

— Ależ uspokój się pan — mówił Szydel ener- 
gicznym tonem, widząc że Bolski traci przytom- 
ność z przerażenia, a atak na ulicy wywołać może 
skandal. 

Błąkając się tak dłuższy czas bez celu, znale- 
źli się w Alejach Ujazdowskich. 

— Siadaj pan, panie Bolski — rozkazał Szy- 
del, wskazując na ławkę. — Widzę, że siły pana 
opuszczają i może pan tu zemdleć, a jutro musi pan 
być jednak w banku, bo może być skandal, gdyby 
pana tam nie było... 

Jerzy trząsł się jak w febrze. Szydel obawiając 
się powtórnego ataku, rzekł nagle bezradny: 

— Panie Bolski, niech pan posłucha. Zrobię 
panu zastrzyk... to uspokoi... niech się pan zgo- 
dzi! — mówił jednym tchem. 

— Rób pan ze mną, co pan chce... tylko ratuj 
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mnie... ratuj!... Szydelku ratuj! — błagał Bolski, 
zalewając się łzami. 

Szydel widząc, że sytuacja staje się groźniej- 
szą, szybko wydobył szpryckę i podnosząc rękaw 
marynarki Bolskiego, zwinnym ruchem zrobił mu 
zastrzyk. 

Bolski nawet nie drgnął. W strasznej swej roz- 
paczy nie czuł nawet silnego ukłucia. Milczał i od- 
dychając ciężko, wydobywał z siebie co pewien 
czas straszne, głośne, bolesne westchnienia. 

Szydel czekał skutków. Upłynęło dobrych kil- 
ka minut nim Bolski był zupełnie uspokojony. 
Morfina podziałała. Szydel zauważywszy, że Bol- 
ski jest już spokojniejszy podjął dalej rozmowę. 

— Teraz niech pan posłucha — rzekł. — Pie- 
niądze muszą być bankowi zwrócone i to jaknaj- 
prędzej. 

— Ale skąd wziąć?... Nie mam ich wszakże! — 
rzekł Bolski spokojniejszym już głosem. 

— Będą! — zadecydował Szydel. — Jutro już 
będą. Musi pan jednak postępować dokładnie 
w myśl moich wskazówek. Słuchaj pan, lecz uważ- 
nie: Ażeby wyratować przegrane pieniądze, musi 
pan dzisiaj z banku zabrać jeszcze tysiąc złotych... 
Czy może pan to zrobić?... 

— Mogę! — odparł krótko Jerzy. — Kasę od- 
daję dopiero w sobotę. 

— Doskonale!.. Lecz pan dziś grać nie bę- 
dzie!... — rzekł tonem stanowczym. — Ja dziś mam 
partję „baca“... gram z „zielonemi'... to są rzadkie 
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„fuksy“. Pójdzie pan tam ze mną, lecz tylko jako 
„kibic“. Stanie pan przy stole naprzeciwko mnie 
i zaglądając w karty mojego partnera, będzie mi 
pan dawał znaki, czy dokupić czy stanąć. Papieros 
w ustach znaczy „dokupić“, trzymany w palcach 
oznaczać będzie „stanąć |... Rozumie pan?... 

— Rozumiem — rzekł zrezygnowany i gotowy 
na wszystko Bolski. 

— A pieniędzy z kasy, nie będzie pan też tak 
naiwnie brał, jak dzisiaj — pouczał Szydel ka- 
sjera. — Przecież bój się pan Boga, mógłby ktoś 
zauważyć... ot tak jak ja dziś!... Szczęście, że tylko 
ja sam widziałem!... Mogło być gorzej!... 

Jerzy milczał. Wpatrzony w Szydla słuchał 
jego instrukcji i gotów był w tej chwili zbrodnię 
popełnić na jego skinienie. 

— Dzisiaj o drugiej — mówił dalej Szydel — 
ja przyjdę do okienka kasy i pan jakgdyby zwy- 
czajnemu klientowi, wręczy mi tysiąc złotych... 
Nie wzbudzi to podejrzenia i nikt się nie domy- 
śli!.. Zabiorę te pieniądze i będę czekał na pana 
w kawiarni u Loursa... Po trzeciej pan przyjdzie 
i umówimy się na wieczór... zgoda?... 

— No trudno, trzeba się ratować! — zgodził 
się Bolski. 

— To jest najlepsze wyjście — zachęcał dalej 
Szydel. — Wezmę dwa, trzy banki i pójdziemy do 
domu... Długo tam nie zabawimy, bo może być po- 
dejrzane, że wszystkich ogrywam... Może być 
„wsypa |... Chcę pana ratować i dlatego się poświę- 
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cam — dodał po chwili. — A teraz pan już odpo- 
czął, więc chodźmy!... Odprowadzę pana do domu. 


Była godzina trzecia nad ranem, gdy Bolski 
znalazł się w mieszkaniu. Kolacja nie była przy- 
szykowana, jakkolwiek Jerzy i takby dziś nie jadł. 
Za bardzo był zdenerwowany i zmęczony przej- 
ściami. Jedynem pragnieniem jego był sen. Cicho 
na palcach wszedł do sypialni, nie chcąc budzić 
śpiącej Ireny. Postanowił tego dnia nawet nie zbli- 
żać się do niej, była bowiem tuż przed porodem, 
a on do żadnych pieszczot niezdolny. Oprócz tego 
obawiał się, by Irena z jego twarzy nie odczytała 
tragedji. 

Sypialnię zalegała głucha cisza. Nie słychać 
było jęków, ani miarowego oddechu śpiącego czło- 
wieka. Spojrzał na łóżka. Były puste. Ireny nie 
było. 

W toku przejść dzisiejszej nocy zapomniał bo- 
wiem Jerzy, że każdej chwili może zostać ojcem. 
Zapomniał o Irenie, o dziecku i o świecie. W tej 
chwili dopiero, gdy widział próżne łóżka zorjento- 
wał się, że Ira pewnie leży już w szpitalu. 

Był szczęśliwy, że został sam w domu, że jęki 
Ireny nie będą go drażniły i spokojnie będzie 
mógł zasnąć. 

Myśl o tem, że dziecko urodzi się w tak nie- 
fortunnej chwili, gdy on nie wie co z nim będzie 
jutro, odbierała mu spokój. 
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— Jeśli się tej nocy urodził, to przeklęty ba- 
chor przyniósł mi nieszczęście. — Niechże i tak bę- 
dzie!... I tak wszystko jedno! — mówił do siebie. 

Kładąc się do łóżka zauważył na nocnym stoli- 
ku karteczkę: 


„Panie Bolski! 
Żonę odwożę teraz do kliniki. Był lekarz. Po- 
lecił natychmiast pojechać. Każdej chwili mo- 
że nastąpić poród. Pani Irena czuje się bardzo 
źle. Prosiła, by pan zaraz po przyjściu do do- 
mu przyjechał. Jestem sama i nie wiem czy 


dam sobie radę. Rozensztokowa”. 


„Nie da sobie rady?... Wielka rzecz odwieźć 
taksówką !“ — mówił dalej do siebie po przeczy- 
taniu listu. Postanowił w każdym razie nie pójść. 
Był zmęczony, rano bezwzględnie musi być w ban- 
ku, a zresztą nie ma ani grosza nawet na taksówkę, 
a piechotą do kliniki trzeba iść dobrych pół 
godziny. Pójdzie dopiero jutro po urzędowaniu... 
bez niego dziecko też się urodzi — rozumował. — 
Pocieszając się tą myślą odwrócił się na drugi bok 
i próbował zasnąć. 

Wypadki dzisiejszej nocy zdjęły sen z jego 
powiek. O dziecku i żonie nie myślał, gdyż wizja 
katastrofy, jaka może lada chwilę nastąpić zabi- 
jała myśl o ojeostwie, rodzinie i domu. Marzenia 
zaśnięcia choćby na chwilę nie spełniły się. Bolski 
nie zasnął do ósmej i zmęczony, złamany, wstał by 
pójść do banku. 


XIV. 


— Jur!... Jur!... — wołała słabym głosem Ire- 
na, przychodząc zwolna do siebie po pierwszym 
ustąpieniu działania narkozy. 

— Spokojnie, pani Ireno — przerwała Rozen- 


sztokowa, która od wczorajszego ranka nie odstę- 
powała łoża chorej. — Pana Bolskiego jeszcze 
niema... przyjdzie pewnie zaraz — uspokajała. — 
Proszę nic nie mówić... lekarz zabronił... każde sło- 
wo szkodzi! 

— Gdzie dziecko? — zapytała cicho matka. 

— Jest, jest pani Ireno — uspokajała w dal- 
szym ciągu Rozensztokowa. — Zdrowy, cudny 
chłopak!... Śliczny!... Niech pani tylko nic nie mó- 
wi!... Nie wolno!... To może zaszkodzić!... 

Poród Ireny był ciężki. Wymagał zabiegów 
chirurgicznych i z trudem udało się lekarzom 
matkę i dziecko utrzymać przy życiu. Lekarze 
mieli dwie alternatywy: albo uratować matkę, 
wtedy dziecko będzie nieżywe, albo zrobić zabieg 
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chirurgiczny, co uratować może matkę i dziecko. 
Zdecydowane stanowisko doktora Janickiego, po- 
czynienia zabiegu zwyciężyło. Dzielny lekarz ura- 
tował dwa życia. 

Przedpołudniem jednak temperatura chorej 
podniosła się znacznie. Około godziny wpół do 
pierwszej termometr wskazywał 38 i pięć kresek. 
Doktór Janicki chodził zdenerwowany, nie tracił 
jednak całkowitej nadziei utrzymania chorej przy 
życiu. 

Irena majaczyła. Z gorączki wołała męża, któ- 
rego lekarz polecił natychmiast zawezwać, wysto- 
sowawszy do niego pismo następującej treści: 


„WPan Jerzy Bolski 
Bank Wschodni w Warszawie. 


Zawiadamiam Pana, że dzisiejszej nocy uro- 
dziła żona Pańska zdrowego chłopaka. Jedno- 
cześnie podają do Pańskiej wiadomości, że 
stan zdrowia p. Ireny Bolskiej jest w tej 
chwili bardzo ciężki, nie straciłem jednak zu- 
pełnej nadziei utrzymania pacjentki przy ży- 
ciu. ię 

Ponieważ żona Pańska nie przestaje wzy- 
wać Pana, co zakłóca jej spokój nieodzowny 
przy tak wysokiej temperaturze i może kata- 
strofalnie odbić się na zdrowiu, a nawet życiu 
pacjentki, poczuwam się do obowiązku zawia- 
domić Pana;że natychmiastowe przy- 
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bycie Jego uważam za ze wszech miar wska- 
zane. 
Dr. Janicki 
Naczelny Lekarz 
Kliniki Ginekologicznej 
w Warszawie“. 


List ten wręczył posłaniec Bolskiemu w banku 
o godzinie pierwszej w południe. 

— Proszę powiedzieć, że przyjdę — odpowie- 
dział Jerzy po przeczytaniu listu. 

Myśli Bolskiego nie były teraz koło walczącej 
ze śmiercią żony. Za godzinę miał przyjść Szydel, 
któremu trzeba było wręczyć tysiąc złotych z ban- 
kowych pieniędzy i w żadnym razie nie mógł teraz 
pójść do chorej Ireny. Szydel mógłby przyjść tro- 
chę wcześniej, nie zastać kasjera, a nadzieja zwró- 
cenia kasowych pieniędzy przepadłaby. Do tego 
nie mógł Jerzy w tej chwili dopuścić, choćby za ce- 
nę życia własnej swej żony. 

W lecznicy walczyła Irena ze śmiercią. W po- 
koiku kasowym Banku Wschodniego walczył Bol- 
ski z widmem grożącego mu więzienia. 


XV. 


Szulerka kasjera i wiecznie naprężony stan 
jego nerwów rzucił Bolskiego w otchłań morfiniz- 
mu. Otrzymywana pensja nie wystarczała na 
utrzymanie domu, przegrywania w ruletę i stałe 
zaopatrywanie się w straszną truciznę, której do- 
magał się jego organizm. 

Przebiegły kasjer potrafił tak świetnie zacie- 
rać ślady systematycznych kradzieży pieniędzy 
bankowych, że trzebaby dokładnych i mozolnych 
badań, by wpaść na ślad jego sprytnych machi- 
nacyj. 

Apatja w pracy, zaniedbywanie obowiązków 
służbowych, — przez częste spóźnianie się, nie 
przedstawianie na czas sprawozdań kasowych — 
spowodowało rozmowę kasjera z dyrektorem. 

— Nie chcę czynić panu wyrzutów, bo był pan 
dotychczas wzorem personalu — rzekł do Bolskie- 
go dyrektor Zawadzki. — Musi pan mieć widocznie 
jakieś przejścia, które powodują u pana pewien 


stan depresji, której pozbędzie się pan napewno 
po kilkudniowym wypoczynku. Znając życie — 
ciągnął dalej Zawadzki — i rozumiejąc, że tylko 
spokój przywróci panu zdrowie, proponuję panu 
tydzień urlopu... Jestem przekonany, że po tygod- 
niu wróci pan do pracy zdrowy i wesoły. Jako za- 
lieczkę, proszę wypłacić sobie dwieście złotych 
z kasy — dodał, wręczając Bolskiemu zlecenie ka- 
sowe. 

Tego dnia zabrał Bolski z kasy jeszcze dwa ty- 
siące, będąc przekonany, że podczas krótkiego je- 
go urlopu bank i tak nie wpadnie na ślady kra- 
dzieży. 

Według prowizorycznego obliczenia kasjera 
„dług“ w stosunku do banku wynosił trzydzieści 
tysięcy złotych. Tak potężnej sumy nie mógłby na- 
wet w najlepszym wypadku pokryć małemi wy- 
granemi w tajnych klubach warszawskich. 

Marzenia nieziszczalnego dotąd — ze wzglę- 
du na obowiązki służbowe — wyjazdu do Sopot 
przybrały realne formy. Bolski był zdania, że ma- 
jąc dwa tysiące złotych w kieszeni, potrafi jedynie 
` w Sopotach powetować straty. 

— Wyobraź sobie Ireno — rzekł tego dnia do 
żony — jaki zaszczyt mnie spotkał. Nasz bank mu- 
siał wydelegować jednego z swych najtęższych 
urzędników do filji w Poznaniu, celem dokonania 
na miejscu rewizji kasowej. Podobno w oddziale 
tym popełniono nadużycia i bank poszkodowany 
jest na poważne sumy. Wyjaśnienie tych pozycyj 


238 


powierzył dyrektor Zawadzki mnie. Dziś jeszcze 
muszę wyjechać do Poznania i pozostanę tam do 
pięciu-sześciu dni. Na koszta podróży wyasygno- 
wali mi dwieście złotych, resztę zaś — w razie po- 
trzeby — mogę wziąć w oddziale poznańskim. By- 
łem zresztą przekonany — tłumaczył dalej Bolski 
z nadrobioną miną — że nikogo nie wydelegują, 
gdyż niema w banku odpowiedniejszych urzędni- 
ków, którym możnaby powierzyć taką ważną mi- 
sję, jak stwierdzenie malwersacji... Sto złotych po- 
zostawiam tobie, drugie zabiorę ze sobą na podróż. 
To ci chyba wystarczy do mego powrotu?... 

— Owszem! — rzekła sucho Irena, której 
uczucie do męża należało do przeszłości. 


W przedziale drugiej klasy gdańskiego po- 
ciągu pospiesznego siedział wtulony w kącie, za- 
myślony Bolski. 

Myśl o zdobyciu majątku w jaskini sopockiej 
nie odstępowała kasjera ani na chwilę. W wyo- 
braźni swojej widział wszystkie zielone stoliki, 
przy których dotychczas próbował swego szczę- 
ścia. Sięgając wstecz pamięcią, przypominał sobie 
pierwsze żetony rzucone w Sopotach, aż do ostat- 
nich złotówek przegranych w tajnych klubach. 
W uszach dźwięczały mu zapowiedzi krupjerów, 
prowadzących grę, w której Bolski brał udział. 
Wszystkie w życiu widziane dotychczas tarcze ru- 
letowe, kręciły się razem w jego mózgownicy. Ko- 
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lor czarny i czerwony migał mu przed oczyma, 
a cyfry walczyły z sobą o zdobycie kulki. Bolski 
obstawiał w myśli różne kombinacje. Wygrywał 
i przegrywał. Większość jednak stawek przynosiła 
mu wygraną. Majątek w fantazji Jerzego wzrastał 
z każdą chwilą. Słupki z żetonami mnożyły się na 
stole, a kieszenie pęczniały od srebra... Bolski był 
bogaty... 

© Słabe nerwy kasjera nie wytrzymały naporu 
silnych wstrząsów. Co pewien czas wybiegał 
z przedziału i „wpuszczał igiełkę“ pod skórę lewe- 
gó ramienia. 

W miarę zbliżania się pociągu do Sopot serce 
kasjera biło coraz mocniej, i coraz gęściej pokry- 
wało się ramię jego drobnemi, krwistemi punkt- 
cikami. 


Z bijącem sercem, nie zwracając uwagi na sie- 
dzących w pierwszych salach ludzi, z błędnemi 
ognikami w oczach, wpadł Bolski do sali ruleto- 
wej. Szum zgarnianych widełkami fiszek galali- 
towych i kręcącej się równocześnie na kilku sto- 
łach kulki, momentalnie porwały kasjera w szalo- 
ny wir gry. Dawno nie czuł już takiej swobody 
z jaką można bez krótkich i długich dzwonków za- 
siąść do rulety, nie obawiając się „nakrycia“ ze 
strony policji. Dawno marzył już o Sopotach i ma- 
jątku, jaki stąd wywiezie. Marzenie jego stało się 
rzeczywistością... Stał tu wśród innego otoczenia, 
ufny w swoje szczęście, 
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Nerwowe, wiecznie wiercące się oczy Bolskie- 
go utkwione teraz w jeden punkt obracającej się 
tarczy stołu Nr. 1, stały się nieruchome. Bolski stał 
przez chwilę... zastanawiał się... Nie orjentował się 
nawet, że oddał krupjerowi pięćsetzłotowy ban- 
knot do wymiany. Nie zauważył też, jak boy 
w czerwonej liberji wręczył mu dwieściedziewięć- 
dziesiąt guldenów wraz z kwitem wymiany i nie 
wiedział nawet kiedy zamienił pieniądze na fiszki, 
które teraz kurczowo ściskając w swoich dłoniach 
rzucał bezwiednie na zielony stół rulety. 

„Ist das Spiel gemacht... Nichts geht mehr... 
Alles bezahlt“, brzęczało w uszach Jerzego, jak na- 
trętna mucha. Zgarniana co chwilę przegrana ka- 
sjera doprowadziła go wreszcie do przytomności. 
Spojrzał na stół. Obok niego leżała już mniejsza 
ilość fiszek. Zrozumiał, że przegrywa. To nagłe spo- 
strzeżenie zachwiało jego pewność siebie; ręce mu 
zadrżały, na czoło wystąpiły gęste krople potu. Za- 
bierając pozostałą resztę żetonów wstał od stołu 
i przeszedł na korytarz, gdzie niespostrzeżony przez 
nikogo „zapuścił igiełkę". 

Inne życie i inny nastrój wniósł z sobą Bolski 
po powrocie do sali. Uśmiechał się życzliwie do kru- 
pjerów, był w lepszym humorze, choć nerwowe ru- 
chy na twarzy zdradzały podniecenie. 

„Nichts geht mehr“ — przeszło obok uszu Bol- 
skiego. 

„Vierzeehn-siebzehn, siebzehn-zmanzig, zmei- 
fiinfundreissig!' — zadysponował Bolski w ostat- 
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niej chwili. — „Und noch die dreissig!* — zawołał 
w chwili, gdy kulka odbiła się już o opornik. 

— „Zu spät dass Stück!“ — rzekł Spielleiter, 
zwracając Bolskiemu nieprzyjętą stawkę. 

— „Dreissig!' — zaawizował krupjer. 

Kasjer syknął aż z wściekłości. Rozgorączko- 
wana jego twarz znów oblała się potem. Spojrzał 
na zwrócony żeton. Była to pięćdziesiątka. Przez 
nieprzyjęcie „cipu“ stracił tysiącsiedemset gulde- 
nów. Tej przypadkowej „przegranej“ postanowił 
Jerzy w żadnym razie nie darować. Począł grać 
mocniej. Na stół posypały się znów żetony. „Trzy- 
dziestkę“ obstawiał na wszystkie możliwe sposoby. 
Szczęśliwa cyfra Bolskiego nie wychodziła jednak 
więcej. Wprawdzie padały inne cyfry, które Bol- 
ski drobniej obstawiał, przynosiły mu one jednak 
mniejszą wygraną. 

Dzień ten był mimo wszystko dla Bolskiego 
szczęśliwy. Obliczona wieczorem kasa wykazywa- 
ła trzy tysiące guldenów wygranych, co jednak 
wobec trzydziestotysięcznego długu bankowego 
nie urządzało jeszcze kasjera. Był on jednak 
z dzisiejszych rezultatów zupełnie zadowolony. 
W Warszawie przy najlepszych chęciach i najlep- 
szej grze, nie mógłby w tajnych klubach wygrać 
takiej sumy. Gdyby tak przez wszystkie dni urlopu 
wygrywał po trzy tysiące guldenów codziennie, 
byłby uratowany. „Pożyczka bankowa“ byłaby 
pokryta, a coś-nie-coś pozostałoby jeszcze w kie- 
szeni. 

W szponach demona rulety. 16 
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Ufny w swoje szczęście, uspokoił się nieco Je- 
rzy. Wolne od gry chwile poświęcał dokładnemu 
czytaniu Kurjera Warszawskiego, oglądając go 
z bijącem sercem, w obawie przeczytania notatki 
o wykrytej malwersacji w banku, względnie wy- 
słaniu za nim listów gończych. Upewniwszy się 
każdego dnia przy śniadaniu, że „w Warszawie 
jest cicho“ z tem większym spokojem zasiadał do 
rulety. 

Szczęście Bolskiego wzrastało z każdym 
dniem, tak samo jak powiększał się stan jego kasy. 
Dziesięć tysięcy guldenów stanowił majątek jego 
w czwartym dniu gry. Do końca urlopu pozostało 
Jerzemu zaledwie trzy dni jeszcze, wobec czego 
postanowił grać większemi stawkami, by móc 
przed wyjazdem zdobyć potrzebną mu gotówkę. 

„Ist dass Spiel gemacht?... 

Bolski grał pięćdziesiątkami. Pierwsze obroty 
przynosiły przegraną, w dalszych zaś grach od- 
wróciła się karta. W dniu dzisiejszym wygrał Je- 
rzy dalszych cztery tysiące guldenów, postanowił 
więc grę dziś zakończyć i jutro grać dalej, nerwy 
bowiem jego były strasznie osłabione. 

Każdego dnia odchodząc od stołu z trudem do- 
wlekał się Bolski do domu. Jedyne jeszcze eo pod- 
trzymywało jego siły były ciągle „zapuszczane* 
pod skórę „igiełki'. 

Ostatniego dnia grał Bolski w silnem podnie- 
ceniu. W ciągu trzech godzin przegrał siedem ty- 
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sięcy. Każda stawka przynosiła mu przegraną, Ka- 
sjer szalał. 

„Ist dass Spiel gemacht?...* 

Bolski siał żetonami. Cały stół pokryty był je- 
go stawkami... Przegrywał... Podwajał... Wszystko 
napróżno. Czasem brał mniejszą wygraną, lecz cóż 
znaczyło to wobec tak wielkiej przegranej ?... Ner- 
wowe ruchy rąk, drgawki twarzy, oczu i całego 
ciała czyniły wrażenie, jakby kasjera gnębiła ja- 
kaś psychiczna choroba. Co kilka gier zabierał ze 
stołu żetony i oddalając się na chwilkę, wracał 
nieco spokojniejszy. 

Majątek kurczył się. 

Zrozpaczony Bolski chwytał się wszelkich mo- 
żliwych kombinacyj. Obstawiał tuziny, asekuro- 
wał kolorami, grał transvensalle... Wszystko nada- 
remnie. 

„Ist dass Spiel gemacht?"... 

Zmęczony, spocony, blady, wylękniony rzucał 
Bolski ostatnie krwawo wygrane fiszki... Przegrał. 
Zabrane z banku dwa tysiące złotych stopniały do 
kilku zaledwie guldenów. 

Bolski skapitulował. Ostatniemi wysiłkami 
nerwów rzucił jeszcze kilka razy po dwa guldeny, 
pragnąc odegrać przynajmniej na podróż. 

Ruleta była nieprzebłagana. Bolski przegrał do 
grosza. 

Zmęczony, znękany i zrezygnowany na 
wszystko wstał Jerzy od stołu i wstrzyknąwszy na 
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uboczu kilka injekcyj, ostatkami sił dowlókł się 
do domu. 

Złamany na duchu i ciele, bez żadnych możli- 
wości i nadziei myślał nieszczęśliwy kasjer o sa- 
mobójstwie. Wrodzone jednak tchórzostwo i na- 
byta wskutek nadużywania narkotyków apatja 
odciągnęła go od tego zamiaru. Wbijał jedną 
„igiełkę” za drugą i tem żył. Jedyna nadzieja na 
zdobycie pieniędzy na podróż do Warszawy był 
otrzymany w podarunku od Ireny w przededniu 
ich ślubu złoty zegarek. Postanowił go spieniężyć 
i wrócić do Warszawy. Udał się więc do handlarza, 
który oglądając zegarek na wszystkie strony i prze- 
wracając go z lekceważeniem w ręku, oświadczył 
nieszczęśliwemu, głodnemu Jerzemu, że niestety ze- 
garka kupić nie może, gdyż nie przedstawia on dla 
niego żadnej wartości. Fason jest już niemodny, ko- 
perta wytarta, werk trzeba odczyścić... rozumiejąc 
jednak ciężkie położenie Bolskiego, może najwyżej 
dać za zegarek trzydzieści guldenów. 

— Wszak kosztował pięćset złotych — bronił 
się Bolski. — Chodzi do minuty. Niechże pan mnie 
nie krzywdzi!... 

— Tak, prawda, że chodzi... cóż kiedy niemod- 
ny — rzekł przebiegły handlarz. — Tylko, że pan 
potrzebuje, to daję trzydzieści... inaczej wealebym 
nie kupił... Komu ja to sprzedam?... Będzie leżał 
u mnie nie wiedzieć jak długo!... Może znajdzie 
się kiedyś amator — dodał i wręczając Bolskiemu 
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spowrotem zegarek, zabrał się do obliczania sta- 
rych marynarek, które stosami leżały na stole. 

Bolski stał bezradnie. Trzymając skarb swój 
w ręku, błagalnym wzrokiem spoglądał na niezwra- 
cającego na niego uwagi handlarza. 

— Może pan coś doda? — zapytał nieśmiało.— 
Przecież dobra marka, chodzi bez zarzutu... Ani ra- 
zu nie był jeszcze w reperacji. 

— Może? — rzekł z niedowierzaniem han- 
dlarz. — Lecz teraz wymaga remontu... Tak jak po- 
wiedziałem... zresztą jak pan zechce... mnie on nie 
potrzebny... będzie leżał. 

Drżącą ręką wręczył kasjer skarb swój han- 
dlarzowi, który przed wypłaceniem gotówki je- 
szcze raz dokładnie obejrzał zegarek. Bolski drżał 
w obawie, by handlarz nie wynalazł jakiegoś no- 
wego defektu, gdyż nie kupiłby wtedy, a biedny 
Bolski byłby bez wyjścia. 

— Dobrze pan sprzedaje — rzekł przebiegły 
handlarz. — Kto inny nie dałby za niego dwudzie- 
stu... wskazówka wykrzywionma... ale skoro już po- 
wiedziałem, nie cofam nigdy słowa... Trudno! Sło- 
wo jest słowem — dodał wręczając Bolskiemu 
sześć srebrnych pięcioguldenówek. 


XVI. 


Dyżurny przodownik Policji Państwowej po- 
sterunku dworcowego w Tczewie odbierał właśnie 
telefonogram treści następującej: 


„Aresztować! 

Jerzy Bolski, wysoki, szczupły, szatyn, twarz 
pociągła, oczy niebieskie, bez zarostu, ostatnio 
widziany w bronzowym garniturze, szarym 
palcie, szarym pluszowym kapeluszu. Żółte 
buty. Przypuszczalne przekroczenie granicy 
Tczew, siedemnasty, osiemnasty marca pocią- 
giem Gdynia- Warszawa. Do dyspozycji Urzę- 
du Śledczego w Warszawie“. 


Policja tczewska dokładnie przeglądała każdy 
zakamarek przebiegających pociągów. Dowody 
osobiste kontrolowano w tych dniach z ścisłą do- 
kładnością. Baczniejszą uwagę zwracano na pocią- 
gi pospieszne, gdyż poszukiwani najczęściej jadą 
pospiesznemi. 

Bolski jechał pociągiem osobowym gdyż stan 
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jego kasy nie pozwalał na pospieszny. Nie przeczu- 
wając wykrycia się afery w banku, wręczył spo- 
kojnie policjantowi paszport. 

— Pan pójdzie ze mną — rzekł przodownik, 
zatrzymując dowód Bolskiego. l 

— Po co? — zapytał kasjer. 

— Zaraz się pan dowie... Proszę wysiąść ze 
mną! 

Momentalnie zorjentował się Bolski, że kra- 
dzież w banku musiała się wydać. Gdyby to przed 
aresztowaniem przeczuwał, napewnoby życie sobie 
odebrał, lecz teraz nawet sposobności niema... Zre- 
widowano go od stóp do głów. Niepozostawiono mu 
nawet scyzoryka, którym mógłby sobie przeciąć 
arterje na rękach. Wszystko stracone... — pomyślał 
kasjer. 

Po dwudniowym wałęsaniu się po rozmaitych 
aresztach dworcowych odstawiono wreszcie Bol- 
skiego do aresztu centralnego w Warszawie, gdzie 
sędzia śledczy zarządził areszt śledczy. 

Zapasy morfiny wyczerpały się. Bolski szalał 
w więzieniu. 

Krzyk i wycie biednego narkomana, zmusiły 
lekarza więziennego do zapisania mu morfiny, 
którą regularnie co pewien czas otrzymywał. Cho- 
dziło bowiem o wydobycie od niego szczegółów 
afery, a bez zastrzyku był Bolski nieprzytomny. 
Od chwili wyjazdu nie napisał Jerzy ani sło- 
wa do żony. Niespokojna o los męża Irena postano- 
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wiła pójść do banku, dowiedzieć się kiedy powróci 
Jerzy z Poznania. Na schodach zatrzymał ją jakiś 
nieznany mężczyzna. 

— Nie wie pani, gdzie tu mieszka pani Bol- 
ska? — zapytał nieznajomy. 

— Ja jestem Bolska. 

— Mam do pani ważny interes, lecz niestety 
tutaj na schodach nie mogę go z panią załatwić — 
rzekł tajemniczo człowiek o wyglądzie typowego 
przestępcy, z wysuniętym naprzód czołem, płaskim 
nosem i zabliźnionej — od cięcia nożem — górnej 
wardze. 

— À co za interes? — zapytała Bolska obawia- 
jąc się wpuścić nieznanego osobnika do mieszka- 
nia, w którym nikogo nie było. 

— „Gryps* — szepnął tajemniczo typ. 

— O co panu chodzi? — zapytała Irena nie 
rozumiejąc tego wyrażenia. 

— Gryps od męża — odpowiedział szeptem typ. 

Irena zrozumiała, że chodzi tu o jakąś sprawę 
w związku z Jerzym, postanowiła więc poprosić 
osobnika do mieszkania. 

Obcy rozejrzał się w pokoju na wszystkie 
strony. 


— Czy jesteśmy sami? — zapytał przybyły. 


— Tak. 
— Otóż mąż pani siedzi w „Centralce* — za- 
czął podejrzany człowiek. — Sprowadzili go 


z Tczewa. Tutaj jest gryps... Ja dzisiaj zostałem 
zwolniony, prosił mnie więc bym go pani wręczył. 
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Bolska nie zdając sobie sprawy z całej sytu- 
acji, nerwowo rozwijała zwitek wymiętego, brud- 
nego skrawka papieru do pakowania, na którym 
przeczytała ołówkiem nakreślone słowa: 


„Siedzę w więzieniu. Nie mogę ci wiele pisać. 
Najlepiej poinformuj się u Zawadzkiego. Idź 
zaraz do niego i zrób co możesz. Błagam cię ra- 
tuj mnie! 

Jerzy”. 


Irena nie mogła wydobyć z siebie ani słowa. 
Stała blada, zdenerwowana, drżąc na całem ciele. 
Była przekonana, że Bolski przez pomyłkę wypła- 
cił komuś za wiele i musi odpowiadać teraz za 
braki. Wierzyła w absolutną uczciwość swego mę- 
ża i to dodawało jej odwagi do rozmawiania z dy- 
rektorem. 


— Pan dyrektor prosi — rzekł woźny, otwie- 
rając drzwi gabinetu. 

— Więc z czem pani przychodzi — zapytał 
zimno Zawadzki. 

— Chciałam się dowiedzieć o los mego mę- 
ża. — Słyszałam, że jest aresztowany, wierzę jed- 
nak w jego uczciwość i chciałabym znać powód 
aresztowania. 

— Niestety sprawa kradzieży znajduje się 
już w rękach prokuratora i radzę pani — jeśli pani 
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naturalnie chce ratować męża — postarać się czem- 
prędzej o wyrównanie szkody. Jest to wszystko, 
co mogę w tej chwili pani powiedzieć. 

— Kradzieży ?!.. Nie nie rozumiem... Czyżby 
pan dyrektor przypuszczał, że mąż mój ukradł pie- 
niądze?... 

— Nie przypuszczam, lecz wobec druzgocą- 
cych dowodów, jakiemi dysponuje sędzia śledczy 
i prokurator, mąż pani przyznał się wczoraj do 
winy... Czyżby pani nie wiedziała o tem, że mąż 
pani fałszując asygnaty, systematycznie okradał 
kasę, przegrywając pieniądze w ruletę?... 

Irena traciła grunt pod nogami. Krople potu 
wystąpiły na jej bladej twarzy. 

— Nie — rzekła osłabionym głosem. — Nie 
nie wiedziałam... pierwszy raz. to słyszę... Czy 
szkoda jest znaczna?... 

— Trzydzieści tysięcy. 

— Trzydzieści tysięcy ?!... — powtórzyła z re- 
zygnacją Irena. — Przepadło!... Nie pomóc nie mo- 
gę!... Dziękuję — rzekła opuszczając ze łzami ga- 


Rozensztokowa kończyła właśnie karminowa- 
nie warg, gdy Bolska wchodziła do niej do pokoju. 

— Co się stało pani Ireno? Czego pani pła- 
cze? — zapytała zaniepokojona. 

Ireńa nie odpowiadała. Spazmatyczny płacz 
jej potęgował się coraz bardziej. Opadła na krze- 


sło i opierając głowę o stół, płakała nie mogąc wy- 
powiedzieć słowa. Rozensztokowa nalegała coraz 
bardziej, chcąc poznać przyczynę zdenerwowania 
Ireny. : | 

,— Jerzego aresztowano! — rzekła przez łzy, 
spazmując coraz bardziej. 

— No to co strasznego? — uspokajała Rozen- 
sztokowa. — Niech się pani nie przejmuje... Nie 
takiego tragicznego. Czy mało ludzi siedzi w wię- 
zieniu? Dzisiaj każdy lepszy człowiek może sie- 
dzieć w kozie. Wielcy kupcy, urzędnicy... Niema 
takiego strasznego nieszczęścia!.. Niech się pani 
uspokoi!... Od tego jeszcze nikt nie umarł!... Czego 
pani płacze? Wszystko można załatwić... tylko spo- 
kojnie!... 

Irena poczęła opowiadać przebieg rozmowy 
z dyrektorem Zawadzkim i błagała na wszystko 
Rozensztokową, by pomogła jej poczynić jakie- 
kolwiek kroki, celem zwolnienia Jerzego z wię- 
zienia. 

Rozensztokowa radziła przedewszystkiem 
udać się do Wojnicza, na co jednak Bolska absolut- 
nie zgodzić się nie chciała. Nie mogła bowiem do 
tego stopnia kompromitować się wobec bliskiego 
jej niegdyś człowieka, któremu przez Jerzego od- 
mówiła ręki. Błagać go teraz o litość?... Nie!... Tego 
zrobić nie mogła, gdyby szło nawet o jej własne 
życie. 

Minęło już sześć tygodni a Bolski siedział je- 

"szcze w więzieniu. Do mieszkania Ireny powoli 
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wciskała się nędza. [rena z dzieckiem nie miała 
środków do życia. Mogła wprawdzie wyjechać na 
wieś do ojca, lub napisać mu by przesłał pieniądze, 
lecz obawa, że wieść o aresztowaniu Jerzego może 
fatalnie odbić się na zdrowiu starca, odwiodła ją 
od tego zamiaru. 

Bieda jednak coraz bardziej dokuczała nie- 
szczęsnej kobiecie. Sklepikarze nachodzili. Gospo- 
darz żądał komornego. Wszystkie nieszczęścia 
zwaliły się razem na wątłe barki Ireny. Rozenszto- 
kowa widząc beznadziejną sytuację sąsiadki, po- 
stanowiła bez jej wiedzy udać się do Wojnicza 
i poradzić się w sprawie Bolskiego. 

Poza plecami Ireny zaczęto czynić kroki, ce- 
lem zwolnienia Jerzego. Adwokat Wojnicz z ca- 
łem poświęceniem zajął się sprawą dawnego ry- 
wala. Sędzia śledczy żądał kaucji w wysokości 
dziesięciu tysięcy złotych, którą po długich tar- 
gach z adwokatem zredukował do pięciu. Do Ire- 
ny nie zwracano się z propozycją wniesienia tej 
kwoty. Całą akcją kierowała Rozensztokowa, od- 
bywając ciągłe narady z Wojniczem. | 

Irena codziennie sama zanosiła mężowi do wię- 
zienia ciepłą strawę w koszyczku, i stojąc w kolejce 
przed bramą pokornie oddawała go do rąk dozorcy. 
Po każdej takiej pielgrzymce wracała rozbita, 
przygnębiona, nie znajdując nawet ciepłych słów 
dla biednego dziecka. 

Pewnego dnia nie przyjęto od Ireny obiadu. 
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Dozorca przeczytał wręczoną jak zwykle przez 
Irenę kartkę z napisem: „Jerzy Bolski; cela 16“. 

— Już go niema! — rzekł przez okienko. — 
Został codopiero zwolniony. 

Pozostawiając koszyk z jedzeniem pod murem 
więziennym, biegła Irena szybko w stronę domu. 
Nic i nikogo nie widziała przed sobą. Kilkakrotnie 
zatrzymywał motorniczy tramwaj o krok od Ire- 
ny, która nie widząc nadjeżdżającego wozu, ani 
nie słysząc sygnału, nieostrożnie wpadała pomię- 
dzy tramwaje. 

Jerzy nie dostał się do mieszkania. Dzwi były 
zamknięte, a dziecko bawiło się w mieszkaniu Ro- 
zensztoków. Bolski wszedł do Rozensztokowej. 

— Panie Bolski — rzekła Rozensztokowa — 
pan wie, że pani Irena nie śmie wiedzieć o tem, że 
Wojnicz złożył za pana kaucję hipoteczną?... Nie 
powinna też wiedzieć, że ja bez jej wiedzy chodzi- 
łam do Wojnicza i załatwiałam sprawę dla pana. 
Zabroniła mi bowiem mówić z adwokatem, a sama 
wstydziła się udać do niego z prośbą o pomoc. 
Przez cały czas pańskiego aresztowania, ani razu 
z nim się nie widziała... Pańskim obowiązkiem jest 
pójść natychmiast do niego, zanim pan jeszcze zo- 
baczy się z żoną. Niechże pan więc w tej chwili 
uda się do niego i z nim się porozumie. 

— Dziękuję pani... dziękuję... pani jest taka 
dobra kobieta, czemże się pani odwdzięczę? — 
` rzekł złamany Bolski, całując Rozensztokową 
w rękę. 
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Wyszedł. 

Ledwo Bolski opuścił mieszkanie Rozenszto- 
kowej, do pokoju jej wpadła uszczęśliwiona Irena. 

— Pani Adelo!... Jerzy jest wolny!... — rzekła 
jednym tchem. — Czy nie było go tutaj? 

— Był, czekał... lecz w związku ze zwolnie- 
niem miał ważną, niecierpiącą zwłoki sprawę do 
załatwienia. Musiał więc zaraz wyjść i niezadługo 
wróci. Niech pani zaczeka u mnie... wróci zaraz... 
prosił ażeby pani tutaj zaczekała. 


XVII. 


Jerzy stanął przed drzwiami, na których wid- 
niał napis: 
Stanisław Wojnicz 
Adwokat. 


godz. przyjęć 5—8. 


Była zaledwie godzina druga. Woźny oświad- 
czył, że pan mecenas teraz nie przyjmuje, przy- 
szedł bowiem dopiero ze sądu i siedzi właśnie te- 
raz przy obiedzie. 

— Proszę zameldować: Jerzy Bolski — polecił 
woźnemu. 

— Nie zamelduję, bo mam zakazane kogo- 
kolwiek meldować o tej porze. 

— Ja w sprawie prywatnej... nie urzędowo! 

— Tak, to co innego. Czego pan zaraz tak nie 
powiedział? 

Jerzy czekał chwilę w przedpokoju. Szczątki 
ambicji i wstydu ledwo wytrzymały upokorzenie 
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wobec dawnego przyjaciela i rywala o serce Ireny. 
Szczękając zębami ze zdenerwowania na samą 
myśl, że Stach go nie przyjmie, wydobył szybko 
szpryckę z morfiną i zanim woźny wrócił z odpo- 
wiedzią Bolski był już nieco spokojniejszy. 

— Proszę do stołowego — rzekł woźny, za 
którym zaraz wybiegł sam adwokat. 

Nastąpiła chwila milczenia. Obaj dawni przy- 
jaciele i rywale spojrzeli sobie przez chwilę 
w oczy, poczem pierwszy opuścił wzrok Bolski za- 
lewając się ze wstydu łzami. 

— Jurek!... Jurek!.. Nie płacz!... Nie płacz... 
uspokój się — rzekł adwokat głaskając dobrotli- 
wie włosy Jerzego, którego głowa spoczywała na 
ramieniu Wojnicza. — Uspokój się kochany — do- 
dał. — Wejdź do pokoju... zjesz ze mną obiad... 
bądź rozsądny!... Zrobię wszystko dla ciebie co bę- 
dzie w mojej mocy. 

— Stachu! Jakiś ty dobry... Czemże ja sobie 
na to zasłużyłem u ciebie?... Stachu mój drogi... 
wybacz mi!... Jestem nieszczęśliwy. 

— Wszystko się załatwi, pomówimy później— 
uspokajał adwokat. 

Tymczasem wniesiono obiad. Bolski nie mógł 
jeść. Z każdego dania wziął po odrobinie, poczem 
dawni przyjaciele udali się do gabinetu. 

— Powiedz mi [Jurku, co się z tobą stało? — 
zaczął adwokat. — Jak doszło do tego, żeś się tak 
zapomniał ?... Nie mogę zrozumieć jak mogłeś tak 
lekkomyślnie dopuścić do takiego stanu... Opo- 
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wiedz dokładnie cały przebieg sprawy... Nie zata- 
jaj niczego i nie wstydź się mnie... Chcę cię wszak 
ratować! 

Bolski nie mógł przemówić ani słowa. Płakał 
jak dziecko. Uspokoiwszy się nieco, przeprosił 
i wyszedł na chwilę do przedpokoju pod pretek- 
stem zapomnienia czegoś w palcie. Niezauważony 
przez nikogo wstrzyknął w lewe ramię większą 
dawkę morfiny, by działanie było dłuższe, poczem 
powrócił rzeźwiejszy do gabinetu. 

— Tak, drogi Stachu — rozpoczął Jerzy. — Je- 
stem zgubiony. Jak długo nie miałem sposobności, 
przekonać się o tem, tak długo nie wiedziałem, że 
jestem dziedzicznie obciążoną ofiarą hazardu. Mój 
ojciec był alkoholikiem i nałogowym graczem. 
Cały majątek nieszczęśliwej mojej matki przegrał 
w karty i na wyścigach, resztki zaś przepijał 
w najpodlejszych knajpach. Pamiętam gdy byłem 
jeszcze małem dzieckiem, jak ojciec mój wrócił pi- 
jany do domu. Leżałem wtedy w łóżeczku w dru- 
gim pokoju. Przez otwarte drzwi od sypialni rodzi- 
ców, dochodziły mnie głosy strasznej awantury. 
Matka błagała ojca, by się uspokoił. Błagała na 
wszystko... Bała się, bym się nie przebudził i nie 
przeląkł wrzasków. Słyszałem jednak wszystko... 
Nie spałem. Młode moje serce biło jak młotem. Oba- 
wiałem się by ojciec coś złego nie zrobił drogiej mo- 
jej matce, którą kochałem nad życie. Nie rozumia- 
łem o co chodzi... Słyszałem tylko jak matka krzy- 
czała: „Nie właź do mnie do łóżka w takim stanie! 


W szponach demona rulety. 17 
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Codziennie przychodzisz pijany, lub zgrany. Ja nie 
mam co do gęby włożyć, a tobie jeszcze głupstw się 
zachciewa“! Słowa te pamiętam jeszcze jak dzisiaj. 
Słyszałem też głośne uderzenie w twarz, płacz mat- 
ki i skrzypienie łóżka... Miałem wtedy lat dwana- 
ście. Chwila ta pozostała mi na zawsze w pamięci. 
Wiedząc, że ojciec mój był karciarzem i pijakiem 
starałem się w późniejszym wieku unikać gry 
i wódki. Los zagnał mnie do Sopot, gdzie pierwszy 
raz w życiu zagrałem w ruletę. Od tej chwili za- 
częło się pasmo moich tragedyj. 

Adwokat wysłuchiwał wyznań Bolskiego, któ- 
ry wtajemniczył go także w swój zgubny nałóg 
morfiny. Dawni przyjaciele postanowili nie nie 
mówić Irenie o ich rozmowie. Wojnicz uważał, że 


jedynem wyjściem z afery bankowej byłoby po- 
krycie szkody, gdyż tylko wtedy możnaby spo- 
dziewać się łagodniejszego wyroku. i 


Bolski nie mając nadziei na otrzymanie jakiej- 
kolwiek gotówki, a chcąc ratować się przed długo- 
letnim więzieniem, opracował plan działania z ca- 
łą dokładnością. Jedynem jego dążeniem było 
zjednać sobie Irenę i nakłonić ją, by pojechała 
na wieś do ojca i namówiła go do sprzedaży ma- 
jątku. Tylko w ten sposób mogłaby należność ban- 
kowa całkowicie być pokryta. 

— Musisz to zrobić — rzekł do Ireny błagal- 
nym tonem rozpaczy. — Inaczej zgniję w więzie- 
niu. 
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— Nie!.. Nie zrobię tego!.. Nie mogę, by 
ojciec mój wałęsał się na starość bez chleba i da- 
chu nad głową. Byłaby to zbrodnia nie do darowa- 
nia. 

— [renko musisz... Ojciec zamieszka u nas. Ja 
będę pracował i jakoś powoli znów się dorobimy. 

Długo trwały nalegania i prośby Jerzego, aż 
jednego dnia Irena uległa. Pojechała na wieś i ze 
łzami w oczach błagała swego ojca by wyrzekł się 
ziemi, która od lat była w rękach rodziny. 

— Trudno, jeśli chodzi o życie i szczęście me- 
go jedynego dziecka — rzekł stroskany starzec — 
niechże i tak będzie. Bóg jest Wielki i Dobry. 
Niechże się więc Wola Jego dzieje!... 

Ze sprzedażą majątku nie szło tak szybko. Są- 
siedzi wprawdzie ciągle „targowali', lecz korzysta- 
jąc z okazji, że staremu pieniądze zaraz są po- 
trzebne, ofiarowywali śmiesznie niskie ceny. 

Czas naglił. Myśl o rozstaniu się z ziemią, na 
której się urodził przyprawiła wieśniaka o ciężką 
chorobę i nie doczekawszy się spieniężenia ziemi, 
zmarł ze zgryzoty. 

Tymczasem proces zbliżał się z każdą godziną. 
Majątek ojców sprzedany został za psie grosze. 
Bolski uregulował bank. Spłacił resztę drobnych 
długów i jeszcze kilka tysięcy zostało się Irenie. 


Na wokandzie Sądu Okręgowego w Warsza- 
wie wypisana była sprawa: 
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„Jerzy Bolski oskarżony z art. 440, 448, 581, 
591 k. k.“ 

Sala przepełniona była mnóstwem osób z roz- 
maitych sfer. Przeważali stali bywalcy tajnych 
klubów gry. Dawno już sala rozpraw nie gościła 
takiej publiczności, przeważnie o błyszczących, 
błędnych oczach i nerwowych ruchach. Byli to 
morfiniści i kokainiści. Wszyscy chcieli słuchać 
przebiegu sprawy. 

Na ławie oskarżonych siedział Jerzy Bolski, 
kasjer Banku Wschodniego w Warszawie, nałogo- 
wy gracz, morfinista, oskarżony o fałszerstwo 
ksiąg, kradzież i oszustwo popełnione na szkodę 
tegoż banku. Sztab świadków dowodowych rekru- 
tujących się z buchalterów i innych urzędników 
bankowych, jak również biegłych, zalegało kory- 
tarze, dyskutując na temat przyszłego wyroku. 

Ławę obrończą zajął ceniony adwokat Stani- 
sław Wójnicz. 

Oskarżenie prokuratora było mocne i rzeczo- 
we. Domagał się on surowego wymiaru kary i wo- 
bec dowodów, oraz przyznania się oskarżonego, 
wina została całkowicie udowodniona, nic więc nie 
przemawiało za łagodnym wyrokiem. Obrońca 
oskarżonego Wojnicz sprytnie żonglował zeznania- 
mi świadków, wyławiając z nich momenty po- 
trzebne mu do obrony. W pięknem przemówieniu 
swem kładł Wojnicz główny nacisk na dziedziczne 
obciążenie oskarżonego, pokrycie szkody i braku 
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jakichkolwiek pretensyj poszkodowanego banku 
do osoby oskarżonego. 

Po długiej naradzie sąd ogłosił wyrok skazu- 
jący Bolskiego na sześć miesięcy więzienia, która 
to kara została mu na skutek amnestji darowana. 
W motywach kierował się sąd dotychczasową nie- 
naganną przeszłością oskarżonego, oraz pokryciem 
całkowitej szkody. 


XVIII. 


W rogowej kawiarence na Marszałkowskiej 
prowadził Bolski z Szydlem ożywioną rozmowę. 
Na stole leżały kartki z pozapisywanemi nume- 
rami, nad któremi nachylali się mężczyźni i gesty- 
kulując żywo rękami, nawzajem sobie coś tajemni- 
czo tłumaczyli. 

— Jest to jedyny system, na który można wy- 
grać — objaśniał Szydel. — Przerabiając teore- 
tycznie. kilka miesięcy z „Kasino Zeitung“, nie mia- 
łem nigdy „wpadki“. Każdy dzień musi podług 
mojego systemu dać mi pewną wygraną. Przegra- 
na jest wykluczona... Nie słyszałem dotychczas 
o wypadkach by naprzykład „rouge“ lub „noir“ 
padł pięćdziesiąt razy z rzędu... To są rzeczy na ru- 
lecie niemożliwe. Do mojej gry trzeba mieć kapitału 
najmniej tysiąc guldenów i może pan śmiało co- 
dziennie wygrywać dwieście. Za miesiąc, mając 
już sześć tysięcy wygranych wyjedziemy z Sopot 


do Monte Carlo i tam dalej będziemy grać na „sy- 
stem“. 

— Dobrze, a jeśli przegramy w Sopotach, co 
wtedy? — zatrwożył się Bolski. 

— Niemożliwe... Na ten wypróbowany przeze 
mnie „system“ przegrana absolutnie jest wyklu- 
czona! — zachęcał Szydel. — Zresztą co pan może 
stracić?... Wszystkiego tysiąc guldenów... A wy- 
grać można ciężkie tysiące. 

— Zgoda! — rzekł Bolski. — Wobec tego jutro 
wyjeżdżamy. 


Od dwóch dni Jerzego nie było już w domu. 
Wraz z nim zginęły ze skrytki w szafie dwa tysiące 
złotych, pozostałe jeszcze Irenie po sprzedaży 
schedy. Irena pozostawiona z dzieckiem bez środ- 
ków do życia nie umiała sobie poradzić. Dnia tego 
zabrakło już pieniędzy na mleko dla dziecka. Zroz- 
paczona, przybita, zapukała lekko do drzwi Rozen- 


sztokowej. 

— Pani wyszła — oznajmiła służąca. 

— Dziękuję — odrzekła Irena, wracając do 
siebie. 


W domu u Ireny nie było literalnie nie do je- 
dzenia. Przychodnia służąca czekała na dyspozy- 
cje pani i na pieniądze, by przygotować obiad. 

— Proszę zaczekać Anielo, nie wychodzić ni- 
gdzie z domu i zabawiać Karolka. Ja zaraz wrócę 
i przyniosę pieniądze — rzekła Irena. 
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Szybko nałożyła stary wytarty płaszczyk, ka- 
pelusz, zapakowała trochę lepszej bielizny i zabie- 
rając z sobą paczkę, wyszła z mieszkania. 

Przeszło dwie godziny stała Irena w ogonku 
w lombardzie na placu Napoleona, by po dojściu 
wreszcie do okienka usłyszeć suche słowa taksa- 
tora: „Bielizny nie przyjmujemy, mamy dość tego 
tutaj“! 

— Niechże pan weźmie — prosiła nieszczęśli- 
wa. — Mnie dużo nie potrzeba. 

— Używane! — rzekł sucho taksator. 

Zwolna przesuwał się w jej myślach obraz mi- 
nionych dni. Każda koszulka miętoszona teraz 
brudnemi łapami taksatora była raz pieszczona 
i głaskana gorącemi, kochającemi rękami Jerzego. 
Najwierniejszy towarzysz i świadek najrozkosz- 
niejszych chwil jej życia, rzucony nagle na 
śmietnik smutnej rzeczywistości życiowej ma speł- 
nić ciężki obowiązek ratowania Ireny w strasznej 
dla niej chwili... O kilka bodaj złotych błagała za 
wszystko! 

— Tak, używane — powtórzyła Irena bezrad- 
nie. 

— Sześć złotych mogę dać najwyżej — zade- 
cydował taksator. 

— Może dziesięć... Wszystko jest jak nowe, 
niezniszczone — prosiła Irena. 

— Sześć!... Więcej nie mogę... dość mamy 
tego... 


wana. 


Przez dwa tygodnie Jerzy nie dawał znaku ży- 
cia o sobie, aż pewnego dnia... w poczekalni adwot 
kata Wojnicza zameldowała się u woźnego: Irena 
Bolska. 

Mecenas sam wyszedł na spotkanie Ireny. 

Stała nieruchoma, blada, a z oczu zasłoniętych 
czarną woalką, spływały obficie szerokie strugi 
łez. 

— [ra!... Ty tu? — zapytał wzruszony adwo- 
kat, pokrywając drżące, zimne jej ręce pocałun- 
kami. 

Irena milczała. Zapatrzona w jeden punkt 
przeciwległej ściany robiła dziwne wrażenie anor- 
malnej. 

— [rka!... Irka!... — zawołał Wojnicz. — Co 
z tobą jest?... 

Irena oprzytomniała. 

— Nie! — odpowiedziała grobowym tonem.— 
Przyszłam do ciebie... wszak kochałeś mnie kie- 
dyś... 

— [renko droga! — Chodź, uspokój się — 
rzekł przerażony Wojnicz, wprowadzając Irenę do 
swego gabinetu. — Co się stało? — mów!... 

— Nie Stachu!... jestem głodna!... W domu cze- 
ka na mnie dziecko... jest głodne... 
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— W tej.chwili! — rzekł nagle Wojnicz i nie 
słuchając dalszych słów Ireny wybiegł z pokoju, 
pozostawiając ją samą. 

— Proszę nie pozwolić oddalać się tej pani, aż 
nie powrócę — rzucił woźnemu, wybiegając 
z mieszkania. 

W ciągu zaledwo kilku minut stanęła przed 
domem Bolskich taksówka. Wojnicz udał się do 
mieszkania, gdzie pod opieką dozorczyni bawił się 
Karolek. : 

— Proszę zaraz ubrać dziecko. Pani pojedzie 
razem z nim i ze mną do pani Bolskiej — oświad- 
czył adwokat. — Mam od niej polecenie przywie- 
zienia pani z dzieckiem. 

— Ja tam nie wiem — broniła się dozor- 
czyni. — Abo ja wiem co pan za jeden taki?... Mo- 
że jaki złodziej... Aboto człowiek może dzisiaj wie- 
rzyć?... Proszę sobie pójść do pani Rozenśtok, jak 
ona każe, to może pojedziem. Sama nie mogiem 
tak na widzimisie zabrać bachora i pojechać z pa- 
nem. 

Wojnicz wybiegł z mieszkania. Naprzeciwko 
drzwi Bolskich widniał napis: „Rozensztokowie”. 
Wojnicz nacisnął guzik. 

— Czy zastałem panią w domu? — zapytał za- 
dyszany. 

— Owszem! 

— Proszę poprosić! 

— Kto tam Andziu? — zawołała Rozensztoko- 
wa z drugiego pokoju. 


— Jakiś pan o panią pyta. 
— Żaraz... Niech zaczeka! 
Za chwilę ukazała się pani Adela w pięknej 
różowej sukience domowej, przypominającej strój 
japońskiej gejszy. 

— Ach, pan mecenas, proszę... proszę wejść!-— 
rzekła rozpromieniona gospodyni. 

Wojnicz w krótkich słowach objaśnił cel swo- 
jej wizyty i za chwilę zńalazła się dozorczyni wraz 
z płaczącem dzieckiem w oczekującej pod domem 
taksówce. 

Nieprzygotowana na ten krok Wojnicza, [re- 
na widząc nagle we drzwiach gabinetu Karolka na 
rękach dozorczyni, dostała ataku z drgawkami. 

Wojnicz szybko przybiegł do Ireny, zadzwo- 
nił na woźnego, kazał przynieść wody, którą z tru- 
dem przez zaciśnięte skurczem zęby wlał Irenie 
w usta. Przy pomocy dozorczyni przeniesiono ze- 
mdloną na kanapę, pozostawiając ją przez chwilę 
w zupełnym spokoju. 

Dłuższy czas leżała Irena blada z zamkniętemi 
oczyma i drżąc na całym ciele, wydawała co chwilę 
głuchy jęk przeplatany miarowym ciężkim odde- 
chem. 

Przy chorej czuwała sama dozorczyni, Woj- 
nicz zaś zabierając Karolka polecił go opiece swej 
kucharki, która zabawiając dziecko, karmiła je 


kaszką. 


Był już wieczór, gdy Irena otworzyła oczy. 
Osłabiona, nie mogąc ruszyć się z kanapy, postano- 
wiła na prośby Wojnicza, wraz z dzieckiem prze- 
nocować u niego. Silne dreszcze na całym ciele 
spowodowały zawezwanie lekarza, który stwier- 
dził wyczerpanie wskutek wstrząsów psychicz- 
nych i głodu. 


W kasynie sopockim ruch między „systemowi- 
czami” był tego dnia szczególnie ożywiony. Lotem 
błyskawicy rozeszła się w sferach aferzystów — na- 
ciągających naiwnych graczy na różne „syste- 
my“ — wieść, że Szydel przywiózł z sobą z War- 
szawy gracza z pieniądzmi. Walka konkurencyjna 
między szakalami przybierała coraz bardziej za- 
ciętą formę. Kombinatorzy z pod ciemnej gwiazdy 
obserwowali grę Bolskiego przegrywającego na 
„niezawodny system“ Szydla i co chwilę któryś 
z nich nagabywał Bolskiego by porzucił dotychcza- 
sową metodę gry i przerzucił się na ich „nowy, 
absolutnie pewny system“. Wszyscy bowiem wy- 
węszyli u Jerzego pieniądze i każdy z nich pragnął 
„liznąć okruchy“. 

Bolski grał podług systemu Szydla. Każda 
„niezawodna stawka“ przepadała. Chcąc uratować 
choć część zabranych żonie pieniędzy chwytał się 
Bolski coraz to innych wmawianych mu przez co- 
raz to nowych, żerujących na jego naiwności, afe- 
rzystów. 


Minęło kilka tygodni, a Jerzy mimo pozosta- 
wienia żony i dziecka na łasce losu, nie dawał o so- 
bie żadnego znaku życia. Irena dobrze jednak wie- 
działa, że mąż jest w Sopotach i gra skradzionemi 
jej z domu pieniędzmi. Brak środków na wyżywie- 
nie siebie i dziecka zmusił ją do zajęcia się jakąkol- 


- wiek pracą. Dzięki pożyczce otrzymanej od Woj- 


nicza zakupiła maszynę do szycia, szyjąc bieliznę 
klientom, o których starała się Rozensztokowa. Nie 
było ani jednej znajomej, której Rozensztokowa 
nie zdołałaby nakłonić do sprawienia sobie nowej, 
chociażby zbytecznej bielizny. Talent i wymowa 
sąsiadki, starającej się całą duszą o pracę dla Ire- 
ny sprawił, że w krótkim stosunkowo czasie zaczę- 
ła Bolska nieźle już zarabiać. Od wczesnego ranka 
do późnej nocy turkotała u niej maszyna. 

Zdawało się, że życie nieszczęśliwej trochę się 
unormowało. Klientela wzrastała z dnia na dzień, 
lecz Bolska z każdą godziną bardziej zapadała na 
zdrowiu. 
= Pewnej nocy, gdy Irena siedziała jeszcze przy 
maszynie, by wykończyć na rano wyprawę ślubną 
dla jednej z klientek, usłyszała nagle, że ktoś lekko 
przekręcił klucz u wejściowych drzwi. 

Irena zadrżała. Serce zabiło jej silniej, a nogi 
przestały z przerażenia poruszać pedał maszyny. 

We drzwiach prowadzących do pracowni Íre- 
ny stanął Jerzy, bez palta, niegolony, w brudnym, 
wymiętym kołnierzyku, z oczyma błędnie wpa- 
trzonemi w zmęczoną jej twarz. 
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— Jesteś w domu... ulicznico?! — przywitał 
ją brutalnie. — Cóż tam Wojnicz, chodzi?... a płaci 
przynajmniej?! Wiem, wiem!... dowiedziałem się 
o wszystkiem. Kochanka mecenasa!.. Ha! hal... 
Dziewka psiakrew! — ryczał. 

Przerażona Irena ani słowa z siebie wydobyć 
nie mogła. Zmęczenie i przejścia widniały na jej 
twarzy. Po chwili oprzytomniała i postanowiła 
reagować na obelgi. Niech się co chce dzieje... za- 
bije go czem popadnie. Nie pozwoli się obrażać. 
Obawa jednak o śpiące w drugiem pokoju dziecko 
odebrała jej całą odwagę. 

— No, mów! — ryczał Bolski. — Mów... ile 
płaci?!... Niech choć wiem, czy warto?... Ty... ścier- 
wo adwokacka! 

— Jurku! — wybuchnęła — tyś zwarjował! 
Jak śmiesz... — chciała mówić dalej, lecz nadwątlo- 
ne siły opuściły jej ciało i runęła jak długa na 
ziemię. 

Spokojnym krokiem zbliżył się Jerzy i podno- 
sząc omdlałą, ułożył na kanapę, pozostawiając ją 
opiece Boskiej. Sam zaś rozebrał się i wpakował 
do łóżka. 

Nie trwało kilka minut, gdy Jerzy mocno już 
chrapał. Ledwo żywa, podniosła się z trudem [rena 
z kanapy chcąc zakończyć rozpoczętą pracę. Kli- 
entka bowiem rano wyjeżdżała i trzeba było bie- 
liznę koniecznie jej oddać. 
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Życie Ireny było nieprzerwanem pasmem mąk 
i upokorzeń. W imię miłości dziecka i świętego 
spokoju poddawała się pokornie podłym; wyrafino- 
wanym praktykom. Jerzego. Pod groźbą bicia 
i skandalów odbierał on od niej każdy ciężko za- 
pracowany grosz, obracając go na morfinę, grę 
albo na wódkę. Całemi dniami wałęsał się w towa- 
rzystwie mętów po ulicach i knajpach, noce zaś 
spędzał w tajnych spelunkach gry. Nad ranem 
wracał do domu upity, zmuszając żonę do wstawa- 
nia, odgrzewania mu kolacji i do pieszczot, bez 
których zasnąć nie mógł. 

Tego dnia wrócił Bolski wcześniej jak zwy- 
kle. Godzina była zaledwie jedenasta, gdy do sy- 
pialni wymęczonej całodzienną pracą śpiącej Ire- 
ny, przytoczył się ledwo trzymający się na nogach, 
pijany Jerzy. Zdejmując część garderoby zwalił się 
w trzewikach na łóżko swej żony i mimo silnego 
oporu Ireny brutalnie począł ją pieścić. Silny za- 
pach spirytusu i tytoniu ziejący z ust pijaka, 
wzbudził w nieszczęśliwej żonie niewysłowiony 
wstręt ku niemu. 

— Odejdź! — rzekła — Jak śmiesz w takim 
stanie ?!... 

— Milez!... Świnio jakaś! — ryknął, i wymie- 
rzając jej siarczysty policzek, zmusił do uległości. 

Irena obawiając się skandalu, który mógł wy- 
wołać pijany awanturnik i zbudzenia dziecka, 
śpiącego tuż obok w drugim pokoju, milcząco pod- 
dawała się brutalnościom męża. 
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Po zaspokojeniu zwierzęcych swych instynk- 
tów odwrócił się Jerzy plecami, odkaszlał, splunął 
na podłogę obok łóżka i mocno zachrapał. 

Nieprzytomna Irena leżała przez długą jeszcze 
chwilę w pozycji w jakiej pozostawił ją Jerzy, nie 
zdając sobie sprawy z tego, co przed chwilą zaszło. 


XIX. 


Klientela Ireny malała z dnia na dzień. Chora, 
wyczerpana nie była w stanie wykonywać zamó- 
wień tak starannie i z taką przesadną punktualno- 
ścią, jakto dawniej bywało. Klientki robiły jej 
wiecznie wyrzuty. Rozensztokowa przestała pole- 
cać już Irenę, nie chcąc narażać się na wymówki 
ze strony znajomych. Choroba jej samej i dziecka 
doprowadziła do spieniężenia prawie wszystkich 
mebli, których część wysprzedał uprzednio już Je- 
rzy, zabierając pieniądze dla siebie. Gospodarz 
groził eksmisją. Litując się jednak nad chorą ko- 
bietą, zgodził się skreślić kilkumiesięczne komor- 
ne, wzamian za opuszczenie mieszkania i przenie- 
sienie się do pokoiku w suterynach. 

Nie było wyjścia. Nie mając środków na ure- 
gulowanie gospodarza zgodziła się z chęcią Irena 
na „korzystną“ dla niej propozycję. 

Bolski od szeregu miesięcy nie mieszkał już 
w domu. Widząc, że zarobki Ireny z dnia na dzień 
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szezupleją i nie mając widoków na dalsze odbiera- 
nie od niej zapracowanych groszy, postanowił za- 
mieszkać u kochanki. 

Jedynym człowiekiem, który opiekował się je- 
szcze Bolską była Rozensztokowa. Codziennie 
przychodziła, zostawiała pieniądze i znosiła co mo- 
gla. Nie pomagała zresztą Irenie z własnej kiesze- 
ni. Była w ścisłym kontakcie z Wojniczem, który 
dawał na wszystko, starając się jednak by Irena 
nigdy się o tem nie dowiedziała. Wiedział, że ucier- 
piałaby na tem jej godność kobieca, wolał poma- 
gać więc incognito. 

Wilgoć i straszne warunki mieszkaniowe spo- 
wodowały u Ireny ostry nieżyt płue. Wysoka tem- 
peratura i brak odpowiedniej pielęgnacji pogar- 
szał codziennie stan jej choroby. Małym Karol- 
kiem zajęła się Rozensztokowa, zabierając go na 
czas choroby matki do siebie. Choroba Ireny po- 
tęgowała się coraz bardziej. 

Bolski nie wiedział nawet o stanie zdrowia 
żony. Od miesięcy nie bywał już w domu. Nie było 
też i poco?... Wszak pieniędzy nie miała, pocóż 
więc pętać się u niej? Wolał zamieszkać z kochan- 
ką, którą co noc, wtulony we wnęce bramy pilno- 
wał, spacerującą na rogu Marszałkowskiej. 

O stanie zdrowia Bolskiej dokładnie informo- 
wany był codziennie Wojnicz. Dowiadując się, że 
choroba potęguje się z każdym dniem, z każdą nie- 
mal chwilą, postanowił nie liczyć się z nikim i ni- 
czem, lecz natychmiast odwiedzić chorą Irenę... Za 
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wszelką cenę pragnął ją ratować i musiał w tej 
sprawie uzyskać jej zgodę... Zadzwonił do Rozen- 
sztokowej. 

— Rozumiem — rzekł — że będzie jej przy- 
kro, gdy ją odwiedzę w tej norze, lecz życie jej 
i zdrowie droższe mi jest ponad wszystko. 

— Jak pan uważa, panie mecenasie? — odpo- 
wiedziała Rozensztokowa. — Obawiam się tyl- 
ko, że widok pański może niekorzystnie odbić się 
na jej zdrowiu. Lekarz, którego dziś do niej za- 
wezwałam, zakazał denerwować się. „Zupełny spo- 
kój“! powiedział — tłumaczyła Rozensztokowa. — 
Może jakoś inaczej można zaradzić. 

` — Nie! Wszystko jedno|... Muszę z nią mówić 
i wiem, że skoro porozmawiam z Ireną osobiście, 
z początku będzie jej przykro, lecz skutek zato, 
napewno będzie dobry. Muszę ją ratować!... Niech 
się co chce dzieje. 

— Pójdziemy więc razem, panie mecenasie — 
zaproponowała Rozensztokowa. 

— Dobrze! 

— A więc dziś o szóstej, proszę przyjść po 
mnie! 

— Będę już o wpół do szóstej — odpowiedział 
adwokat. 

— Czekam !... 

Ledwo wybiła godzina wpół do szóstej, gdy 
w drzwiach Rozensztokowej stanął mecenas Woj- 
nicz. Zaproszony przez pokojówkę wszedł do po- 
koju i czekał. na gospodynią, która w swej sy- 
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pialni kończyła toaletę. Wojnicz denerwował się. 
Długie czekanie wyprowadzało go z równowagi... 
Przyszła wreszcie... Wojnicz przywitał ją lekkim 
ucałowaniem ręki, poczem spokojnie zapytał: 

— Czy pani wkrótce będzie gotowa?... 

— Za chwilę. Chciałam tylko z panem kilka 
słów zamienić, zanim zejdziemy jeszcze do Ireny. 

— Proszę, tylko prędko!... Irena jest chora 
i każda chwila może być groźną. Dzwoniłam do le- 
karza. Powiedział mi, że stan jest ciężki. Trzeba 
szybko działać. 

— Wobec tego nie mam więcej nie już do po- 
wiedzenia — odpowiedziała Rozensztokowa. — Nie 
chcę brać tego na własną odpowiedzialność. 


Wyszli. 


Droga do izby Ireny prowadziła przez długi 
korytarz piwniczny. W sąsiedztwie Ireny, w loka- 
lu obok jej mieszkania znajdowała się mała fa- 
bryczka kiszonej kapusty, skąd wydobywały się 
okropne zapachy. Cała piwnica tonęła w stęchliź- 
nie. 


Do drzwi zastukała Rozensztokowa. Nikt nie 
odpowiadał. Zastukała po raz wtóry. Znów było ci- 
cho. Postanowili wejść. Pierwsza weszła Rozen- 
sztokowa, a za nią wsunął się cichutko Wojnicz. 
Silny zaduch i woń kiszonej kapusty zmieszany 
ze stęchlizną i nieprzyjemnym zapachem rozgo- 
rączkowanego ciała pacjentki, uderzyły w twarz 
obojga przybyszów. Wojnicz nie czuł tego. Mózg 
jego nastawiony był w jednym tylko kierunku: 
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wydobyć Irenę z tej straszliwej nory i dać jej 
możność wyzdrowienia. 

Irena spała. Oboje siedzieli cichutko, nie za- 
mieniając z sobą ani słowa. Straszliwy zaduch wy- 
wołał u Wojnicza silny kaszel, który przebudził 
śpiącą pacjentkę. Zwolna podnosiły się powieki 
chorej. Adwokat zbliżył się do łóżka, ukląkł i ca- 
łując wychudłe ręce Bolskiej nie zdołał ani słowa 
z siebie wydobyć. Irena też milczała. Nie zdawała 
sobie jeszcze sprawy z tego co się dzieje. Była 
zbyt słaba. 

— [renko droga, Irenko kochana! — rzekł 
Wojnicz, mając łzy w oczach. 

— Bardzo chciałam cię widzieć... jestem szczę- 
śliwa! — rzekła słabym, ledwo dosłyszalnym gło- 
sem, głaszcząc Wojnicza po włosach. — Lecz wsty- 
dzę się... bardzo się wstydzę... Ach, jaka jestem te- 
raz szczęśliwa!... 

Rozensztokowa dyskretnie wysunęła się 
z izby, pozostawiając samego Wojnicza z Ireną. 

— [renko moja... przyszedłem do ciebie, by cię 
stąd zabrać — mówił dobrotliwie. Musisz być zdro- 
wa. Wszak masz Karolka... Musisz żyć dla niego!... 

— Nie, mój kochany... dla mnie niema już ży- 
cia... ja je już przegrałam... Chciałam cię zobaczyć, 
Stachu mój drogi!... Tak często myślałam o tobie... 
Chciałam mówić z tobą... Nie miałam odwagi. 
Wstydziłam się poprostu!... Chciałam cię prosić 
Stachu... zaopiekuj się Karolkiem!... Błagam cię!... 
On biedny nikogo nie ma na świecie... Ja już umie- 
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ram|... A ojciec?... On już nie ma ojca! — mówiła, 
a łzy kroplami spadały na poduszkę. 

— [renko|!... Ty nie masz prawa umierać!... 
Wyzdrowiejesz jeszcze, będziesz go kształcić... 
Wyrośnie na wielkiego jeszcze człowieka... Chcę 
cię stąd zabrać i poto przyjechałem... Pragnę byś 
się leczyła, chcę byś była zdrowa. 
= . — Nie Stachu! Mnie już nic nie pomoże... 
Wiem, że mam gruźlicę... sama to czuję!... 

— Mylisz się Irenko. Lekarz powiedział, że 
szczyty zajęte, ale o gruźlicy niema nawet mo- 
wy — uspokajał Wojnicz. — Zaufaj mi droga 
i zgódź się na to, o co cię poproszę. 

— Stachu mój, jesteś jedynym człowiekiem, 
który do mnie ma prawo. Gdy cię widziałam od 
lat wielu pierwszy raz w „Europie“... pamiętasz 
chyba... czułam, że serce moje zawsze należało do 
ciebie. Nie wiem jakto się stało?... Nie chciałam 
cię więcej widzieć... bałam się!... Nie miałam pra- 
wa|.. Unikałam cię poprostu, lecz kocham... 
i wiem, że kochałam cię zawsze!... Jurek... Ach, ten 
Jurek! — westchnęła boleśnie. — Jurek opętał 
mnie tylko... Oddałam mu wszystko. Młodość, mi- 
łość, która była twoją i... wszystkol... A teraz jest 
ojcem mojego dziecka!... Cóż ja temu winna? Oh, 
ja nieszczęśliwa! Za co ja tak cierpię?... 

— Uspokój się jedyna, wszystko się zmieni!... 
Przeprowadzę ci rozwód i znów będziesz szczę- 
śliwa. 


— Onie, szczęśliwą juź nigdy teraz nie będę... 
chyba w niebie! — rzekła z rezygnacją. 

— [renko, a więc zgadzasz się bym zabrał cię 
z sobą?... Pojedziesz do lecznicy, wyzdrowiejesz 
i znów ci będzie dobrze... lecz przy moim boku... 
Kocham cię Irenko i... zawsze kochałem! Gdyś wy- 
szła zamąż za Jurka postanowiłem pokutować. Nie 
chciałem się ożenić... i zawsze jestem dla ciebie 
wolny... Tylko dla ciebie!... Ty musisz żyć... Choć- 
by dla mnie teraz! 

— Zrób ze mną, co chcesz. Na wszystko się 
zgodzę, byleś ty był przy mnie... 

— Będę, zawsze będę! — rzekł, całując jej 
wilgotne, rozgorączkowane dłonie. — Posłuchaj 
Irenko — mówił dalej Wojnicz — ja teraz wycho- 
dzę. Powrócę za chwilę. Pojadę prędko do domu, 
przywiozę trzy moje futra, ubiorę cię, ciepło otulę 
od stóp do głów, żebyś się w drodze nie przeziębiła 
i zawiozę do lecznicy, dobrze?... Tymczasem po- 
proszę Rozensztokową by chwileczkę posiedziała 
przy tobie. 

— Dobrze Stachu!... dobrze... zrób ze mną co 
chcesz. 


Po dłuższej kuracji i rekonwalescencji w Za- 
kopanem wróciła Irena zdrowa do Warszawy. 

W domu Wojnicza czuła się dobrze. Kochana 
i szanowana zapominała powoli o strasznych swych 
przejściach. 
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Wojnicz codziennie rano wychodził do sądu, 
wszystkie zaś wolne chwile poświęcał Irenie. Do 
dziecka przyjęto wychowawczynię i szczęście 
znów zdawało się być blisko Bolskiej. 

Pewnego dnia przed południem ktoś lekko za- 
dzwonił do mieszkania Wojnicza. Wychowaw- 
czyni pobiegła otworzyć drzwi, w których ukazał 
się człowiek z zarośniętą twarzą, o błędnem spoj- 
rzeniu. Ubrany w szary, obdarty garnitur, bez kra- 
watu, w rozpiętej brudnej koszuli, z pod której 
przezierała obrośnięta czarnym włosem brudna 
pierś. Niedbale nałożona na głowie czapka i podarte 
wykrzywione trzewiki, związane szpagatem czy- 
niły wrażenie nędzarza-obłąkańca. 

Wychowawczyni przeraziła się. Chciała przy- 
mknąć drzwi spowrotem, lecz silne pchnięcie od- 
rzuciło ją o kilka kroków. 

Bez jednego słowa wtoczył się Jerzy do przed- 
pokoju. Przez chwilę stał nieruchomo, rozglądając 
się błędnemi oczyma po ścianach. 

— Gdzie jest pani Bolska? — wybełkotał zło- 
wrogo. 

Wychowawczyni milczała. Nie mogła z prze- 
rażenia słowa odpowiedzieć. 

— Gdzie jest pani Bolska? — zapytał po raz 
wtóry, donioślejszym już głosem, a z ust obficie 
ściekała mu ślina. 

— W pokoju! — odpowiedziała wylękniona 
bona. 
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Nie mówiąc ani słowa wpakował się Jerzy do 
dalszych pokoi. 

W sypialni na kanapce siedziała Irena i ba- 
wiąc się z Karolkiem, ustawiała kostki. Przerażona 
nagłem zjawieniem Jerzego, wydała z siebie prze- 
raźliwy krzyk. Przestraszone krzykiem matki 
dziecko, rozpłakało się głośno. 

Jerzy stał nieruchomo. Rozkraczony, z ręko- 
ma wsuniętemi w kieszenie od spodni, wlepił błęd- 
ny wzrok w trzymającą na rękach, rozpłakane 
dziecko. Matka uspokajała je. 

— Oh!.. widzę, że szanowna pani żyje jak 
w pałacu... elegancko! — rozpoczął Bolski ironicz- 
nie rozmowę. — Ale o mężu zapomina się wtedy?... 
naturalnie! 

— Nie jesteś moim mężem! — odpowiedziała 
energicznie Irena. 

— Nie? — rzekł zdziwionym tonem. — To od- 


~ daj dzieciaka!... 


Irena zadrżała. 

— Czego chcesz właściwie... pocoś tutaj przy- 
szedł!... 

— Po pieniądze! 

— Nie mam żadnych pieniędzy... sama jestem 
na łasce! 

— Na łasce? — powtórzył Jerzy złowrogo. — 
Twoje ciało warte jest groszy adwokackich... dasz 
mi dwudziestkę, to się stąd wyniosę, albo bachora 
zabiorę ze sobą!... Moja nie zarabia... leży w szpi- 
talu... Frajer ją zaraził!... 


Irena nie mogła słuchać strasznych słów Je- 
rzego i chcąc się pozbyć natrętnego gościa zadzwo- 
niła na pokojową. 

— Proszę mi pożyczyć dwadzieścia złotych. 
Skoro pan tylko wróci, oddam je Helenie — rze- 
kła do pokojowej. 

Za chwilę przyniosła służąca żądane pienią- 
dze. 

— Masz! — rzekła Irena, wręczając Jerzemu 
dwie srebrne monety. — Lecz odejdź stąd zaraz. 

— Dobrze, pójdę, lecz jutro znów przyjdę — 
zapowiedział i wychodząc z pokoju, ocierał ręka- 
wem ściekającą mu z ust ślinę. 

Kilka schodków prowadziło do małej, przero- 
bionej z piwnicy knajpki w bocznej ulicy. Tęgi 
gospodarz obsługiwał gości bez marynarki, w ka- 
mizelce, ozdobionej grubym srebrnym  łańcusz- 
kiem od zegarka. Przy nakrytych brudnemi obru- 
sami stołach siedzieli mniej lub więcej zaniedbani 
goście, w towarzystwach obrzydliwych, cuchną- 
cych prostytutek. Przy ścianie pod oknami brzdą- 
kał na rozklekotanym bronzowym pianinie, ubrany 
w czarny potłuszczony garnitur, nieogolony stary 
grajek, popijając co chwilkę łyk jasnego piwa. 
W kącie podparty o rękę siedział mocno „zalany“ 
już Bolski, z głęboko nasuniętą na czoło „cykli- 
stówką”. Spał, chrapiąc mocno. Zbliżała się godzina 
dwunasta, gdy gospodarz przebudził Jerzego, wy- 
pychająe go siłą z lokalu. 


— Dwadzieścia groszy zostaniesz mi winien 
jeszcze — rzucił na odchodne gospodarz Bolskie- 
mu. 

— Cholerę dostaniesz! — rzekł Bolski do sie- 
bie. 

Wałęsając się bez celu po bocznych ulicach 
wtulił się wkońcu Jerzy we wnękę jakiejś bramy, 
w której jakaś prostytutka obliczała zarobione 
przed chwilą pieniądze. 

— Serwus Zośka!... Oho, widzę, że masz for- 
sę — rzekł Jerzy. — Dałabyś na „koko“... 

— A w mordę chcesz? -— fuknęła dziewka. 

— W mordę, to chyba sama dostaniesz... ścier- 
wo rogowa! — odpowiedział Jerzy, przysuwające 
się bliżej do prostytutki. — Daj mi na morfinę, bo 
ci gnaty złamię. 

— Won, sukinsynie!... Ukradłbyś mi jeszcze!... 
Małożeś w banku ponarabiał grandy?... 

— Milcz, ścierwo!... Dawaj na morfinę! 

— Choćbyś zdechł, to nie dam!... Idź kraść 
drańskisynie!.. Dla ciebie będę frajerom się da- 
wać?!... 

— Dajesz kilka złotych? — ryknął Jerzy, 
chwytając dziewczynę za ramię. 

— Puść draniu! 

— Dajesz, to cię puszczę! 

— Nie!... puść! 

— Dajesz ścierwo, bo cię uduszę — krzyknął 
Jerzy ściskając kościstemi palcami chudą szyję 
dziewki. 
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— Puść draniu|!.. puść, bo udławisz!... puść 


Nie dokończyła. 

Kościste ręce Jerzego silnie ścisnęły wychudłą 
jej szyję. W przystępie obłędu udusił dziewczynę, 
zwabiając rozpaczliwym szaleńczym swym krzy- 
kiem małą garstkę spóźnionych przechodniów. 

Na ziemi leżały zwłoki prostytutki, obok któ- 
rych stał bezmyślnie Jerzy, trzymając w ręku kil- 
ka zabranych ofiarze srebrniaków. 


W wydziale karnym Sądu okręgowego toczy- 
ła się sprawa morderstwa rabunkowego dokonane- 
go przez Jerzego Bolskiego na osobie prostytutki 
Zofji Walasiak. 

Oskarżonego bronił adwokat Wojnicz, które- 
mu mimo wspaniałej mowy obrończej i rozwodze- 
nia się na temat zmniejszonej poczytalności 
i obciążenia dziedzicznego swojego klienta, nie 
udało się uzyskać dla Bolskiego łagodnego wy- 
miaru kary. 

Dziesięć lat ciężkiego więzienia, zawyrokował 
trybunał. 


Na dziedziniec sądowy zajechały dwie karet- 
ki: pierwsza więzienna, odwożąc skazanego Bol- 
skiego za kraty więzienne, druga z kostnicy, zabie- 
rając zwłoki dwojga ludzi, które z ostatniego pię- 


tra gmachu sądowego wypadły na twardy bruk 
podwórka. 

To Bolska z Karolkiem. 

Przy zwłokach denatki znaleziono zaadreso- 
waną do Wojnicza kartkę: 


„Stachu! 


Wybacz mi. Nie mogłam inaczej. Mój syn nie 
mógł mieć ojca mordercę“. 
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